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Wiadomość z ostatniej chwili. 
Od dzisiaj, w każdy piątek, ukazywać się będzie' 

bezpłatny dodatek „Gazety Nowej”
T e l e t y d z i e ń

Wiadomości sportowe przedstawi Państwu 
Roman Siuda, na stronie 8

\

Napady
niemieckich skinów 
na Polaków
O k .  2 0 - o s o b o w a  g r u p a  n i e m i e c k i c h  s k i n ó w  
d o k o n y w a ł a  1 4  b m . w  n i e m i e c k i e j  s t r e f i e  
p r z y g r a n i c z n e j  n a  d r o d z e  z e  S c h w e d t  d o  
p r z e j ś c i a  g r a n i c z n e g o  w  K r a j n i k u  n a p a ­
d ó w  n a  P o l a k ó w  —  p o i n f o r m o w a ł  1 5  b m . 
m j r  W ł o d z i m i e r z  W a r c h o ł  z  P o m o r s k i e g o  
O d d z i a ł u  S t r a ż y  G r a n i c z n e j .

Skini grożąc Polakom pobiciem wymuszali na nich 
okup. Zabierali im niewielkie zakupy, m.in. Krzyszto­
fowi S. z Pyrzyc zabrano buty i słodycze, 16-letnie- 
mu Arturowi 0 . z Polic niewielkie zakupy i piwo. 
Niektórzy z Polaków obawiając się skinów chowali 
się w pobliskich zaroślach i ukradkiem docierali do 
granicy.

Zaalarmowana przez napadniętych polska straż 
graniczna poinformowała o tym stronę niemiecką. 
Skierowany na miejsce tych napadów patrol nie­
mieckiej policji nie zdołał jednak zatrzymać żadnego 
z napastników. (PAP)

|

U w a g a  C z y te ln ic y !

Temat tygodnia: skinheadzi
Eskalacja gwałtu i przemocy wobec obco­

krajowców w Niemczech, wydarzenia w Cot­
tbus czy Rostocku; zabójstwo niemieckiego 
kierowcy w Nowej Hucie... Czy i Ty czujesz się 
zagrożony? Czy uważasz, że to dziennikarze 
w pogoni za sensacją wyolbrzymiają problem 
i czynią z niego zjawisko coraz bardziej po­
wszechne? Czy skin to członek niewinnej sub­
kultury? Czy “dobry skin", to skin agresywny, 
bez skrupułów? Czy słusznie łączy się idee i 
działania skinów z faszystowskimi czy neofa­
szystowskimi? Sądzisz, że krzywdzi się ski­
nów, przypisując im napady dokonane przez 
"zwyczajnych chuliganów”?

Zatelefonuj do nas w piątek (16 bm.) lub 
w poniedziałek (19 bm.) od godz. 9.00 do 
15.00. Zanotujemy Twoją opinię lub pytanie 
do osoby, którą wskażesz —  być może uzy­
skamy od niej odpowiedź.

Natomiast w poniedziałek (19 bm.) od 
godz. 10.00 do 12.00 przy redakcyjnym 
(zielonogórskim) telefonie nr 710-77 dyżu­
rować będzie psycholog, specjalista ds. 
nieletnich i patologii — komisarz Jolanta 
Danielak z Komendy Wojewódzkiej Policji 
w Zielonej Górze. Masz okazję porozma­
wiać z naszym gościem nie tylko o skinach 
— zapraszamy.

Relację z dyżuru oraz opinie dotyczące 
“tematu tygodnia" opublikujemy w następnym 
Magazynie. (ew).

ŚM& J P H i H  śaiMtjjGP S t c it frozmowa ze Zbigniewem Kraską i Bogusławą Machowską - - 
z Centrum Sztuki-Teatr Dramatyczny w Legnicy rozmowa z autorem audycji „Róbta co chceta". ( s T l2 )

G M b ®
Najkrócej czekają małżeństwa, /-TT- 
które pragną przysposobić 
kilkuletniego chłopca. Chłopców 
jest znacznie więcej niż dziewczynek. 
Na dziewczynkę czeka się długo.

f  Kobieta egzekutor
I Ewa Piasecka w biznesie (£1°

Żona kolarskiego mistrza świata podjęła 
działalność gospodarczą: „Można powiedzieć, 

[że jesteśmy poniekąd firmą detektywistyczną".

Był taki moment, że zwątpiła, 
stwierdziła, że nie warto żyć. 
Wzięła sznur i poszła 
do piwnicy. Przyklękła 
Przeżegnała s“  i ...

W 1937 roku pobrano od krwiodawców S p IT  U H  E l £ p 8  H  S p U  /  «  1 /.
527 tysięcy litrów krwi. Rok temu już ■ Hi d .  i  ‘ I
o 135 tysięcy litrów mniej. „Honorowi” wolą jeździć do Berlina i za 48 marek oddać krew niemieckim chorym.

F r a n c u s k a  a k t o r k a  B r i g i t t e  B a r d o t  p o ś l u b i ł a  
B e r n a r d a  d ’ 0 r m a l e ’ a ,  d o r a d c ę  l id e r a  f r a n c u ­
s k i e g o  s k r a j n i e  p r a w i c o w e g o  F r o n t u  N a r o d o ­
w e g o  J e a n a - M a r i e  L e  P e n a — p o d a ł  w  c z w a r ­
t k o w y m  w y d a n i u  l o n d y ń s k i  d z i e n n i k  “ T o ­
d a y ” . D z i e n n i k  p o w o ł u j e  s i ę  n a  5 1 - l e t n i e g o  
d ’ 0 r m a ! e ’ a ,  k t ó r y  p o w i e d z i a ł ,  ż e  s e k r e t n i e  
p o ś l u b i ł  5 8 - l e t n i ą  a k t o r k ę  i o b r o ń c z y n i ę  z w i e ­
r z ą t  w  s i e r p n i u  w  N o r w e g i i ,  d o k ą d  p o j e c h a l i  
w  o d w i e d z i n y  d o  s y n a  a k t o r k i .

Czwarte małżeństwo 
Brigitte Bardot?

“Nie było zaręczyn, wszystko stało się nagle. Za­
kochaliśmy się w sobie natychmiast po spotkaniu na 
przyjęciu w czerwcu” —  powiedział d ’Ormale.

Jest to czwarte małżeństwo francuskiej gwiazdy. 
Jej mężami byli francuski reżyser filmowy Roger 
Vadim, francuski aktor Jacques Charrier i niemiecki 
przemysłowiec Guenther Sachs. Z ostatnim mężem 
Brigitte Bardot rozwiodła się w 1969 roku.

Bardot ma z Charrierem syna Nicholasa, obecnie 
32-letniego.

Kariera Bardotki. jako gwiazdy filmowej i symbolu 
seksu, rozpoczęła się w 1956 r. od udziału w filmie 
Vadima “I Bóg stworzył kobietę”. Aktorka odeszła z 
filmu w r. 1973,

Mieszka w Saint Trapez na Lazurowym Wybrzeżu 
i oó wielu lat prowadzi kampanię w obronie zwierząt, 
szczególnie tych, którym grozi zagłada.
♦  Żadne dokumenty dotyczące rzekomego ślubu 
Brigitte Bardot nie dotarły do konsulatu w Oslo —  
oświadczył francuski konsul w stolicy Norwegii.

Adwokat dawnej gwiazdy francuskiego kina Gilles 
Dreyfus oświadczył w czwartek w Paryżu, że też “o 
niczym nie wie”. (PAP)

116 PĄŻpZIERNIK 1941 — Wojska niemieckie i rumuńskie zajęty Odessę: 1942 — Represją 
I za akcje' “Wieniec” było stracenie na szubienicach 50 więźniów Pawiaka. Dzień wcześniej 
I rozstrzelano 43 więźniów politycznych. 17 PAŹDZIERNIKA 1917 — Utworzono Komitet 
I Wojskowołlęwolucyjny Rady Pigtrogrodzkiej. jako ośrodek kierujący przygotowaniami do 
I powstania zbrojnego. 1956 — Wiec studencki na Politechnice w związku z pogłoskami o 
I pizygotowaniu puczu wojskowego przez przeciwników przemian demokratycznych w Polsce. 
1 18 PAŹDZIERNIKA 1989 — Erich Honecker ustąpił ze stanowiska. Zasląpilgo Egon Krenz.

Ur: 16pazdziemiks fascynują tajemnice izagadkijózwiązywaniem których zajmują się 
zawodowo.-Ich analityczpe umysły radzą, sobie z każdym problemem. Już za młodu 
świadomie wybierają ?awódpotic[a'n6.:Ur. 17 października starają się wszystko zmieniać, 
bądź ulepszać; Częściej przynosi tó straty niz korzyści. Nie przejmują się tym jednak, a 
ich wiara w siebie owocuje końcowym sukcesem. Ur. 18 października w sposób taktowny 
i dyplomatyczny potrafią załagodzić każde.nieporozumienie. Zapewnia im to sympatię i 
podziw otoczenia dzięki czemu stają się osobami znanymi me tyłki w swoim środowisku.

jp|p !r P H I  l i m  fp lp ljr  IH Ig r !lir  S r  I
S ą d  A p e l a c y j n y  u t r z y m a ł  1 5  b m . w  m o c y  p i ą t k o w e  p o s t a n o w ie n ie  S ą d u  W o j e w ó d z k i e g o  o 
u c h y le n iu  a r e s z t u  t y m c z a s o w e g o  w o b e c  A l e k s a n d r a  G a w r o n i k a  —  p o i n f o r m o w a n o  w s e k r e t a ­
r ia c i e  W y d z i a ł u  II K a r n e g o  S ą d u  A p e l a c y j n e g o . G a w r o n i k  b ę d z i e  m ó g ł b y ć  w  p i ą t e k  z w o l n i o n y  
z  a r e s z t u  p o  w p ł a c e n iu  k a u c j i  w  w y s o k o ś c i  3  m ld  z ł .

Sąd Apelacyjny oddalił zażalenie Sprawa nie jest zamknięta, szuka­
my następnych zarzutów wobec 

powiedział reporterce ra-
prok. Kazimierza Radomskiego
na decyzję Sądu Wojewódzkiego 
uchylającą areszt wobec Gawronika.

Dodatkowo zastosował wobec bi­
znesmena środek zapobiegawczy 
w postaci dozoru policyjnego. Gaw­
ronika zobowiązano do zgłaszania 
się raz na tydzień we właściwej jed­
nostce policji, nie wolno mu wyjeż­
dżać za granicę. Zdaniem sądu nie 
jest konieczne poręczenie osobiste 
prof. Religi.

“Od początku zakładałem, że mie­
siąc izolacji Gawronika wystarczy.

mego
diowej “Trójki" prowadzący tę spra­
wę prok. Radomski.

Zdaniem rzecznika prasowego 
Ministerstwa Sprawiedliwości An­
drzeja Niewielskiego, postanowie­
nie sądu apelacyjnego nie oznacza 
podważenia wartości materiału do­
wodowego zebranego przez proku­
raturę. “Zmianę środka zapobie­
gawczego w postaci aresztu tym­
czasowego na dozór policyjny nale­
ży przyjąć jako wyraz humanitary­

zmu sądu, który uznał, że materiał 
dowodowy jest tak mocny, że moż­
na zastosować mniej drastyczny 
środek" — powiedział Niewielski.

Poznański biznesmen, zajmujący 
6 miejsce na liście najbogatszych 
Polaków tygodnika “Wprost”, został 
aresztowany 24 września br. przez 
stołeczną prokuraturę. Zarzucono 
mu przywłaszczenie w 1991 r. 
składników majątkowych firmy 
Art-B w wys. 21 mld zł (głównie 
obrazy) oraz przyjęcie 6 mld zł od 
dłużnika Art-B, do czego nie był 
wówczas uprawniony. (PAP)

G o r b a c z o w  o d r z u c a  o s k a r ż e n i a

Michaił Gorbaczow odrzucił w czwartek oskarżenia rosyjskiego kierownictwa, 
według których miał on być winny utajenia prawdy o masakrze katyńskiej. W 
wywiadzie dla dziennika “ Komsomolskaja Prawda” Gorbaczow twierdzi, że doko­
nał otwarcia koperty zawierającej dokumenty w tej sprawie na kilka godzin przed 
swoją dymisją, w obecności prezydenta Rosji Borisa Jelcyna i jednego ze swych 
dawnych doradców Aleksandra Jakowlewa.

“Byliśmy wstrząśnięci tymi strasznymi dokumenta­
mi” —  oświadczył Gorbaczow, dodając: “Wszyscy 
trzej zgodziliśmy się, że nie mamy prawa ich ukry­
wać i że naszym obowiązkiem jest przekazać je 
Polakom”.

“Powiedziałem Jelcynowi: Teraz do was należy to 
zrobić. Do prezydenta należy decyzja, kiedy i jak 
poinformować Polaków i opublikować te dokumen­
ty” —  stwierdza Gorbaczow, oskarżając Jelcyna o 
opóźnienie ujawnienia tych dokumentów w celu zdy­
skredytowania go.

Trybunał Konstytucyjny pod przewodnictwem Wa- 
lerija Zorkina rozpatruje prawomocność decyzji pre­
zydenta Rosji'Borisa Jelcyna delegalizującej partię 
komunistycznąpo nieudanej próbie zamachu stanu 
w sierpniu 1991 r.

“Odnoszę wrażenie, że Michaił Gorbaczow chce 
odgrywać rolę wielkiego męczennika" —  powiedział 
Zorkin w wywiadzie dla agencji TASS. “Zachowuje 
się w starym stylu— jak sekretarz generalny i pre­
zydent...”

Gorbaczow zignorował wezwania do złożenia ze­

znań przed Trybunałem twierdząc, że jego obe­
cność zmieniłaby ten proces w przedstawienie. Jego 
propozycja spotkania się prywatnie z sędziami zo­
stała odrzucona.

W odwecie, władze rosyjskie postanowiły wyeks: 
mitować Gorbaczowa z większości jego luksuso­
wych biur w Moskwie i zabroniły mu opuszczania 
kraju. Zakaz ten zawieszono, zezwalając na wyjazd 
do Niemiec, na pogrzeb Willy Brandta.

Zorkin zdecydowanie podkreślił, że Trybunał ma 
prawo zmusić Gorbaczowa do złożenia zeznań. Za­
rzucił zachodnim osobistościom oficjalnym, że po­
stępują nieodpowiedzialnie biorąc stronę Gorbaczo­
wa. Wyraził przekonanie, że byłoby nie do pomyśle­
nia, żeby np. przewodniczący francuskiego Zgroma­
dzenia Narodowego czy kanclerz Niemiec Helmut 
Kohl odmówili stawienia się przed Trybunałem Kon­
stytucyjnym. ' (PAP)

Wywiad Jelcyna dla „Panoramy”

Serce mi 
skamieniało
W c z o r a j  ( 1 5 .1 0 .)  w  w i e c z o r n e j  “ P a n o r a m i e ”  
p r z e d s t a w i o n o  w y w i a d  z  B o r is e m  J e l c y n e m , 
d o t y c z ą c y  p r z e k a z a n i a  d o k u m e n t ó w  k a t y ń ­
s k i c h  s t r o n ie  p o l s k i e j , p r z e p r o w a d z o n y  p r z e z  
p o l s k ic h  d z i e n n i k a r z y  w  M o s k w i e .  P r z y t a c z a ­
m y  j e g o  o b s z e r n e  f r a g m e n t y .

— Panie prezydencie, chcemy podziękować za 
powiedzenie prawdy o Katyniu. Prezydent Polski 
wczoraj płakał. Spełniło się jego marzenie i oczysz­
czenie historii. Jak to odczuwa prezydent Rosji?

—  Kiedy eksprezydent b. Związku Radzieckiego 
Michaił Gorbaczow przekazywał mi te dokumenty 
serce mi skamieniało. Nie można było czytać tych 
dokumentów. Strach mnie zdejmował z powodu sy­
stemu, który wszyscy przeżyliśmy, totalitaryzmu. 
Ten komunistyczny dyktat, który mógł robić wszy­
stko co chciał. Wszyscy przywódcy przez całe 50 lat 
wiedzieli o tym, ponieważ zapadła decyzja Biura 
Politycznego partii.

5 marca 1940 roku kazano rozstrzelać bez sądu i 
śledztwa wszystkich więźniów. 21.857 osób, głów­
nie z polskiej armii. Wśród nich 285 generałów i 
pułkowników. Kwiat polskiej armii. Ile trzeba było 
mieć cynizmu, żeby ukrywać tę sprawę przez 50 lat. 
Ile cynizmu musieli mieć Gorbaczow i Jaruzelski by 
podpisywać porozumienie o powołaniu wspólnej 
komisji/w sytuacji, gdy Gorbaczow miał u siebie obie 
teczki. To on przekazał mi je ze swego sejfu. Każdy 
sekretarz generalny przekazywał dokumenty nastę­
pcy do osobistego sejfu. To potworna tragedia. 

cd str. 2

997 w Zielonej Górze
Od .14 bm w Zielonej Górze przebywa ekipa reda­

ktora Michała Fajbusiewicza z Telewizji Łódzkiej 
realizująca popularny program 997. Realizatorzy 
programu współpracują,.bezpośrednio z Biurem 
Operacyjno-RozpoznawAym Komendy Głównej 
Policji, a na miejscu z wyaziałem operacyjno-rozpo­
znawczym miejscowej komendy wojewódzkiej.

W Zielonogórskiem zajmują się odtwarzaniem kil­
ku wizji lokalnych w celu, ich emisji w programie 
telewizyjnym. Pobyt ekipy redaktora Fajbusiewicza 
przewidziany jest do 16 bm. (psp)
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po mapie
Uszkodzenie piramidy Chefrena

KAIR. W wyniku silnego trzęśfehia zienrir, jakie 
wystąpiło w miniony poniedziałek w Egipcie, odpadł 
jeden blok kamienny od piramidy Chefrena usytuo­
wanej^ pobliżu piramidy CheOpsa.'

Pozostałe dwie największe piramidy, a także 
Sfinks nie doznały żadńych szkód. '

Eksplozja w magazynie amunicji
, LUANDA. Nocą z środy na czwartek w pobliżu 
portu lotnicżego w stolicy Angoli — Luandzie-hastą- 
piła eksplOżja w magazynie amunicji. Władze'kon­
trolują sytuację w mieście i apelują do społeczeń­
stwa o zachowanie spokoju.

Nie wiadomo ćzypożar magazynu amunicji.spo­
wodowany został strzałami z moździerzy, które sły­
szano w mieście tuż przed eksplozją, czy też był to 
sabotaż. W obecnej napiętej sytuacji w kraju po 
niedawnych wyborach, kiedy opozycyjna Unita ża- 
rzuca zwycięskiemu Ludowemu Frontowi Wyzwo­
lenia Angolisfałszowaniewynikówwybórów, wyda­
je się wątpliwe, aby była to przypadkowa eksplozja.

Wolny handel od 30 listopada
PRAGA. Umowa o utworzeniu strefy wolnego 

handlu z Polską i Węgrami powinna zostać podpi­
sana, zgodnie z pierwotnym terminem, 30 listopada 
w Krakowie —  podała czechosłowacka agencja 
CzSTK, powołując się na czeskiego ministra prze­
mysłu i handlu Vladimira Dtouhego.

Superdziało kosmiczne
WASZYNGTON. W laboratorium im. Lawrence'a 

w livermore (Kalifornia) kończą się przygotowania 
do wypróbowania gigantycznego działa o długości 
lufy 47,2 metra. Przy jego użyciu naukowcy zamie­
rzają dostarczać na-orbitę okołoziemską różne ła­
dunki znacznie szybęiej i taniej, niż dokonują tego 
obecnie amerykańskie wahadłowce.

Przypominające kształtem literę “L” działo ma dwie 
lufy, połączone pod kątem prostym oraz komorę 
wysokociśnieniową, do której pompuje się wodór. Ten 
właśnie lekki gaz, po osiągnięciu w komorze maksy­
malnego ciśnienia, wpuszczany jest do lufy działa i 
szybko rozszerzając się, wyrzuca pocisk.

Pierwsza próba działa ma być przeprowadzona w 
najbliższych tygodniach. Początkowo plastikowy po­
cisk, którypowinien rozwinąć,!prędkosó początkową
14.400 km/godz., ma trafić w położony w odległości 
300 metrów od działa stos borków z piaskiem.

Radioaktywny wyciek na Litwie
SZTOKHOLM. Radioaktywna para Wyciekła w 

jednym z pomieszczeń, w których znajdują się re- 
‘aktsry elektrowni jądfowej-‘w IgnaRnie na Litwie — 

Bwofr^figjtflflyWGżwartekwfadZB szwedzkie;
'■ 4 Nie ustalono, ile radioaktywnej paty uszło w s i  ■ 

;ifWym budynku; w kaźdymrazie nie przedostała się 
W a  doaWnosfery.s U  3 Y- ■ •

Sprzedaż ludzkich głów
GWATEMALA. Policja gwatemalska prowadzi 

dochodzenie w sprawie sprzedaży ludzkich głów, 
które jak się'przypuszcza wykorzystywane są do 
obrzędów satanistycznych lub czarnej magii.

Policja potwierdziła, że wszczęła śledztwo wypra­
wie makabrycznego “biznesu” pópójawleńiu się w 
dzienniku “El Grafico1’ informacji 0 dwóch rńężczy- - 
zńach, którzy sprzedawali głowy ludzkie w miejsco­
wości Sań MiguOl Acatan, położonej w odległości 
300 kilometrów na północny Wschód od stolicy.

Mężczyźni ci omal nie zostali zabici przez'roz-' 
gniewany tłum i zdołali się uratować chroniąc się w 
pobliskim budynku użyteczności publicznej....

Rzecznik policji oświadczył, że otrzymano także 
doniesienia o kradzieży ludzkich głów z cmentarzy/

Odnaleziono drugi silnik Boeinga
AMSTERDAM. Nurkowie odnaleźli .drugi silnik: 

izraelskiego. samolotu transportowego, który 4 
października runął na osiedle mieszkalne w Am­
sterdamie, zabijając około 70 osób.

Silnik został odnaleziony ną dnie jtezipra Gooime- 
ęr około 15 kilometrów na wschód ód Amsterdamu.

„Korytarz pokoju”
GENEWA. UNICEF przygotowuje akcję.“korytarz 

pokoju”, w ramach której Setki tysięcy dzieci na 
objętych wojną obszarach b. Jugosławii otrzymają 
. lekarstwa i pomoc medyczną, żywność, ciepłą od­
zież i kocO. “Korytarz pokoju” ma funkcjonować od 
1 do 7 listopada.

Czy Honecker przeżyje proces
BERLIN. Stan zdrowia Ericha Honeckera, który’

12 listopada br. ma stanąć przed sądem, szybko pogar­
sza się — powiedział adwokat podejizanego Nicolas 
Becker przed kamerami li kanału telęwiąi niemieckiej.

Według N. Beckera, nowotwór’złośliwy wątroby u 
Honeckera “rozwinął się w sposób niespotykanie 
szybki”. Adwokat po raz kolejny wystąpił z wnio­
skiem o zwolnienie swojego klienta, a także umo­
rzenie wszczętej propecjufy z powodu choroby are­
sztowanego'. “Proponuję zwolnienie. W przeciw­
nym razie będziemy torturować tego nieuleczalnie 
chorego starca" — powiedział mecenas Becker.

Polska szajka 
złodziei samochodów:,

■PARYŻ. Francuscy policjanci z biygady-.zwaicza- 
nia : bandytyzmu ,— BRB, unieszkodliwili polską 
szajkę trudniącą się upłynnianiem- samochodów 
kradzionych, i' przemal.owywanyolv.ws Francji, a 
sprzedawanych w Polsce.-. ~ .

Drobiazgoweśledztwovyszczęto30wrześniabr. po- 
aresztowaniu 37-letniegoKazimiefza-'Riposługujące- 
go się skradzionym -samochodem-. Ustalono:, wów­
czas, źe trzyosobowy gangpolskr.-przęszmuglował 
przez francuską: gfanicęponadr20O-sat1rBćhodów.

Policja ■ franc uska^żafcymate' dortmiemajiegof 
szefa gangu oraz-jego wspintka^iatkaszłodziej-' 
ska działała od 2 lat. -  ;

Prokurator 
o możliwości ujęcia 
morderców Jaroszewiczów

Zarównomateriałdowodowy zgromadzony wsprawie 
zamordowania 1 września br. w Aninie Piotra i Alicji 
Jaroszewiczów, jak również zaangażowanie sił i środ­
ków policji w wysokim stopniu uprawdopodobniają mo- 

-żliwość zatrzymania sprawców tego czynu — poinfor- 
mował15bm. Stefan Jaworski, prokuratorwojewódzki 

-wWarszawie.
Tym samym prok. Jaworski potwierdził wypowiedź 

prok, Zbigniewa Goszczyńskiego, który w środowym 
"Sztandarze Młodych11 informował o hipotetycznych 
możliwościach ujęcia zabójców Jaroszewiczów.

Prok, Jaworski odmówił jednak podania konkretnych 
.. podstaw, na których oparł swą wypowiedź. Stwierdził, 
że trwają “bardzo intensywne czynności operacyjne, 
sprawdzamy wszystkie wersje wydarzeń, które posta­
wiono na początku śledztwa”. (PAP)

Śmierć dla rosyjskiego 
„Kuby rozpruwacza”
“ R o z p ru w a c z  z  R o s to w a ”  z o s t a ł  w  c z w a r te k  s k a z a ­
n y  n a  k a rę  ś m ie rc i. 5 7 -le t n i  o b e c n ie  A n d rie j C z y ­
k a tiło  z a m o rd o w a ł w  c ią g u  1 2  l a t  5 2  o s o b y . G w a łc ił 
i to r tu r o w a ł s w e  o fia r y  p rze d  p o zb a w ie n ie m  ż y c ia . 
“ R o s y js k i K u b a  R o z p ru w a c z ”  p o s łu g iw a ł s ię  z  re ­
g u ły  n o że m , s z n u rk ie m , w ła s n y m i rę k o m a  i z ę b a ­
m i. D o k o n y w a ł z b ro d n i w  s p o s ó b  w y ją tk o w o  o k ru t­
n y , ć w ia r to w a ł i k a le c z y ł  c ia ła  o fia r .

. Aresztowano go w 1990 r. Wfadze rosyjskie przyznają 
obecnie, że zanim ujęto faktycznego mordercę, are­
sztowano, skazano i stracono niewinnego człowieka, 
obciążając go zbrodniami, które jak się okazało popełnił 
Czykatiło. Przyznają też, że prawdziwy “rozpruwacz" 
byłaresztowany wcześniej, w 1984 r„ ale zwolniono go, 
kiedy badania krwi i spermy nie dostarczyły jednozna­
cznych dowodów.

Podczas sześciomiesięcznego procesu Czykatiło 
przyznałsię do kolejnych zabójstw (oprócz tych, o które 
go oskarżano) i wskazał miejsca, w których zakopał 
ciała. W środę próbował jednak wycofac zeznania i 
twierdził, że jest niewinny.

Wykonanie kary śmierci następuje w Rosji przez 
strzał w tył głowy. (PAP)

Senat przyjął 
założenia polityki 
społeczno-gospodarczej

Senat przyjął wczwartek założenia polityki-społeczno 
gospodarczej na 1993 r. z kilkoma uwagami. Za głoso­
wało 58 senatorów, 8 było przeciw, a 1 wstrzymał się 
od głosu. Niepokój Senatu wzbudziły m.in. propozycje 
obniżenia podstawy waloryzacji rent i emerytur, zmniej­
szenia realnej wartości zasiłków rodzinnych, zamiar 
waloryzacji wynagrodzeń sfery budżetowej dopiero w 

' III. kwartale 1993 r. (PAP)

Kłopoty LOT- u
“ ''Z a  Ig p l’ p S w f ife l i między

Hli.stopadabY.wźajemńejWspółpracyhandlowej. Pod- 
ozas konferencji prasowej 15 bm. w Warszawie wyra­
żano jednocześnie nadzieję, że Skandynawskie Linie 
Lotnicze odstąpią od tego kroku,.mając na uwadze 
przede wszystkim dobro ogółu pasażerów.

Konflikt —  narastający od paru miesięcy — ma pod­
łoże w chęci zdominowania przez SAS połączenia z 
Kopenhagi do Warszawy.
. Obecnie Skandynawowie utrzymują na tej trasie 7 rejsów 

tygodniowo, a chcą ich podwojenia plus dodatkowo 4
• połączeń w tygodniu z Kopenhagi do Gdańska. LOT 
chce inaczej, mianowicie do rannych rejsów SAS z 

-Warszawy dodać własne —  wieczorem. Natomiast za 
. połączenie SAS z Gdańskiem LOT chce otworzyć w 

zamian linię z Warszawy do Oslo.
Jeśli decyzja Skandynawskich Linii Lotniczych wej­

dzie w życie, to stracą na tym pasażerowie, gdyż SAS 
nie.-będzie honorował biletów LOT z przesiadką na 
samolot ze skandynawskimi barwami. “Trudno pogo­
dzić się z przejawem siły i przemocy” —  powiedział 
dyrektor. PLL LOT Bronisław Klimaszewski. Jego 
zdaniem zwiększenie liczby połączeń ze Sztokholmem
i Kopenhagą jest możliwe, ale z uwzględnieniem inte­
resu obu przewoźników.-

Podobnego zdania jest władny w tych sprawach 
Główny.lnspektorat Lotnictwa Cywilnego RP. Problem 
ten będzie przedmiotem rozmów kompetentnych czyn- 

. ników rządowych Polski i Skandynawii. (PAP)

R E D A K T O R  D E P E S Z O W Y  
M a ł g o r z a t a  S z w a ł e k

Nie będzie chudych lat?
Przemawiając w czwartek w Senacie na wstępie de­

baty nad założeniami polityki społeczno-gospodarczej 
na 1993 r. premier Hanna Suchocka potwierdziła, że 
głównym celem polityki gospodarczej powinno być pod­
wojenie dochodu narodowego w ciągu 10 lat. Rząd nie 
zapowiada jednak "pięciu lat chudych”.

“Nie wzywamy do zaciskania pasa, każdemu należy 
się satysfakcja— także materialna - z lepszej, bardziej 
wydajnej pracy, jeżeli tylko przynosi ona efekt w postaci 
konkurencyjnej produkcji” — powiedziała pani premier, 
zapowiadając, że poprawa poziomu życia może nastą- 

: pić już w przyszłym roku. Jednak wzrost konsumpcji — 
podkreśliła— musi być umiarkowany, tak aby nie prze­
kreślał szans na zwiększenie udziału inwestycji w po­
dziale dochodu narodowego. Wzrost płac powinien 
więc być wolniejszy od wzrostu produktu narodowego. 
"Konieczny jest także wolniejszy niż planowaliśmy 
wzrost emerytur i rent, ale jednak wzrost!’— podkreśliła
H. Suchocka. Pełnaobrona przed inflacją będzie doty­
czyć świadczeń minimalnych.. (PAP)

Wspólna uczelnia
Collegium Polonicum 
w Słubicach

v r'-.,Óziś--06-bm.) w-Słubicach odbędzie się uroczystość 
.-wmurowania-aktu erekcyjnego-pod powstające w tym 
mieście Collegium Polonicum, współtworzone przez Uni­
wersytet im.-Adama. Mickiewicza w Poznaniu oraz Uni­
wersytet Europejski “Viadrina" we Frankfurcie nad Odrą. 
W uroczystości, która odbędzie się o godz. 16.30uzbiegu 
ulic Kościuszki i 1 Maja (przy moście przez Odrę) zapo­
wiedzieli swój udział przedstawiciele obu uczelni oraz

- wojewoda gorzowski i burmistrz Słubic. (jana)

S e r c e  m i  s k a m i e n i a ł o
cdzestr.1

W ciągu 50 lat reżim wyrządził wiele złego ludziom 
z b. Związku Radzieckiego i Rosji. Rosja nie może 
wziąć na siebie odpowiedzialności. Dokonał tego 
totalitaryzm, zrobiła to partia i jej przywódcy.

Mimo że dokumenty tak skrzętnie ukrywano, to 
jednak je znaleźliśmy. W tej teczce, którą mi prże- 
kazano, nie było tego na co czekaliśmy. Ja wiedzia­
łem, czułem, źe musi istnieć uchwałą Biura Politycz­
nego. Nie tylko podpisy Stalina, Mołotowa, Woro- 
szyłowa, Kaganowicza i Berii. Katyń to nie wszystko. 
W obozie w Starobielsku zginęło 1.820 osób. w 
obozie ostaszkowskim 6.311 i jeszcze 305 osób w 
obozach zachodniej Ukrainy.

— Panie prezydencie, pierwsze informacje o 
zbrodni katyńskiej ukazały się w naszej prasie 
1983 roku. W telewizji w 1989. Oficjalne po­
twierdzenie odłożono aż do końca 1992 roku. 
Dlaczego?

—  To pytanie nie do mnie. Ja od razu byłem 
“za". Ale dlaczego każdy sekretarz generalny 
przekazywałte akta następcy do osobistego sejfu
i milczał. Dlaczego? Można odpowiedzieć krótko: 
sumienie. Myślę, że dlatego Gorbaczow nie chce 
teraz stanąć przed Trybunałem. On boi się tego 
pytania i materiałów, które wczoraj przekazali­
śmy stronie polskiej.

Postanowiliśmy prowadzić szczerą i otwartą poli­
tykę wobec wszystkich i ze wszystkimi. Oddaliśmy 
Korei dokumenty Boeinga, którego zestrzeliliśmy. 
Na tych aktach było napisane: Nie otwierać nigdy.

— Panie prezydencie, pański wysłannik wrócił 
z Polski i przywiózł osobiste przesłanie od Lecha 
Wałęsy. Oto jego treść:

“Szanowny panie prezy­
dencie. Głęboko wzruszo­
ny, chcę panu w imieniu 
wszystkich Polaków i włas­
nym podziękować za prze­
kazane dokumenty, okrut­
nej zbrodńi katyńskiej.
Zbrodni na polskim naro­
dzie. Milczenie trwało pra­
wie 50 lat. Skutki odczuwa­
liśmy tak boleśnie i tak dłu­
go. Polacy zawsze nada­
wali sprawie Katynia ogro­
mną wagę, Katyń to sym­
bol. prawdy, to test prawdy 
między naszymi narodami.
Kłamstwo o katyńskim le- 
sie służyło zniewoleniu mo­
jej Ojczyzny. Dlatego moi 
rodacy tak reagują na na­
zwę Katyń. Dotrzymał pan 
słowa. Dzięki pana osobi­
stej odwadze ukrywana przed światem prawda uj­
rzała światło dzienne. To była trudna decyzja, wręcz 
bohaterska. Zdobył się pan na męski gest na który 
nie było stać wielu innych. Wiem, że i dziś miał pan 
przeciwników. Wczoraj za zbrodnią szło kłamstwo, 
dziś za prawdą, którą ogłosił pan światu, pójdzie 
zaufanie i szczerość. Otworzył pan, panie prezy­
dencie, nową kartę w stosunkach między naszymi 
krajami opartą na wzajemnym zrozumieniu, 
współpracy i zaufaniu, by karta dramatycznej hi­
storii nigdy nie mogła się powtórzyć. Wiem, że 
podjął pan dzieło wielkich reform. Życzę pańskie­

mu krajowi i panu osobiście, by wszystko zakończyło 
się sukcesem na miarę waszych pragnień i wymo­
gów czasu, w jakim przyszło nam żyć. To wszystko 
na rzecz sukcesów przyszłych pokoleń. Z wyrazami 
szacunku Lech Wałęsa".

—  Dziękuję za ten list od polskiego prezydenta i 
proszę by nie przenosić urazów na współczesnych 
Rosjan, którzy nie mieli z tym nic wspólnego. Aby to 
nie rzuciło cienia na przyjazne stosunki naszych 
dwóch narodów. Przeciwnie, aby nas to pojednało i 
aby szybciej rozwijały się nasze stosunki gospodar­
cze, naukowo-techniczne i kulturalne.

K r a j o w e  P r z e d s t a w i c i e l s t w o  E m e r y t ó w  i R e n ­
c i s t ó w , z r z e s z a j ą c e  2 9  o g ó l n o k r a j o w y c h  o r ­
g a n i z a c j i  e m e r y c k i c h , k o m b a t a n c k i c h  i i n w a ­
l i d z k i c h , z a p r o t e s t o w a ł o  1 5  b m . p r z e c i w  r z ą ­
d o w y m  p r o p o z y c j o m  o g r a n i c z e n i a  g r u d n i o w e j  
w a l o r y z a c j i  r e n t  i e m e r y t u r .

Emeryci się nie zgadzają
W przyjętym na posiedzeniu w Warszawie oświad­

czeniu Konwent KPEiR zapowiedział zastosowanie 
“nawet najbardziej drastycznych" form nacisku na rząd 
oraz zaapelował do posłów o odrzucenie projektu no­
welizacji ustawy emerytalnej.

Projekt, przyjęty przez rząd w minioną sobotę, prze­
widuje obniżenie podstawy waloryzacji emerytur i rent 
ze 100 do 91 % średniego wynagrodzenia z poprzednie­
go kwartału. Podwyżki tych świadczeń wyniosłyby 18%, 
a nie —  jak przewiduje ustawa — 30%. Pełnej walory­
zacji, w myśl rządowego projektu, podlegałyby jedynie 
emerytury i renty minimalne. (PAP)

Sejm uchwalit ustawę o radiofonii i telewizji
W Sejmie nastąpił w czwartek finał trwających od 3 

lat — w poprzedniej i obecnej kadencji parlamentarnej
—  prac nad ustawą o radiofonii i telewizji. Ustawa 
została uchwalona stosunkiem głosów 192:129, przy
12 wstrzymujących się.

Jednym głosem została odrzucona poprawka, w myśl 
której programy publicznej radiofonii i telewizji miały 
respektować chrześcijański system wartości. Z kolei 
artykuł o obowiązku szanowania uczuć religijnych od­
biorców rozszerzono na programy komercyjnych stacji 
radiowych i telewizyjnych.

Do konstytucji wprowadzono zmianę przewidującą 
utworzenie Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji. Rada 
ta ma stać “na straży wolności słowa, realizacji prawa 
obywateli do informacji oraz interesu społecznego w 
radiofonii i telewizji”. Do Krajowej Rady wejdą cztery 
osoby powołane przez Sejm, dwie —  przez Senat i trzy
—  przez prezydenta. Przewodniczącego Rady będzie 
powoływał prezydent.

Padł sejmowy rekord
W czasie czwartkowych obrad Sejmu, które rozpo­

częły się o godz. 9.00, padł rekord długości sporów o 
porządek dzienny.

Związane z tym deliberacje, wielokrotne głosowania 
wniosków formalnych i reasumpcje tych głosowań, 
przeplatane przerwami na narady Prezydium Sejmu i 
Konwentu Seniorów zakończyły się po godz. 12.00.

W pewnej chwili na sali obrad rozległo się donośne 
kichnięcie jednego z posłów, co wywołało ogólną we­
sołość. Wicemarszałek Józef Zych spokojnie powie­
dział: “Na zdrowie”. Gdy około południa pos. Andrzej 
Mazurkiewicz, należący do klubu KPN, wystąpił o ko­
lejną półgodzinną przerwę, pos. Stefan Niesiołowski 
zareagował: “Król Władysław Jagiełło zamówił trzy 
msze przed Grunwaldem, a KPN zamawia trzy przerwy. 
To, co się dzieje od rana, permanentnie kompromituje 
Sejm 111 Rzeczypospolitej”. (PAP)

P o d ję ta  p r ze z  le k a rzy  z  k lin ik i w  E r la n g e n , na po łu d n iu  N ie m ie c , p ró b a  s ztu c zn e g o  p o d trzy m y w a n ia  f u n k c ji 
ży ę io w y c h  u k o b ie ty  w  c zw a rty m  m ie sią c u  c ią ż y , b ę d ą c e j w  s ta n ie  ś m ie rc i k lin ic z n e j, do c za s u  u ro d ze n ia  
‘tfzie c k a , w z b u d z i ł a ^ e  r e a k ć j e ^ j e t t ń o c z i ś n ie  u w yjju k lltó  jJrflżnię p ra w n y  w o b e c  takTch p rzy p a d k ó w .

„Pośmiertne macierzyństwo
sowały się p i  przypadkiem.
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Najwięksi teologowie również nie są jednomyślni co do 
słuszności takiego postępowania. Dla Franza Furgera z 
Monachium decyzja lekarzy z Erlangen jest “możliwa do 
obrony" i — jego zdaniem — byłoby “nieostrożnością w 
sensie etycznym” odłączyć aparaturę podtrzymującą fun­
kcje życiowe organizmu przyszłej matki.

Protestant Hermann Barth ostrzegł przed przeprowadza­
niem takich “eksperymentów, których konsekwencje są 
całkowicie nieznane”. Dodał jednak, że nie miałby zastrze­
żeń co do podtrzymywania przy życiu embrionu, gdyby 
rodzice zmarłej kobiety i ojca dziecka wyraźnie tego sobie 
życzyli.

W przypadku, o którym mowa, u 18-letniej kobiety, będą­
cej w czwartym miesiącu ciąży, funkcje mózgu ustały w ub. 
czwartek, tj. w trzy dni po wypadku samochodowym, w 
którym została ciężko ranna. Ojciec dziecka jest nieznany, 
ale rodzice młodej kobiety wyrazili zgodę na jej sztuczne 
podtrzymywanie przy życiu.

Jeden z lekarzy kliniki w Erlangen poinformował, że 
przypadek tej dziewczyny nie jest jedyny w annałach me­
dycznych Niemiec. W 1991 roku z matki będącej w szóstym 
miesiącu ciąży, martwej w sensie klinicznym, urodziło się 
zdrowe dziecko. Według dr. Hansa-Bemharda Wuermelin- 
ga, dziecko to ma obecnie rok i rozwija się normalnie. 
Jednak wówczas środki masowego przekazu nie zaintere­

sowały się t p  przypadkiem.
Doktor Wuermeling zwrócił uwagę na wiele kwestii pra­

wnych, których dotychczasowe ustawodawstwo w tym za­
kresie nie rozstrzyga. Na przykład, kto ma przejąć interesy 
dziecka, kto ma płacić za sztuczne utrzymywanie matki 
przy życiu, szacowane na 100 tys. marek, jak odpowiedzieć 
na prośbę prywatnej telewizji, która chce kupić prawo 
emitowaniaechograficznychobrazówembrionuwmacicy?

W Bundestagu Cornelia Schmalz-Jacobsen, deputowa­
na FDP, zażądałazwołaniaspecjalnejsesji parlamentarnej 
w celu przedyskutowania etycznych aspektów tego proble­
mu. “Decyzja kliniki w Erlangen świadczy o tym, że współ­
czesna medycyna nie ma prawa robić wszystkiego, co 
technicznie jest możliwe”.

Alice Schwarzer, najbardziej znana feministka niemie­
cka, kierująca magazynem kobiecym “Emma”, powiedzia­
ła, że jej zdaniem “dziecko ma prawo mieć żywą matkę, a 
kobieta ma prawo do swego ciała”. — “To będzie się 
podobać papieżowi — dodała— kobieta jako maszyna do 
prokreacji".

W sondażu przeprowadzonym przez Instytut Forsa 
ponad połowa ankietowanych wyraziła pogląd, że w takich 
przypadkach należy pozwolić przyszłej matce umrzeć. 
29% natomiast uznało, że mimo śmierci klinicznej należy 
ją podtrzymywać sztucznie przy życiu do czasu narodzin 
dziecka.________________________________ (PAP)

Media wobec problemu HIV-AIDS
„Wszyscy siedzimy na beczce prochu”

“Media wobec problemu HIV-AIDS”— to nazwa rozpo­
czętego 15 bm. w Warszawie dwudniowego seminarium 
dla dziennikarzy, którego celem jest poinformowanie o 
medycznych, psychologicznych i społecznych aspektach 
choroby AIDS i określenie roli, jaką mogą pełnić środki 
przekazu w zapobieganiu jej rozszerzania się.

Organizatorem jest Fundacja Centrum Prasowe dla 
Krajów Europy Środkowo-Wschodniej, przy wsparciu 
Ministerstw Zdrowia Polski i Francji, Fundacji Francja- 
Polska, ŚwiatowejOrganizacji Zdrowia (WHO) i Progra­
mu Rozwoju Narodów Zjednoczonych (UNDP).

Marc Gombeaud z WHO podał przykłady efektów 
kampanii prowadzonych przez francuskie mass media; 
dzięki nim zwiększyła się świadomość społeczeństwa nt. 
zagrożeń i sposobów ich unikania, opadła fala nieuzasa­
dnionego strachu, wzrosła tolerancja wobec chorych.

Ekspert WHO, Radosław Widy-Wirski poinformo­
wał, że w krajach skandynawskich— gdzie zastosowa­

no strategię uświadamiania społeczeństwa i techniki 
prewencyjne —  powstrzymano rozszerzanie się zaka­
żeń. Natomiast w niektórych rejonach Afryki liczba zain­
fekowanych corocznie się podwaja.

Gabriel Bez z francuskiego Ministerstwa Zdrowia 
podkreślił, że informacje o AIDS powinny być jasne i 
powszechnie zrozumiałe.

Rolą środków przekazu jest m.in. przypominanie, że 
chorzy mają takie same prawa jak inni obywatele.-

Jak poinformowano podczas seminarium, Polska w 
stosunku do liczby ludności nie ma jeszcze poważniej­
szych problemów z AIDS, notuje się jednak tendencje 
wzrostowe tej choroby. AIDS jest chorobą, która może 
dotknąć każdego, nie można jej zatem utożsamiać z 
określonymi grupami, np. narkomanami czy homo­
seksualistami. “Wszyscy siedzimy na beczce prochu”
—  przestrzegał Widy-Wirski. (PAP)

Kniejom 

W aldem arow i i  K rzyw o/ow i

Z b o ra ls k im

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci Matki 

składają:

Rektor, Senat oraz współpracownicy 
z Wyższej Szkoły Pedagogicznej 

im. T. Kotarbińskiego w Zielonej Górze.

Dnia 14 października 1992 r. 
zmarła w wieku 69 lat
Marta Sroka

z domu Semkło 
Zawiadamiamy, że msza żałobna odbędzie 

się iv sobotę 17 października o godz. 13.00 
iv kościele przy rynku w Międzyrzeczu.
O godz. 14.00 odprowadzimy ś.p. naszą 
Matkę na miejsce ostatecznego spoczynku 
z kaplicy szpitalnej na tutejszy cmentarz

Pogrążeni w żałobie 
córka i synowie

997
Syrena w płomieniach

W czwartek po południu na drodze niedaleko Masze­
wa, kierowca syrenki z niewiadomych przyczyn zjechał 
nagle na pobocze. Pojazd uderzyłwdrzewo, a pochwili 
stanął w płomieniach. Ranny kierowca odwieziony zo­
stał do szpitala.

Nocna wizyta
W nocy ze środy na czwartek nieznani sprawcy wła­

mali się do sklepu z płytami compactowymi przy ul. 
Kupieckiej w Zielonej Górze. Prócz 250 płyt ukradli też 
odtwarzacz i wzmacniacz. Straty oszacowano na około 
35 min złotych.

Co z FSO?
W czwartek w Czerwieńsku skradziony został samo­

chód osobowy FS0 1500, koloru kremowego, o nume­
rze rejestracyjnym ZGB 88—67.

EXPRESS
•AGENCJA Krawczak poleca bardzo duży wybór domów, 
mieszkań, budów, parceli. Zielona Góra, Centrum Biznesu, 
tel.710-81 do 86. (01-27743)
•KOMBAJN Bizon Super Z-056 (1990)— sprzedam. Bie­
lecki Bolesław, Sucha Górna 31, gm. Polkowice (01- 
27760)
•OPLA kadeta na części sprzedam. Sulechów tel. 29-74. 
(01-27733)
•SPRZEDAM sprawną syrenę 105. Leszno, Łużycka 13. 
(01-27716)
•ZABIORĘ do pracy w RFN jedną osobę. Warunek — 
samochód. Pilne, wyjazd natychmiast. Głogów, tel. 34-28- 
88. (01-27761)
•ZAMRAŻARKĘ 220 I, kuchnię gazową + butlę 11 kg- 
tanio sprzedam. Zielona Góra, tel. 15 -39. (01-27744) 
•ZATRUDNIĘ krawcową do szycia kurtek. Wiadomość: 
sklep z obuwiem ZG. Kupiecka 61. (01-27746) 
•Wydzierżawię pawilon handlowy o pow. 50 m. kwadr (co, 
siła) w centrum Drezdenka. Drezdenko tel. 208-56 ( wie­
czorem)
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Wkrótce spora grupa bezrobotnych straci prawo do zasiłku

„K u ro n ió w k a ”  pod znakiem  za p yta n ia
Kiedy latem tego roku firma “Goflan” zgłosiła do 

gubińskiego Biura Pracy oferty wolnych miejsc, 
wśród zarejestrowanych tam bezrobotnych zapa­
nował popłoch. Niektórzy mieli nawet pretensje do 
firmy, woleli bowiem być na “kuroniówce” niż pod­
jąć pracę.

— Dziś jest już trochę inaczej — mówi Elżbieta 
Lasota, kierownik Biura Pracy w Gubinie. — Od listo­
pada sporo osób straci bowiem prawo do zasiłku. 
Na 1.826 zarejestrowanych bezrobotnych zasiłek 
utraci około 800.

Wśród nich większość stanowią ci, którzy nigdy nie 
pałali chęcią do pracy. Około 600 osób z tych, które 
tracą zasiłek, to bezrobotni zarejestrowani od 
1990 roku.

— Najbardziej nieszczęśliwi są ludzie starsi, któ­
rzy pracowali po 20 lat, a teraz wstydzą się stać w 
kolejce po zasiłek i chcą dostać jakąkolwiek pracę
— mówi Elżbieta Lasota.

Wśród bezrobotnych przeważają ludzie młodzi — 
681 ma 25-34 lata, a 592 osoby to młodzież do 24 roku 
życia. Większość bezrobotnych to mężczyźni.

W Gubinie jest bardzo mało ofert pracy. Ostatnio 
uruchomiono co prawda fundusz na pożyczki dia bez­
robotnych, przeznaczone na podjęcie działalności go­
spodarczej, ale jest to tylko 90 min złotych. Bezrobotny 
może starać się o pożyczkę w wysokości 20-krotnego 
przeciętnego wynagrodzenia, musi przedstawić plan 
wykorzystania pożyczki i uzyskać poręczenie dwóch 
żyrantów. Ten ostatni warunek bywa niekiedy najtrud­
niejszy do spełnienia.

Do biura pracy wchodzi młody, dobrze ubrany czło­
wiek. — Właśnie kończy mi się zasiłek— mówi— i będę 
musiał coś robić. Życie mnie przycisnęło. Mogę kłaść 
boazerię, kafelki, tapety. Jakie są szanse uzyskania 
pożyczki?

Bezrobotny kandydat na biznesmena doskonale wie, 
jakie są stawki za tego typu usługi, ile kosztować go 
będzie zarejestrowanie działalności i jaką kwotę będzie 
musiał wpłacić do ZUS. Prawdopodobnie cały czas 
pracuje "na czarno". Narzeka na konkurencję Rosjan, 
którzy podejmują się prac budowlanych za śmieszne 
pieniądze. Obywatel Wspólnoty Niepodległych Państw 
zgodzi się na pracę za równowartość 100 dolarów

miesięcznie, spanie i jedzenie. Żaden z Polaków takich 
warunków nie przyjmie.

Wszyscy wiedzą, że spora grupa bezrobotnych dora­
bia handlem. Jako sprzedawcy na targowisku mogą 
zarobić nawet 4 miliony miesięcznie. Oprócz tego biorą 
zasiłek i mają ciągłość pracy.

— Bezrobocie?— zawiesza głos jeden z gubinian.
— Uważam, że w naszym mieście nie istnieje. Jeden 
z moich znajomych szukał ostatnio ludzi do pracy i 
nie znalazł. Tu wszyscy handlują, to się bardziej 
opłaca niż prowadzenie zakładu usługowego czy 
praca w jakimś przedsiębiorstwie.

W Rejonowym Biurze Pracy w Zielonej Górze, obej­
mującym swym zasięgiem miasto i gminę Zielona Góra, 
Nowogród Bobrzański, Czerwieńsk, gminy Świdnica i 
Zabór, w końcu września zarejestrowanych było 6.791 
bezrobotnych. Zasiłek pobierały 4.753 osoby. Szacuje 
się jednak, że do końca tego roku prawo do zasiłku 
utraci około 3 tysięcy osób.

— Rzeczywiście bezrobotni, zaniepokojeni per­
spektywą utraty zasiłku, częściej teraz interesują 
się ofertami pracy, szkoleniami, pracami inter­
wencyjnymi— mówi Irena Radziusz z Rejonowego

Biura Pracy w Zielonej Górze. — Nadal jednak bardzo 
trudno znaleźć chętnych do pracy w niektórych 
zawodach. Ostatnio już trzeci raz dzwonił do nas 
właściciel firmy budowlanej, który chce zatrudnić 
dwóch murarzy. Godzi się nawet na murarza z pomoc­
nikiem. Ale chętnych do podjęcia takiej pracy brakuje.

W gminach Zabór i Świdnica planowane jest urucho­
mienie prac interwencyjnych. Są pieniądze na ten cel. 
Rejonowe Biuro Pracy dysponuje także funduszem na 
pożyczki dla bezrobotnych, ale jest to niewielka suma
— 610 min złotych. W końcu ubiegłego roku złożonych 
byto 70 podań o pożyczki, systematycznie dochodzą 
nowe, a nie zrealizowano jeszcze wszystkich podań z 
poprzedniego roku.

Jak więc jest z tym polskim bezrobociem? Statysty­
cznie jest duże, a statystykę wydają się potwierdzać 
kolejki po "kuroniówkę”. Wiadomo jednak, że wielu 
bezrobotnych dorabia “na czarno", trudno też znaleźć 
chętnych do podjęcia niektórych prac, do umycia scho­
dów czy innych dorywczych zajęć. Być może wielu 
bezrobotnych nie pogodziło się jeszcze z myślą, że 
dobre jest każde zajęcie przynoszące jakikolwiek do­
chód. Małgorzata STOLARSKA

Seminarium PAN w Zielonej Górze

0 regionach 
przygranicznych

Problematyka zachodniego funkcjonalne­
go regionu przygranicznego, to temat dwu­
dniowego seminarium, które dziś rozpoczy­
na się w Zielonej Górze. Organizator, Instytut 
Geografii i Przestrzennego Zagospodarowa­
nia Polskiej Akademii Nauk zaprosił do udziału 
wojewodów: szczecińskiego, gorzowskiego, 
zielonogórskiego i jeleniogórskiego, burmi­
strzów i wójtów gmin przygranicznych oraz 
przedstawicieli nauki.

Patronat objęli: minister —  szef Centralnego 
Urzędu Planowania, dr Jerzy Kropiwnicki oraz 
wiceprezes i sekretarz naukowy PAN, prof. dr hab. 
Leszek Kuźnicki. W pierwszym dniu obrad przewi­
dziane są wystąpienia dotyczące m.in. zagospodaro­
wania przestrzennego, transportu i przejść granicz­
nych, rolnictwa, ochrony środowiska oraz dyskusja.

Początek seminarium o godz. 10.00 w Urzę­
dzie Wojewódzkim. (jp)

Notatka dla Chruszczowa
Uchwała BP KC WKP (b) (2)

Od chwili przeprowadzenia wspomnianej akcji, tzn. 
od 1940 r. żadnych informacji dotyczących tych spraw 
nikomu nie udzielano i wszystkie sprawy w liczbie 
21.857 są przechowywane w opieczętowanym pomie­
szczeniu.

Dla organów radzieckich wszystkie te sprawy nie są 
przedmiotem zainteresowania operacyjnego, ani nie 
przedstawiają wartości historycznej. Nie mogą też chy­
ba być przedmiotem rzeczywistego zainteresowania 
dla naszych polskich przyjaciół. Przeciwnie — wszelki 
nieprzewidziany przypadek może doprowadzić do zde- 
konspirowania przeprowadzonej akcji ze wszystkimi 
nie pożądanymi dla naszego państwa skutkami. Tym 
bardziej, że w sprawie rozstrzelanych w Lesie Katyń­
skim istnieje wersja oficjalna, potwierdzona przez śle­
dztwo przeprowadzone z inicjatywy Radzieckich Orga­
nów Władzy w 1944 roku przez komisję o nazwie 
“Specjalna Komisja do Ustalenia i Zbadania Okoliczno­
ści Rozstrzelania przez Niemieckich Najeźdźców Fa­
szystowskich w Lesie Katyńskim Jeńców Wojennych— 
Oficerów Polskich".

Zgodnie z wnioskami tej komisji uważa się, że wszy­
scy zlikwidowani tam Polacy zostali zgładzeni przez 
okupantów niemieckich. Materiały śledztwa w tamtym 
okresie omawiała szeroko prasa radziecka i zagranicz­
na. Wnioski komisji mocno utrwaliły się w międzynaro­
dowej opinii publicznej.

W związku z powyższym wydaje się celowe znisz­
czenie wszystkich aktów personalnych dotyczących 
osób rozstrzelanych w 1940 roku w ramach wspomnia­
nej akcji.

W celu zaspokojenia ewentualnych potrzeb KC KPZR 
lub Rządu Radzieckiego można pozostawić protokoły 
posiedzeń trójki NKWD ZSRR, która skazała wymienio­
ne osoby na rozstrzelanie i dokumenty z wykonania 
decyzji trójek. Dokumenty te nie są obszerne i można 
je przechowywać w oddzielnej teczce.

Projekt Uchwały KC KPZR w załączeniu. 
Przewodniczący Komitetu Bezpieczeństwa Państwo­

wego przy Radzie Ministrów ZSRR A. Szelepin
3 marca 1959 roku 
Projekt---------Ściśle tajne
Uchwała Prezydium KC KPZR z - -1959 roku

Zezwolić Komitetowi Bezpieczeństwa Państwowego 
przy Radzie Ministrów ZSRR na zlikwidowanie wszy­
stkich akt operacji przeprowadzonej zgodnie z uchwałą 
KC KPZR z 5 marca 1940 roku, oprócz protokołów 
posiedzeń trójki NKWD ZSRR.

Uwagi PAP — notatka dła Chruszczowa opatrzona 
jest pieczęcią z napisem: "Podlega zwrotowi 0680 —
9 marca 1965.6 sektor w KC KPZR. Wydział Ogólny”. 
Ponadto autor notatki, pisząc o decyzjach z 1940 r. 
używa nazwy KC KPZR, zam. istniejącej wówczas 
WKP(b).

Przekazane 14 bm. przez władze Rosji stronie 
polskiej dokumenty w sprawie zbrodni katyńskiej 
obejmują dwa zestawy akt. Tłumaczenie części 
pierwszej, zawierające) notatki Ł. Berli dla J. Stalina 
z 1940 r. i A. Szelepina dla N. Chruszczowa z 
1959 r. — łącznie 7 stron.

Drugi zestaw liczy 52 strony dokumentóow z lat 
1971-91. Większość z nich opatrzona jest nadrukami 
"tajne" lub "ściśle tajne”. Dotyczą one takich spraw jak 
radzieckie protesty ZSRR wobec odsłonięcia Pomnika 
Ofiar Katynia w Londynie w pierwszej połowie lat 70, 
organizowanie przez władze radzieckie zbiorowych wy­
cieczek Polaków do Lasu Katyńskiego, aż po podjęcie 
w ZSRR działań na rzecz przedstawienia pełnej prawdy
o tej zbrodni.

(PAP)

CBOS o konfliktach
I podziałach społecznych

K to  b o g a ty ,  
a  k to  b ie d n y

Najwięcej (33%) ankietowanych przez CBOS 2-7 
września br. na temat konfliktów i podziałów społecz­
nych wskazało na konflikt w strukturach władzy (w tym 
między różnymi partiami). Najmniej (1%) uznało, że 
konfliktowa sytuacja występuje między miastem I wsią.

Badania przeprowadzono na 1.153-osobowej, loso­
wo wybranej, reprezentatywnej, ogólnopolskiej grupie 
dorosłej ludności.

23% ankietowanych uznało, że skonfliktowane są 
władza I społeczeństwo; 10%— że robotnicy i dyrekcje 
zakładów pracy, 9% —  że biedni i bogaci; 2% — że 
komuniści I inni, a 2% —  że stara i nowa władza.

Zdaniem badanych najwięcej zyskali na reformach w 
Polsce właściciele firm prywatnych (75% takich odpo­
wiedzi), pracownicy administracji państwowej (59%). 
pracownicy firm prywatnych (54%) oraz działacze opo­
zycji lat 80.

Najwyższą cenę za wprowadzanie gospodarki rynko­
wej, zdaniem 81% respondentów, płacą robotnicy i 
rolnicy; 60% uważa — ze robotnicy wykwftfikowani.

Tylko 5% badanych jest przekonana, że w wyniku 
zmian gospodarczych w Polsce wszyscy ludzie będą 
coraż zamożniejsi, a 88% twierdzi, że przeciętni ludzie 
będą coraz biedniejsi, a nieliczna gnipa bogatych bę­
dzie się nadal bogacić. 7% nie miałp na ten temat 
zdania. ' (PAP)

Wzrost cen 
we wrześniu

We wrześniu o 5,3% wzrosły ceny towarów I usług 
konsumpcyjnych, a o 2,2% — ceny produkcji w 
przemyśle. W porównaniu z końcem ubr. wskaźniki 
te były wyższe odpowiednio o 42% i o 27,5% — 
informuje GUS.

W stosunku do cen sierpniowych najbardziej pod­
rożała żywność — o 9,9%, o 3,1% podrożały arty­
kuły przemysłowe, o 1,6% — usługi , a o 1% — 
napoje alkoholowe. Biorąc pod uwagę 9 miesięcy 
br. najszybciej rosły ceny usług —  o 72,3%, napo­
jów alkoholowych — o 38,5%, artykułów przemy­
słowych —  o 36% i żywności — o 33%.

(PAP)

Powstaje Agencja Rozwoju Regionalnego
Idea tworzenia Agencji Rozwoju Regionalnego “narodziła się” w 1991 roku. Powstanie organizowane kursy i szkolenia z zakresu zarządzania, 
lokalnych ośrodków gospodarczych ma przyczynić się do przyspieszenia restrukturyzacji marketingu, itp. Trzecia sfera tofinansowewspieranie 
i prywatyzacji gospodarki. Instytucje te mają oparcie w Agencji Rozwoju Przemysłu, która restrukturyzacji. ARR w oparciu o opracowane pro­
s z ą  wsparciem orBanlzacyjnym,jnożetakże dostarczać db.40% Kapitału akcyjnego, fframytsgor^dzaneanaiizyWzieiaćbędźierekomen-

’ '  daejn częściowych gwarancji ńa kr&Jyty udzielane 
dzie ona prowądzona w czterech podstawowych sfe-W Zielonogórskiem inicjatywa utworżenia ARR wysz­

ła od wojewody. Pierwszym etapem w realizacji tego 
pomysłu było zarejestrowanie we wrześniu br. Agencji 
Wspierania Inicjatyw Gospodarczych spółki z o.o. Je­
dynym udziałowcem tej spółki jest wojewoda jako organ 
państwowy. Obecnie jest ona w trakcie nawiązywania 
kontaktów z przedsiębiorstwami państwowymi i banka­
mi (do tej pory 4 banki i kilkanaście przedsiębiorstw 
zadeklarowało chęć wykupienia akcji w momencie 
utworzenia ARR S.A.) i samorządami terytorialnymi 
(były dopiero rozmowy wstępne). Udział rad gminnych
i miejskich jest w tym przedsięwzięciu bardzo pożąda­
ny. Planuje się przyciągnięcie do współpracy przedsię­
biorców prywatnych.

Przygotowany jest już wstępny statut Agencji Rozwo­
ju Regionalnego spółki akcyjnej i projekt biznes planu. 
Prace organizacyjne mają zakończyć się w tym 
roku, tak by najpóźniej na przełomie 1992/1993 roku 
ARR mogła rozpocząć normalną działalność. Bę-

rach. Pierwsza obejmie zagadnienia związane bezpo­
średnio z gospodarką. Agencja będzie prowadzić roz­
poznanie przedsiębiorstw w regionie, by w efekcie final­
nym przedstawić ich diagnozę, a na jej podstawie opra­
cować wnioski i projekty rozwoju dla gospodarki regio­
nu. Ma także spełniać rolę podmiotu organizującego i 
realizującego procesy prywatyzacji przedsiębiorstw 
państwowych lub jego poszczególne etapy, jak np. 
doradztwo prawne, przeprowadzanie wycen majątku 
przedsiębiorstw, przygotowywanie biznes-planów itp. 
Sprawować będzie zarząd pozostałego po likwidacji 
przedsiębiorstwa państwowego mienia. Druga sfera 
obejmie promowanie przedsiębiorczości. Agencja 
będzie udzielała pomocy organizacyjnej, prawnej i te­
chnicznej oraz wspierała finansowo nowe podmioty 
gospodarcze. Utworzony zostanie bank informacji go­
spodarczej. Nawiązana zostanie współpraca z wywia­
dami gospodarczymi na terenie całego świata. Będą

przez banki. Planuje także sama udzielać pożyczki na 
działalność gospodarczą oraz składać udziały kapita­
łowe w różne przedsięwzięcia w celu dofinansowania 
nowych inwestycji. Czwartą sferą będzie prowadzenie 
własnej działalności gospodarczej przez ARR.

Utworzenie Agencji Rozwoju Regionalnego z sie­
dzibą w Zielonej Górze daje szansę przedsiębior­
stwom państwowym, prywatnym, bankom i samo­
rządom na realizację polityki gospodarczej zgodnej 
z interesem mieszkańców regionu i podmiotów go­
spodarczych mających tu swoją siedzibę.

Włodzimierz STOBRAWA
Szczegółowych informacji na temat Agencji Rozwoju 

Regionalnego i przyszłych możliwości wykupienia akcji 
tej spółki można zasięgnąć w: Agencji Wspierania 
Inicjatyw Gospodarczych, Urząd Wojewódzki, Pod­
górna 7, pok. nr 18, tel.79-307

Drugi pociąg z bośniackimi dziećmi 
dotarł do Polski

W czwartek po południu przekroczył granicę Polski i dotarł do Zebrzydowic drugi specjalny pociąg z 167-oso- 
bową grupą uchodźców (głównie dzieci) z Bośni i Hercegowiny.

Zostaną oni przewiezieni do ośrodków wczasowych na terenie woj. bielskiego.
Na konferencji prasowej w Warszawie pełnomocnik ministra spraw wewnętrznych ds. uchodźców Tomasz 

Kozłowski poinformował, że w pociągu znajdowało się więcej dorosłych niż w poprzednim transporcie, który 
dotarł do Polski we wtorek. Przyjechały bowiem głównie matki z małymi dziećmi. Obie ewakuowane do Polski 
grupy liczyły w sumie ok. 900 osób, a nie 1.500, jak przewidywało porozumienie ż rządem BiH.

"Rząd Bośni i Hercegowiny zwrócił się o przyjęcie 1.500 dzieci i opiekunów z Bosańskiego Brodu. Było to jednak 
przed zajęciem tego miasta przez wojska serbskie. Od tego czasu dzieci, które miały być wywiezione, rozproszyły 
się po terenie Chorwacji i próba zebrania ich w Osijeku nie była w pełni skuteczna" — powiedział Kozłowski.

Wyjaśnił też, że część dzieci nie mog*a być ewakuowana, ponieważ rodziny nie chciały się rozłączać, a 
chorwacka żandarmeria nie przepuszcza przez granicę mężczyzn między 18 a 55 rokiem życia.

Zdaniem Kozłowskiego strona polska nie popełniła błędów podczas akcji, co potwierdza również wspólny, 
polsko-bośniacki protokoł.

Koszty utrzymania bośniackich uchodźców poniesie budżet państwa. PCK szacuje miesięczne wydatki na każde 
dziecko na ok. 3 min zł.

Oddziały wojewódzkie Czerwonego Krzyża w Jeleniej Górze i Bielsku Białej zbierają pieniądze i dary rzeczowe
— głównie koce, odzież i zabawki. Również w innych miastach Polski prowadzone są kwesty uliczne na ten cel.

Liczba znajdujących się w Polsce uchodźców z terenów b. Jugosławii (również nie objętych walkami) nie jest 
znana, zwłaszcza, że dla większości z nich jest to kraj tranzytowy. Szacuje się, że grupy od kilkuset do kilku 
tysięcy osób przebywają u nas przez 1 -3 tygodnie — stwierdził Kozłowski. — Generalnie nie wiadomo, co z nimi 
robić. Potrzebna jest decyzja na szczeblu rządu RP.

Najliczniejszą grupę uchodźców z b. Jugosławii przyjęli dotąd Niemcy (blisko 200 tys. osób). 50-60 tys. znalazło 
schronienie na Węgrzech, 35 tys. w Szwecji, po kilka tysięcy w Austrii i Czecho-Słowacji. (PAP)

„Krajobraz po egzekucji”
28 tysięcy kurcząt zostało zagazowanych na farmie 

Henryka Tomczyka w Iłowej. Tragiczne zdarzenie opi­
sywaliśmy na łamach “GN” 21.08. br w 181 numerze 
Gazety. Otrzymaliśmy kolejne informacje w tej sprawie.

1 bm. w kolegium Sądu Rejonowego w Żaganiu 
odbyła się rozprawa przeciwko H. Tomczykowi, a 
stawiany mu zarzut dotyczył nieprawidłowego zago­
spodarowania padłego drobiu. Kurczęta zostały wy­
wiezione do pobliskiego lasu i wrzucone do zagłębie­
nia terenowego, które nie zostało nawet zasypane.

W roli oskarżyciela publicznego wystąpił Jerzy 
Mendaluk, wojewódzki inspektor ochrony środowi­

ska, żądając maksymalnego wymiaru kary, łącznie z 
zamieszczeniem informacji w prasie ze względu na 
znaczną szkodliwość społeczną podobnych zjawisk.

Kolegium przychyliło się do żądań inspektora obar­
czając farmera najwyższą grzywną, która wynosi w 
tym wypadku milion ztotych. Odstąpiono natomiast od 
nadania oficjalnego komunikatu w prasie, ponieważ
— jak stwierdzono — kolegia do spraw wykroczeń 
znajdują się w kiepskiej sytuacji finansowej.

Trudno się dziwić, skoro maksymalna grzywna wy­
nosi (aż!) milion złotych.

Wyrok nie jest jeszcze prawomocny. (asp)

Przypalał żelazkiem 
własną córkę

Pod zarzutem seksualnego wykorzystywania 13-letniej 
córki oraz fizycznego i moralnego znęcania się nad swoimi 
dziećmi, Prokuratura Wojewódzka w Katowicach tymcza­
sowo aresztowała 34-letniego Cezarego A.

Według dotychczasowych ustaleń, zatrzymany wielo­
krotnie bił swoje dzieci gumową palką, kastetem, skórza­
nym pejczem oraz przypalał żelazkiem. Kilkanaście razy 
dopuścił się gwałtu na córce. Znęcał się również moralnie 
nad nią i swoim 14-letnim synem, wmawiając im, że utrzy­
mują między sobą stosunki kazirodcze.

W 1990 roku - Cezarowi A., po rozwodzie, sąd przy­
znał opiekę nad dwojgiem starszych, z czworga dzie-

(PA6ł)

Cibórz górą!

Izabella Romanowska 
nagrodzona

Podczas zakończonego w niedzielę, ! 1 bm. XV Ogól­
nopolskiego Turnieju Sztuki Recytatorskiej, który 
odbywał się w tym roku w Wałczu, pod hasłem “Zwy­
cięstwo —  wobec własnego czasu”, duży sukces od­
niosła Izabella Romanowska, reprezentująca Zakła­
dowy Dom Kultury "Eskulap" Wojewódzkiego Szpitala 
Specjalistycznego w Ciborzu, uczennica liceum w Su­
lechowie. Izabella zdobyła wyróżnienie I stopnia w ka­
tegorii recytacji oraz w nagrodę — stypendium artysty­
czne.

Cibórz reprezentowały w turnieju trzy uczestniczki, 
obok wyróżnionej — w monodramie wystąpiła Monika 
Piwecka, a Anna Chmielowiec — w recytacji. Obie 
również pozytywnie odnotowane w komunikacie jury. 
Wszystkie trzy dziewczyny należą do grupy teatralne] 
działającej przy “Eskulapie”, którą prowadzi Barbara 
Silna. Gratulujemy. (zet)

Polska i Niemcy 
sąsiadami w Europie

Takie było hasto konkursu plastycznego ootoszonego 
przez Towarzystwo Niemiecko-Polskie z Venden i Re­
gionalne Towarzystwo Polsko-Niemieckie w Zielonej 
Górze, wiosną tego roku. Konkurs spotkał się z bardzo 
dużym zainteresowaniem polskiej i niemieckiej mło­
dzieży. Do organizatorów napłynęło wiele prac, w 
trzech grupach wiekowych. Wystawa pokonkyrlowa 
odbywa, się w dwu etapach. Pierwszy mamy jif i za 
sobą. 25 września w Verden, w obecności przedstawi­
cieli obu towarzystw oraz ambasadora RP wJNie- 
mczech Janusza Reitera nastąpiło uroczyste otwarcie 
wystawy dziecięcych rysunków. Na wystawie zostało 
pokazanych 78 prac. Dzieci niemieckie — nagrodzone
i wyróżnione odebrały nagrody z rąk ambasadora i 
honorowego przewodniczącego towarzystawa z Ver- 
den —  Rolanda Hellmanna.

W najbliższą sobotę, 17 bm. o godzinie 17.00 w 
zielonogórskim Centrum Biznesu nastąpi uroczyste 
otwarcie polskiej edycji wystawy, a 39 polskich dzieci 
otrzyma nagrody i wyróżnienia, które ufundowali spon­
sorzy z Verden. Udział w uroczystości, oprócz przed­
stawicieli obu zaprzyjaźnionych towarzystw, zapowie­
dział konsul generalny Niemiec — Bruno Weber.

Hiszpanie zreformują polską turystykę
Hiszpańska firma turystyczno-konsultlngowa THR z 

Barcelony wygrała przetarg na realizację programu roz­
woju polskiej turystyki TOURIN, zorganizowany przez 
Komisję Wspólnot Europejskich— poinformował dzien­
nikarza Lucjan Niemczewskl z Urzędu Kultury Fizycz­
nej i Turystyki.

Na realizację programu TOURIN przeznaczono 
4,5 min ECU z programu pomocy Wspólnot Europej­
skich PH ARE '92. THR będzie realizować w Polsce ten 
program m.in. przy współpracy Ministerstwa Turystyki 
Hiszpanii oraz Krajowego Zarządu Turystyki Holandii. 
Grupa ekspertów — także z Niemiec i Wielkiej Brytanii 
— zbada możliwości i potrzeby polskiego rynku turysty­
ki oraz udzieli władzom polskim pomocy organlzacyjno- 
merytorycznej w tym zakresie.

Kolejne międzynarodowe przetargi zorganizuje już 
firma THR. Będą one dotyczyć sporządzenia "master 
planu”. Zagospodarowania turystycznego Polski oraz

zorganizowania systemu szkoleń (także za granicą) dla 
ok. 5.000 osób pracujących w polskim przemyśle tury­
stycznym I samorządach regionalnych. Będzie stwo­
rzony również system promocji tuiystyki polskiej na 
rynkach światowych.

Zdaniem ekspertów hiszpańskich rozwój przemysłu 
turystycznego może przyczynić się do przyspieszenia 
procesu polskich reform, zmniejszenia bezrobocia 
oraz poprawy warunków życia. W Hiszpanii rozwój tego 
przemysłu rozpoczął się w 1975 r. Obecnie zyski z 
turystyki stanowią 9% dochodu narodowego tego pań­
stwa.

Według wstępnych opinii, jedną z największych atra­
kcji turystycznych w Polsce mogą być regiony jezior, 
unikatowe w skali europejskiej, a także Wybrzeże, rejon 
krakowski z Tatrami, centra biznesu, kultury i hancflu 
wokół większych ośrodków miejskich.

(PAP)

Spryt rodaków nie zna granic. Afery na miarę Grobelnego czy Bagsika I Gąsiorowskie- 
go zdarzają się nieczęsto. Nie brakuje jednak oszustów mniejszego kalibru, nacią­
gających banki na “drobne” kilkaset milionów złotych.

Monika N. wychodziła z założenia, że zaciągnięcie 3 stycz­
nia 1991 roku 250-milionowego kredytu w warszawskim 'Pro­
sper Banku SA” na prowadzenie zakładu stolarskiego, nie 
stanowi przeszkody, by otrzymać następny kredyt. Na iden­
tyczną działalność. W tym celu sprytna mieszkanka podkroś- 
nieńskiej miejscowości w Zielonogórskiem 15 kwietnia 91 r. 
złożyła w Wielkopolskim Banku Kredytowym w Gubinie wnio­
sek o udzielenie kredytu krótkoterminowego z przeznacze­
niem na zakup materiałów i rozruch zakładu stolarskiego. 
Jako zabezpieczenie zaproponowała cesję ubezpieczeniową 
PZU na kwotę 820 milionów złotych, oświadczając jedno­
cześnie, że na pewno nie jest dłużnikiem innego banku i nie 
ma żadnych zobowiązań finansowych.

Zawarła ponadto umowę z WBK o ustanowienie zastawu 
bankowego, którym miały być środki obrotowe i artykuły 
spożywcze w sklepie we wsi Czarnowo. Ich wartość wyce­
niła na 200 milionów złotych. Zobowiązała się ponadto do 
dostarczenia bankowi zawiadomienia z biura notarialnego
o zabezpieczeniu hipotecznym nieruchomości (8,11 ha), 
której była współwłaścicielką .

Fachowiec bankowy od kredytów jak najbardziej uz­
nał wiarygodność klientki i zaledwie po dwóch dniach 
od złożenia wniosku otrzymała ona kredyt średnio­
terminowy w wysokości 200 milionów złotych deklaru­
jąc spłatę w czterech ratach.

Tempo, można powiedzieć błyskawiczne, zważywszy, 
że wnioski o udzielenie podobnych pożyczek rozpatrywane 
są zazwyczaj w ciągu kilku tygodni.

Niestety, Monika N. nie wywiązała się z terminu wpłaty 
pierwszej raty, który upływał 20 lipca 91 r.

Dopiero 11 września ub.r. do WBK w Gubinie dotarta 
Informacja o zadłużeniu Moniki N. w “Prosper Banku") a 
wizytacja inspektora nie potwierdziła deklarowanej przez 
nią działalnośći gospodarczej.

Inspektorzy musieli popaść w niemałe zdumienie, gdy 
ustalono, że ich klientka nigdy nie otworzyła sklepu, prowa­
dziła tam jedynie świetlicę z grami komputerowymi, której 
wyposażenie i osiągane zyski w żaden sposób nie gwaran­
towały kwoty zastawu bankowego.
Okazało się ponadto, że maszyny I urządzenia do produ-

kcp stolarskie) zakupił przed rokiem 1989 jej mąż, który 
osobiście prowadził zakład.

Psu na budę było też ustanowienie hipoteki na nieru­
chomość rolną. Mąż, jako jej współwłaściciel nie wyra­
ził na to zgody, następnie przed Sądem Rejonowym w 
Krośnie małżonkowie N. zgodnie oświadczyli, że zno­
szą ową współwłasność^ całość majątku przeznacza­
ją na wyłączną własność Andrzeja N., męża kredyto- 
błorczynl. Andrzej N., jak należało się spodziewać za­
żądał zniesienia przymusowe! hipoteki na jego nieru­
chomości. Sąd wojewódzki rozstrzygnął sprawę po 
|ego myśli, niestety, na niekorzyść banku.

Wobec takfegoobrotu sprawy fachowcom bankowym nie 
pozostało nic innego, jak przekazać sprawę prokuratorowi 
zarzucając swojej klientce wyłudzenie kredytu.

Mornta N. przyzhała, że zataiła swoje poprzednie zadłu­
żenie, jednak nie potwierdziła zarzutu, iż w chwili zaciąg- 
nięcta kredytu w WBK nie posiadała zabezpieczenia. 
Później skorzystała po prostu z przysługującego jej prawa 
do odmowy składania zeznań.

30 września br. akt oskarżenia skierowany został do sądu. 
Wątpliwe jednak, czy Wielkopolski Bank Kredytowy w Gubi­
nie odzyska swoje pieniądze. To, co pozostało Monice N. nie 
daje takiej pewności. Ewa FROST

Dane osób zostały zmienione.
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— Czym wytłumaczyć ten uśmiech na twarzy?
— Jeżdżę teraz z naszymi zespołami grającymi różne 

spektakle w województwie i okazuje się, że są tam “do 
odkopania" sceny. Stracone miejsca, w których ten teatr 
dawniej grat, potem przestał grać, to wszystko jest dó Odzy­
skania. Wokół nas jest pustynia teatralna, która chce chłonąć 
jak gąbka, wszystkie te miejsca musimy odzyskać. Mamy już 
zamówienia na wiele spektakli, a ponadto stanie się pewnie 
tak. że jeden dzień w miesiącu będzie dniem teatralnym w 
każdym z tych miast. Może być tak, że rzadziej będziemy grali 
w Zielonej Górze, bo dziesięć dni miesiąca trzeba będzie 
przeznaczyć na przedstawienia poza siedzibą teatru.

— Jak to wszystko ma się do Prousta?
— Którego Prousta?
— Do pańskiej warszawskiej realizacji...
— Po pierwsze—to chciałbym go tutaj sprowadzić, ale nie 

wiem czy teatr będzie na to stać. Po drugie — myślę, że 
gdybym go w Warszawie nie zrobił, musiałbym go zrobić w 
Zielonej-Górze. A poza wszystkim to ma się tak do Prousta, 
że zaczynamy mieć taki wachlarz repertuarowy, że nawet dla 
niego jest tutaj miejsce. Wierzę, że i na luksus wystawienia 
Prousta będziemy sobie mogli wkrótce pozwolić.

—Zeby go jednak wystawić trzeba było przejść długą 
drogę. O początek tej drogi chciałem zapytać. Kiedy 
zaczęła się pańska miłość do teatru, kto pana zaprowa­
dził po raz pierwszy na widownię?

— Chciałbym odpowiedzieć tak, jak odpowiedział mi 
Tadeusz łomnicki, gdy spytałem go, będąc jego asysten­
tem w szkole teatralnej — kto był jego największym mi­
strzem. Spodziewałem się, że będzie to odpowiedź doty­

cząca zawodu, środowiska, że padnie wspaniałe nazwisko 
aktorskie... A on powiedział prosto — matka i spojrzał na 
mnie tak, jakby był zdziwiony, że ja tego nie wiem. Pod 
wieloma względami chciałbym być podobny do Łomnickie­
go, o takim autorytecie można często tylko marzyć. Ta 
odpowiedźtyczy też Prousta, tyczy teatru. Wszystko bierze 
swój początek w tym największym źródle. Chciałbym 
odpowiedź tak samo. Właśnie matka pracuje na to, że 
podejmujemy się swoich zajęć, że wybieramy taką a nie 
inną dyscyplinę. Jestem szczęśliwy, że wykonuję ten za­
wód. Miałem wspaniałą matkę i chciałbym podobnie jak 
Łomnicki powiedzieć — matka.

— Wcześniej pan jednak skończył polonistykę...
— Równolegle zdawałem na wydział aktorski, ale się nie 

dostałem. Skończyłem polonistykę, ale w trakcie studiów 
już miałem specjalizację teatralną. IV rok filologii to było 
równolegle studiowanie w szkole teatralnej, warunkowo, 
jako bardzo młody człowiek, miałem wtedy 22 lata i byłem 
najmłodszy na reżyserii. W szkole teatralnej nastąpiło chy­
ba największe spotkanie mojego życia. Skierowano mnie 
do teatru, który uznawano wtedy za komunistyczny, do 
Teatru Na Woli, prowdzonego przez Tadeusza Łomnickie­
go i tam praktykowałem przez cztery lata, jako asystent. 
Tam zrobiłem swój dyplom — “Sędziów” i “Klątwę” Wy­
spiańskiego, a Łomnicki dał mi swoich najlepszych akto­
rów. Miałem pełen luksus do tego stopnia, że ńawet spe­
cjalnie na potrzeby przedstawienia odlano dzwón, który 
wisiał nad sceną i bił na trwogę. A Łomnicki na próbie 
generalnej powiedział— ja z tego nic nie rozumiem, ale to 
jest piękne. To było przedstawienie, które otworzyló mi

drzwi do wszystkich teatrów. Zrobiłem pótem parę rzeczy 
w “Ateneum”, w Teatrze Małym, w Dramatycznym. A wszy­
stko dzięki mistrzowi...

— Nie brakuje panu warszawskiego klimatu, aury 
salonu?

— Najgorsza jesl chyba obecna tu zaściankowość, którą 
stwarzają ludzie tu mieszkający. Nawet nie mieszkańcy, a 
pseudo śmietanka tego miasta. Prawdziwy artysta, mę­
drzec — tworzy, buduje systemy w samotności, bez spoty­
kania się po kawiarniach, które są na ogól maglem zabie­
rającym energię. To jest chyba najsmutniejsze, że ludzie 
nie potrafią zająć się swoim życiorysem. To bardzo męczy 
być na widoku ludzi, którzy pozbawieni własnego życia 
interesują się cudzym. Brakuje mi też trochę rozmachu 
wokół teatru, ale chyba za wcześnie bym się czul zawie­
dziony. Łomnicki powiedział mi kiedyś, że na budowanie 
teatru trzeba poświęcić parę lat, co najmniej siedem, mu­
szę uzbroić się w cierpliwość. A miejscowi artyści mogliby 
sobie dać więcej tolerancji I więcej wólności... Pozwólmy 
sobie być takimi, jakimi jesteśmy. Inaczej być może tracimy 
najlepszą część siebie.

— Pod jakim adresem ta pretensja?
— Pod adresem ludzi, którzy komentują to, co dzieje się 

w teatrze, a sami są albo nieudacznikami, albo ludźmi o 
przesadnych ambicjach, którzy zajmują się sztuką ze 
względów czysto snobistycznych, pozaartystycznych...

— To jest poważne oskarżenie!
— W każdym środowisku znajdzie się parę przypadko­

wych osób, które nie powinny w tym środowisku funkcjo­
nować, bo nie mają nic wspólnego ze sztuką, a robią 
jedynie dużo złego.

— Czego pan szuka w teatrze, odpowiedzi na jakie 
pytanie?

Fot. Marek Wożniak
— Powiem bardzo prosto. Każdy, kto zajmuje się sztuką 

szuka przede wszystkim siebie. Siebie po to, by poprzez 
siebie powiedzieć więcej i dotrzeć do innych. Szukam 
miłości, jestem człowiekiem samotnym, bardzo mi ta sa­
motność doskwiera, a Zielona Góra tę samotność potęgu­
je. Gdy prześledzić spektakle, które zrobiłem albo u nasw 
teatrze powstały, można śmiało powiedzieć, że to przed­
stawienia o miłości. Również “Zucco” jest dla mnie o po­
trzebie miłości, o jej poszukiwaniu, o śmierci, która wynika 
z jej braku. Teatr jest dla mnie remedium na samotność.

Wojciech ŚMIGIELSKI

Zielona Góra
“ESTRADA” — pt. 17.00 sob. 13.00 niedz. 16.00 Kevin sam 
wdomu(USA 12) pt18.30. niedz. 17.30Zabójcza broń 2(USA 
15) sob. 18.30 Recital Jacka Wójcickiego 
“NYSA” — pl. sob. 15.30, niedz. 13.30 Bingo (USA bo) pt.. 
sob., niedz. 17.30 Książę przypływów (USA 15) pt, sob, 
niedz, 19.45 Dzika Orchidea (USA 18) niedz 15.30 Hot 
Shots (USA 15)
"NEWA” —pt., sob., niedz. 17.3019.30 Super glina (USA 18) 
“WENUS” — pt., sob., niedz. 15.00,19.45 Przyjdź zobaczyć 
raj (USA 15) 17.45 Związek przeszczepionych serc (USA 15)

woj. zielonogórskie
BABIMOST “Piast" — pt. niedz, 17.00 Odwet (USA 15)
GOZDNICA “Ceramik”—brak programu
IŁOWA “Śląsk" — brak programu
KOŻUCHÓW “Uciecha" — pt. 17.30 Ptaszek na uwięzi (USA
15) niedz 16.30,18.30 Spokojnie tatuśku (USA 15)
KROSNO “Wzgórze” — pt, sob, niedz, 17.00 Krótkie spięcie 
((USA 15) 19.00 Rain Man (USA 15)
LUBSKO “Patria” — pt, sob, niedz, 17.00 Więcej czadu (USA 
15) 19.00 Zbrodnie namiętności (USA 15)
NOWOGRÓD “Bóbr" — brak programu
SZPROTAWA "As" pt. sob, niedz 17.00 Gladiator (USA 15)
19.00 JFK (USA 15)
ŚWIEBODZIN “Przyjaźń" — brak programu 
WOLSZTYN “Tatry" — Freddy nie żyje (USA 15) Oszukana 
(fr. 15) Obcy 3 (USA 12)
ZBĄSZYŃ “Obra" — brak programu 
ŻAGAŃ "Meteor" — nieczynne 
ŻARY “Pionier”—brak programu

T E A T R

Memoriał Edmunda Ratajczyka
We Wrocławiu odbyły się IX ogólnopolskie zawody 

kartingowe poświęcone pamięci Edmunda Ratajczyka. 
W kategorii młodzik 01 czwarte miejsce zajął Grzegorz 
Protasiewicz (Automobilklub Zielonogórski), a druży­
nowo wygrali kartingowcy Automobilklubu Dolnoślą­
skiego przed AZ i KTM Novi Kielce. W kategorii mło­
dzieżowej indywidualnie wygrał Tomasz Nowak przed 
Andrzejem Górskim i Rafałem Kucharskim (wszy­
scy Automobilklub Dolnośląski), a na kolejnych miej­
scach uplasowali się zawodnicy zielonogórskiego due­
tu Paweł Hałuszczak i Paweł Sypniewski.

Brydżowe rozmaitości
♦  W X turnieju korespondencyjnych mistrzostw Pol­
ski startowało 59 par. W Żarach (20 par) kolejność 
czołówki była następująca: w sektorze 1:1. J. Kunicki 
— J. Stefanek — 56,50%, 2. F. Mazurkiewicz — J. 
Pietrzak — 54,20, w sektorze II: 1. B. Gralak — B. 
Lasota — 63,90,2. K. Beyga—J. Remlein — 58,30. 
W Wolsztynie (15 par): 1. A. Cukier— Z. Michalak— 
193 pkk. 2. K. Mońko — L. Sut — 188, 3. W. Pastu­
szko -j K. Tumielewicz — 185. W Zielonej Górze w 
sektor2j  1(14 par):jLZ. Kwiatkowski — K. Mazur — 
158, 2.'M. Bogusz*^- P. Miechowicz — Y4&’ w 
sektorzsrll: 1. Elżbieta Jaskuła — A. Łagosz — 95, 
2. D. Furmaniak — R. Ziętek — 92.
♦  W dniach 16-18 bm. w ośrodku Lubtouru w Łocho- 
wicach odbędzie się jesienny mityng brydżowy. A oto 
program: piątek godz. 18.00 — I turniej par, sobota 
godz. 10.00 — II turniej par, a o godz. 17.00— turniej 
teamów, niedziela godz. 10.00 — rankingowy turniej 
par. Wpisowe do turniejów wynosi 40, 25 i 8 tysięcy 
złotych od osoby, a do turnieju rankingowego: 30,20 i 
6tys. Nagrody zgodnie z regulaminem PZBS. Zwycięz­
ca klasyfikacji otrzyma od organizatora 500 tys. zło­
tych. Organizatorzy zapewniają tanie noclegi w pensjo­
nacie, hotelu oraz domkach kampingowych, a także 
wyżywienie z obiadami włącznie. Przez cały czas trwa­
nia mityngu czynny będzie bufet.
♦  Od 19 bm. w każdy pierwszy, trzeci i czwarty 
poniedziałek miesiąca od godz. 17.00 odbywać się 
będą w zielonogórskim Domu Kolejarza (ul. Bohaterów 
Westerplatte) popularne turnieje par.

♦  Po 12 turniejach okręgowych czołówkę punktacji 
długofalowej stanowią: 1. J. Trembowski — 173,5 pdf, 
2. M. Bogusz, Z. Kwiatkowski, K. Mazur po 149, 5. 
Krystyna Choroś i T. Choroś — po 148,5. M.S.

1 1 \^ m :w ^ w :Lą 0 j w a I
ZIELONOGORSKA TELEWIZJA
PRZEWODOWA
Piątek
OSIEDLĄ: ŁUŻYCKIE, PIASTOWSKIE, 
PRZYJAZNI, SŁONECZNE
20.00 Felieton sportowy red. Romana Siudy
20.05 Akrobatyka
20.20 Relacja z meczu żużlowego Unia Tarnów — 
KS Morawski
20.52 Ekranizacja literatury polskiej: “Dolina Issy”
— film fab. prod. polskiej
ULICE: CHMIELNA, OSIEDLOWA, PODGÓRNA 
.WŁADYSŁAWA IV
20.00 Felieton sportowy red. Romana Siudy
20.00 Akrobatyka
20.20 Relacja z meczu żużlowego Unia Tarnów— 
KS Morawski
20.52 Ekranizacja literatury polskiej: “Brzezina" — 
film fab. prod. polskiej
OSIEDLE ZASTALOWSKIE
20.00 Felieton sportowy red. Romana Siudy
20.05 Akrobatyka
20.20 Relacja z meczu żużlowego Unia Tarnów— 
KS Morawski
20.52 Ekranizacja literatury polskiej: “Trędowata"
— film fab. prod. polskiej

Stefan Andrzejewski, lat 74, Zielona Góra 
Rodzinie i Przyjaciołom wyrazy współczucia 

składa “Gazeta Nowa".

Dni Szkoły Społecznej
W ramach dni Społecznego Liceum Ogólnokształcące­

go — Szkoły Myślenia Twórczego odbywają się kolejne 
imprezy. W piątek, 16 bm., o godz. 11.45 klasa III 
zaprasza na lunch, o godz. 12.30 w Wojewódzkiej 
Bibliotece Pedagogicznej odbędzie się lekcja bibliote­
czna dla klasy I. W klubie “U Bakałarza" o 17.30 rozpo­
cznie się koncert rockowy z udziałem grup “ Poobied­
nia drzemka” i “ Henry Jimix” . Wieczór zakończy 
dyskoteka.

Dzień później, w sobotę 17 bm., Dzień Otwartych 
Drzwi. W programie: spotkanie w klubie “U Bakałarza” 
na koncercie młodzieżowym “Własne prezentacje” , 
kiermasz pamiątek szkolnych, pokaz pomieszczeń i 
spotkanie z uczniami szkoły. Natomiast 23 bm. o godz. 
20.00 w klubie “Harlem” przy ul. Sienkiewicza odbędzie 
się Jesienny Bal Szkoły Myślenia Twórczego, na który 
bilety można nabyć w sekretariacie szkoły. (rik)

II Festiwal Smyczkowy
W piątek 16 bm. o godz. 19.00 w sali Filharmonii Zielono­

górskiej rozpocznie się kolejny koncert II Festiwalu Smycz­
kowego. Wystąpią— Orkiestra Symfoniczna FZ pod dyre­
kcją Reinharda Seehafera oraz soliści— Dominika Falger, 
Anna Karkowska, Kamil Drzyzgufa i Adam Musialski 
(skrzypce). W programie utwory H. Wieniawskiego, F. Men­
delssohna, C. Saint-Saensa i K. Szymanowskiego.

W sobotę, I7birt. esctbędzie-srę Konceirkameralny 
“Mistrz i jego uczniowie”. Wystąpią wiolonczeliści — 
Kazimierz Michalik, Anna Tyka, Janusz Olechowski i 
Mikołaj Pałosz oraz Katarzyna Jankowska (fortepian). 
W programie sonaty Rachmaninowa, Brahmsa, Szostako­
wicza i Chopina. Początek o godz. 19.00. W niedzielę, 18 
bm. — zakończenie festiwalu. Wykonawcami ostatniego 
koncertu, który rozpocznie się o godz. 19.00, będą: Orkie­
stra Symfoniczna FZ pod dyr. Czesława Grabowskiego 
oraz soliści — Anna Wesołowska-Firlej (fortepian), Iwo­
na Wojciechowska (skrzypce), Lech Bałabąn (altówka), 
Stanisław Firlej (wiolonczela) i Jarosław Żołnierczyk 
(skrzypce). W programie— utwory Czajkowskiego, Mozar­
ta i Beethovena. (jp)

R o z w ie w a m  p lo t k ę  

o  „ I t a lb u d z ie ”
Jestem jednym z  niewielu przemysłowców wło­

skich, który uwierzył w Polskę w momencie jej głę­
bokich przemian politycznych i ekonomicznych. 
Zainwestowałem w Zielonej Górze pewną sumę 
pieniędzy, a wybrałem to miasto ze względu na 
sentyment, po prawie corocznych wiżytach turysty­
cznych podczas dwudziestu lat. Ostatnio, spaceru­
jąc po wspaniałej zielonogórskiej Starówce, spotka­
łem przyjaciela. Z  wielkim zakłopotaniem powiedział 
mi, że słyszał od wielu osób, iż firma, której jestem 
współwłaścicielem— ITALBUDsp. z  o. o. wZielonej 
Górze— bankrutuje, orazże “odważyłem się” zmie­
nić prezesa spółki. Długo zapewniałem mego zmar­
twionego przyjaciela, że te informacje są niepra­
wdziwe. Pozostaje problem polskiej opinii publicznej 
przyzwyczajonej do obserwowania niektórych swo­
ich przedsiębiorców, którzy ż zadyszką szukają ła­
twego zarobku. Zastanawiam się, komu służą po­
mówienia pod adresem mojej firmy i dlaczego?

Prawdą jest, że ITALBUD sp. z  o. o. zmienił swo- 
jego prezesa polskiego, lecz nie na innego eksperta 
od “bankructwa”, a na Włocha (...), którego umiejęt­
ności jako przedsiębiorcy są znane poza granicami 
Polski. Pragnę zapewnić współpracujących z  naszą 
firmą od dawna Oraz opinię publiczną Zielonej Góry, 
że ITALBUD sp. z o. o. jest i będzie istniał. Choćby 
dlatego, że traktuję pracę w tej firmie jako swoje 
osobiste powołanie. Guzzi Ermannó

TEATR LUBUSKI W ZIELONEJ GÓRZE -  pt.,10.00,13.00 
18.00 niedz. 10.30 (Mała Scena) niedz. 17.00 (Żary) Love 
Story, pt.10.00,12.00 niedz 12.00 Kopciuszek (Scena Lalko­
wa) pt, sob 22.00 Piosenka aktorska — (Scena Kabaretowa w 
“Teatralnej") sob. 18.30 Krystyna Prońko (Scena Duża)

W  FILHARMONIA

........ .....•• • •' • • ■' •

Zgromadzenie Świadków Jehowy
Pod hasłem “Żyjmy sprawiedliwie zachowując 

trzeźwość umysłu", w niedzielę, 18 bm. w Nowej Soli 
(hala sportowa "Dozametu" przy ul. Piłsudskiego 61) i 
Żarach (hala sportowa KS “Promień") odbędą się zgro­
madzenia Świadków Jehowy. Początek obu zgroma­
dzeń o godz. 9.55.

Kto pomoże światu?
Taki tytuł ma cykl wykładów, które od piątku, 16 bm. 

do niedzieli, 18 bm. w Domu Kultury “ Lumel” w 
Zielonej Górze wygłosi pastor Emanuel Bereta. Wy­
kłady, dotyczące problemów współczesnego świata i 
kraju, ilustrowane będą przeźroczami. Początek, każ­
dego dnia o godz. 18.00. (jp)

Klub “U Jana” zaprasza
W sobotę, 17 bm., o godz. 20.00 w klubie “U Jana” 

przy WSInż rozpocznie się rock’n’rollowe party. Jak 
Zwykle czynny będzie bar oferujący napoje i coś do 
zjedzenia. (rik)

MUZEA
Muzeum Ziemi Lubuskiej w Zielonej Górze (pon., wt. — 
nieczynne, śr., czw., pt. 10.00-17.00, sob. 10.00-15.00, niedz. 
10.00-16.00). Ekspozycje stałe: Galerie autorskie. Winiar- 
stwo — sztuka, rzemiosło, tradycje. Wystawy czasowe: 
Rzeźba gotycka XIV-XVI w. ze zbiorów Muzeum Ziemi Lubu­
skiej. Kolekcje autorskie: Jana Chwałczyka, Edwarda Dwurni­
ka, IzabeliGustowskiej, EugeniuszaGeta-Stankiewicza. Insta­
lacje Antoniego Zydronia “Dyskretny urok przemijania", Wysta­
wa prac Andrzeja Gordona. “Winna latorośl w starożytności" 
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzonowie (czynne śr., 
czw., pt. — 9.00-16.00, sob., niedz. — 10.00-16.00, pon., wt., 
nieczynne) — wystawy stałe: II wojna światowa. Kopie daw­
nej broni. Plenerowa i pawilonowa wystawa ciężkiego sprzętu 
bojowego.
Muzeum Archeologiczne Środkowego Nadodrza w Świd­
nicy (czynne 9.00-15,00) — Środkowe Nadodrze u schyłku 
starożytności. Obrona polskiej granicy zachodniej we wczes­
nym średniowieczu. Wystawa biograficzna — Józef i Bogdan 
Kostrzewscy.
Muzeum Etnograficzne w Zielonej Górze z siedzibą w Ochli 
— Skansen (czynne śr., czw. pt, sob, niedz. 10.00-15.00, — 
Wyposażenie wnętrz zabytkowych obiektów budownictwa 
wiejskiego. Wystawa pokonkursowa — rękodzieło ludowe i 
artystyczne woj, zielonogórskiego.

GALERIE

Przerwa w dopływie prądu
i 16.10.92
i  godz. 8.00-15.00 m. Zielona Góra ul. Słowackiego,
• Grunwaldzka.
: godz. 8.00-16.30 m. Ochla- nowe osiedle domków jed-
• norodz., m. Ługowo, Sucha okolice leśniczówki i zajazdu.
; 19.10.92
■ godz. 8.00- 15.00 m. Drągowina
■ godz. 8.00-16.00 m. Drzonków, Racula od strony 
J Drzonkowa. ,
I 20.10.92
j godz. 8.00- 14.00 m. Zielona Góra ul. Akacjowa,
■ Lipowa, Klonowa, Dworcowa od Batorego do Klono- 
j wej, Źródlana.
■ godz. 8.00-12.00 m. Drzonków, Racula od strony 
: Drzonkowa.
f 20 do 21.10.92
i godz. 8.00- 15.00 m. Zielona Góra ul. Łużycka od
• Zachodniej do ogródków działkowych.

21.10.92
godz. 8.00-14.00 m. ZielonaGóra ul. Szwajcarska, ■

os. Śląskie. :
21 do 23.10.92 j

godz. 8.00- 15.00 m. Zielona Góra ul. Towarowa, i
22.10.92 j 

godz. 8.00-15.00 m. Droszków, Dąbrowa, Czarna. "
22 do 23.10.92 j 

godz. 8.00-15.00 m. Świdnica od strony Wilkartowa. :
23.10.92 : 

godz. 8.00-15.00 m. Zielona Góra ul. Anieli Krzywoń, ■
Wiśniowa od Wyszyńskiego do Cyryla i Metodego, i
targowisko “Konfin", Zawadzkiego przy przychodni. ■
19 do 23.10.92 j

godz. 8.00- 15.00 m. Zielona Góra ul. Morelowa :
25 do 49. |

01-27699 \

Supersession 
Krystyny Prońko

Jazz Club “Harlem" zaprasza na okolicznościową 
Supersession KRYSTYNY PROŃKO. W uroczystym 
koncercie z okazji 20-lecia pracy artystycznej piosen­
karki udział wezmą gwiazdy polskiej sceny muzycznej: 
Grażyna Łobaszewska, Beata Bednarz, Adam 
Wendt, Jerzy Piotrowski, Zbigniew Lewandowski i 
inni. Koncert poprowadzi Barbara Wrzesińska oraz 
przedstawiciele MJM Musie Poland Małgorzata Mali­
szewska i Andrzej Paweł Wojciechowski. Jubileuszo­
we granie rozpocznie się w sobotę, 17 bm. o godzinie 
18,30 w Teatrze Lubuskim, tego samego dnia o godzinie 
21.00 w Jazz Clubie “Harlem” odbędzie się jam session 
z udziałem Krystyny Prońko i jej gości. (zet)

ART (czynna 10.00-17.00) — Ekspozycja i sprzedaż malar­
stwa
BWA (11.00-17.00) — Małgorzata Chmielnik — malarstwo i 
rysunek
Galeria ui. Żeromskiego 21 (12.00-22.00) — Rzeźby Romu­
alda Wiśniewskiego.
Klub MPiK (9.00-18.00) — Wystawa poplenerowa Lubuskie­
go Towarzystwa Fotograficznego.
WiMBP (10.00-17.00) — Indianie Hopi — Inspiracja tradycją 
Żarski Dom Kultury —Malarstwo Ryszarda Tomczaka

APTEKI
dyżur nocny pełnią:
Zielona Góra ul. Pod Filarami 
Lubsko ul. XX-lecia 87 
Nowa Sól ul. Piłsudskiego 
Sulechów ul. Różana 13c 
Świebodzin os. Łużyckie 
Wolsztyn ul. Świerczewskiego 
Żagań ul. Pomorska 
Żary Rynek 15

K W I A C I A R N I E

ż y c z e n i a

♦  Kochanemu mężowi, tatusiowi i dziadkowi — Wła­
dysławowi Gościńskiemu najserdeczniejsze urodzino­
we życzenia składają: Joasia, Iwonka, Edek i Damianek.
♦  Małgosi Dąbrowskiej w dniu imienin zdrowia, 
szczęścia, pomyślności życzą najbliżsi.
♦  Małgorzacie Dyc w ten imieninowy dzień życzymy 
spełnienia wszystkich marzeń — koleżanki z klasy.
♦  Łukaszowi w dniu imienin serdeczności życzy

Wawrzyniak ul. Krakusa 10—czynna cały dzień tel. 59-33 
Waryńskiego (pawilon) — pon.-sob. 8.00-18.00, niedz. i św. 
10.00-15.00

TELEFONY

Opowieść o Zielonej Górze (16)

Sukienniczy establishment
W miejscu, gdzie obecnie wznoszą się budynki prze­

mysłowe “Polskiej Wełny”, stały w połowie XVIII wieku 
cztery duże stodoły, będące własnością niejakiego Elia­
sza Adama Schoenknechta, rajcy miejskiego i właści­
ciela winnic.

W roku 1761 teren ten kupił mistrz sukienniczy Za­
chariasz Vogt z przeznaczeniem pod budowę domu 
mieszkalnego i warsztatu tkackiego. Vogt nosił się tak­
że z zamiarem założenia tutaj winnicy i plantacji morwy. 
Kiedy dziesięć lat później mistrzowi się zmarło, jego 
spadkobiercy sprzedali część terenu zielonogórskiemu 
handlarzowi drewnem Janowi Dehmelowi. Dwie istnie­
jące jeszcze wówczas stodoły zamienione zostały w 
magazyny.

W roku 1793 Dehmel przekazał parcelę swemu zię­
ciowi Bogumiłowi Schneiderowi, który od Vogtów odku­
pił pozostałą część gruntów z domem i warsztatem. 
Cały teren Schneider przeznaczył pod uprawę winnej 
rośliny.

Intensywne prace uprawowe przerwały wojny napo­
leońskie. Po odejściu Francuzów, w roku 1813, właści­
cielem całej działki został Karol Bogumił Schaedel,

zamożny sukiennik zielonogórski, praktykujący w 
swych młodych latach w Anglii. Schaedel rozpoczął 
wznoszenie zabudowań pod mechaniczną przędzal­
nię, poruszaną siłą maszyny parowej, jak mawiano 
wówczas w Zielonej Górze, “machiny ognistej” (Feuer- 
maschine), pierwszego tego typu urządzenia w dzie­
jach zielonogórskiego tkactwa. W roku 1820 firma 
Schaedela splajtowała.

Bankruta wykupiła belgijsko-angielska firma braci 
Cockerillów. Charles James i John Cockerill weszli w 
roku 1822 w spółkę z miejscowym potentatem gospo­
darczym Foersterem. Dla dalszego rozwoju zielonogór­
skiego tkactwa fuzja ta była o wielkim znaczeniu, albo­
wiem od tej chwili z  całą pewnością mówić można o 
“przemyśle włókienniczym” w Zielonej Górze.

Uprzemysłowienie produkcji sukna doprowadziło w 
Zielonej Górze do likwidacji setek warsztatów tkackich, 
które nie wytrzymały konkurencji sukna, masowo pro­
dukowanego w fabrykach Cockerillów i Foersterów. Był 
to początek końca 746 mistrzów ze swoimi 745 ręcznie 
wprawianymi w rućh krosnami.

W kwietniu 1822 roku pojawili się w Zielonej Górze 
wysłannicy hrabiego Antoniego Jana Ostrowskiego, 
pioniera przemysłu tkackiego w Królestwie Polskim, 
właściciela Tomaszowa Mazowickiego i Ujazdu. Emi­
sariusze Ostrowskiego namawiali zielonogórskich su­
kienników do osiedlenia się w dobrach hrabiego i pod­
jęcia produkcji tkackiej. Wyniki ich agitaji były imponu­
jące. Już w tym samym roku 120 rodzin tkackich opu­
ściło Zieloną Górę, osiedlając się w Antolinie koło Ujaz­
du. Do roku 1825 miasto opuściło ponad trzysta rodzin. 
Antolin stał się wkrótce głównym ośrodkiem produkcji 
sukna w Królestwie Polskim.

W dokumentach z tamtych lat wyczytać można, że to 
za sprawą hrabiego Antoniego Jana Ostrowskiego, ci 
zielonogórscy potomkowie dawnych mistrzów sukien­
niczych, wnieśli swój wielki wkład w budowę polskiego 
przemysłu włókienniczego.

W roku 1837 bracia Cockerillowie sprzedali swoje 
udziały Foersterowi. August Foersterprzekształciłfirmę 
w Spółkę Akcyjną “Śląskie Fabryki Sukna w Zielonej 
Górze”, do której w roku 1878 dołączyli Anglicy Oldroyd 
i Blakeley. Jerzy Piotr MAJCHRZAK

Pogotowie Policyjne 997
Pogotowie Policji Municypalnej 986
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Pogotowie Dźwigowe 54-73
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Szpital Wojewódzki centrala 42-61

I Bank Informacji Gospodarczej Przedsiębiorstw 652-23
I Bank Informacji Usługowej 293-43
1 Zakład Organizacji Pogrzebów “Ad Patres” 28-517
1 Telefony zaufania dla kobiet ciężarnych i młodzieży. Terenowy 1
1 Komitet Ochrony Praw Dziecka—Biuro Pomocy Prawnej 1

Wrocław 370-69 1
Zielona Góra (czw. 17.00-19.00) 35-51 lub 31-56 1
Anonimowa Poradnia dla Młodzieży
wt. 17.00-18.30, czw. 13.00-14.30 682-75 1

T A  X I

ul. Wyszyńskiego 52-37
ul. Podgórna 226-67
dworzec PKP 226-66
bagażówki 228-25

K O Ś C I O Ł Y
Konkatedra św. Jadwigi (ul. Jadwigi):
godz: 7.00, 8.00,9.30,11.00,12.30,14.00,16.30,18.30;
Matki Boskiej Częstochowskiej (ul. Mariacka):
godz: 6.30,8.00,9.30,11.00,12.30,14.00,16.30,18.30;
Kaplica Ukraińsko—Bizantyjska w Konkatedrze św. Jadwigi: 
godz: 10.00:
Kaplica św. Ducha (ul. kard. Wyszyńskiego):
godz: 6.30, 8.00,10.00,11.00,12.00,14.00,15.00,18.30;
Kaplica Matki Boskiej Rokitniańskiej:
godz: 8.00,9.30,10.30,12.00,15.00;
Kościół pw. najśw. Zbawiciela (al. Niepodległości): 
godz: 6.15,7.00,8.00,9.30,11.00,12.00,13.30,18.30; 
Kościół pw. Miłosierdzia Bożego: 
godz: 9.00,10.00,11.00,12.30,18.30.

R E D A G U J E  
Z b ig n ie w  R y n d a k
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S k l e p A u d i o V i d e o
i  r

wszystko na raty - bez żyrantów, 
najniższe oprocentowanie. 

Głogów, uf. Długosza 8a, tel. 34-28-23.

03-0451$

D \ GŁOGOWSKI BAN K  
^  GOSPODARCZY S .A .
Oferuje korzystne oprocentowanie lokat terminowych

1 m-c - 20,4%
3 m-ce - 40,8%
9 m-cy-51,0% 
18 m-cy - 72,0%

2 m-ce - 24,0%
6 m-cy-46,2% 
12 m-cy-60,0% 
24 m-ce - 84,0% 
36 m-cy - 126%

Jako nową, atrakcyjną formę oszczędzania proponujemy

B O N Y  T E R M IN O W E 4 m-ce - 42,0% 
8 m-cy - 49,2%

16 m-cy-66,0% 
32 m-ce -102,0%

In fo rm u je m y , ż e  is t n ie je  ą  i s p  u
o s t a tn ia  s z a n s a  n a b y c ia  n a s z y c h

Zapraszamy 
do naszych oddziałów:

1/0 Głogów, ul. Galileusza 18 
oraz al. Wolności 52 

11/0 Bolesławiec, ul. Sierpnia’80 4/6 
III/O Przemków, ul. Głogowska 10

ZAKŁAD W YLĘGU  DROBIU
67-404 Lgiń 19a, gmina Wschowa, tel. 49-13-10 

Przyjmuje od zaraz zamówienia na:
1. Pisklęta kurze jednodniowe na rok 1993

al ogólnoużytkowe: b / brojlery:
- Tetra SL-brązowe, -ArborAcres,

- Harco - czarne, jarzębiate - Vedetta
2. Jednodniowe kurki rasy Tetra SL do produkcji fermowej.
3. Kurki odchowane 6 tygodniowe Tetra SL  oraz krzyżówka

odchowana 6 tygodniowa na miesiące III, IV, V. 
Zamówienia oraz przedpłaty przyjmuje: 

ZAKŁAD W YLĘGU DROBIU LGIŃ i B IURO  ZAKŁADU, 
Leszno, ul. Narutowicza 7, tel. 20-28-56.

03-04405:

MC

O G Ł O S Z C N
nG P I Z € T Y  N O U U € J "

z n p R n s z n j n
ZICIONR GĆM R T61. 710-77 
RL NI€PODl€GtOŚCI 22 
G tO G Ó U J T€l. 33-29-11 
PL. TYSIf)Cl€CIA,DUJORZ6C PKP 
GORZÓUJ T€l. 226-25. 271-49 
UL. CHROBRCGO 31 
ŁUBIN T6L. 42-42-54 
UL. UJVSZVŃSKI€GO 1 O

P . P . U i H .

fia w rb e lT

Leszno ul. Niepodległości 32, 
tel. (065) 20-26-37

Z A P R A S Z A  

D O  S K Ł A D A N I A  

O F E R T  N A  N A J E M  

S T O IS K  H A N D LO W Y C H , 

U S ŁU G O W Y C H  itp .
we własnym Pawilonie 

Handlowym ",STODOŁA" 
pow 1300m2 we Wschowej

- minimalna pow. 20 m2 
stawka pow. 100 tys.zł/m* 1

- powierzchnia do 60m2 
stawka 80 tys.zł/m2

Oferty pisemne z podaniem - 
branży, powierzchni i stawki > 
proszę składać w terminie 
7 dni od dnia ogłoszenia.

Zapraszamy do współpracy 
producentów i importerów. 
Przewidywany termin otwarcia 
P.H. "STODOŁA"
19 PAŹDZIERNIKA br.

111

Z f i P R f ł S Z f i M Y  

D O  Z A K U P Ó W !

BUSINESS
•atykwariat Horn, Poznań, Stary Rynek 42, tel. (061) 
515-627 kupi i przyjmie do sprzedaży komisowej i aukcyjnej 
dzieła sztuki i antyki. (01-27671)
•drobiarstwo — Hurtownia Lubuska, w budynku Lub. 
Zakł. Drob. w Świebodzinie poleca: pisklęta indycze w 
transporcie kołowym z Anglii indyczki i indory Big-6, T8, 
karmniki, pidła kropelkowe kurze i indycze krajowe zagra­
niczne, leki weterynaryjne, probiotyki, kwas mlekowy. Ceny 
promocyjne, tel. 228-21 wew. 245 Świebodzin 7.00-15.00, 
tel/fax 250-33, tel. 58 Lubrza całą dobę. (01-27464) 
•drzewka wiśni "Lutówka", czereśni “Buttnera” sprzedam 
— Szkólkarstwo — Stypułów 113, tel. Nowa Sól, 875-97, 
wieczorem. (0 1-27592)__________________________
Hodowcy nutrii III Wasz punkt skupu skór nutriowych 
mieści się w Zielonej Górze ul. Braniborska 20 tel. 282- 
13. Pamiętajcie !!! Tylko tam sprzedacie skóry z nutrii 
najkorzystniej. Zapraszamy w piątki w godz. 8.00-15.00.
(01-27432)_____________________________________
Hurtownia Zabawek, PHU "Norimpex" zaprasza na za­
kupy. Tylko u nas największy wybór LEGO i SIMBY — 
co tydzień nowa dostawa. Zielona Góra, Lisia 10, tel. 
46-51 w. 238. (01-27630)_______________________

•PRODUKCJA zniczy w szerokim asortymencie. Gto 
jów 33-24-87,33-35-39. (03-04537)_________________
Salon gier objazdowy z barakowozem — sprzedam Lu­
bin tel. 423-931 (04-02154)_______ _______________

G a z e t a N o w a D

S Z A N O W N I P A Ń S T W O  
H U R T O W N IA  R O W E R O W A

" E U R E K "  s . c .
64-100 Leszno, ul. 17 Stycznia 82, tel. (0-65) 202-815|

ZAPRASZA DO NOWO OTWARTEGO SKLEPU FIRMOWEGO
w  G ł o g o w i e  p r z y  u l .  1  M a j a  2 2  ( c i ą g  h a n d l o w y  p o m i ę d z y  P K P  a  P K S )

P O L E C A M Y :

-  r o w e r y  p r o d u k c j i  k r a j o w e j ,

-  p e ł e n  a s o r t y m e n t  c z ę ś c i  z a m i e n n y c h  

w r a z  z  o g u m i e n i e m ,

-  r o w e r y  p r o d u k c j i  n i e m i e c k i e j  

f a b r y k i  " W I N O R A " ,

N I S K I E  C E N Y  

P R Z Y J D Ź .  Z O B A C Z .

a k c e s o r i a  r o w e r o w e . P R Z E K O N A S Z  S I Ę  S A M .

m a x i m ^

= ^ F i R M A  KRAWIECKA—

Zaprasza do współpracy: 
hurtownie, sklepy, handlowców.' 

Proponujemy płaszcze flauszowe ; 
w różnych kolorach i fasonach ! 

oraz
futerka sztuczne (lamy i karakuły) 
FIRMA PRACUJE w godz. 8.00 - 16.00 j

R A W IC Z , u l .  W e s t e r p l a t t e  1 
03-04571 t e l .  ( 0 6 5 )  4 5 5 - 9 7 8  i

ODZIEŻ UŻYWANA Z NIEMIEC 
SORTOWANA, Z WŁÓKIEN NATURALNYCH

wg obow iązującej mody po 15.000 z l/ k g
poleca

§ H U R T O W N IA  ZOFII S A D O W S K IE J  w  S IO D L E  1 8 ,  g m .  Żary  
D o j a z d  z  Ż a r  d o  K u n i c  Ż a r s k i c h  i d a l e j  d o  S i o d ł a .  

Czynne od 8.00 do 22.00

AUTO— MOTO
•bizon super Z-056 sprawnym- sprzedam. Wysoka 42, 
gm. Przemków. (03-04563)
• bmw 520 1981 sprzedam. Zielona Góra, Konicza 1/9.
(01-27656)
•bus transporter izoterma 1981, bus kemping (częściowo 
przeszklony) 1979 po remoncie kapitalnym silnika— reje­
stracja do V.93— sprzedam. Przylep k/Zielonej Góry ul. 22 
Lipca 7 tel. 16-17. (01-27608)
•forda escorta XR 1985, poj. 1300, benzyna, po wypadku 
— sprzedam. Bytom Odrzański, Młyńska 1/3. (03-04565) 
•fso  1987 — sprzedam, Tarach Henryk, Niedoradz, ul. 
Zielonogórska 20, Nowa Sól tel. 812-91. (03-04559) 
•kupię golfa I po wypadku, w całości lub na części. Zielona 
Góra, Wrocławska 30A/1. (01-27686)
•MZ ETZ 250E 88/89 r— sprzedam. Cena do uzgodnienia. 
Gorzówul.Widok 1/10 (02-03437)
•nissan dostawczy, diesel, 1987 r. sprzedam. Nowa Sól, 
os. Konstytucji 3 Maja 16D/50. (01-27661)
•pawilon handlowy; woda, kanaliza, siła wraz z działką 
425 m kw. w Zielonej Górze sprzedam lub zamienię na 
samochód dostawczy. Zielona Góra, tel. 644-67. (0 1-
27628)
•poloneza 1500 w dobrym stanie, 1982 r„ garażowany— 
sprzedam, cena 20 min. Szprotawa, Parkowa 9d po godz. 
15.00. (01-27660)
•przyczepę campingową komfortowąsprzedam. Żary, tel. 
36-79 10.00-18.00. (01-27691)
•silnik mercedesa 200D, 1982, oclony, przebieg 137.000 
km, 10 min, talbot 1100 cm sześć., dostawczy, 600 kg, 
1984 + części zamienne — 25 min sprzedam. Gubin, 
Gdańska 26. (01-27550)
•SIMSON skuter 1989 r., 6,5 min., rower górski Shimano 
200 sprzedam. Zielona Góra, Osadnicza 1/908. (0 1-27559) 
•skodę 100 sprzedam oraz przyczepkę towarową— waż­
na rejestracja, sprawne — sprzedam. Zielona Góra, tel. 
67-938 wieczorem. (0 1-27356)
•tanio 5 min samochód żuk oraz maszynę do produkcji 
‘'Popcorn” — 9 min sprzedam. Szymański B. Lubsko ul. 
Nowotki 37b, tel. 72-00-86. (01-27480)
•warszawę na chodzie, zarejestrowaną+zapasowe pod­
wozie — tanio sprzedam. Gtogów, Matejki 2/2, tel. 33-55- 
92. (03-04566)

HURTOWNIA TKANIN 
“IKAR”

£ % 
| oferuje:
i  — Tkaniny z zakładów: Andrychów, Bielawa, 

Dzierżoniów, Leśna, Turek.
| —  Wyroby pościelowe: “Piórex” Swarzędz, 

w cenach producentów
| oraz
| — Tkaniny zagraniczne: jedwab, żorżeta i inne, § 
s — Firany, obrusy, bieżniki fabryki “WISAN" Skopanie | 
1: po cenach konkurencyjnych.
1 D.H. “WIEŚNIAK" WSCHOWA, ul. Głogowska 1 § 

tel. (0-65)40-28-63
C3-W 57lf

T Y L K O  U NAS  S P R Z E D A Z  Z P E Ł N Y M  S E R W I S E M
- telewizory, magnetowidy, kamery, sprzęt audio
- naprawy magnetowidów, telewizorów, sprzętu audio

- montaż dekoderów.PAL i Telegazety
- zdalne sterowanie i polskie znaki TxT
- anteny TV i TV SAT, części zamienne nTTV

G Ł O G Ó W

ul.Galileusza 18 tel. 33 82 92 
Plac Jana 2 tel. 3411 52

L U B I N

ul. Zawadzkiego 10 tel. 44 4711 
ul. Kilińskiego 19

.m u si

W Ł A Ś C I W Y  
C Z A S  
M I E J S C E  
I C E N A

OLTCIT CLUB S A M O C H Ó D  D L A  C I E B I E
c e n a  5 7 . 5 0 0  m i n  z  p r z e d p ł a t ą

S P R Z E D A Z  I S E R W IS  Z IELO N A  G O RA , UL. W Y C ZÓ ŁKO W SK IEG O  9,
TEL. 649-32 , FAX 67113 , T E LE X  043/2143 W  GODZ. 8.00 - 16 .00 01-27431

•segmenty, lady, barek tanio sprzedam. Zielona Góra teł:1 
620-30. (01-27624)

NAUKA
• język rosyjski — tłumaczenia. Oferty: BO Zielona Góra.
(01-27680)

•niemiecki — korepetycje, tłumaczenie tekstów różnych. 
ZG. Wojska Polskiego 67, DS 2, pok. 210. (0 1-27707)

Uwaga wypożyczalnie! Wydzierżawię kasety video 
1.500 tytułów. Szprotawa, Odrodzenia 25, tel. 271. (0 1-
27638)

DLA DOMU
•dywany, chodniki z kraju i importu. Największy wybór. 
Konkurencyjne ceny. PH “RYWAL” Nowa Sól ul. Kościusz­
ki 33 (Dom Kultury I piętro). (01 -26770)
•kręgi na studnie, studzienki, szamba, pokrywy— dostar­
cza "Budbet” Bobrowice tel. 92. (o 1-27448)
•nową suszarkę SB-16, chłodzierkę używaną sprzedam. 
Nowa Sól tel. 41-22. (0 1-27250)_____________________

Zamrażarkę 220 I, kuchnię gazową + butlę 11 kg — tanio 
sprzedam. Zielona Góra, tel. 15-39. (01-27684)________ _

ELEKTRONIKA
•amigę 500, programy, literatura, rozszerzenie 512kB oraz 
samochód trabant — sprzedam. Zielona Góra, Wyszyń­
skiego 8/76. (01-27666)

HOBBY
•kupię bardzo stary motocykl, minimum 40 lat. Nowa Sól, 
tel. 77-672. (01-27492)

E l KOMUNIKATY
•cukier — do nabycia w Eltor-Pol Zielona Góra, Al. Zjed­
noczenia 106, tel. 620-56 oraz w Sulęcinie, ul. M. Dudka 
15a. Zapraszamy od 7.00-15.00. (01-27247)

LOKALE
• “Alfadom" mieszkania, domy, parcele — kupno— sprze­
daż, wyceny, zamiany, wynajem — duży wybór ofert. ZG, 
al. Niepodległości 36 tel. 707-64. Zapraszamy. (01-27470) 
•agencja Krawczak poleca bardzo duży wybór domów, 
mieszkań, budów, parceli. Zielona Góra, Centrum Biznesu 
tel.710-81 dO 86. (01-26988)
•agencja Krawczak poleca mieszkanie— centrum Nowej 
Soli, I piętro, 62 m kw. telefon, garaż. Zielona Góra, Cen­
trum Biznesu, tel. 710-81 do 86. (01-27554)

Do wydzierżawienia lokal w centrum Zielonej Góry, 55 m kw. z 
telefonem. ZG. tel. 632-84. (01-27696)________________

Do wynajęcia pomieszczenie biurowe (2 pokoje) w cen­
trum Gorzowa. Gorzów tel. 225-56 (02-03418)

•garaż piętrowy, podwójny, 4 m szer. nadający się na 
warsztat, przy ul. Zachodniej w ZG. — tanio sprzedam. 
Zielona Góra, Agrestowa 22/5, tel. 68-992 po 15.00. (01- 
27676)
•m-3 50 m kw. ul. Francuska sprzedam. Kontakt: Zielona 
Góra, Chochlika 27, os. Słowackiego. (0 1-27588)
• m-3 własnościowe (35 m kw., centrum Kołobrzegu) - 
sprzedam, zamienię na Zieloną Górę. Gtogów 33-46-20.
(03-04561)

•m-4 komfort, telefon, spółdzielcze w Kędzierzynie Koźlu 
zamienię na równorzędne w Krośnie, Zielonej Górze, Gu­
binie. Wiadomość tel. Gęstowice 94 całą dobę lub w Kę­
dzierzynie 240-59. (01-27611)
•mieszkania w Słubicach poszukuję do wynajęcia, mogę 
udostępnić zamiennie komfortowy dom w Poznaniu lub 
M-3, M-2. Poznań, tel. 482-892. (01-27710)
•mieszkanie dwupokojowe w Gorzowie kupię. Gorzów tel. 
226-25 (do 17.00) (02-03404)
•MIESZKANIE własnościowe 51 m kw komfort na os. 
Przylesie Lubin tel. 423-931 (04-02151)
•spółdzielcze 28 m kw. pokój, kuchnia, łazienka, umeb­
lowane zamienię. Miejscowość obojętna. Inne propozycje. 
68-200 Żary, skr. poczt. 42. (01-27669)
•żary — mieszkanie 45 m kw. zamienię na większe lub 
inne propozycje. Żagań, tel. 27-75 do 14.00. (01-26774) 
•własnościowe M-3 w Gliwicach zamienię na Gorzów lub 
okolice. Oferty BO Gorzów. (02-03427)

MATRYMONIALNE
•"Amor” Polskie Biuro Matrymonialne — Postbus 95 
4724ZH WOUW — Holandia bezpłatnie kojarzy Polki z 
Holendrami. Przyślij ofertę ze zdjęciem. (02-03394) 
•'■Halszka” 68-200 Żary skrytka 12. Już ponad 10 lat 
kojarzy małżeństwa krajowe, zagraniczne. Wysyłamy foto­
katalogi. (01-27340)
•holender 31 I pozna panią w celu założenia rodziny. 
Fotooferty: angielski, niemiecki, polski. JOHN TOLK CEL- 
SIUSTRAAT1 5223CA DENBOSCH (02-03441) 
•holender 341 pozna inteligentną, bezdzietną panią ce­
lem założenia rodziny. Fotooferty: polski, angielski. JAN 
DERUIJK WALSLAND13 4132BN VIANEN (02-03442) 
•holender 391 wysoki pozna atrakcyjną panią w celach 
matrymonialnych. Fotooferty: niemiecki, polski JAN PO- 
PKEN BROEKWEG 80 7891RT KLAZIENAVEEN (02-
03443)
•holender 521 lubiący podróże pozna miłą panią w celach 
matrymonialnych. Fotooferty: niemiecki, polski. THEO 
SCHOBERS PRINSBERNHARDSTRAAT 36 5961BV 
HORST (02-03444)
•polak lat 53,180 cm wzrostu, szczupły, zamieszkały w 
Berlinie, widzący swoją przyszłość w Polsce pozna sympa­
tyczną panią w odpowiednim wieku, o miłym wyglądzie, 
inteligentną i uczciwą. Zdjęcie mile widziane. Oferty: BO 
ZielonaGóra. (0 1-27644)
• spotkanie z Holendrami w Holandii w listopadzie organi­
zuje “Femina" Biuro Matrymonialne. Informacja: Gorzów, 
ul. Piłsudskiego 4/18, tel. 325—175 ('02-03366; "  ;

MEBLE
•komplet wypoczynkowy, kanapa, 2 fotele, cena 1,5 min. 
GłogÓW 34-78-90. (03-04567)
•segment, 5części (szafa), 5m/2m, machoń, Swarzędz— 
sprzedam (2,5 min). Głogów 34-78-90, (03-04568)

NIERUCHOMOŚCI
•atrakcyjna działka budowlana 78 arów, z możliwością 
podzielenia na mniejsze działki, woda, siła, telefon, droga, 
10 km od Zielonej Góry — sprzedam. Zielona Góra tel. 
731-58. (01-27487)

•atrakcyjną działkę ogrodową (4,5 a), domek murowany 
(20 m kw.) — sprzedam. Głogów 33-46-20. (03-04560) 

•dom (kamienica) centrum Lubska, dół — sklep, mini — 
bar, góra — mieszkanie do wykończenia — sprzedam. 
Lubsko tel. 72-07-76. (01-27520)

•DOM jednorodzinny wyłączony centrum Leszna 
Wlkp. sprzedam lub wynajmę (dwa garaże). Zielona 
Góra tel. 51-34, Leszno 20-64-93. (01-27Ą89)

•dom na wsi (15 km) sprzedam lub zamienię na mieszka­
nie. Zielona Góra, Batorego 59b/11. (01-27671)

•DOM wraz zabudowaniami sprzedam w Żabicach 26 
gm. Chocianów tel. (076) 85708 (04-02156)

•nowy dom, do małego wykończenia centrum miasta, 200 
m kw. sprzedam. Gubin, tel. 311 lub 340. (01 -27683) 

•odstąpię miejsce w spółdzielni budowy domków jedno­
rodzinnych “Zielona Kotlina" (domek w stanie surowym). 
Gorzów tel. 320-670 (02-03436)

•ROZPOCZĘTĄ budowę domku jednorodzinnego — 
Zielona Góra, Jędrzychów III — parter, piętro, bez piw­
nic — wykonane — niedokończony parter z garażem
— możliwość podłączenia telefonu — płyty stropowe
— istniej instalacja gazowa, wodociągowa i energety­
czna. Mogę sam wykończyć. Oferty BO Zielona Góra 
lub tel. 43-30. (0 1-27471)

•rozpoczętą budowę domu w Składowicach k/Lubina — 
duża działka, dogodne położenie. Wiadomość: Demczy- 
szak Składowice 45. gmina Lubin (04-02163)

•sprzedam dom. Klenica, Podwalna 27. (0 1-27706) 

•sprzedam tanio działki budowlane w Niedoradzu gm. 
Otyń. Wiadomość: ZielonaGóra, Sienkiewicza 30/4,16.00- 
20.00. (01-27659)

•warsztat samochodowy, murowany z działką nadający 
się na każdą działalność w dobrym punkcie sprzedam. 
Zielona Góra, tel. 221-83,658-77. (0 1-27560)

i  

i
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PRZERWA  
W DOPŁYWIE PRĄDU 

W GORZOWIE

Dnia 17.10.1992 r od godz. 22.00 - 6.00 
Dzielnica Jan ice  oraz ul. Podmiejska

i ul. Warszawska 
o d  ul. Podmiejskiej do Czechowa.

U2&



ANTENY SATELITARNE
PACE • CX • AMSTRAD 
CAMBRIDGE • TELEFAXY 
TELEFONY BEZPRZEWODOWE

firmy Panasonic

Zielona Góra, ul. Chmielna 20, tel. 701-17
oraz punkty

LN-19
Gubin, Studio Komputer, Ratusz 

Nowa Sól, os. Kopernika 6 
Nowogród Bobrzański, ul. Wolności 5

R E K L A M A  ★  G a z e t a N o w a  ★  R E K L A M A
NR 221 * PIATEK-NIEDZIELA * 16-18.10.1992

P r z e d s i ę b i o r s t w o  

P r o d u k c y j n o - H a n d  I o w o - U s ł u g o w e

o
O

H U R T O W N I A
Z i e l o n a  G ó r a ,  u l .  W i e j s k a

Wojska Polskiego

I NBP L
i To  tu!

ai. Zjednoczenia

N ow a d ostaw a  atrakcyjnego  tow aru.
O dzież z im portu i krajow a.

Z ap raszam y handlow ców  s
od poniedziałku do piątku w  godz. od 9.00 do 19.00.

HAISIG & KNABE
BIURO PODRÓŻY
* tanie bilety lotnicze
- bilety autobusowe 

do 105 miast Europy
- wynajem samochodów

Legnica, Hotel “Cuprum''
p. 109, tel. 281-92
czynne w godz. od 10.00 do 16.00
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M a r t e a
Zielona Góra, ul. Braniborska 20a

|CPN

SKLEPMELON

□

W ROCŁAW SKA

HURTOWNIA > 
ODZIEZY

_ Nowa dostawa atrakcyjnego towaru
O d z ież  i b ie liz n a  

d a m s k a , m ę sk a  i d z ie c ię c a  
im p o rto w a n a  i k ra jo w a

H a n d lo w c ó w  z a p r a s z a m y  
’ c o d z ie n n ie  w  g o d z .  9 . 0 0 - 1 9 .0 0 ,  s o b o ty  9 .0 0 - 1 4 .0 0

...........***“ ~""v
SKŁAD)

Hurtownia patronacka

Oddział - Gorzów Wlkp. 
ul. Podmiejska 18 
tol. 32-43*31 W. 49 

C«ntmb - Poznań, ul. C»trow*k»423 
tot./tax 78-8145

OLSZTYN

DĘBICA s t o m i l

M B C H E L a M

(g n fin e n la l®
G O O D Y E A R

Opony do samochodów osobowych, ciężarowych, rolnicze I specjalne • 
Hurt I detal ♦  Pełna gwarancja w Imieniu producentów ♦

Nigdzie nie kupisz taniejI B 1 _2 7 .

V TEL. 51-85

SKUTECZNA
NAUKA
JAZDY

. u l . s u v $

55
S z k o l im y  

n a  w ł a s n y m  p l a c u  
m a n e w r o w y m  w z o r o w a n y m  

n a  W o j e w ó d z k im  O ś r o d k u  
E g z a m in o w a n i a  K i e r o w c ó w

Co miesiąc rozpoczynamy kolejny 
kurs na prawo jazdy kat. A i B

Najbliższy 
9 listopada o godz. 17.001

?? Pierwsza wpłata tylko 100.000 złotych. |

FiRMA T A P IC E R
ZitlONA CÓRA, 

ul. KlEMFNtowskictł 5, teI. 71 5-27
Po Ieca  usłuqi:
- T A P IC E R S K IE
- K A LET N IC Z E
- S Z Y C IE  PŁA C H T  

I P L A N D E K
P onacIio  ofcRUjEMy:
- TAPCZANY
- W ERSA LK I
- FOTELE N A RO ŻN E

Reszta należności płatna do końca kursu, f
|  Z a p ra s z a m y  
|  ró w n ie ż  o s o b y  p rz y g o to w u ją c e  s ię  do  |  
i  e g za m in u  p o p ra w k o w e g o  z jazdy  n a  kat. B i

I ________________________________________I

Z MOTOREXU NAJBLIŻEJ DO CELU 
Zrób pierwszy krok - zadzwoń 51-85 

Zielona Góra 
ul. Sulechowska 32 u-ia

A n te n y  s a t e l it a r n e
POIcco: D e f | U

: S S 5 ?
- RRTV B€Z 

PO ŚRC D N IC TU JH  BA N K U
NOLUR SÓ L ul. ŚUJ. BRRBPKW  14 

T€L. 31-49 
G Ł O G Ó W  ul. ŚW IER C Z EW SK IEG O  28 

TEL. 34-28-44 
stnwn ul. W R R V Ń SK IEG O  11

03-04299

H u r t o w n i a  J L I Z

Z i e l o n a G ó r a ,  u l .  K r ę t a  5  dojazd od al. Wojska Polskiego
i n f o r m u j e  K , i e n t ó W ,  Ż Y  s w e t e r k i .
S z a n o w n y c  w  g p n Z E D

, 1
O FERU JE RÓWNIEŻ

k a m i z e l k i  

i t d .

piżamy bawełniane cieple, rękawiczki magiczne, buty 
dziecięce oraz inne wyroby damskie, męskie i dziecięce, j 

P O N A D T O  O F E R U J E M Y  - szeroki wybór tkanin jedwabnych oraz dzianin

P.P.H.U. “OCEAN”

PRZETWÓRNIA RYB
67 -2 22  Jerzm anow a  
ul. G łogow ska 2 
te l . (0 7 0 )3 1 -2 1 -2 9

Zaprasza w godz. od 7 .00  do 20 .00  
N aw iążem y w spółpracę  z  odbiorcami hurtowymi

NOWA SÓL Dom Rzemiosła, tel. 24-58 w.13 » 
G łogów  ul. Marcowa 3, tel. 33-51-10  ̂
S u le chów  ul. Krańcowa 27, tel.34-455

STOMflDENT III
P R Y W A T N A  S P E C J A L I S T Y C Z N A  P R Z Y C H O D N I A  S T O M A T O L O G I C Z N A

Z ie lo n a  G ó r a ,  u l .  K r ę t a  5  
t e l .  6 8 - 3 8 0

Zaprasza do komfortowo wyposażonych gabinetów 
i  oferuje swoje usługi w zakresie:
- wszechstronnego leczenia zachowawczego dorosłych i dzieci
- specjalistycznego leczenia protetycznego (korony, mosty, protezy)
- leczenie w zakresie chirurgii stomatologicznej 
(także w znieczuleniu ogólnym)

Na miejscu wykonujemy również zdjęcia RTG (pojedyncze |  
lub panoramiczne całej szczęki). 2
Gwarantujemy pełne zabezpieczenie przeciw wirusowi HIVU! °

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K A S E T  V I D E O  
w  s k l e p i e  “A G R I C O O P  ” w  L u b in ie ,  ul. W y s z y ń s k i e g o  8  

“C E N T R U M  H A N D L O W E  P R Z Y L E S I E ”
o fe ru je  n a j t a ń s z e  i n a jb o g a t s z e  w  ty tu ły  f i lm y .

W y p o ż y c z a ln ia  c z y n n a  c o d z ie n n ie  o d  9 .0 0  d o  2 0 .0 0  

w  s o b o t y  o d  9 .0 0  d o  1 9 .0 0

C z y  d o b a  c z y  w e e k e n d  z a  j e d y n e  5  t y s . z ł .

Z A P R A S Z A M Y

I I I I I M I l i a i l l l l l l l l l l l  i l ł l l H U l l H  H I t l l l l i n i l l l l l l l l U B I t l I B U  I f l l l t l M I l t l B

DO SAM0CH0D0W 
OSOBOWYCH, 

CIĘŻAROWYCH, 
MASZYN ROLNICZYCH, 

CIĄGNIKÓW SIODŁOWYCH 
I NACZEP

K U M H O
O PO N Y

S E M P E R I T

sto m il
OFERUJE HURTOWO I DETALICZNIE 
S K Ł A D  O G U M I E N I A  W O L S Z T Y N ,  U L .  K R Z Y W A  6 ,  T E L . / F A X  8 5 6

K O Ś C I U S Z K O
P O L F R O S T

Filia w Nowogrodzie Bobrzańskim 
przy ul. Polnej, tel. 76-142

o fe ru je  
d la  o d b io r c ó w  h u r to w y c h  

i d e t a l ic z n y c h

P I W A
z  n a s tę p u ją c y c h  b ro w a ró w :

Ż y w i e c ,  O k o c i m ,  W a r k a ,  
T y c h y ,  L e ż a j s k ,  Ł ó d ź ,  

B r a n i e w o ,  L w ó w e k  Ś l ą s k i ,  
P o ł c z y n  i  i n n e  

o r a z
p i w a  z a g r a n i c z n e .

Na życzenie klienta 
realizujemy dostawy piwa 

beczkowego z ww. browarów.
Zapraszamy do współpracy

___________________________________________________ 01-27090

M A M M 0 T H I I  

s p . z  0 . 0 .

zatrudni pracownika
z  k w a l i f i k a c j a m i  

d o  p r o w a d z e n i a  

p e ł n e j  k s i ę g o w o ś c i  

p l u s  s p r a w y  k a d r o w e ,  

„ p o t r z e b n a  z n a j o m o ś ć  ; .  
j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o .

Firma poszukuje
1 0  s t o l a r z y

z e  s p e c j a l n o ś c i ą  

r e n o w a c j a  m e b l i  a n t y k ó w .

Lu b in , u l. T o w a ro w a  8 
te l. 4 4 -1 2 -8 4  do  god z . 1 8 .0 0  
te l. 4 4 -6 4 -6 6  po  god z . 1 8 .0 0

04-02136

HURTOWNIA
ARTYKUŁÓWSPOŻYWCZYCH

L U B I N ul. WIŚNIOWA 40 TEL. 44-72-75

PROWADZI SPRZEDAŻ GĘSI, KACZKI, 
W OSŁONKACH EXPORTOWYCH 

MASŁO POLSKIE I FIŃSKIE, 
FLAKI, FRYTKI, SERY I PIZZE.

POWYŻEJ 500 KG 
DOWOZIMY SWOIM TRANSPORTEM.

KO RO N Y,
M O STY

PO R C ELA N O W E

PR O T EZ Y
S Z K IE L E T O W E

najnowsze metody 
leczenia zębów

o fe ru je :

LEK. STOM. ANDRZEJ KIEDROWSKI
G ło g ó w , ul. O r io n a  6/1 
te l. 3 4 -7 1 -0 9  
w g o d z .  1 0 .0 0  —  2 0 .0 0 .

03-04525

/ K u p o n  n a  o g ł o s z e n i a  d r o b n e  \
c

I I 1 1 |

I | [-
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G R U P A :
n 01 ■ AUTO-MOTOl m r NAUKA

BUSINESS] 11 NIERUCHOMÓScn
DLA DOMU 12

□j E elektronika!
I 05 HOBBY !

13 P0DRÓŻE-URL0PY1
14 TOWARZYSKIE |

KOMUNIKATY! I l 15 USŁUGI I

F O R M A  D R U K U  C E N A

□  PROSTA - 10.000 zł
□  RAMKA ZWYKŁA - 20.000 zł
□  RAMKA POGRUBIONA - 40.000 zł

W WYDANIACH MAGAZYNOWYCH (PIĄTEK) 

CENA OGŁOSZENIA WZRASTA 0  50%

07
08 MATRYMONIALNE I

"lokale! i i 16 zdrowie! Zaznacz znak iem  "x" grupę i  formę druku
17 ZGUBY"!

09 MEBLE I 18 RÓŻNEJ

V

WYCIĘTY l  GAZETY KUPON PROSIMY DOSTARCZYĆ 00 BIURA 
OGŁOSZEŃ "GN- LUB ODDZIAŁU REDAKCJI W PRZYPADKU Z T " p . 
PRZESYŁANIA KUPONU POCZTĄ PROSIMY DOŁĄCZYĆ ODCINEK Zielona 
WPŁATY NA KONTO: PKO BP II0/ZIEL0NA GÓRA 97521-34728-136

Głogów • pl. Tysiąclecia 
Gorzów Wlkp. • ul. Chrobrego 31 
łubin • ul. Wyszyńskiego 10 

al. Niepodległości 22

•tel./fax 33-29-11 
•tel./fax 226-25 
•tel./fax 42-42-54 
•tel. 229-71,710-77, 
fax 722-55, tlx 432263,



Nis etamnu likwidować ftsałrn
R o z m o w a  z e  Z b i g n i e w e m  K r a s k ą  i  B o g u s ł a w a  M a c h o w s k a ,  
d y r e k t o r a m i  C e n t r u m  S z t u k i  -  T e a t r  D r a m a t y c z n y  w  L e g n i c y

instytucji. Proszę nie pytać mnie 
podchwytliwie o sympatię do 
jednej z dziedzin naszej działal­
ności.

— Może zatem zapytam dy­
rektora o tę sprawę.

Zbigniew Kraska — Będzie le­
piej jak nie odpowiem.
Odpowiedź mogłaby sugerować, 
że któraś z części będzie fawory­
zowana. Cala instytucja rozumia­
na jest przeze mnie, jako Cen­
trum Sztuki, czy ona jest jedno­
cześnie teatrem to osobne za­
gadnienie. Wydaje mi się, że w 
teatrze mamy do czynienia z po­
jęciem sztuki, inne dyscypliny, 
którym patronujemy też zagad­
nienie sztuki podejmują. Mecha­
niczne rozgraniczanie obu sfer 
zostało zlikwidowane.

— Jest pan przekonany, że 
dokonanie takiego połącze­
nia jest możliwe?

Z.K. — Tak, w moim przekô  
naniu, tak!

— Czy mają państwo zatem 
wizję form i metod pracy dla 
placówki, nie często dochodzi 
do fuzji tych dwu dyscyplin. Na 
ile teatr wchodzący w skład ta­
kiego organizmu zachowuje 
swój charakter. A może jest 
przeciwnie, może teatr wręcz 
zyskuje?

B.M. — To ma być centrum 
życia kulturalnego, nie tylko w 
mieście tak wygłodzonym kultu­
ralnie jak Legnica, ale i w woje­
wództwie.

Z.K. — Jest w Polsce kilka 
instytucji, które działają na po­
dobnym zasadach. Powstały z połączenia teatrów z doma­
mi kultury, Z tego co wiem, prosperują nieźle. Mówiąc 
nieźle myślę o interesie publiczności, bo to jest najważniej­
sze. W powietrzu wyczuwa się lament, że stworzenie takiej 
instytucji, w której teatr byłby tylko jej częścią, odbywać się 
będzie ze stratą dla teatru. W naszym przekonaniu tak nie

Wnętrze jak z bombonierki, ładne i zgrabne...
Reprodukcja pochodzi z książki “Teatr Dramatyczny w Legnicy 1977— 1987", Legnica 1988

będzie. Nie powinno. Połączenie nie miało na celu degra­
dacji teatru, przeciwnie odświeżenie wizji teatralnej. Szli­
śmy tutaj z przekonaniem, że taka konfrontacja może być 
tylko dla teatru pożyteczna, a nie z zamiarem likwidacji 
teatru.

B.M. — Trzeba tu dodać w jakim stanie go zastaliśmy...
Rozbity całkowicie zespół, pięciu aktorów... Mogliśmy ze­

spół zupełnie rozwiązać i 
zdecydować się na formułę 
teatru tak zwanego impresa­
ryjnego, mogliśmy jednak 
spróbować odtworzyć ze­
spół. Niewielka grupa, która 
się doskonali i pracuje, bo 
możliwości są skromne, i 
która po rozpoznaniu po­
trzeb teatralnych środowi­
ska stara się w nie utrafić. 
Przychodząc tu, do najwię­
kszej sceny teatralnej woje­
wództwa założyliśmy, że nie 
będziemy dawać wyłącznie 
możliwości obcym, ale po­
stawimy na własny zespół, na 
własny repertuari własne pro­
pozycje. Ryzyko jest oczywi­
ście duże, bo nikt nie zwiąże 
się na stałe z teatrem w tak 
krytycznym momencie. We 
wrześniu podjęliśmy już pier­
wsze czynności zmierzające 
do odbudowy. Trzeba było 
znaleźć kierownika artystycz­
nego, ubogacić zespół. Wie­
rzymy, że będą tu dobrzy 
aktorzy, prowadzeni przez 
dobrych reżyserów i, że ich 
propozycja artystyczna znaj­
dzie odbiorców.

Z.K. — Pewne umowy i 
plany już mamy, ale nie 
chcielibyśmy zapeszyć.

— Jakiego rodzaju teatr 
w Legnicy może mieć we­
dług państwa największą 
przyszłość? Czy zastana­
wiali się państwo nad pro­
filem teatralnej propozy­
cji?

B.M. — Kreowanie repertuaru nie może być dziełem 
przypadku, musi być ono również pochodną próby rozpo­
znania potrzeb osób, które go współtworzą. Tu może się 
obronić koncepcja naszej placówki. Mamy w tej instytucji 
pracowników merytorycznych, którzy zajmują się kultural­
ną analityką, że tak się wyrażę. Liczymy na to, że ci ludzie

I wszystko dzięki niemu
Sobota. Zbliżała się godzina trzynasta. Pogoda nie 

zachęcała do wyjścia z domu, ale mimo to kilkudziesię­
ciu głogowian podążało pod ochroną parasoli do I LO 
w Głogowie. Powodem spotkania w ogólniaku nie były 
tym razem sprawy szkolne.

Z podjeżdżających pod szkołę samochodów wy­
siadali ludzie, pomagali wyjść tym, którzy o włas­
nych siłach nie mogli tego zrobić, z bagażników 
wyciągali wózki inwalidzkie. Wielu prowadziło lub 
niosło dzieci.

W jednej z klas na parterze ustawiono krzeseł­
ka, dla każdego musi znaleźć się miejsce. Przy 
samej tablicy pozostawiono więcej przestrzeni 
—  tu zajmą miejsca ludzie na wózkach. Na jedy­
nym stoliku stoi szklanka i butelki z wodą mine­
ralną.

Zajmowanie miejsc przebiega bardzo spokojnie, 
nikt nie rozmawia głośno, słychać tylko ciche szepty.

Punktualnie o godzinie 13.00 wchodzi na salę ele­
gancko ubrany, młody mężczyzna. Zapada zupełna 
cisza.

—  Nazywam się Dariusz Stencel. Nim zacznie się 
seans chciałbym państwu zaprezentować i przybliżyć 
sylwetkę bioenergoterapeuty Tadeusza Ceglińskie­
go.

Prelekcja na temat pana Tadeusza trwa piętnaście 
minut. Te kilkanaście minut pozwala na prezentację 
niektórych osiągnięć oraz drogi jaką przeszedł uzdro­
wiciel podczas pobytu w Polsce i w Niemczech, jedy­
nie w telegraficznym skrócie. Same wyniki badań 
energii, jaką emanuje Cegliński, przeprowadzone 
przez prof. Wigelmana, to kilkanaście stron maszyno­
pisu. Nie ma czasu i możliwości opowiedzenia o 
wszystkim.

— Proszę państwa abyście nie opowiadali panu 
Tadeuszowi o swoich dolegliwościach, wskażcie 
tylko miejsca chore, bolące. To spotkanie będzie 
trwało blisko dwie godziny, a każda rozmowa prze­
dłużyłaby je w nieskończoność.

Kwadrans po trzynastej na salę wchodzi Tadeusz 
Cegliński. Na wielu twarzach pojawia się szczery, 
powitalny uśmiech. Tylko nieliczni na sali spotykają 
się z uzdrowicielem po raz pierwszy —  większość to 
“starzy bywalcy”.

Z magnetofonu płyną dźwięki spokojnej, kojącej 
muzyki. Cegliński staje na środku sali, w rękach 
trzyma szklankę wody. Patrzy po twarzach, uśmie­
cha się.

Po pewnym czasie wchodzi między rzędy krze­
sełek. Rozpoczyna dotykanie ludzi. Na sali jest 
kobieta z niesłyszącym synkiem, mężczyzna, 
który nie może spać z powodu bóli głowy. Aż z 
Dortmundu przyjechali rodzice dziewczynki cho­
rej na raka, obok siedzi młodzieniec, który od 
czasu upadku z roweru jąka się. Na wózku inwa­
lidzkim siedzi młoda kobieta sparaliżowana po 
wylewie. Do Ceglińskiego uśmiecha się kilkuna­
stoletnia dziewczyna z chorym kręgosłupem, 
.przyjeżdża do. Głogowa az z Radomia. Wiele 
ó so Fm aza  sobą dłiĄotrwałe'leczenie, cierpie­
nie spowodowane bólem. Lecz w czasie seansu 
ich oczy wyrażają nadzieję.

Nagle młoda dziewczyna wstaje ze swojego 
krzesła, jej oczy są zamknięte. Powolnym krokiem 
zaczyna podążać za uzdrowicielem. Dochodzą ra­
zem na środek sali, Cegliński ostrożnie sadza ją na

wolnym krzesełku. W czasie całego seansu jeszcze 
kilka osób jest wprowadzonych w stan niby-hipnozy. 
Siedzą na krzesłach i wyglądają jakby zapadli w 
spokojny sen. Po pewnym czasie Cegliński przebu­
dza ich, starsza kobieta wyraźnie broni się przed 
“wyjściem" z tego stanu. Później opowiadała, że wi­
działa tak piękne światło i czuła się tak spokojna i

bezpieczna, ze me chciała aby jej ktoś w tym prze­
szkadzał.

Seans skończył się po dwóch godzinach. Ludzie 
wychodzą z sali. Teraz słychać gwar, dzielą się 
wrażeniami, opowiadają to co przeżyli w ciągu tych 
dwu godzin seansu.

— Gdy położył mi rękę na ramieniu, poczułam 
straszne ciepło. Ból w ramieniu spotęgował się, ale 
po chwili nagle wszystko zelżało. Widzi pani, mogę 
teraz ruszać ręką normalnie — opowiadała bardzo 
przejęta starsza pani.

— Ja już byłam szósty raz. Miałam problemy z nie 
gojącą się raną pooperacyjną. W tej chwili została 
tylko blizna, ale przychodzę, aby nabrać zdrowia “na 
zapas".

— Ten człowie uratował moją umierającą mat­
kę. Po operacji i usunięciu narządów rodnych, 
nikt nie dawał jej szans na życie. Nawet 0153 
sądziła, że niedługo umrze. Prosto ze izptia la 
przywiozłem ją na seans. Już po drujjim poczuła 
się wyraźnie lepiej. Później pojechałem do pana 
Ceglińskiego do Centrum w Tychach. Po pięcitf 
dniach mama ćz’uła’się tak dobrze, ze chciała 
jechać na grzyby. I wszystko dzięki panu Cegliń­
skiemu.

Anna BIAŁĘCKA

Seanse bioenergoterapeuty Tadeusza Ceglińskiego
17.10.-13.00,15.00,17.00 i 18.10.-13.00-Głogów Liceum Ogólnokształcące - bilety w GN
19.10. - 13.00,15.00 - Gorzów, Klub “Kolejarz” - bilety w sekretariacie redakcji GN
21.10. -14.00,16.00 - Zielona Góra, Dom Kultury “Lumel” - bilety w sekretariacie redakcji GN
22.10. - godz. 13.00 - Żary, Żarski Dom Kultury - bilety w sekretariacie DK
23.10. - godz. 15.00 - Lubin, Dom Kultury Zagłębia Miedziowego - bilety w sekretariacie DKZM
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Z WIELKIM POWODZENIEM GRANA JEST NA DESKACH ZIELONOGORSKIE J SCENY 
SZTUKA RAYA COONEYA “MAYDAY”. W ROLI GŁÓWNEJ — TAKSÓWKARZA— 
BIGAMISTY — WYSTĘPUJĄ NA ZMIANĘ WOJCIECH POKORA, REŻYSER PRZED­
STAWIENIA I SŁAWOMIR KRZYWIŻNIAK. OBIE KREACJE SA RÓWNIE UDANE. DZIŚ 
ROZMOWA Z ZIELONOGÓRZANINEM.

r  c ie n iu  g w ia z d y
— W mieście jest głośno o Krzywiźniaku, mówi się, 

że nie ustępuje on Pokorze, a nawet...
— Bez przesady, choć opinie mogą być różne. Są widzo­

wie, którzy przychodzą na pana Pokorę, są i tacy, którzy 
przychodzą na mnie. Broniłbym się jednak przed pocho­
pnymi opiniami, jeżeli chodzi o rolę taksówkarza w spekta­
klu “Mayday”. Jest to duża frajda grania. Zostało to świetnie 
napisane, przez aktora, który czuł scenę. Dialogi są tak 
wyśmienite, że jest to dla nas wszystkich przyjemność i 
pełna radość. W moim akurat przypadku dochodzi to ob­
ciążenie psychiczne, że wchodzę po panu Pokorze.

— Właśnie, jak się gra w cieniu gwiazdy...
— W czasie prób byl to przeuroczy człowiek, pracowało 

nam się wspaniale, daj nam Boże takich reżyserów, akto­
rów, którzy tak doskonale znają swoich kolegów. Nawet 
przez sekundę pan Pokora nie dał nam odczuć, że on jest 
gwiazdą, a my jesteśmy z teatru prowincjonalnego. Była to 
praca dająca nam cholerną radochę. Pozostaje jednak to 
obciążenie. On gra premierę i teraz ja muszę zagrać tak, 
by broń Boże nie powtórzyć po nim tego, co on robił. Bywa 
i tak, że niechcący bierze się od niego, bo jest świetny w 
tym, co robi. Jednak już na scenie zapomina się o tym, jest 
się już tylko sobą. Staram się przekazać, że jestem jednak 
inny. Nie boję się tej konfrontacji, bo słyszę reakcje widow­
ni, jest mi życzliwa, bardzo mi pomaga. Jej reakcje są 
niesamowite, podobne były jak graliśmy z panią Bielicką, 
takie salwy śmiechu i nieustający szmer na widowni.

—Zagrał pan również bardzo udanie postać Pozzo w 
“Czekając na Godota", Dwie świetne role po sobie, czy 
jest coś takiego w powietrzu, co wpływa na pana tak 
mobilizująco?

— Na pewno, bez kadzenia, jest to zasługa naszych 
nowych dyrektorów. Coś takiego się zrobiło w teatrze od 
sezonu, że chcemy pracować. Obudziliśmy się jakby z 
marazmu, ze stagnacji, która nam ostatnio towarzyszyła. 
Niesamowity impet “tych dwóch panów” nas popycha. Do­
bór ról, repertuaru — mobilizuje nas do maksymalnego 
wysiłku. Pragnę zauważyć, że od 27 sierpnia nie miałem 
właściwie wolnego dnia. Kiedy się idzie takim rozpędem 
nie można spocząć na laurach. Dzięki temu nie wypada się 
z tempa, z pracy. Ale wracając do Godota. Przeżyłem

podczas pracy nad Pozzo męki, ogromne trudności spra­
wiała mi ta rola, w próbach zwłaszcza, bo nie mogłem się 
“zmieścić” w koncepcji reżysera. Mam inklinacje do grania 
ról komediowych, czuję je. Wyniosłem to ze szkoły, ale i z 
teatru, pracowałem długo z Andrzejem Strzeleckim, praco­
wałem z Tymem, a oni mają nachylenie lekko kabaretowe.

— A jaki repertuar jest panu bliższy — tragiczny czy 
komediowy?

— Lekki, tak, zdecydowanie. Mam jednak chyba to, co 
każdy aktor komediowy posiada, że po pewnym przesycie, 
ciągnie mnie do czegoś poważnego, dla odmiany. Rola 
Pozzo była zmierzeniem się z wielkim materiałem, z wiel­
kim pisarzem, czułem na własnych barkach, że niosę ten 
ciężar.

— Mówi się w dużym uproszczeniu o intelektualnym 
i emocjonalnym stylu grania. Który jest pańską metodą 
pracy?

— Raczej ten drugi, choć emocji nie można się do końca 
poddać, bo potem są takie kłopoty jak z Godotem. Lubię 
jednak ten sposób gry aktorskiej.

— A które z ról dotychczasowych najbardziej przy­
czyniły się do wypracowania czegoś, co należałoby 
nazwać własnym charakterem pisma?

— Może powiem teraz banał, ale przekonuję się na 
własnej skórze, że jest to potwornie ciężki zawód. Jestem 
już dwudziesty rok na scenie i bardzo mocno odczuwam 
ciężar “brania ról za łeb”. Dawniej przychodziło mi to z 
łatwością, obecnie wiem, że każda rola uczy, w każdej z 
nich szukam czegoś nowego i spotykam nowe trudności. 
Rola Walpurga w “Wariacie i zakonnicy” była rolą przeło­
mową, dopiero po niej zrozumiałem, co to znaczy być 
aktorem. Przed paroma laty graliśmy w Zielonej Górze 
“Wysypisko", białoruskiego pisarza, robił to rosyjski reży­
ser, startem się wówczas z rolą niby nie dla mnie i ona też 
mi wiele data. Jest takich ról więcej, to jakby kamienie 
milowe w mojej pracy aktorskiej. Teraz pracując z dyrekto­
rem Matuszewskim, który jest poetą, artystą sceny nastą­
piło coś nieprawdopodobnego. On wymaga od nas takich 
rzeczy, na które wcześniej nie zwracaliśmy uwagi, choćby 
sam sposób mówienia.

— Czym jest dla pana teatr? Miejscem spełnienia, 
miejscem walki, radości...

— Wszystkim. Chyba tylko to potrafię robić w życiu, nie 
mam innego zawodu. Coś takiego się ze mną dzieje, że 
mimo zmęczenia non stop siedzę w teatrze. Podczas 
pierwszego wolnego poniedziałku, po czterch godzinach 
siedzenia w domu nie wiedziałem, co z sobą zrobić.

— Czy rolę taksówkarza możemy traktować jako kre­
ację jubileuszową?

— Jubileusz zacznie się dopiero od stycznia 1993 roku. 
Chciałbym, by była to rola podobna do taksówkarza. Była 
trudna, ale przyniosła wiele radości...

Wojciech ŚMIGIELSKI

„Ha dwa o”
Chemicy twierdzą, że H2O jest cieczą bezbarwną, w 

grubych warstwach, niebieskawą, bez smaku i zapa­
chu. Nawet Antołne 6aint-Exupery—wcale nie chemik 
— mimo że umierałz pragnienia na pustyni, gdy zbliżał 
się do niego Beduin z naczyniem pełnym wody, rzekł: 
“Wodo, nie masz ani smaku, ani koloru, ani zapachu, 
nie można ciebie opisać, pije się ciebie nie znając 
ciebie. Nie jesteś niezbędna do życia; jesteś samym 
życiem". Tak pisał w “Ziemi, planecie ludzi”.

Słynny filozof sprzed 27 wieków, Tales z Miletu, uważał 
wodę za materię pierwotną, ponieważ wszystko, co żywe, 
żyje wilgocią, a martwe wysycha, zarodki wszystkiego są 
mokre, a pokarm soczysty. Woda ma różne znaczenie 
symboliczne w niezliczonych ceremoniałach kultowych. 
Oprócz źródła życia symbolizuje m.in. zmienność, bezmiar 
możliwości, zmartwychwstanie, oczyszczenie i chrzest, 
wiedzę i pamięć utajoną w podświadomości, zwierciadło, 
prawdę, dobro i zło, zapomnienie, łaskę i cnotę...

Bez wątpienia jednak, jeśli chodzi o wodę, to najważniej­
sze dla nas jest “mieć”. Jesteśmy zbudowani z niej w około 
65%. Każdej doby musimy dostarczyć sobie około 2,5 litra.

Z tego litr w potrawach, nieco więcej w postaci napojów, a 
ok. 350 ml powstaje jej w nas podczas przemiany materii. 
Woda, której używamy do spożycia powinna być czerpana 
z możliwie głębokich ujęć. Prawie pewne, że jest wówczas 
czysta i zawiera cenne mikroelementy. A ta z kranu? 
Zdaniem ekologów — autorów niedawno wydanej “Ency­
klopedii życia”, idealne oczyszczenie ścieków w krajach 
wysokouprzemystowionych jest mrzonką. Twierdzą jed­
nak, że w miastach Europy Zachodniej “surową kranówkę" 
można pić bez szkody, w Polsce zaś — nie.

Różnicę smaku naszych wód dostrzegają np. niektórzy 
zielonogórzanie, wędrujący z naczyniami do źródełka na 
Wzgórzach Piastowskich czy do ujęcia wody przy winiarni. 
Szczególnismakosze,pijąherbatęwyłączniez“Kryniczan- 
ki”, “Staropolanki” lub innych butelkowanych wód mineral­
nych, które jednak zdrowsze są surowe. Aby zaś zniechę­
cić do picia nieprzegotowanej "kranówki", wystarczy wyob­
razić sobie co może zawierać. A może zawierać od włókien 
azbestu pierwiastków radioaktywnych, poprzez niłrozami- 
ny, pestycydy, herbicydy, aż po związki z odpadów prze­
mysłowych. W naturalnych wodach pitnych w różnych czę­
ściach świata zidentyfikowano ponad 2.200 substancji to­
ksycznych... Podobno, gdy strażacy musieli gasić pożar 
przepływającą przez Lódź rzeczką, okazało się, że było w 
niejtylkó 10% H2O...

Lecz dość przypominania czarnych wieści. Herbatę i tak 
pijemy, w znacznej większości z “kranówki”. Ważne jak i w 
czym ją przygotowujemy. Wodę powinniśmy najpierw 
wlać do szklanego naczynia, a dopiero po kilku godzi-, 
nach do czajnika. Najlepiej takiego z przykrywką i z war­
stwą “kamiennego” osadu wewnątrz. Te zakorkowane 
gwizdkiem są może i wygodne, ale gdy tylko dadzą nam 
sygnał, dobrze jest zdjąć gwizdek i gotować przez 3-5 
minut (od początku na słabym płomieniu). Są kawosze, 
którzy twierdzą, że najlepszą kawą, jest ta zaparzona 
niedoszłym wrzątkiem... Natomiast jeśli ktoś najchętniej 
wypija samą wodę wie, że po przegotowaniu ma ona mdły

smak. Niech więc kilkakrotnie przeleją ją z naczynia do 
naczynia, a smak się poprawi.

Spójrzmy jeszcze na wyjątkowe naczynie do gotowania. 
Tydzień temu pisałam o tulskich samowarach — oto jeden 
z nich, wykonany z czerwonej miedzi, niewiele przypomi­
nający kształtem te najbardziej powszechnie u nas znane.

Elżbieta WALENSKA

w śi& zz-'i l p i s i w i i .
Subitennik(czajnik-samowar) z końca XVIII w. Wymia­
ry: 36,5 x 80x18,8 cm. Ze zbiorów Muzeum Regional­
nego w Tule.

— Czy mogliby państwo stów parę powiedzieć o 
historii teatru dramatycznego w Legnicy, nie jest to 
zdaje się zbyt długi jeszcze okres.

Bogusława Machowska — Trafił pan w przededniu 
jubileuszu, bowiem 27 listopada tego roku mija piętna­
ście lat, jakie upłynęły od założenia profesjonalnego 
zespołu teatralnego w mieście po perypetiach związa­
nych z odzyskaniem obiektu od poprzedniego gospoda­
rza. Wcześniej właśnie w tej sali występował zawodowy 
zespół aktorski związany z Północną Grupą Wojsk Ra­
dzieckich, stacjonujących w Legnicy. W 1977 roku powo­
łano zespół i zaczęła się nowożytna historia Teatru Dra­
matycznego w Legnicy. Natomiast miesiąc później, 25 
grudnia będziemy obchodzić większą rocznicę — 150- 
lecie istnienia sceny miejskiej w Legnicy. Dokładnie tyle 
lat temu skończono budynek i oddano do użytku Stadt- 
theater. Ten teatr ma piękną historię, sam budynek jest 
również bardzo piękny. Wnętrze jak z bombonierki, ładne 
i zgrabne, o dobrej akustyce i innych parametrach odpo­
wiadających wymogom teatralnym.

— Poprzedni dyrektor został przez wojewodę odwoła­
ny. Czy nominując państwa na te stanowiska wojewoda 
postawił jakieś warunki do spełnienia przed placówką, 
czy może państwo postawili swoje?

B.M. — Bardzo szybko przeskoczył pan od odległej 
historii do dnia dziesiejszego. Chciatabym panu jednak 
uświadomić, że w tej chwili teatru, jako takiego, nie ma w 
Legnicy. Jest placówka, która się nazywa Centrum Sztuki 
— Teatr Dramatyczny. Jest to placówka wielofunkcyjna i 
ma łączyć zadania upowszechniania kultury, ale też jej 
współtworzenia. Jest tutaj zatrudniona grupa wysoko 
wykwalifikowanych instruktorów-metodyków, którzy zaj­
mują się działalnością upowszechnieniową, co do tej pory 
było domeną WDK. Natomiast kreacją, tworzeniem warto­
ści kulturalnych zajmuje się zespół teatru, którego członko­
wie nie są zatrudnieni jako aktorzy, ale jako pracownicy 
Centrum Sztuki.

— Ale dyrektor Centrum Sztuki jest jednocześnie 
dyrektorem teatru...

B.M. — Nikogo takiego nie ma. Jest dyrektor Centrum 
Sztuki— Teatr Dramatyczny...

— A kim się pani bardziej czuje — dyrektorem Cen­
trum Sztuki czy dyrektorem Teatru Dramatycznego?

B.M. — Ja jestem wicedyrektorem całości.
—To jest dla mnie oczywiste. Pytam jednak kim pani 

się bardziej czuje, ponieważ dla mnie za oboma czło­
nami nazwy stojądwie różne rzeczy, pytam czy bliższy 
jest pani teatr czy upowszechnianie kultury, by użyć 
Pani określenia?

B.M. — Nie proszę pana. Ja jestem zdania, że dyrektor 
jest przede wszystkim odpowiedzialny za właściwe admi­
nistrowanie całą placówką. Tutaj nie ma miejsca na senty­
menty. Dyrektor ma w swoim zakresie obowiązków wpisa­
ną konieczność godzenia interesów tych dwóch grup. One 
Pełnią odmienne funkcje i wykonują odmienne zadania, ale 
wspólnie tworzą i powinny współtworzyć pełny obraz tej

_________________________________________ /

wyposażeni w aparat statystyczno-ankietowy przystąpią 
również dotej pracy pomocniczej, która pozwoli rozpoznać 
oczekiwania publiczności. Studium Wiedzy o Kulturze, 
działające przy naszej placówce, powinno nam pomóc. 
Liczymy też na dział marketingu.

— Moje pytanie o repertuar było również pytaniem o 
przyszłego kierownika artystycznego, on będzie miał 
chyba też coś do powiedzenia w tym zakresie.

Z.K. — Kiedy tu przyszliśmy stanęliśmy przed potrzebą za­
trudnienia kierownika artystycznego, osoby, która zajęłaby się 
teatrem naprawdę, na serio, aktorami, którzy niech mi to wyba­
czą — czują się trochę zagubieni. Przez ten miesiąc, który tu 
przepracowaliśmy między innymi prowadziliśmy negocjacje z 
osobami i mamy już takiego kierownika. Jest to miody człowiek, 
nazywa się Robert Czechowski. Od kilku dni jest na liście plac. 
Mówienie o repertuarze jest jednak przedwczesne. Są już pew­
ne propozycje, rysuje się wizja teatru. Na pewno będzie trochę 
odmiany wstosunku dotego, cobyło dotej pory. Umowa między 
nami jest taka, że za zespół artystyczny odpowiada pan Robert 
Czechowski. Wierzę, że obok dobrych klasycznych dramatów 
będzie również dramaturgia współczesna.

— Czy trwają aktualnie prace nad jakimś przedsta­
wieniem?

B.M. — W tej chwili trwają przygotowania do przedsta­
wienia dyplomowego studentów krakowskiej szkoły teatral­
nej. Pracują oni pod kierunkiem Roberta Czechowskiego i 
nadzorem artystycznym rektora szkoły Jerzego Stuhra nad 
“Amfitrionem czyli zdradami małżeńskimi” Moliera. To dy­
plomowe przedstawienie będzie jednocześnie pierwszą 
propozycją teatralną zrealizowaną w całości przez nowe 
kierownictwo artystyczne. Premiera przewidziana jest na 
15 listopada.

Wspaniałąsalę chcielibyśmy też wykorzystywać pokazu­
jąc to, co jest cennego w kulturze ogólnonarodowej. Tę 
propozycję określą oczywiście możliwości naszej instytu­
cjonalnej kieszeni. Przyjęliśmy zasadę, że przynajmniej raz 
w miesiącu powinien do nas trafić zespół renomowanego 
teatru w kraju, z dobrym spektaklem. Raz w miesiącu dobry 
zespół jazzowy, recital piosenkarski czy koncert zespołu 
kameralnego. Byli już u nas Barbara Wrzesińska i Jerzy 
Zelnik, a za miesiąc przyjeżdża Teatr Kwadrat ze spekta­
klem “Spróbujmy jeszcze raz", w którym grają Anna Seniuk 
i Jan Kobuszewski. W tym kierunku zmierzamy, choć ciągle 
jesteśmy na etapie pracy “u podstaw”.

— A kiedy mieszkańcy Legnicy mogą się spodzie­
wać, że to miejsce będzie znowu żywe, ważne, że trzeba 
i warto będzie tu bywać. Za pół roku, za rok, czy jest to 
proces dłuższy?

Z.K. — To trochę jak wróżenie z fusów, ale gdyby się 
miały sprawdzić nasze zamiary to z pewnością ten sezon 
będzie decydujący. Wszyscy powinniśmy odczuć pewną 
zmianę wizerunku tej instytucji. Mamy nadzieję, że ten 
sezon powinien wystarczyć.

— Pozostaje zatem tylko życzyć powodzenia.
Wojciech ŚMIGIELSKI



O D

Grupa II bez faworyta?

z a  Ta deszczowa, emocjonująca środa...
M i n i o n a  p i ł k a r s k a  ś r o d a  e l e k t r y z o w a ł a  n ie  t y l k o  p o l s k ic h  s y m p a t y k ó w  s p o r t u . W y n i k i  n i e k t ó ­
r y c h  s p o t k a ń  e l i m i n a c y j n y c h  d o  M Ś  z d o ł a l i ś m y  z a m i e ś c i ć  w  c z w a r t k o w y m  w y d a n i u  “ G N ” . 
P o z o s t a ł e  p o d a j e m y  p o n i ż e j .

Kolejną wielką niespodziankę w “polskiej" grupie II sprawili 
piłkarze Norwegii remisując z faworyzowaną Anglią na We­
mbley. Na tym stadionie, do tej pory, przegrywali z Anglikami 
różnicą co najmniej czterech bramek. W 55 minucie David 
Platt zmylił bramkarza Thornstvedta, wykorzystując podanie 
z rzutu wolnego Stuarta Pearce i strzelając dwunastą bramkę 
w reprezentacji. Na 14 minut przed końcem meczu wspania­
łym strzałem z półwoleja, w górny róg bramki popisał się Kjetil 
Rekdal, ustalając wynik meczu na 1:1. Anglicy przez większą 
część gry przeważali, zwłaszcza po strzeleniu bramki ich ataki 
stały się szczególnie groźne. Gdy Norwegowie wyrównali, w 
szeregi gospodarzy wkradła się nerwowość przez co mogli, w 
ostatnich minutach, nawet przegrać.

Po spodziewanych zwycięstwach Norwegów w obu meczach 
z San Marino, natomiast nieoczekiwanym zwycięstwie u siebie z 
Holendrami, punkt zdobyty przez drużynę gości na Wembley— 
to już sensacja. W tej grupie wiele jeszcze może się zdarzyć i 
zapewne się zdarzy, ale uwaga na niedocenianą Norwegię!

A oto kilka wypowiedzi po meczu Holandia — Polska:
Trener Holendrów, Dick Advoccat: “Graliśmy bardzo do­

bry mecz, rywale znacznie nam ustępowali. Po dwóch 
stuprocentowych okazjach to my straciliśmy niespodzie­
wanie dwie bramki. Drugą po błędzie (jedynym wtym dniu) 
Menzy. Byliśmy bardzo starannie przygotowani, nie mam 
nic do zarzucenia sobie i graczom. Zastanawiam się, czy 
nadal będę prowadził ”11" pomarańczowych. Polacy 
stworzyli kilka sytuacji bramkowych i cudem zremisowali. 
Smolarek mógł też zostać autorem bramki, kiedy Rijkard 
pośliznął się i Wlodi wyszedł na czystą pozycję. Nie mam 
pretensji do nikogo tylko do fatum”.

Andrzej Strejlau: “Był to egzamin z charakteru. Jestem 
wdzięczny drużynie. Holendrzy górują nie tylko nad nami 
kulturą i organizacją gry. Były kłopoty na zgrupowaniu — 
nie chciałem siać defetyzmu i nie zdradziłem jaki jest stan 
kilku graczy z zaleczonymi kontuzjami i przeziębieniami.

Końcówka to istny horror, nasi byli w opłakanym stanie i 
tylko niesamowita wola utrzymania remisu pozwoliła im 
wytrwać. Bako bronił świetnie, jeden błąd kosztował wy­
równanie, ale zabrakło też w tym momencie asekuracji 
bramkarza”.

Marco van Basten: "Jestem zszokowany, mam uczucie, 
że zawiodłem moich kolegów, a robiłem co mogłem. Czar­
ny dzień. Zasłużyliśmy na wygraną”.

Marek Koźmiński: “Żartowałem z Czachowskim, że w 
lidze z Marco van Bastenem nie wygramy, ale w Rotterda­
mie jest szansa. Od dziecka był moim idolem. Co tu dużo 
gadać — gra z takimi piłkarzami jak van Basten, Berg- 
kamp, Rijkard — to dla mnie zaszczyt. Cieszę się, że 
wszystko się skończyło korzystnym dla nas remisem. 
Czułem, że mecz mi wyszedł, walczyliśmy jak o życie".

Zamieszczona w czwartek tabela zawierała pewne błędy 
(przepraszamy) i publikujemy ją ponownie:
1. Norwegia 4 7 15:2
2. Polska 2 3 3:2
3. Anglia 1 1 1:1
4. Holandia 2 1 3:4
5. Turcja 1 0 0:1
6. San Marino 2 0 0:12 

Następny mecz w grupie: 28 bm. Turcja — San Marino
♦  W grupie I Włochy zremisowały ze Szwajcarią 2:2 (0:2), a 
Szkocja z Portugalią 0:0.
1. Szwajcaria 3 5 11:3
2. Włochy 1 1 2:2
3. Portugalia 1 1 0:0
4. Szkocja 2 1 1:3
5. Estonia 1 0 0:6 

Malta jeszcze nie grała.
Następny mecz w tej grupie: 25 bm. Malta — Estonia.

♦  W grupie III Irlandia Płn. zremisowała z Hiszpanią 0:0. Jak 
już informowaliśmy, w innym eliminacyjnym spotkaniu tej gru-

py Dania zremisowała w Kopenhadze z Irlandią 0:0. Sędziował 
Ryszard Wójcik (Polska), który w ub. tygodniu prowadził w 
Lubinie mecz I ligi Zagłębia z poznańskim Lechem. Do opol­
skiego arbitra wiele pretensji miał wówczas trener Lecha, 
Henryk Apostel. W Kopenhadze do sędziego zastrzeżeń nie 
było. Trzeci występ mistrzów Europy i w trzecim spotkaniu nie 
strzelili bramki. Poprzednie mecze Duńczyków z Litwą i Łotwą 
zakończyły się również wynikami bezbramkowymi.
1. Irlandia 3 5 6:0
2. Irlandia Płn. 3 4 5:2
3. Hiszpania 3 4 3:0
4. Litwa 4 4 4:4
5. Dania 3 3 0:0
6. Łotwa 4 2 1:6
7. Albania 4 2- 1:8 

Następne spotkanie rozegrane zostanie 28.10 br. pomiędzy
zespołami Litwy i Łotwy.
♦  Tabela grupy IV
1. Belgia 4 '  8 7:1
2. Rumunia 3 4 12:2
3. Walia 3 4 8:5
4. CSRF 2 2 5:2
5. Cypr 3 2 2:2
6. Wyspy Owcze 5 0 0:22 

Następny mecz w grupie: 14.11. Rumunia - CSRF.
♦ Tabela gr. V
1. Grecja 2 4 2:0
2 Węgry 2 2 4:2
3. Rosja 1 2 1:0
4. Islandia 4 2 2:4
5. Luksemburg 1 0 0:3 

Następny mecz 28.10. br. rozegrają zespoły Rosji i Luksem­
burga.
♦ W grupie VI Francja pokonała Austrię 2:0 (1:0.)
1. Bułgaria 3 4 5:2
2. Szwecja 2 4 3:0
3. Francja 2 2 2:2
4. Austria 1 0 0:2
5. Finlandia . 2 0 0:4 

Izrael jeszcze nie grał.
Najbliższy mecz: 28.10. Austria — Izrael.

♦  W rozegranym w Dreźnie towarzyskim meczu piłkarskim 
Niemcy zremisowały z Meksykiem 1:1 (0:0).
♦  W Wilnie rozegrano towarzyski mecz piłkarskich reprezen­
tacji Litwy i Słowacji. Zwyciężyła Słowacja 1:0(1:0).

■ S p o r t o w a

To piękny, ale bardzo trudny sport ...
Kilka tygodni temu odnotowaliśmy na naszych łamach zwy­

cięstwo świebodzińskiego modelarza Mariusza Kryszczyń-
skiego w Mistrzostwach Polski modeli swobodnie latających. 
Dzisiaj prezentujemy nieco szczegółów w rozmowie z instru­

ktorem i trenerem mistrza Polski 
Januszem Rutkowskim

— Modelarstwo lotnicze bardzo 
rzadko gości w środkach masowe­
go przekazu. Na czym polegają za­
wody modeli swobodnie latają­
cych?

— Model szybowca holuje się za 
pomocą linki o długości 50 metrów. Od 
momentu wyczepienia mieizy się czas 
lotu do 3 minut, co w każdej z siedmiu 
kolejek dać może po 180 punktów. Po 
rozegraniu ostatniej kolejki zawodnicy 
z jednakową liczbą punktów wykonują 
loty dogiywkowe, przy czasach ma­
ksymalnych przedłużanych kolejnodo 
4,5,6itd.minut. Wnaszym przypadku 
Mrówa jako jedyny wykonał lot trwają­
cy pełne 4 minuty. (Mrówa to sympa­
tyczne i trafne przezwisko Mariusza, 
jest on pracowity i uparty w dążeniu 
do celu. Szanse na sukces miał już 
wcześniej, ale jak to w sporcie bywa, 
do tej pory brakowało mu niezbędnej 
odrobipy szczęścia.) Opis mój jest 
krótki i suchy, proszę jednak wierzyć, 
że zawody te kryją w sobie wielki ładu­
nek emocji. To piękny, ale ba rdzo trud­
ny sport—za to tym większa satysfa­
kcja z sukcesu.

— Kolej teraz na garść informa­
cji o modelarni, w której wyszkolił

Na zdjęciu od lewej: instr. J. Rutkowski, R.Michalski, M.Kryszczyński i K. Malino- ^ T o te m au ze te J^  od 
wski Fot. J.Rutkowski roku 1975. Początkowo— do roku

Żużel
♦  W finałowych meczach Pucharu Polski zmierzą się 
KS Morawski Zielona Góra i Stal Gorzów. Sobotni mecz 
w Zielonej Górze rozpocznie się o godz. 14.30, a niedziel­
ny o godz. 14.00 w Gorzowie.
Piłka ręczna
♦  W spotkaniu I ligi, szczypiorniści Zagłębia Lubin podejmą 
Śląsk Wrocław. Mecz odbędzie się w sobotę o godz. 17.00 w 
hali przy ul. Legnickiej.
♦  W ll-ligowych meczach piłkarze ręczni Sokoła Gorzów 
podejmą Górnika Libiąż (sobota godz. 11.00), a Chrobry Gło­
gów— Concordię Knurów (sobota godz. 17.00).
Koszykówka
♦  W sobotę o godz. 17.00 w meczu ekstraklasy koszykarki 
Stilonu Gorzów gościć będą Start Brzeg.
♦  W II lidze, koszykarki Alexan-AZS Zielona Góra zmierzą 
się z Lwem Legnica. Mecz odbędzie się w sobotę o godz.

PIĄTEK
Wiadomości godz. 1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,6.31,
7.31.9.00.10.00.11.00.12.00.13.00.14.00.15.00,
18.00.20.00.24.00
Lubuskie aktualności 16.10 
Program BBC 7.00,16.00,22.00-23.00
6.00 Radioporanek
9.05 Studio-Reklama
11.05 Radio-Teraz — K. Rutkowski
14.05 Reklama,
15.05 Audycja “Żyją wśród nas”
15.25 Koncert “Grają i śpiewają”
16.20 Zielona Góra — ludzie i sprawy
16.50 3M — aud.muz. A. Nawrocki
17.30 Świński interes — reportaż D. Linkowskiego
18.05 Studio-Głogów
18.35 Bajka— Zgadywajka
19.00 Muzyka z duszą — J. Grodzki
20.05 Radio-Wieczór — Cz. Markiewicz
23.00 Party u Stefana

SOBOTA
Wiadomości godz. 1.00, 2.00, 3.00,4.00,5.00, 6.31,
7.31.9.00.12.00.16.10.18.00, 24.00 
Program BBC 7.00,16.00, 22.00-23.00
6.00 Radioporanek
9.05 Piosenki z myszką — B. Patalas

12.00, a organizatorzy wśród posiadaczy biletów rozlosują 
pięć atrakcyjnych nagród.
♦ W II lidze koszykarzy, Warta Gorzów w sobotę o godz.
14.00 (hala Stilonu) grać będzie z Obrą Kościan.
Tenis stołowy
♦ W sobotę o godz. 10.30 w meczu I ligi, tenisiści Zagłębia 
Lubin podejmą Lumel Zielona Góra.
♦  W rozgrywkach grupy B I ligi kobiet Gorzovia Gorzów 
spotka się z Ogrodnikiem Bielsko-Biała. Mecz odbędzie się w 
sobotę o godz. 17.00 w sali Zespołu Szkół Gastronomicznych 
w Gorzowie przy ul. Kosynierów Gdyńskich.
♦  W sobotę w sali IV LO przy ul. Estkowskiego (koło ronda) 
odbędą się mecze II ligi mężczyzn z udziałem gorzowskiego 
Tajfuna. O godz. 11.00 rozpocznie się mecz z Zielonymi 
Goleniów, a o godz. 17.00 z Naslennikiem Gryfice.
Piłka nożna
♦ W meczach III ligi: Górnik Polkowice — Górnik Złotoryja 
(sobota godz. 14.00). Piast Iłowa — Kryształ Stronie Śląskie 
(sobota godz. 15.00), Dozamet Nowa Sól—Górnik Wałbrzych

10.00 Czym żyjemy — aud.D. Linkowski
11.00 Pokochać jazz — A. Winnik
12.05 EKO —  mag. ekolog. — K. Baług
13.00 To lubię — aud. K. Prońko
14.00 Saldo — mag. K. Rutkowski —  R. Malitowski’
15.00 Moto-Radio — Z. Roszczyk 
16.15 Magazyn Młodych “Spoko,spoko”
17.00 Koncert życzeń
18.05 Lista przebojów-50 NOTOWANIE JUBILEU­
SZOWE
23.00 Wielkie Party “Gorącej Trzydziestki”

NIEDZIELA
Wiadomości godz. 1.00, 2.00, 3.00,4.00, 5,00, 6.00,
7.00, 8.00.12.00,18.00, 24.00 
BBC 22,00-23.00
7.05 Na mojej działce — mag. St. Domaszewicza
8.05 Spotkania z muzami — Cz. Markiewicz
9.00 Magazyn pt. “Nadal sporo nadziei” — R.Szura
9.30 W kręgu muzyki instrumentalnej
10.00 Program dla Ciebie —  mag. H. Ańska
11.00 Dyskoteka — J. Grodzki
15.00 Mija tydzień —  A. Karpiński
17.00 Audycja ekumeniczna
18.05 Koncert dla melomanów
19.00 Powt. lekcji jęz. niemieckiego (26 —  ostatnia 
lekcja IV stopnia)
19.30 Radio Skorumpowanych Ortodoksów — M. 
Jankowski
21.00 Sport
23.00 Nocne Marki

1980, przy LZT "Elterma”, a od tej pory do chwili obecnej przy 
Świebodzińskiej Spółdzielni Mieszkaniowej. Współpracujemy 
też z Aeroklubem Ziemi Lubuskiej. Koronną kategorią budo­
wanych przez nas modeli są swobodnie latające szybowce. 
Zajmujemy się też, choć na razie bez ambicji wyczynowych, 
modelami na uwięzi. Doraźnie budowane były i są modele 
sterowane radiem, modele z napędem gumowym, rakiety itd. 
W ciągu siedemnastu lat istnienia modelarni przewinęło się 
przez nią ponad 200 osób. Kilkunastu naszych modelarzy dało 
się poznać na lotniskach całej Polski osiągając szereg warto­
ściowych wyników. Poprzednicy Mariusza to m.in. Roman 
Michalski—zwycięzca półfinałów Mistrzostw Polski w 1984 r, 
Krzysztof Malinowski—wicemistrz Polskijuniorówz roku 1987 
i Artur Banasiak—wicemistrz Polski młodzików z 1990 r. Poza 
tym mamy całą plejadę mistrzów województwa i triumfatorów 
zawodów towarzyskich.

Od 1984 roku mamy odpowiednie pomieszczenia, specjal­
nie zaadaptowane przez spółdzielnię do naszych potrzeb. 
Posiadamy też niezbędny sprzęt i narzędzia, chociaż znala­
złoby się sporo rzeczy, które należałoby dokupić.

— Brzmi to tak gładko, czyżbyście nie mieli żadnych 
problemów?

— O tym właśnie chciałem teraz wspomnieć, bo ograniczone 
środki komplikują nam bardzo życie. Muszę od razu wyjaśnić, że 
działamy zgodnie z zasadą, która traktuje modelarstwo jako indy­
widualne hobby. Dużą część kosztów ponosimy więc z założenia 
sami. Na przykład materiały do wykonania modelu wyczynowego 
szybowca swobodnie latającego kosztują 500-700 tys. zł. Dobry 
silnikdo modelu zawodniczego do akrobacji na uwięzi można kupić 
za 1 -1,5 min zł. Modelarze opłacają składkę miesięczną w kwocie 
20 tys. zł, co pokrywa oczywiście tylko niewielką część kosztów. W 
tej sytuacji stale oparcie materialne w spółdzielni ma dla nas 
kapitalne znaczenie. Ponieważ jej możliwości są coraz skromniej­
sze, poszukujemy też innych sponsorów. Wtym roku dobry począ­
tek zrobiła Rada Miejska w Świebodzinie, pokiywając częściowo 
koszty przejazdów na zawody. Liczymy na pomoc dalszych sym­
patyków naszego sportu.

— Czego się życzy w tym sporcie?
— Tak jak wszystkim lotnikom: połamania skrzydeł i tylu 

lądowań, ilu startów.
Rozmawiał Włodzimierz STOBRAWA

(niedziela godz. 11.00). Pogoń Barlinek — Energetyk Gryfino 
(sobota godz. 14.00).
♦  W kjasie międzyokręgowej seniorów: Zamęt Przemków— 
Pogoń Świebodzin (sobota godz. 14.00), Meblarz Nowe Mia­
steczko —Zjednoczeni Pudliszki (sobota godz. 14.00), Czarni 
Żagań — Carina Gubin (sobota godz. 15.00), Armex-Promień 
Żary — Lechia-Polmozbyt Zielona Góra (sobota godz. 14.00), 
Warta Wartex Gorzów — Pogoń II Barlinek (niedziela godz.
12.00), Stilon II Gorzów — Światowid Łobez (niedziela godz.
11.00), Iskra Zemsko — Orkan Ptaszkowo (niedziela godz.
14.00), Osadnik Myślibórz—Łucznik Strzelce Krajeńskie (so­
bota godz. 14.00), Orzeł Międzyrzecz — Zjednoczeni Przyto­
czna (sobota godz. 14.00). Stal Sulęcin — Budowlani Nowy 
Tomyśl (sobota godz. 15.00).
♦ W klasie międzyokręgowej juniorów: Chrobry Głogów — 
Stal Chocianów (niedziela godz. 11.00), Czarni Żagań — Zryw 
Zielona Góra (niedziela godz. 11.00), Zagłębie I Lubin — 
Lechia Zielona Góra (niedziela godz. 11.00), Celuloza Ko­
strzyn— Pogoń Szczecin (niedziela godz. 11.00), Stilon Go­
rzów— Lech II Poznań (sobota godz. 12.00).
Duathlon
♦  W niedzielę o godz. 11,00 na stadionie Chrobrego w 
Głogowie odbędą się zawody duathlonowe,
Karting
♦  W niedzielę o godz. 12.00 na autodromie w Starym Kisie­
linie odbędzie się VII eliminacja mistrzostw okręgu.
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Sezon pod dyktando bydgoszczanina

9 Również „Złoty Kask” 
dla Tomasza Golloba

(obsługa własna)
32. finał “Złotego Kasku”, jednocześnie memoriał długoletniego działacza FIM i GKSŻ, 
dra Lecha Barana, rozegrany 15 bm. we Wrocławiu był teatrem jednego aktora. Tomasz 
Gollob z Polonii Bydgoszcz, tegoroczny indywidualny mistrz Polski seniorów i juniorów, 
także zdobywca “Srebrnego Kasku” i tytułu drużynowego mistrza kraju, do kolekcji 
dorzucił również czwartkowe trofeum. Tego jeszcze w polskim speedway’u nie było. 
Bydgoszczanin był bezkonkurencyjny i jedynie w 8 wyścigu Roman Jankowski przez dwa 
okrążenia odpierał ataki zawodnika Polonii. Później już było “zgodnie z planem”.

W inauguracyjnym wyścigu na starcie panowała 
duża nerwowość. Za spowodowanie upadku Jacka 
Krzyżaniaka wykluczony został Jerzy Mordel, a po­
szkodowany zajął w powtórce 3 miejsce, wyprzedzo­
ny przez T. Golloba i Sławomira Dudka.

W kolejnych wyścigach o zwycięstwie decydował 
przede wszystkim start, a walki na dystansie było 
jak na lekarstwo. Najwięcej emocji, obok już wspo­
mnianego 8 wyścigu, dostarczyły biegi 10,13 i 15. 
Najpierw S. Dudek przez trzy okrążenia odpierał 
ataki R. Jankowskiego, jednak na ostatnich me­
trach “Jankes” postawił na swoim. W 13 Janko­
wski znalazł pogromcę w J. Mordelu, a scenariusz 
był podobny, natomiast w 15 wyścigu pupil miejsco­
wej publiczności, Wojciech Załuski, na trzecim okrą­
żeniu wyprzedził juniora Grzegorza Rempałę.

Z lubuskich żużlowców najkorzystniej zaprezentował 
się Andrzej Huszcza, który szczególnie w 5 wyścigu 
zaimponował błyskawicznym startem. Piotr Świst roz­
począł bardzo kiepsko i dopiero w 9 i 14 wyścigu 
zanotował zwycięstwa. Poniżej oczekiwań jeżdziłtakże 
S. Dudek, który nie wygrał ani jednego biegu.

Wyniki: 1 .TomaszGollob (Polonia Bydgoszcz) — 15
(3.3.3.3.3), 2. Roman Jankowski (Unia Leszno) — 12
(2.2.3.2.3), 3. Krzysztof Kuczwalski (ApatorToruń) — 
11 (3,2,2,2,2), 4. Andrzej Huszcza (Morawski Zielona 
Góraj — 10 (1,3,1,2,3), 5. Wojciech Załuski (Sparta- 
Aspro Wrocław) — 10 (3,1,1,3,2), 6. Piotr Świst (Stal 
Gorzów) — 8 (0,1,3,3,1), 7. Eugeniusz Skupień (Je­
anette-ROW Rybnik) —  8 (1,3,2,1,1), 8. Sławomir 
Dudek (Morawski) —  8 (2,1,2,1,2), 9. Jerzy Mordel 
(Motor Lublin) — 7 (w,0,1,3,3), 10. Jacek Krzyżaniak 
(Apator)— 7 (1,3,3,d,d), 11. Zenon Kasprzak (Unia L.)
— 6 (3,0,1,1,1), 12. Piotr Baron (Sparta-Aspro) — 6 
(1,2,2,1,u), 13. Paweł Jachym (Victoria-Rolnicki Ma­
chowa)— 4 (2,0,0,0,2), 14. Dariusz Stenka (Motor)— 
4(2,2,0,0,d), 15. GrzegorzRempała(Victoria-Rolnicki)
— 4 (t,1,0,2,1), 16. Jacek Woźniak (Polonia) —  0 
(0,0,d,0,0). W rezerwie toru startował Marek Mróz (Ko- 
łejarz-Remak Opole) —  0 (0).

Najlepszy czas dnia — 70,5 uzyskał w 9 wścigu 
P. Świst. Sędziował Stanisław Pieńkowski (Go­
rzów). Widzów ok. 6 tys.

Marek STANISZEWSKI

Wojaże zawodników 
Kolejarza Zielona Góra

Szpadziści Kolejarza Zielona Góra uczestniczyli 
ostatnio w kilku turniejach międzynarodowych. A oto 
wieści z plansz, które przekazał nam trener Zbigniew 
Demianiuk.
♦  W Ałma-Acie, w mistrzostwach Azji, oprócz reprezentantów 
azjatyckiej części WNP startowali także szpadziści: Korei, Au­
strii, Francji i Polski. Wśród seniorówwystąpiło 102zawodników. 
Udanie zaprezentował się zielonogórzanin Michał Matecki, 
który zajął 19 miejsce. W turnieju drużynowym (10 ekip) biało- 
czerwoni zajęli trzecią lokatę. Matecki wygrał 17 walk, Michał 
Baran (Start Jarosław) — 9, a Grzegorz Brożyniak (KKS 
Kraków)—7. Zwyciężyli wicemistrzowie Eu ropy Austriacy przed 
ekipą Kazachstanu.

W kategorii młodzików drugie miejsce zajął Kacper De­
rda (Kolejarz). Matecki i Derda zostali zaproszeni do udzia­
łu w meczu Europa— Azja w Ałma-Acie.
♦  Michał Matecki wystąpił w zawodach o Puchar Świata 
juniorów w Laupheim (Niemcy), gdzie zajął trzynaste miej­
sce, Zawodnik Kolejarza był najlepszym z Polaków. Wice­
mistrz świata juniorów Marek Jendryś (Piast Gliwice) up­
lasował się na szesnastym miejscu.
♦  W Karlovych Varach (CSRF) odbył się międzynarodo­
wy turniej, w którym trzecie miejsce zajął b. zawodnik 
Kolejarza— Sławomir Nawrocki (Legia Warszawa), a 34 
był Radosław Zadorecki (Kolejarz).

M.S.

Żużel w Szczecinie?
11 listopada na stadionie Arkonii w Szczecinie rozegrany zostanie mecz piłkarski oldboy'ów Polski i Belgii, 

przygotowywany przez szczecińską firmę sportowo-turystyczną “Weekend”. Menedżer belgijskiego zespołu Jean 
Masson zapowiedział, że w jego drużynie wystąpią m.in. Cuelemans, Pfaff i van der Elst. W polskim zespole, 
prowadzonym przez Kazimierza Górskiego, zagrać mają Szarmach, Lato, Tomaszewski, Żmuda, Musiał, 
Kupcewicz, Wawrowski.

Jednocześnie odbędą się zawody żużlowe, które mają promować tę dyscyplinę w Szczecinie, gdzie planuje się 
utworzenie sekcji żużlowej i urządzenie odpowiedniego toru na stadionie Arkonii.

BJśAWIS | 
lU P IG U IC C

♦  Włoch Andrea Aghini został triumfatorem samocho­
dowego rajdu San Remo, wyprzedzając o 40 sek. kolegę 
z zespołu Martini Lancia, Fina Juhę Kankkunena oraz 
Francuza Francois Delecoura (Ford Sierra) o 1.42.
♦  Po dziewięciu godzinach i 84 posunięciach, remisem 
zakończyła się dziewiętnasta partia szachowego pojedyn­
ku Bobby Fischer — Boris Śpasski. Był to już dziewiąty 
remis w tym meczu. Prowadzi nadal Fischer 7:3.
♦  Największą niespodzianką trzeciej rundy tenisowego 
turnieju mężczyzn w Tokio była porażka rozstawionego z 
numerem 3. Niemca Borisa Beckera z Henrikiem Hol- 
mem (Szwecja, 14.) 1:6,2:6.
♦  Zespół superligi angielskiej Sheffield Wednesday za­
kończył tournee po Afryce Południowej. Anglicy rozegrali 
dwa spotkania z drużynami ligowymi RPA. W pierwszym z 
nich pokonali Hellenie Club 2:1, a w drugim zremisowali z 
Sundowns Club 2:2.
♦  Ma 21 lat i niezwykły talent w nogach. Andrzej 
Kulka, piłkarz LKS Pasjonat Dankowice. w woj. biel­
skim, staje się wielkim rywalem słynnego w kraju pił­
karskiego żonglera Janusza Chomontka. Andrzej

Kulka jestprawdziwymwirtuozem piłkarskim i ustanowił już 
szereg rekordów, m.in. przemaszerował 25 km podbijając 
piłkę nogą i głową, a w ciągu ośmiu godzin bez przerwy 
podbijał 14,5 tys. razy piłkę tenisową. Jego marzeniem jest 
zdystansowanie Janusza Chomontka i wpisanie swoich 
rekordów do Księgi Guinnessa.
♦  Holender Erik Breukink wygrał w czwartek 80 edycję 
kolarskiego wyścigu zawodowców Giro di Piemonte na 
trasie długości 194 km w okolicach Turynu. Dziewiąte 
miejsce zajął Polak Zbigniew Spruch.
♦  W Krakowie zmarł w wieku 77 lat senior dziennikarstwa 
sportowego, podporucznik WP, jeniec oflagu w Woldenbergu 
(Dobiegniewie), red. KazimierzZimnal. Pracował w"Dzienniku 
Polskim", 'Tempie'1 oraz był współtwórcą "Głosu Sportowca".
♦  Prokuratora stolicy Korei Południowej aresztowała 66 
właścicieli barów, w tym byłego zawodowego mistrza świa­
ta w boksie w wadze junior półciężkiej (wersja WB A) Baek 
In-chula. 39-letni były champion podejrzany jest o to, że 
swoje nastoletnie kelnerki zmuszał do nierządu.
♦  Piłkarki ręczne 1 -ligowej Cracovii strajkują. Zawodnicz­
ki przesłały pismo do zarządu klubu, w którym wyjaśniają, 
że podjęły taką decyzję na znak protestu przeciwko n ieo ­
płaceniu im stypendiów za wrzesień.
♦  Czołowy koszykarz drużyny wrocławskiego Śląska, 
Keith Williams upadł podczas treningu tak nieszczęśliwie, 
że złamał sobie kciuk. Lekarze założyli mu gips na rękę i 
przez 3 tygodnie zawodnik ten wyłączony będzie z gry. Jest 
to wielkie osłabienie drużyny przed meczem pucharowym 
z Arisem Saloniki, a także spotkaniami ligowymi.

PODROŻĘ— URLOPY
Nowy Jork, Atlantic City, Niagara — 16 dni, tramping. BT 

| ‘logostour*1 Grottgera 33 tel. 38-69. (01-27488)

•a trakcy jne  wyroby złote (0583): łańcuszki, wisiorki, kol­
czyki, pierścionki, sygnety, obrączki. Zamówienia: Głogów 
“Skarbek", Budowlanych 10. (03-04546)_____________

•PAflYZ 23-28 październik 1992 R 3 nocl. cena 1.650.000 - 
dla młodzieży szkolnej 1.850.000 — pozostali. Wolnych 10 
miejsc. Zapisy Gorzów ul. Kutrzeby 2/3 od 10.00-16.00 (02-
03445)
• tanie wczasy w górach. Biuro “Krass" Zielona Góra, Brani­
borska 9, tel. 28-308 od wtorku do piątku w godz. 11.00-14.00 
i 15.00-17.00, w soboty 9.00-12.00. (01-27350)

PRACA
Chałupnictwo — zarobek 2-5 milionów już w pierwszym 
miesiącu pracy, koperta + znaczek 20 tys. zł. Agencja Infor- 
macyjna Polkowice skr.poczt. 60 (04-02159)

Komputery IBM-PC naprawa, programy na zamówienie, 
regeneracja tasiemek do drukarek, szkolenie. Nowa Sól, 
Wandy 1113, tel. 47-08. (01-27645)________________

•malowanie, tapetowanie. ZG. tel, 28-023. (01-276S2) 
•montaż żaluzji, wysoka jakość, krótkie terminy, TAPICERKA 
drzwi. Zielona Góra tel. 29-851. (01-27110 )
• naprawa junkersów, kuchenek i pieców gazowych, instala­
cje co. i gaz. Garaż z kanałem do wynajęcia. ZG tel. 670-84 i 
30-16. (01-27505)
• naprawa telewizorów, przestrajanie. Zielona Góra, tel. 30-
76. (01-27688)______________________________

•JĘZYK francuski. Lubin tel. 44-25-31. (04-02146) 
• rzetelny, uczciwy, bez nałogów, paszport, wykształcenie 
chemiczne, z praktyką w handlu, posiadający samochód oso­
bowy i wolny czas poszukuje pracy. Oferty BO Zielona Góra.
(01-27652)
•SPÓŁKA z o.o. “Ada-Bell", Zielona Góra, Kupiecka 26 zatrud­
ni lub przyjmie na wspólnika panią. Warunki: operatywność, 
prezencja, znajomość budownictwa. (01-27627)
•ŻALUZJE różne, przyjmę pracowników. Zielona Góra, tel. 
72-992. (01-27319)
•zaopiekuje się dzieckiem w domu. Oferty Bo Gorzów. (02-
03420)
•zatrudnię murarzy. Zielona Góra, tel. 68-392. (0 1-27703)

Renowacja i konserwacja zabytkowych wyrobów z drewna. 
Jodlów 17 k/Sławy, 67-108 Lubięcin. (0 1-27668)________

•ŻALUZJE Gorzów tel. 238-13 (02-03321)
•ża luz je  pionowe poziome oraz z pilotem reklamy świetlne 
markizy rolety rolosy. Słubice tel. 24-45 (02-03419) 
•za luzje  poziome i pionowe, zachodnie. Sulechów, tel. 29-
86. (01-27526)
• żaluzje poziome i pionowe, zachodnie. Zielona Góra, tel. 
grzecznościowy 621-56. (01-27525)
• żaluzje zachodnie—tanio, szybko, solidnie. Zielona Góra, 
tel.50-29. (01-27563)
•videorlmowanie. Zielona Góra, tel. 665-34. Ceny konku­
rencyjne, fachowa i miła obsługa. (01-27704) ______

Ł E K A R Ż  S T O M A T O L O G  
. I O A W A  R U D Z K A
zaprasza dorosłych i dzieci 
we_wtorki, środy i czwartki

w godz. 15.30 - 18.00 
D O  G A I ! I I V E T U  

S T O M A T O L O G I C Z N E G O
w Zielonej Górze, al. Konstytucji 3 Maja 10.

- leczenie zachowawcze
w znieczuleniu miejscowym

- wypełnienia światłoutwardzalne
- leczenie chirurgiczne
- protetyka - protezy szkieletowe, 

protezy natychmiastowe.

•MEDIKROL- Prywatna Przychodnia. Szczekocińska 5 (od Bo­
tanicznej) 15.00-18.00 tel. 55-06, stomatolog 9,00-20.00. (01-
26039)

USŁUGI
Zespół muzyczny zagra na zabawach andrzejkowych, syl- 
westrowych i innych. ZG. tel. 649-65. (01-27705)_______

MĘZCZYZNO I Zaburzenia erekcji skutecznie eliminuje 
szwedzki sprzęt. Informacje listowne, dyskrecja zapewnio­
na. Dystrybucja MEDLINE Zielona Góra, Chrobrego 33 
tel/fax 715-66. (0 1-27462)___________ _____________
SOLARIUM Ergoline zaprasza na tanie opalanie 30-45 tys. 
zł. natrysk, kawa, herbata, napoje. ZG, Krzywoustego 24 tel. 
702-99. Przyjdź, skorzystaj. (01-27605) _________

• “ASKA" butik Przy Gazowni zaprasza do wypożyczalni 
sukien ślubnych włoskiej firmy "Loretta", oferujemy także 
duży wybór sukien wizytowych, czynne codziennie. (0 1-
27388)
•ARCHITEKT — Elwira Tarkowska (16 lat pracy, doświad­
czony zespół branżowy) — projektowanie, aranżacje 
wnętrz, adaptacje, modernizacje. Gorzów, tel. 325-350
(02-03367)

ZDROWIE
•CHIRURG dziecięcy Wacława Krassowska przyjmuje w po­
niedziałki i piątki 16.00-17.00. “Medikroi" ZG. Szczekocińska 
5, tel. 55-06. (01-27349)__________________________
LEKARSKIE torby i walizki puste lub z wyposażeniem. Duży 
wybór. MEDLINE Zielona Góra, Chrobrego 33, tel/fax 715-
66. (01-27461)

• zakład  Usług Lekarskich "Sanus": badania kierowców na 
prawo jazdy, specjalista gastroiog — asystent Akademii .Me­
dycznej Wrocław przyjmuje: Głogow, Al. Wolności 23/9, każda 
SObOta 11.00-12.00. (03-04538)

ROŻNE
• maszynę do produkcji palisad struganych sprzedam. Ciosa- 
niec tel. 46. (01-27685)
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BYŁ TAKI MOMENT, ŻE ZWĄTPIŁA WE WSZYSTKO, STWIERDZIŁA, ŻE NIE WARTO ŻYĆ. WZIĘŁA SZNUR I POSZŁA DO PIWNICY. PRZYKLĘKŁA, PRZEZEGNAŁA SIĘ l..."BOZE 
CO JA CHCĘ ZROBIĆ? '. STRACH OKAZAŁ SIĘ SILNIEJSZY OD REZYGNACJI. NASTĘPNEGO DNIA KUPIŁA WÓDKĘ. NIGDY NIE PIŁA, NIE WIEDZIAŁA JAK. NALAŁA OD RAZU POŁ 
SZKLANKI, PRZECHYLIŁA. WIĘCEJ WYPIĆ NIE MOGŁA. TRZECIEGO DNIA WZIĘŁA ŻELAZNĄ RURĘ I POSZŁA TOPIĆ SIĘ NA BAGNA. BÓG NAO NIĄ CZUWAŁ. BAGIEN NIE ZNALAZŁA. 
JUŻ NIE CHCE UMIERAĆ. CHCE DOWIEŚĆ WSZYSTKIM, ŻE MA RACJĘ.

Pomocy szuka wszędzie. List do Wałęsy był kolejną 
próbą ratunku

“Panie Prezydencie!
Moja sprawa odsyłana jest do różnych instancji, ale nikt 

nic nie załatwia. “Solidarność" nie chce tego wziąć, bo się 
boi. Mówią mi, że to mafia. Proszę mi pomóc, bo nie mam 
ani pola. ani domu, ani dzieci. Zrobili tak, że mąż, który nie 
żyje już od 16 lat — ŻYJE i siedzi gdzieś w więzieniu. A 
mnie za kogoś komornik ściąga jakieś należności. “Soli­
darność'' wykryła, że ja płaciłam podatki za dzierżawę w 
Szczepanowie, której nie mam. Kto tę dzierżawę podpisy­
wał?

Daję 3 odbitki moich pism i 2 odbitki pism Urzędu Gminy 
i Miasta w Iłowie. Proszę to przeczytać i proszę, aby ktoś 
od Pana tu przyjechał zobaczyć wszystko w naturze.

Z Warszawy wszystko odsyłane jest w dół do tych sa­
mych co mnie krzywdzą. Oni tego nie zmienią. Ja walczę 
przez kilkanaście lat ze śmiercią. Męża mi zamordowali, a 
napisali, że umarł na raka.

Proszę o pomoc!"
Wcześniej pisała do Urzędu Gminy w Iłowej, Urzędu 

Miejskiego w Żaganiu. Urzędu 
Wojewódzkiego w Zielonej 
Górze, Kancelarii Prezydenta,
Sejmu, "Solidarności”, proku­
ratury... i mc.

3 0 0
Wrogowie po raz pierwszy 

zjawili się, gdy miała czterna­
ście lat. Ukraińcy! W mroźny, 
wojenny dzień spalili domy i 
wymordowali prawie całą 
wieś.

Trzy tygodnie Maria spędziła 
w lwowskim łagrze. Jadła bru­
kiew i patrzyła jak umierająży- 
dzi. W końcu uciekła... do wa­
gonów wiozących ludzi na ro­
boty. Trafiła do niemieckiego 
majątku: “Tam było dobrze.
Dostawałam chłeb, a umiałam 
go już szanować. Potem wkro­
czyli Ruscy i trzeba było ucie­
kać." Zaprzęgiem dojechała 
do Stargardu, gdzie sojuszni­
cy orzekli krótko: “Nasz koń i wóz. a wasza Polsza". Zabrali 
wszystko i wsadzili do pociągu. Wysiadła w Ostrowie.

Zjawił się On. Nie pytała o przeszłość. Stawianie pytań 
to była specjalność UB. Wyszła za Nowackiego, urodziła 
syna i miała nadzieję, że w końcu będzie normalnie. Sie­
lankę zburzył szwagier Hajdasz. Przyjechał, kazał Nowac­
kiemu spakować walizkę i po prostu zabrał jej męża. Nie 
wiedziała dokąd, ani dlaczego. Po kilku miesiącach prze­
stała wierzyć, że kiedykolwiek zobaczy ojca swego dzie­
cka.

Szwagier przyjechał po raz drugi. Tym razem po Marię; 
Ponownie zmącił spokój. Powiedział, że dni Nowackiego 
są policzone — pobity, połamany dogorywa w szpitalu. 
Wzięła dziecko, pierzynę i ruszyła za człowiekiem, który 
po raz drugi “przyniósł zło".

To co zobaczyła i usłyszała w Szczepanowie przeszło 
jej wszelkie oczekiwania.

Ten do którego tak gnała był cały i zdrów. Ot, taki fortel. 
Maż, nie mąż? Okazało się, że “Nowacki" to tylko 
AK-owski pseudonim, tak naprawdę nazywa się Frąckie­
wicz i pochodzi z mieszanej, polsko-ukraińskiej rodziny. 
Dziwnej rodziny. Mąż i ojciec w AK, brat Piotr w UPA. 
Walczyli na jednym terenie i nie mieli o tym pojęcia. 
Oddział męża podprowadził Ukraińców Rosjanom, przy­
czynił się do ich zsyłki na Sybir. Piotr spędził tam kilka lat. 
Nigdy tego nie wybaczył “tatusiowi" i “braciszkowi”. Nie 
przeszkadzało mu to jednak w powrocie do rodziny.

“W 1947 teścia powaliła choroba. Lekarz przepisał płyn 
do nacierania. Ojca pielęgnował Piotr. "Pięlęgnpwal” i 
aplikował ów płyn, tyle, że doustnie. Zabił teścia. Świado­
mie i bez skrupułów. Za Sybir. Teściowa? Widziała... i nic. 
To przecież Ukrainka."

Kiedy Maria to odkryła, była przerażona. Chwyciła dziec­
ko i zaczęła uciekać. Jak najdalej od tego domu, od tych 
ludzi. Na drodze stanął mąż. Zatrzymał ją. Nie, nie na siłę. 
Nadal się kochali.

Oficjalnie nie byli nawet małżeństwem. Ona— Nowacka 
— żona człowieka, który tak naprawdę nigdy nie istniał.
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wała. W domu przywitał ją syn: “Sama? Przecież tato po 
ciebie wyszedł."Czekali całą noc. Rano pobiegła do ce­
gielni, do nastawniczego: “Nic nie wiesz? Darmo człowieka 
pobili, oj darmo. Chyba nie przeżyje”.

Poprzedniego wieczoru Frąckiewicz czekał na nią przy 
nastawni. Pobili go dwaj Ukraińcy. Za co? Za przeszłość. 
Ciemno było, przejeżdżał pociąg. Krzyczał, lecz nikt nie 
usłyszał. W szpitalu nie chcieli jej wpuścić do męża. W 
końcu weszła: “Wyglądałjakbeczka. Jednolita, zmasakro­
wana. Widać było tylko oczy". Umarł rok później. Mówili, 
że na raka, ale Maria wie, że przez to pobicie.

On, po odzyskaniu prawdziwych papierów, Frąckiewicz. W 
końcu po raz drugi wzięli ślub.

Był jeszcze jeden probiem. Syn z ich pierwszego mał­
żeństwa. Formalnie— nieślubny. Socjalizm, nie socjalizm, 
wszędzie naokoło katoliki, na bękarta patrzą krzywo. Oni 
byli bezradni, ale szwagier Hajdasz mógł wszystko. Pew­
nego dnia poinformował, że sprawę załatwił, dzieciak jest 
zarejestrowany jako Frąckiewicz. Jak to zrobił? Maria do­
wiedziała się dopiero po kilku miesiącach.

Rodziła drugiego syna. Akuszerka była zdziwiona i prze­
rażona: “To pani? Hajdasz mówił, że ułomna, niedorozwi­
nięta. Dlatego zgodziłam się podpisać, że odbierałam 
pierwszego syna rok później niż rzeczywiście się urodził. 
Żeby było nazwisko. Pani mnie nie wyda, prawda?"

Hajdasza bali się wszyscy. Banderowiec, po wojnie soł­
tys, przedstawiciel władzy ludowej. To on przydzielił im 
dom w Jankowie Żagańskiej. Kazał się nie martwić. Nie 
martwić, nie dociekać, nie podskakiwać.

Nie mieli spokojnego życia. Przed ujawnieniem AK-owskiej' 
przeszłości męża ciągły strach, po ujawnieniu ciągle wizyty 
ubeków. Wrogość sąsiadów była niemal fizycznie wyczuwal­
na. Wszyscy oni to ukraińska mafia, dawniej członkowie 
UPA, oddziałów, z którymi walczył Frąckiewicz.

W 1976 r. Maria pracowała w cegielni. Nigdy nie wracała 
do domu sama. Bała się. Zawsze przychodził mąż lub 
któryś z czterech synów. Pewnego dnia nie zjawił się nikt. 
Była zdziwiona i mocno zaniepokojona. Jakby coś wyczu-

Kilka miesięcy wcześniej spalili ich dom. Nie wiedziała 
dlaczego. Dopiero przed śmiercią Frąckiewicz powiedział, 
że przed laty zamurował na strychu ważne dokumenty: 
“Wzięłabyś za nie kiedyś ciężkie pieniądze”. Strasznie 
wtedy płakał. Bardziej nad nią, tymi papierami niż nad 
domem: “Uciekaj z tej wioski i od naszych dzieci, bo nie 
będziesz miała z nich pociechy".

Nie uwierzyła. Nie uciekła. Synowie byli wtedy tacy 
kochani, tacy dobrzy. Byli.

Poświęciła dla nich życie, ciężko pracowała by wy kształ­
cić. Teraz mówią, że jest anormalna, wysyłają do Ciborza. 
Najstarszy kilka razy próbował ją zabić.

Dokładnie pamięta pierwszą próbę. Zobaczyła przez okno, 
że wysiada z samochodu. Najpierw się ucieszyła, myślała, 
że przywiózł wnuki: “Był sam i taki straszny. Miał takie wielkie 
oczy. Ręce cały czas trzymał tak, jakby zaraz chciał dusić. 
Wszedłdodomu.przekręcHzamek. Włączyłtelewizor. Chwi­
lę posiedział. Wył&zył. Bałam się, okropnie się bałam. W 
końcu dopadłam do drzwi. Powiedział: "Wariatko, może za­
czniesz krzyczeć. ‘ “Nie będę krzyczeć, ale wyjdź syneczku, 
bo się ciebie boję". Później jeszcze dwa razy próbował ją 
zabić. Bóggopokarał. Umarł roktemu. Przed śmierciąznowU 
był kochany, tak bardzo ją przepraszał.

Wszystko przez dom. Kiedy spalili ten stary, zbudowała 
nowy, dwupiętrowy. Za własne, za zboże i z odszkodowa­
nia. Dzieci pomagały, ale brały za to pieniądze. Nie stawia­

ła go tylko dla siebie, ale na siebie zapisała i oto mieli żal, 
nie dawali żyć.

Ten syn co najdłużej z nią mieszkał stale prześladował, 
wyzywał od kurew, nocą z kolegami urządzał obławy. 
Chcieli ją wywieźć do Ciborza. Tyle razy uciekała, spała u 
sąsiadów, na dworze.
' Wszystko przez ten dom i przez ludzi. Ludzie przekaba­
cili jej dzieci.

Drugi syn pewnego dnia przyjechał, zaczął krzyczeć, że 
wariatka, wiecznie coś wymyśla. “I zaczął pluć. Opluł mi 
całą twarz. Tylko zamknęłam oczy i czekałam, aż skończy. 
Ślina bardzo szczypie w oczy". To właśnie po tej “wizycie” 
chciała popełnić samobójstwo.

Teraz mieszka sama. W domu jest zimno. Nie ma 
czym palić. Na węgiel jej nie stać, a nikt me chce pomóc. 
Opieka utrzymuje, że finansowo wspierają ją dzieci, a 
dzieci kłamią, nie dają przecież nic. Przez lata musiała 
starać się o wyższą rentę po mężu. Z ZUS-em walczy do 
dziś. Często nie stać jej nawet na kawałek chleba. Jeden 
syn mieszka w USA. Przysyła czasem paczki, ale docie­
rają do niej mocno “przebrane". Marii żyje się obecnie 

gorzej niż na robotach w 
Niemczech. Tam przynaj­
mniej dawali jeść, nikt nie 
krzyczał, nie straszył.

No i najważniejsza teraz 
sprawa to ta posesja, za któ­
rą płaci, a która nigdy do niej 
nie należała. Wielkie ra­
chunki przychodziły od lat. 
Zawsze zastanawiała się 
dlaczego aż tak wysokie. 
Pomogła jej “Solidarność”. 
Wykryli, że to rachunki za 
dom i warsztat w Szczepa­
nowie. Płaci za cudze. Była 
u sołtysa i burmistrza, ale to 
wszystko jedna mafia. Maria 
nie popuści. Będzie walczyć 
i zdemaskuje ich machlojki, 
dowiedzie, że ma rację.

Zrobi to sama, synowie nie 
pomogą. Syn mówi, że prę­
dzej ją zabije niż pozwoli, by 
pociągnęła innych ludzi do 
więzienia.

Niedawno okazało się, że jej mąż “żyje”, a ona nie jest 
matką swoich dzieci. Była w gminie i u księdza. Prosiła o 
pokazanie rejestru i metryk. Nazwisko męża nadal w 
rejestrach widnieje. Nikt go nie skreślił, czyli żyje. Metryk 
jej nie pokazali, a do nowego dowodu osobistego nie 
wpisali dzieci: “Czyli dzieci nie moje, więc czyje?".

Skargi wysyła do rozmaitych instytucji. Na jej stole leży 
plik maszynopisów. Wszystkie skrzętnie przechowuje. 
Wałęsa nie odpisał. Jest pewna, że ktoś przechwycił jej 
list do prezydenta. Wrogowie są wszędzie.

o o o
Sąsiedzi, burmistrz, sołtys i wszyscy w okolicy znają 

Marię i jej problemy: ‘To jest jej świat". Prawdziwy świat 
wygląda trochę inaczej.

Mąż umarł na raka. Z dokumentów jasno wynika, że 
Maria płaci tylko za własną posesję w Jankowie Żagań­
skiej. Nikt nie ma wątpliwości, że Frąckiewicz nie żyje od 
16 lat, a jej dzieci są jej dziećmi. Rentę dostaje po mężu 
— milion. Nie jest to majątek, ale przecież niektórzy do­
stają 800 tysięcy i żyją. Tyle, że Maria dużo pieniędzy 
oddaje adwokatom, którzy tworzą jej kolejne pisma.

Syn w ogóle nie ma ochoty rozmawiać o matce. 
Wyprowadził się, bo nie potrafili razem żyć. Zawsze 
była trochę dziwna.

Barbara KURASZKIEWICZ-MACHNIAK
Imiona i nazwiska bohaterów zostały zmienione.

Fot. Agnieszka Kulbicka
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w s z y s t k im  u r a c z y
Bodaj to być mieszkańcem Nowego Jorku. Wy­

starczy krótka wizyta na 236 Barrow Street, Jersey 
City u Olgi-jasnowidza: “Pomoże w rozwiązaniu 
problemów, specjalizuje się w rytuale usuwania 
złych uroków i nieszczęść, przynosi szczęście w 
interesach i pomaga w osiągnięciu sukcesu, zdoby­
ciu pieniędzy, znalezieniu pracy". Można się też 
wybrać do siostry Sabrinii, 141-36 Union Tumpike, 
Kew Gardens, Oueens: “Gwarancja sukcesu za­
pewniona”.

Olga znad Wisty nie reklamuje się poprzez dział 
ogłoszeń. Jej anonse bez żadnej opłaty trafiają na 
pierwsze strony gazet. PolskaOlga nosi imię SdRP. 
Ma niezwykle prostą receptę na poprawę sytuacji 
społeczno-gospodarczej, sprowadzającą się w za­
sadzie do dwóch punktów:

1. Przyspieszyć wybory prezydenckie, parlamen­
tarne i samorządowe.

2. Dać wszystkim wszystko — czyli każdemu 
według potrzeb.

Zapyta ktoś przewrotnie: dlaczego też sama Olga 
nie dawała, gdy— występując pod imieniem PZPR
— dysponowała pełnią władzy?

Zapyta ktoś — z czego Olga ma zamiar dawać, 
skoro programowo w cuda nie wierzy, a tylko cud 
może spowodować raptowne rozmnożenie mająt­
ku narodowego? Odpowiedzi nie słychać. Po­
brzmiewa jedynie stały refren: “Olga cię wszystkim 
uraczy”. Kiedy już oddamy Oldze władzę, Olga się 
spręży — Olga potrafi. I staniemy się krainą mle­
kiem i miodem płynącą. “Polska wzrośnie w silę, 
ludzie zaczną żyć dostatniej".

A póki co — wszelkie decyzje rządzących są 
gorąco oprotestowywane. Jest to bardzo wygodne 
— siedzi Olga w parlamentarnej ławie, nie musi się 
wgłębiać w żadne rządowe propozycje. Wiadomo
— trzeba być “przeciw". Dawni sojusznicy z PSL 
(ZSL) dołożą ochoczo swoje “nie"; można też liczyć 
na wsparcie opozycji o przeciwnym ideowo znaku: 
KPN, olszewików. Tym razem jeszcze się nie udało, 
zabrakło kilkunastu, kilku głosów. Ale będzie prze­
cież następne głosowanie... i następne...

Wygrałem zakład z kolegą Z. Twierdził, że dni 
rządu Hanny Suchockiej są policzone, dawał mu 
ledwo miesiąc życia. Tymczasem minęły dwa mie­
siące, a koalicja — mimo zaburzeń —  nadal się 
trzyma. Wciąż realne są szanse poszerzenia jej o 
Porozumienie Centrum (w mariaż z PSL-em raczej 
nie wierzę), nie osłabiła ich — moim zdaniem — 
ostatnia deklaracja Rady Politycznej PC.

Od podchodów do poważnych rozmów niedaleka 
droga. Tak wzmocniony rząd, po dokonaniu pew­
nych korekt programowych, przetrwa pewno długo. 
Zwolennicy przyspieszonych wyborów będą musie­
li obejść się smakiem... opróżnionych foteli i ław 
parlamentarnych.

W gruncie rzeczy — to bardzo dobrze dła Olgi. 
Miałaby się z pyszna, gdyby jej żądania i obietnice 
potraktowano serio. Gdyby zdano się na jej łaskę, 
mówiąc: rządź i dziel (wytworzywszy najpierw coś 
do dzielenia). Olga jest mocna tylko w słowach. 
Udowadniała to skutecznie przez blisko 45 lat.

^  Edward J.MINCER

Czek na demokrację
Odebrałem ostatnio niezłą lekcję demokracji. Za­

dzwoniła do mnie z Warszawy znajoma. Zrozpaczona, 
że wszyscy jej najbliżsi popierają Olszewskiego i jego 
kompanię, zapytała też jak tam u nas wygląda dekomu­
nizacja. co ostatnio zmalował ZChN, jak zielonogórska 
policja próbuje rozwiązać problem skinów i jak się za­
chowują “bezrobotni i frustraci z wielkich zakładów".

Zaraz mi się przypomniało, jak któregoś z polskich 
emigrantów zapytano w Stanach “jak komuniści rozwią­
zali problem murzyński?". Nie zwierzyłem się jednak ze 
swoich skojarzeń, lecz zaskoczony i zawstydzony jąłem 
plątać s/ę w zeznaniach. Przebierałem jednocześnie w 
galopujących myślach, usiłując zdecydować czy powinie­
nem się wstydzić, że żyję w pieleszach głuchej prowincji, 
wolny od uroków demokracji, czy też cieszyć się, że 
zakotwiczyłem na jedynej w swoim rodzaju wyspie zdro­
wego rozsądku. Poplątałem jeszcze trochę, po czym 
zdobyłem się na odwagę cywilną i wyznałem, że albo ja 
nic nie wiem, albo tutaj ostatnie krzyki politycznej mody 
jeszcze nie dotarły w swojej pragmatycznej postaci.

Niewątpliwie prawdą jest, że osobiście nie znam 
tutejszych fanów australijskiej fauny, co znajoma 
skwitowała uznaniem, że obracam się w dobrym to­
warzystwie, czemu usiłowałem stanowczo zaprze­
czyć. Rzuciłem szybko, że jeszcze zimą rozmawiałem 
z facetem, który wskazywał zalety Macierewicza i nie 
wiem czy wreszcie poddał swoje zdanie lustracji.

W ostatnich miesiącach spotkałem się z jednym 
wypadkiem dekomunizacji: w knajpie, przy mocno już 
przeoranym stoliku jeden facet dekomunizował w try­
bie doraźnym jednego z byłych tutejszych prominen­
tów “niższewo sorta”.

O tym, że kilku dżentelmenów odprasowało garni- 
turki na styl ZChN słyszałem chyba kilka miesięcy 
temu, ale wszystko wskazuje na to, że do zadań 
ideologicznych podchodzą “z pewną taką nieśmiało-' 
ścią", jako że należą do gatunku płochliwych i wyznają 
głównie jedną ideę — że tyłek został skrojony do 
stołka i powinien na nim leżeć spokojnie i bez zarzutu.

Jeżeli chodzi o skinów to tutejsza chołota zdaje się 
trzymać od lat sprawdzonych tradycji i pozostaje w 
“kopalnym” stadium rozwoju, tak więc policja jak są­
dzę stosuje metody dosyć przeciętne.

W dziedzinie bezrobotnych wiem tyle, że na ogół 
nie pracują, natomiast co do frustratów wielkich za­
kładów słyszałem, żemimo “nieznośnej lekkości zło­
tówki” na ogól pracują. Dorzuciłem też w ramach 
uzupełnienia, że ostatnio uja wnił się nowy typ frustra­
ta, mianowicie przedstawiciel Ruchu Bezrobotnych i 
Zubożałych, który jednak nie chce, ani pracować, ani 
się bogacić, lecz walczyć o wolność Romualda Sze­
remietiewa, co ogłosił podczas spotkania z byłym

“mon-towcem" (ksywka jakiej przez chwilę używała 
warszawska ulica wobec pracowników MON — ery 
Parysa). Znajoma wyraziła rozczarowanie, że takie 
mało znaczące duchy nawiedzają moje miasto.

Chcąc jej zrekompensować ten absmak strzeliłem 
hitem, że wkrótce Ziełona Góra będzie powszechnie 
znana, bo Ruch Bezrobotnych i Zubożałych zasili 
spora grupka miejscowych biznesmenów, którzy 
ostatnio przysposobili się do tegoż ruchu i zapewne 
zechcą walczyć o wolność przebywającego w do­
brze strzeżonym “kurorcie" Franka, albo nawet sa­
mego Gawronika. Niestety znajoma odniosła się do 
hitu z chłodnym dystansem, co przekonało mnie, że 
zżera ją ketman, skoro nie biorą jej emocje wolnego 
rynku, zawroty obrotu kapitałowego.

W nadziei na porozumienie chwyciła się ostatniej 
“brzytwy”, mianowicie senatora Waleriana Piotrowskie­
go, pytając o jego poczynania. W odpowiedzi znów ją 
rozczarowałem twierdząc, że senator nie zachowuje się 
spektakularnie i bynajmniej nie spacyfikował jeszcze 
seksrynku, który jak na potrzeby Zielonej Góry rozwija 
się bez większych zahamowań, w przeciwieństwie do 
innych gałęzi, które zostały skutecznie podcięte bez 
udziału sił politycznych. Przeciwnie -  na lubuskim wol­
nym rynku bramki padają głównie samobójcze i ivszy- 
stko odbywa się z dużym wdziękiem.

Kobitka była tak oszołomiona, że natychmiast powsta­
ła między nami bariera — nie połączyła nas nić wzaje­
mnego współczucia, świadomość niedoli ani poczucie 
wyalienowania z europejskiej wspólnoty. Ona trzymała 
się “polityki", ja “gospodarki”. A jak wiadomo te dwie 
sfery trzymają się kupy tylko w specjalnym preparacie 
“WashandGo—ryszewski", który działa “ogólnie polity­
cznie ", choć niektórym włosy wypadają. Ganiają później 
z palami po Nowej Hucie w poszukiwaniu zajęcia.

Próbowałem się usprawiedliwiać. Chciałem podstę­
pem wprowadzić wątek ekonomiczny. Rzuciłem, że 
nawet pisać mi się nie chce i ostatnio próbuję znaleźć 
zastosowanie paru teorii, które kiedyś wspólnie pozna­
waliśmy na seminarium z ontologii, bo przypomniało mi 
się, że mówito się tam coś o bycie, tak więc żyję 
nadzieją, że to ma jakiś związek z numerem mojego 
konta w banku. ‘Tak, banki w tym kraju to jest dopiero 
numer!” — zareagowała żywo. “Wiesz ja ten problem 
traktuję bardzo utylitarnie’'— odparłem zrezygnowany. 
“No tak, ty wszystko traktujesz subiektywnie, ale 
wiesz...". “Jaaaa nic nie wieeeeem!!!” — urwałem naj­
spokojniej jak umiałem. Po sekundzie usłyszałem: Taa- 
ak, jak to wszystko wykańcza ludzi...".

Przegrałem. Zaczęliśmy więc wspólnie się zastanawiać, czy 
aby ów spokój prowincji nie jest czasem świadectwem kom­
pletnej degrengolady i tu wreszcie przyznałem jej rację.

Wówczas odetchnąla z uigą. obdarzyła mnie ogromnym współ-' 
czuciem, ucieszyła się. Ze ma “najświeższy obraz jak to się ma 
w skali kraju", który natychmiast zapewne upowszechni w kilku 
kolejnych rozmowach telefonicznych, a dla mnie na pocieszenie 
miała też najświeższy obraz sytuacji w stolicy. Otóż dwóch 
małoletnich skinów, z jej spokojnej dotychczas kamienicy na 
Żoliborzu, zastanawiało się ostatnio jak “wyłuskać z tłumu 
Litwina". Odpowiedziałem jej. Ze nie dziwi mnie już nic w kraju, 
w którym Kaczyński nawymyśłał publicznie, że Kościół jest 
szykanowany w środkach masowego przekazu i za karę nie 
ukazała mu się Matka Boska Zawstydzona Jego Głupotą. 
Dodałem, że boję się najświeższych informacji, bo zdarzało się, 
że słuchając "Wiadomości" czułem w sobie skina, który najchęt­
niej złoiłby skórę co drugiemu Polakom tak, żeby zlazła aż do 
wątroby. Dopiero w tym momencie znajoma poczuła we mnie 
bratnią duszę i okazała niepohamowaną radość, że “gdybyśmy 
mogli, łoilibyśmy tych samych". Pożegnała się szybciutko, bo 
robiło się późno, a zamierzała jeszcze gdzieś zadzwonić. Po­
żegnałem się równie ochoczo podkreślając, że z racji moich 
licznych zajęć lepiej będzie jak następnym razem ja do niej 
zadzwonię.

Po tej wyczerpującej wymianie poglądów wróciłem 
do rozmyślań nad magią cyfr i liczb oraz ich związkiem 
z demokratycznymi przemianami w moim portfelu. 
Póki co, nic nie odkryłem, poza pewną niesprawiedli­
wą prawidłowością — bo jak tu mówić o sprawiedli­
wości skoro numer mojej książeczki czekowej może 
się składać aż z piętnastu cyfr, natomiast jak bym się 
nie przyglądał “receptom na chleb ze smalcem ”, które 
bank przysyła mi do domu tuż po wypłacie, to wyglą­
dają tak jakby matematyka kończyła się na najpro­
stszych działaniach. Zdaje się, że w sferze przemian 
demokratycznych posunąłem się nieco za daleko.

Tak, okazało się, że jedni “prawicują", drudzy “lewi­
cują” , zaś wszyscy zgodnie głupieją. Pogodzić się 
możemy tylko co do tego kogo byśmy “nałoili". Nawet 
“bezrobotni i zubożali" wybierają walkę, tylkoja, “upar­
ty subiektywista” oddaję się lekturze własnej książe­
czki czekowej, a przecież zgodnie z obowiązującą 
poetyką powinienem z nią walczyć. Wszystko przez 
to, że zasiadłem w oślej ławce prowincji i nie umiem 
we właściwy sposób odczytać sensu demokratycz­
nych przemian, tudzież po prostu rzeczywistości. Re­
cepta jest prosta— miast wczytywać się w książeczkę 
powinienem ją pokonać tak, jak inni— zamiast wcielić 
się w demokrację postanowili z nią zwyciężyć.

W kręgach lubuskiego biznesu usłyszałem poucza­
jący dowcip. Oto stary żydowski bankier obiecał trzem 
synom majątek pod warunkiem, że w dniu jego po­
grzebu każdy z nich położy na trumnie milion dola­
rów. Rzeczywiście, kiedy zmarł, najstarszy syn spełnił 
wolę ojca — milion w gotówce spoczął na trumnie. 
Podobnie zrobił drugi z synów. Trzeci, najmłodszy 
podszedł do trumny, wypisał czek na trzy miliony i 
położył na trumnie chowając “dwie bańki papieru” do 
kieszeni. I po cholerę te wszystkie emocje, dyrdymały, 
zetchaeny, skiny i gliny? Trudno opisać co można 
wypisać: od “teczki do ploteczki”. A najwygodniej 
“wypisywać książeczki”. I to jest właśnie zielonogór­
skie status quo.Wpolityce spokój, ale za to w biznesie 
jąki ruch... bezrobotnych i zubożałych.

Ale czy da się wystawić czek na demokrację? Spró­
buję jutro w banku. Sławomir GOWIN

— Jaki jest Twój styl?
— Sportowy. Lubię być na luzie.
— O czym marzysz?
—  Chciałabym zwiedzać 

świat.
— Ideał mężczyzny i jego 

największa wada?
—  Ideał —  wysoki brunet. 

Nie toleruję pychy i zarozumia­
łości.

-Hobby?
— Uwielbiam prowadzić sa­

mochód. Bardzo lubię tań­
czyć.

— Ulubiony rodzaj muzyki.
— Lubię każdy rodzaj muzyki.
— Który z gwiazdorów fil­

mowych najbardziej Cię po­
ciąga?

— Tom Cruise.
— Jak wyobrażasz sobie 

siebie za 15 lat?
— Jako szczęśliwą matkę 

dwójki dzieci przy boku wspa­
niałego męża.

(bkm) Fot. Marek Woźniak

K o n k u r s  D Z I E W C Z Y N A  N O W E J  t r w a  !
Dziewczęta przysyłajcie swoje zdjęcia wykonane amatorsko przez znajomych, przyjaciół, narzeczonych... 

Mogą to też być fotografie wykonane w zakładach fotograficznych.
Nasz fotoreporter wytypuje na podstawie otrzymanych zdjęć 8-10 kandydatek, które zaprosimy do redakcji 

na seans zdjęciowy. Wiek kandydatek od 18 do 25 lat.
Fotografie najatrakcyjniejszych dziewczyn wykonane przez Marka Woźniaka publikujemy na łamach 

GAZETY NOWEJ w wydaniach magazynowych. W ten sposób każda z was może stać się “Dziewczyną 
Gazety Nowej” . W styczniu 1993r. głosować będziemy na “Dziewczynę Roku GN".

Przypominamy!
“Dziewczyny Miesiąca GN” otrzymają nagrodę w wysokości 1 min zł.
Czekamy!
W tym miesiącu prezentujemy kandydatki do tytułu “Dziewczyny Października"



1 0 G a z e t a N o w a
NR 221 * PIĄTEK -  NIEDZIELA *16 - 18  PAŹDZIERNIKA 1992

r mm r
( j

||11| 
pnf"1 mmmmF

j r - r

aborlD

S i

Pani Ewa Piasecka — znana 
dotąd przede wszystkim jako 
żona kolarskiego mistrza świa­
ta, uczestnicząca w kierowaniu 
przedsiębiorstwem handlowym 
“Ewex” —  podjęła szczególną 
działalność gospodarczą. Pro- • 
wadzi firmę "Neptun”, która na 
skalę międzynarodowązajmuje 
się... egzekwowaniem długów. 
Centrala “Neptuna” mieści się w 
Gorzowie, a oddziały: na ul. 
Smirnowa w podmoskiewskim 
Szeremietiewie oraz na Neuler- 
heufeldstrasse w Wiedniu. 
Działalność ta jest bardzo nie­
typowa i... “na czasie", więc z 
EWĄ PIASECKĄ rozmawia­
my o oddłużaniu na zlecenie 
klienta.

— Skąd myśl o tym, że i na 
dłużnikach można prowa-, 
dzić... działalność usługo- ' 
wą?

— Zaleganie z zapłatą należ­
ności i tzw. "zatory linansowe” 
są niemal wszechobecne w na­
szej gospodarce. Dopierouczy- 
my się kapitalizmu, a na zacho­
dzie Europy od dawna znane są 
działania służące temu, aby 
pieniądz sprawnie funkcjono­
wał na rynku. Korzystając z tych ■ 
wzorów postanowiłam zorgani­
zować firmę zajmującą się 
właśnie “oddłużaniem”, czyli 
udzielaniem pomocy tym, któ­
rzy za swoje towary lub usługi 
nie mogą otrzymać należności.

— Odwiedza pani firmy i 
namawia: kochani, bądźcie 
uprzejmi, płaćcie swoje dłu­
gi?

— To robiłabym najchętniej, 
ale problem jest znacznie trud- 

' niejszy. Wkraczamy do akcji na 
zlecenie firm, które wcześniej 

. nie zdołały przekonać swoich 
dłużników do zapłacenia tego, 
co się należy. Podejmujemy 
działania 60 dni po' upływie, ter­
minu płatności i w przypadkach, 
kiedy dług wynosi co. najmniej
2 mld zł. Niekiedy rzeczywiście 
okazuje się, że zwlekanie z za- , 
płatą było “niedopatrzeniem”, 
ale zazwyczaj chodzi o firmy, . 
które naprawdę “cienko prz’ę- 
dą:,,atbo.„.«kjywaj%p»ni5d^e, 
by przeznaczyć je na inne cele. '

— Jeśli ukrywają, potraficie 
je ujawnić?

— Dotychczasowa skutecz­
ność naszych poczynań wynosi ■ 
około 50%. Oznacza to, że od­
zyskaliśmy tyle środków należ- 
nych prawie 40 firmom, które 
już zleciły nam “oddłużenie’’ 
swoich niesolidnych partnerów. 
Jesteśmy jednak.mtodą firmą i

ciągle zdobywamy nowe doświadczenia.
— Jak i... za ile szuka się cudzych pieniędzy?
— Nasza prowizja w kraju wynosi 10% odzyskanych 

kwot. Od firm, któremają dłużników w dawnym Związ­
ku Radzieckim, pobieramy 35%, bo tam jest trudniej. 
Nasza placówka w Wiedniu dopiero wchodzi na rynek, 
więcjeszcze nie mogę mówić o prowizjach. Z zasady 
pobieramy naszą należność dopiero po zrealizowaniu 
zlecenia, jako prowizję od kwoty, która faktycznie wpły- 
, nęła na konto zleceniodawcy, Jak działamy— dużo by

o tym mówić, bo prawie zawsze sprawa jest bardzo 
delikatna, owiana tajemnicą służbową...

— Tym bardziej więc warto o niej porozmawiać — 
nawet jeśli nie do końca przedstawimy “od kuchni” 
zmagania ż dłużnikami.

— Ta “kuchnia’’ jędnak; nie jest szczególnie emocjo­
nująca. Można powiedzieć, że jesteśmy poniekąd firmą 
detektywistyczną, ale nie interesują nas wydarzenia, 
które mrożą krew w żyłach, lecz... liczby i kwoty. Po 
otrzymaniu zlecenia przystępujemy do rozmów z dłuż­
nikiem i od jego postawy zależą nasze kolejne kroki. 
Jeśli “zapomniał” zapłacić za towar lub usługę i uczyni 
to po wstępnej rozmowie —  nasza rola się kończy. 
Zazwyczaj jednak dłużnik twierdzi, że nie ma czym 
zapłacić, a wtedy działania podejmuje nasza “wywia- 
downia”, czyli pracownicy, których zadaniem jest usta­
lenie jego. rzeczywistej kondycji finansowej..

To jest działalność detektywistyczna, o której 
pani wspomniała?

— Jak , chociaż nie uczestniczą w niej znawcy kry­
minalistyki lub... judo, ale gospodarki, prawa i środowi­
ska, w którym funkcjonuje dłużnik. A zamiast lupy — 
narzędzia Sherlocka Holmesa —  używamy... kompu­
tera.'Nie chodzi bowiem o to, aby obezwładnić obiekt 
naszego zainteresowania, ale— na przykład— ustalić 
konto, które on ukrywą przed wierzycielami i komorni- 
toeirteMasła ̂ wićdowinm>»Katit»#otiić ustalając . 
obieg pieniądza w danej'firmie i zbierająe Wormacje o 
jej aktywności produkcyjnej. Jeżeli bowiem firma reali­
zowała ostatnio zamówienia, zleceniodawcy płacili, a 
jej konto jest “czyste”, to albo pieniądze łażą w sejfie, 
albo na koncie,- którego numer nie funkcjonuje w ofi­
cjalnym obiegu.

— Załóżmy jednak, że dłużnik rzeczywiście jest 
bez grosza. Zbankrutował i jego działalność finali­
zuje likwidator. Co wtedy?

— Wchodzimy w kontakt z likwidatorem, aby zadbać
o interes naszego zleceniodawcy. Mogę powiedzieć,

że współpraca z likwidatorami działającymi w Gorzo- 
wskiem układa się bardzo dobrze. Zresztą z wieloma 
dłużnikami również, a skutek jest taki, że dość często 
wspólnie staramy się uregulować ich zobowiązania. 
Uczestniczy w tym kolejna komórka organizacyjna na­
szej firmy —  dział kooperacyjno-handlowy, który za­
trudnia pięć osób. Wkraczają do akcji, kiedy dłużnik 
chce spłacić swoje zobowiązania “w naturze", a więc 
wyrobami czy sprzętem, który posiada “na składzie". 
Zdarza się to bardzo często, a nasza rola polega na 

doprowadzeniu do transakcji, która przyniesie 
pieniądze na spłacenie długu. W tym zakresie 
współpracujemy z dłużnikami wyznając zasa­
dę, że... z umarłego nic się nie wyciśnie.

— O jakie stawki idzie gra i kto — “po 
nazwisku” — w niej uczestniczy?

— Moja firma podejmuje starania o odzyska­
nie należności, które globalnie przekraczają 2 
mld zł. Niestety, nazwy firm “przeciwko" któ­
rym i dla których pracujemy, muszę zachować 
w tajemnicy. Takie są zasady tej działalności, 
a nie chcemy nikomu szkodzić, zaś pomagać 
jedynie naszym zleceniodawcom. Są —  lub 
już były —  obiektami naszego zainteresowa­
nia niemal wszystkie znaczące firmy gorzo­
wskie, a ponieważ nie ograniczamy zasięgu 
naszej działalności, więc realizujemy zlecenia 
dotyczące także m.in. fabryki w Bydgoszczy 
czy znanej huty i jednego z portów na Wybrze­
żu.

— A za granicą?
— Jak już wspomniałam, "zagranica” w na­

szej działalności, to obecnie jeszcze przede 
wszystkim dawny Związek Radziecki i należ­

ności dla naszych firm, które miały lub mają tam part­
nerów handlowych. Ich obecne położenie jest szcze­
gólnie trudne. Po prostu: nie mają pieniędzy, a ponad­
to dopiero uczą się reguł rzetelnej działalności gospo­
darczej i stąd często można tam usłyszeć: “nie prze­
płacisz, nie pojedziesz”, co w praktyce jest sugestią 
dania łapówki. W tej sytuacji, często jedynym sposo­
bem odzyskania długów są wspólne przedsięwzięcia 
gospodarcze— także dość ryzykowne, więc wchodząc 
w nie rezerwujemy sobie 35% zysku.

— Jak pani, kobieta jeszcze nawet nie 30-letnia, 
czuje się w tej g r z e  o pieniądze?

— Mogłabym powiedzieć: jak ryba w wodzie! —  i... 
nie skłamałabym. Wiem, że moi partnerzy — z reguły 
mężczyźni w sile wieku —  często patrzą na mnie 
przede wszystkim jak na... kobietkę. Ich sprawa— tym 
bardziej, że kiedy debata o interesach nabiera tempa, 
zapominają, iż rozmawiają z kobietą. Oczywiście, każ­
da taka sprawa przynosi nową wiedzę i nowe doświad­
czenia, ale ja lubię dynamikę. A jak wygląda biznes “od 
środka", miałam okazję przekonać się nie tylko w go­
rzowskim “Ewexie”, ale także spędzając sporo czasu 
w Australii, we Włoszech i innych krajach. Doskonale 
wiem, że w interesach nie ma miejsca na emocje, więc

* oawtTtieOTZłośpiijjti g ię?'IMy.^ąjon^^stysiąc, j 
czym zajmuję się. w  “Neptunie!! powiedział o mnie:' 
k o b i e t a  — e z g e k u t o r .  To niezbyt przyjemne 
określenie, ale skoro działamy bez emocji...

— Bez emocji więc życzę przede wszystkim sku­
teczności, chociaż...

— ... lepiej żyć bez “zatorów płatniczych” i długów w 
gospodarce? Też tak uważam, ale aby doprowadzić do 
tego, trzeba wyrównać zaległości. Na długach niczego 
solidnego przecież nie zbudujemy.

Janusz AMPUtA

— Na polityce siedzieliśmy w pierwszych ła­
wkach— mówią uczniowie polscy. — Nauczycielka 
podzieliła klasę na grupy. W naszej znalazły się 
tylko dwie uczennice niemieckie. Przygotowywa­
liśmy jakiś temat dotyczący ekologii. Nikt z naszej 
grupy nie chciał zabrać głosu. Gdy pani chciała 
pytać uczniów niemieckich, c i z oburzeniem za- 
protestowałi. Niemieccy uczniowie zarzucali, ze: "od 
Polaków wymaga się mniej niz od nas, musimy płacić 
więcej za obiady i internat, aby Polacy mogli mieć to 
wszystko za darmo". Wykrzykiwali podobno także: 
“Aauslaender raus”.

Był to okres zamieszek przeciwko obcokrajowcom w 
pobliskim Eisenhuttenstadt. Jedna z matek dowiedziała 
się o incydencie w szkole, powiadomiła innych rodziców
i jeszcze tej samej nocy była w Neuzelle. Gdy okazało 
się, że dzieciom nie dzieje się krzywda, wróciła sama 
do Zielonej Góry. Efektem emocji związanych z tymi 
wydarzeniami był list jednej z matek opublikowany — 
bez sprawdzenia faktów i bez komentarza — w "Gaze­
cie Lubuskiej”. W międzyczasie sytuację w gimnazjum 
postanowiła sprawdzić delegacja kuratorium, która wy­
jechała do Neuzelle z nastawieniem, że jeżeli rzeczywi­
ście jest tak źle, to gotowa jest natychmiast zerwać 
umowę. Okazało się to niepotrzebne.

Na początku października udaliśmy się “na miejsce 
wydarzeń”. Gimnazjum mieści się w zespole pokla- 
sztornym wraz z katolickim seminarium duchownym
i probostwem. Jak stwierdził w rozmowie z nami 
rektor: “swobód mamy więcej, ale powołań do 
kapłaństwa mniej niż przed kilku laty". Jest też pięk­
ny kościół o bogatym barokowym wystroju. W Neuzelle 
katolicy stanowią 25% mieszkańców, połowa dzieci z 
tych rodzin uczęszcza na lekcje religii —  im starsza 
klasa tym mniej. Z 22 polskich uczniów na religię zapi­
sało się dziewięciu. Gimnazjum, mimo iż działa dopiero 
drugi rok, jest dobrze wyposażone w sprzęt, m.in. po­
siada pracownię komputerową. W internacie wygodne 
3-4-osobowe pokoje. W stołówce posiłki są podawane 
w stylu szwedzkim —  każdy nakłada sobie ile chce. 
Dania są smaczne i urozmaicone.

W Neuzelle rozmawialiśmy z wieloma polskimi ucz­
niami. Opinie dziewcząt i chłopców były dość zgodne: 
największą barierą w kontaktach z uczniami niemiec­
kimi jest język niemiecki. —  Tu na miejscu okazało 
się. że wcale nie znamy niemieckiego tak dobrze jak 
myśleliśmy, utrudnia to nam naukę. Chcielibyśmy 
bardzo dyskutować, ale brakuje nam niemieckich 
stów. Uczniowie niemieccy traktują nas różnie, zda­
rzają się głupie miny na korytarzu. Problemy między 
nami a Niemcami są najczęściej typowymi problema­
mi uczniowskimi. W klasach siedzimy osobno, jest

jednak coraz lepiej. Ż/e, że nie ma żadnych wspól­
nych imprez po południu, dyskotek, itp. Bardzo dobry 
stosunek mają do rias nauczyciele, choć czasem 
traktują inaczej niż uczniów niemieckich.

Nie chcą wracać do domów. Uważają, że warto się 
pomęczyć. Chcieliby bowiem w przyszłości studio­
wać w Niemczech.

Pytani o stosunek do Polaków uczniowie niemieccy 
twierdzili podobnie, że największą przeszkodą w kon­
taktach jest bariera językowa. —  Nie widzimy żad­
nych różnic między uczniami niemieckimi i pol-

2-3 w klasie, a w niektórych me ma ich wcale. W takich 
grupach łatwo o drobne animozje, które szybko prze­
kształcają się w konflikty narodowe. Na przykład 
zwykłe zderzenie na lekcji w-f wywołało pogłoskę, że 
Niemka pobiła się z Polką. — Niemcy też boją się 
Polaków, utrzymuje B. Halczak. —  Funkcjonuje 
stereotyp Polaka, jako drobnego złodzieja i chuli­
gana. W sprawie incydentu mogę dodać, że sytu­
acja napięta w szkole trwała od wtorku do piątku.

W kolejny wtorek niemieccy uczniowie zwrócili się 
do polskich z prośbą, że jeżeli mają jakiś żal, to niech

15 września był „czarnym wtor­
kiem” dla XI b, klasy polsko-nie­
mieckiej w gimnazjum w Neuzelle.
skimi. Tylko wyjątkowo uczniowie niemieccy źle 
traktują Polaków. Źle, że po południu Polacy sie­
dzą w internacie i nie mamy z nimi kontaktu. 
Zrozumiałe, że ze względu na język są łagodniej 
traktowani przez nauczycieli.

Polski nauczyciel i wychowawca Bohdan Halczak 
twierdzi, że do tej szkoły uczęszcza grupa niemiec­
kich uczniów o poglądach radykalnoprawicowych, nie 
należy ich jednak utożsamiać z neonazistami. — Z 
ich strony nic złego mnie nie spotkało. Mało tego, 
często na terenie szkoły sprawiają oni mniej kło­
potów niż inni uczniowie, co wynika po trosze z 
ich ideologii. Oni uważają siebie za prawdziwych 
Niemców, dlatego wszędzie chcą być najlepsi; 
najczęściej jednak są uczniami przeciętnymi. 
Różnią się od innych tym, że nie podejmują żad­
nych rozmów z Polakami, kontakty ze mną ogra­
niczają do minimum, rozmawiają tylko o spra­
wach ‘‘urzędowych”, z drugiej strony można z 
nimi zagrać w bilard i karty. Większość niemieckich 
uczniów traktuje ich jako dziwaków. Jest ich niewielu,

im powiedzą bezpośrednio. Doszło do dyskusji, która 
wiele wyjaśniła. Na Niemcach zrobiło duże wrażenie, 
że Polacy nie są azylantami i w każdej chwili są gotowi 
do wyjazdu. W jednej klasie wręcz prosili Polaków, 
aby nie wyjeżdżali. Niemieccy uczniowie zadeklaro­
wali nawet chęć udzielenia pomocy Polakom.

Zdaniem inspektora szkolnego z Eisenhuttenstadt 
p. Schrotta artykuł “Co się stało w Neuzelle" w “Ga­
zecie Lubuskiej” był jednostronny. —  Oczywiście 
wiedzieliśmy, że mogą zdarzać się małe incyden­
ty, wszak stosunki pomiędzy Niemcami i Polaka­
mi są obciążone przeszłością. Niektórzy to już w 
sobie przezwyciężyli, a inni ludzie mają zadry w 
sercu. Ten artykuł wykazał, ze w Polsce jest po­
dobnie, jednocześnie uprzytomnił nam, że nasze 
wspólne wysiłki we wspieraniu tego projektu mu­
szą być jeszcze większe, aby pomóc młodzieży w 
przezwyciężeniu uprzedzeń.

Dyrektora gimnazjum w Neuzelle p. Górlitza ubod- 
ła w artykule sugestia, że zagrożenie dzieci miało być 
tak duże, że trzeba stamtąd uciekać. — Rozumiem

Złoto na nową drogę
Wielu gorzowian nie lubi przymiotnika “Wielkopolski'' 

w nazwie swego miasta. Ich zdaniem Gorzów jest... 
gorzowski, a dawne koligacje poznańskie są ważne co 
najwyżej dla historyków. Ńa pewno nie dla kibiców 
żyjących z sezonu na sezon, więc to zapewne przypa­
dek, że pierwszy gorzowianin, który został indywidual­
nym mistrzem świata i pierwszy, który zdobył medal 
olimpijski— wywodzą się z... Wielkopolski i we dwójkę 
na jej terenie osiągnęli największy wspólny sukces. Mo­
wa o LECHU PIASECKIM, który urodził się w Poznaniu
i jako senior w pojedynkę przywiózł do Gorzowa nie tylko 
dwa tytuły mistrza świata, ale także cztery złote medale 
kolarskich mistrzostw Polski. Piąte złoto MP zdobył w 
Lesznie, jadąc w wyścigu dwójek z ZENONEM JASKU- 
ŁĄ, także urodzonym w Poznańskiem, który —  via Go­
rzów — trafił na olimpijskie podium w Seulu. Potem obaj 
ścigali się zawodowo we Włoszech, a jeśli łączenie tego 
z wielkopolską pracowitością i samozaparciem jest na 
wyrost, to można uznać, że zadecydował... przypadek. 
Jednak Piasecki stanowczo twierdzi: —  Wśród zawo­
dowców na pewno nie ma ludzi przypadkowych, bo 
spośród amatorów wybiera się tylko sprawdzonych
i najlepszych. A więc:

Jak  jest wśród profi?
Odpowiada Zenon Jaskuła: — Nikt nie zajmuje się 

innymi sprawami. Nie kombinuje: może jakiś sklep 
otworzyć? Codziennie 5-6 godzin na rowerze. Każ­
dy sam pilnuje, aby być zdrowym, należycie odży­
wionym i... dobrym, bo od tego wszystko zależy. Tu 
się nie mówi: dziś potrenuję tylko godzinę, bo żona 
chciała, abym załatwił parę spraw dla domu. Tego 
nie nadrobisz i na wyścigu od razu widać zaległo­
ści. A w amatorstwie bywało: dziś zła pogoda, więc 
pofolgujemy sobie. Jutro będzie lepsza, to nadro­
bimy.

Etapy amatorskich wyścigów trwają 3-4 godziny, a 
zawodowych — nawet siedem, bo jeździ się nie 150- 
180, ale 200-300 km. Trzeba więc dużo się nauczyć.

— Przede wszystkim samodyscypliny oraz licze­
nia na siebie — mówi Jaskuła. I precyzuje: —  Trzeba 
się pilnować: wcześnie wstać, zjeść śniadanie, sa­
memu ułożyć sobie program dnia, pojechać i wy­
konać go. Wiesz, że o 22.00 musisz się położyć i 
myślisz o tym. Także o tym, aby o 19.30 zjeść 
kolację i żeby nie zjeść za dużo. Nikt tego nie uczy. 
Ja miałem o tyle dobrze, że mnie to wszystko prze­
kazał Leszek.

Załatwił także pierwsze włoskie mieszkanie —  w tej 
willi, w kórej sam mieszkał, ale z oddzielnym wejściem. 
Dał też przykład: przez trzy dni jechał w Tour de France 
w koszulce lidera. Jaskuła mówi, że to ogromnie się 
liczy wśród zawodowców, bo Tour de France jest dla 
nich wyścigiem nr 1, a Piasecki tym liderowaniem zrobił 

.n a z w że
Polacy potrafią ścigać się wsrod zawodowców.

Przydało się to także JaskUle.— W pierwszym roku 
— wspomina— mieszkaliśmy w Manerba del Garda. 
Leszek mnie tam wprowadził. Pokazał gdzie jest 
restauracja, gdzie bank, pomógł założyć konto, za­
poznał z miasteczkiem i miejscowymi ludźmi.

Piasecki wycofał się z kolarstwa po zdobyciu 
tytułu mistrza świata zawodowców w wyścigu toro­
wym na 5 km. Już od kilku miesięcy nie startował, ale 
przed kolejną edycją tych mistrzostw miejscowa telewizja 
pokazała go w roli... faworyta. Nie wierzyli, że nie przyje­
dzie. A on niekiedy jeździ jeszcze na wyścigi zawodow­
ców, ale tylko popatrzeć, porozmawiać ze starymi znajo­
mymi, a tym, którzy startują— życzyć “połamania koła". 
Także dlatego, że doskonale wie jak samotnym bywa się

polskich rodziców i po zamieszkach w Niemczech 
tak bardzo im się nie dziwię. Dzieci polskie i nie­
mieckie niczym się nie różnią, jedynie są trudno­
śc i językowe, dlatego Polacy muszą do późnej 
nocy ciężko pracować. Jest to dla nich totalnie 
nowa sytuacja i my to rozumiemy. Wymaga ona 
wysiłku i samozaparcia. Polscy uczniowie są bar­
dziej powściągliwi, myślę że za pół roku tego 
problemu nie będzie.

Polscy rodzice choć są zaniepokojeni, to jednak nie 
zamierzają zabierać dzieci do domu. — Córka 
chciała uczyć się w Neuzelle, zgodziłam się choć 
z żalem, twierdzi jedna z matek. — Dzisiaj mówi, że 
nie ma powrotu do szkoły i do miasta, nie pozwala 
na to ambicja. Dyscyplina w internacie musi być, 
nie ma się co dziwić, że chcą dbać o bezpieczeń­
stwo dzieci. IV czasie zamieszek w 
Eisenhuttenstadt m ieli przed bramą dodatkową 
ochronę. Trochę się boję o poziom innych, poza 
niemieckim, przedmiotów, córka miała iść na me­
dycynę. Ojciec jednego z uczniów dodaje: —  Nie 
balem się wysłać syna do Neuzelle, ja wyszedłem 
z domu jak miałem 14 lat, niech pozna świat.

Myślę, że w sumie dobrze, iż doszło do “incydentu” 
na lekcji polityki w gimnazjum w Neuzelle. Podziałało to 
oczyszczające na atmosferę i pozwoliło na ujawnienie 
tkwiących podskórnie pretensji oraz lepsze wzajemne 
zrozumienie uczniów polskich i niemieckich. Najbliższe 
przedsięwzięcia w gimnazjum w Neuzelle będą szansą 
na zrobienie kroku do przodu. W listopadzie planowana 
jest tygodniowa wycieczka do Niemiec zachodnich, 
później do Londynu, a w rewanżu zielonogórskie kura­
torium organizuje zimowisko. Każdy nauczyciel wie, że 
nie ma lepszej metody “zgrania" klasy jak wyjazdy 
wypoczynkowe, wspólne przebywanie, oderwanie od 
rutynowych zajęć szkolnych.

Z dotychczasowych doświadczeń wypływa jeden 
gruntowny wniosek — kolejni uczniowie polscy wy­
bierający się do Neuzelle, muszą posiadać lepszą 
znajomość języka niemieckiego. W tym kierunku pod­
jęto już pewne działania. Klasę VII w Szkole Podsta­
wowej nr 19 w Zielonej Górze uczy języka niemiec­
kiego nauczyciel z Neuzelle, a klasę VII w gimnazjum 
niemieckim nauczyciel polski. Według ostatnich usta­
leń, za dwa lata będąoni tworzyli IX klasę polsko-nie­
miecką. Docelowo w gimnazjum w Neuzelle będzie 
sześć klas polsko-niemieckich —  od VIII do XI. Byle 
tylko nie zepsuła wszystkiego “wielka polityka”, 
szczególnie, jeżeli wiatry zawieją od radykalnych pra­
wicowców niemieckich z Eisenhuttenstadt i Rostocku 
lub naszych narodowców z Nowej Huty.

Włodzimierz STOBRAWA

Na trasie
W Gorzowie, z kasety video, oglądamy taką sytuację 

na trasie Giro d ltalia w 1988 roku. Piaseckiego dobrze 
widać, bo jest w czerwonej, “firmowej" koszulce Mal- 
vor-SIDI-Colnago, a jedzie po... bielusieńkim śniegu. 
Teraz komentuje:

— Ten obok, to Nilsen ze Szwecji. Poznałem go 
jeszcze na Wyścigu Pokoju. Dalej Panin. Jechali­
śmy etap Chiesa — Volmonenco — Bormio. Start: 
300 metrów nad poziomem morza i 15 stopni ciepła, 
a potem Alpy i podjazd na Passo di Gavia — szczyt 
wysoki na 2.670 metrów. Kiedy wspinaliśmy się 
tam, najpierw padał deszcz ze śniegiem, potem już 
sam śnieg i zrobiło się 5 stopni mrozu. A my jecha­
liśmy w krótkich spodenkach i cienkich koszul­
kach, drogą szeroką na jeden samochód, często 
obok przepaści. Jochan z Holandii dotarł na szczyt 
mając dwie minuty przewagi, ale stałtam mikrobus, 
więc wsiadł do niego, aby się ogrzać i... zasnął. 
Dobudzili go po 50 minutach. Przyjechał na metę, 
kiedy tam już myślano, że pewnie spadł w prze­
paść.

Teraz Piasecki wjeżdża na Gavię. Rower i wąsy 
obwieszone soplami. Też wsiada do mikrobusu, ale nie 
zasypia, lecz coś krzyczy po włosku. Okrywają go 
kocem, podają parujący napój. Jest zmordowany. Dziś 
przyznaje, że wtedy... klął.

— Byłem tak sztywny, że nie mogłem ubrać dre­
su. Wbijali mnie w niego. Francuza z grupy Toshiba 
od razu zapakowali do samochodu i zwieźli na dół. 
To Włochy, a było jak na Syberii. Od mety dzielił 
nas jeszcze zjazd z tej góry — w tych warunkach 
trudniejszy od podjazdu. Grupka obserwatorów i 
kibiców, która była na szczycie, krzyczała do mnie: 
jedź, jedź na dół, a ja byłem tak wściekły, że krzy­
czałem do nich: sami sobie jedźcie jak chcecie...

Jaskuła tłumaczy słowa włoskiego kolarza przed ka­
merą telewizji RAI: —  Nieludzko było kazać nam 
jechać przez tę górę w takich warunkach... A Piase­
cki do Jaskuły: — Jechałeś na Gavię? Jeśli nie, to 
nigdy nie jedź w takim zimnie. Ja  przez dziewięć dni 
miałem odmrożone palce...

Ale Jaskuła pojedzie, jeśli będzie trzeba. Do tej pory 
najbardziej zmarzł na etapie do Harrachova podczas 
Wyścigu Pokoju. Wtedy, prosto z roweru, w butach i 
koszulce schował się pod hotelową kołdrę i drżał dobre 
pół godziny. Wstał, kiedy doktor Rusin przyniósł mu pół 
szklanki koniaku. Wypił i pobiegł pod prysznic. Nie czuł 
czy leci gorąca, czy zimna woda.

Ale Piasecki wie, że kiedy naprawdę się zmarznie, to 
ten poprzedni raz ucieka z pamięci. —  Wydaje ci się, 
że jeszcze nigdy nie było tak zimno — mówi, bo 
przeżył to wielokroć, a nie,uależałdo najbardziej odpo­
rnych. Nażlirma bo w o“g¥e byłlwardym kolarzejf

Dlaczego zrezygnował?
Nie przygotował sobie "dyżurnej” odpowiedzi na to 

pytanie. Mówi o splocie okoliczności. Pięć tytułów mi­
strza Polski (nie licząc juniorskich), zwycięstwo w pre­
stiżowym Wyścigu Pokoju, złoty medal mistrzostw 
świata amatorów, 35 wygranych wyścigów i tęczowa 
koszulka wśród zawodowców...

Oglądamy kasetę wideo z kolejnego Giro d'ltalia, 
który dla prawie półtorej setki kolarzy z włoskich grup 
zawodowych jest najważniejszą próbą. Piasecki ko­
mentuje: — Tu miał powalczyć Saroni. Proszę zoba­
czyć jak czerwono w “czubie”. To nasze koszulki
— ośmiu ludzi IVIalvor-SIDI-Colnago. Dyktujemy 
tempo, aby nikt nie odjechał. Saroni miał powal­
czyć i wygrać. Napracowaliśmy się ogromnie, a 
on... nie był w stanie. Zajął miejsce pod koniec 
pierwszej dziesiątki. Tyle trudu na marne...

Piaseckiemu dopiero "stukała” trzydziestka, więc je­
szcze sporo startów miał przed sobą, ale zrezygnował. 
Nie chciał czekać, aż w podobnych sytuacjach będzie 
drugim Saronim. Przez dwa-trzy lata mógł jeszcze od 
czasu do czasu stawać na podium, udzielać kolejnych 
wywiadów i zapełniać transmisjami kolejne kasety vi- 
deo. Może zdobyłby trzecią tęczową koszulkę, a może 
nie. A ponieważ dwie już ma — i tak nie nie byłoby 
przełomu, zaś 30-letni sportowiec musi myśleć o tym, 
co z sobą zrobić w szerokiej, ż y c i o w e j  perspekty­
wie. A akurat wtedy świat zmieniał się systemowo 
otwierając nowe możliwości sprawdzenia się na ojczy­
stej ziemi. Postanowił więc spróbować.

Przez kilka lat woził na sobie wizytówki cudzych firm
i przy okazji poznawał cudze interesy. Obserwował jak 
się je robi w zachodnim stylu i jak zapracować na 
sukces niekoniecznie kręcąc pedałami. Miał trochę 
grosza, więc zrezygnował z apartamentu we Wło­
szech, a po Gorzowie zaczęły jeździć tramwaje obwo­
żące jego nową wizytówkę: “ Export-lmport. Przed­
siębiorstwo Handlowe Lecha Piaseckiego", zaś 
tablica tej treści pojawiła się na biurowcu w samym 
centrum.

Jego świat się zmienił. On sam — znacznie mniej. 
Ciągle spokojny, konsekwentny i nadal nie lubi (albo 
nie umie)... blefować. Szpanuje co najwyżej czarnym, 
sportowym mitsubishi 3000, który nawet wśród estab­
lishmentu należy do rzadkości. Ale zawsze lubił mieć 

. samochód na miarę możliwości: od “malucha", do któ­
rego wsiadał —  będąc orlikiem — przed blokiem na 
gorzowskim osiedlu Staszica, przez BMW z przycie­
mnionymi szybami, kiedy już wygrywał wyścigi zawo­
dowców, po ten sportowy egzemplarz — środek loko­
mocji młodego, dynamicznego biznesmena.

Ale przecież nie z powodu firmy i samochodów pa­
miętamy o Lechu Piaseckim. Przed nim —  w całym 
100-leciu polskiego kolarstwa —  Wyścig Pokoju wy­
grali tylko trzej nasi reprezentanci, indywidualnymi mi­
strzami świata amatorów zostali tylko dwaj, a mistrzem 
świata zawodowców — ani jeden. Dopiero on, urodzo­
ny w Poznaniu i życiowo związany z Gorzowem, mógł 
wykorzystać możliwości, które przyniósł czas. I okazał 
się po wielkopolsku skuteczny.

Janusz AMPULA
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1 października 1992 roku zmarł nagle w Gorzowie, w swojej pracowni, artysta 
malarz — Andrzej Gordon. Pozostawił po sobie wiele prac. 23 lata swojej 
aktywności twórczej wpisał w dzieje tego miasta. Uwiecznił je na setkach 

rysunków wykonanych charakterystyczną, gordonowską “kreską”. Nie był portreci­
stą ani pejzażystą, ale na swoje płótna przeniósł swoisty klimat miasta i własne 
refleksje. Jego malarstwo —  w czerwono-złocistej, zmysłowej tonacji —  było 
kontrowersyjne i oryginalne. Miał Gordon swoich miłośników i w Zielonej Górze, z 
którą był związany mocno, nie tylko więzami zawodowymi. 7 października w zielono­
górskim muzeum otwarto wystawę jego prac, zorganizowaną w ciągu dwóch dni. 
Przygotowali ją przyjaciele artysty.

dostrzegło muzeum i trzeba tu powiedzieć, ze wystawę 
zrobiono nie w dwa dni, ale w dwadzieścia lat, przez okres 
tylu lat, pokazane na wystawie prace, były gromadzone. 
Żaden chyba artysta nie byl tak regularnie I dokładnie 
dokumentowany, jak właśnie Gordon.

Polska plastyka powojenna była niezwykłe pruderyjna. 
Nawet Lachowicze nie pokazali postaci kobiecej środkami 
malarskimi, ale ją odseksualnili poprzez użycie urządzeń 
mechanicznych. Pojawienie się w tym czasie Gordona z 
bardzo ostrym aktem było wydarzeniem i zjawiskiem nie­
powtarzalnym.

Leszek Kania: Nasza kolekcja Andrzeja Gordona liczy 
około stu prac. 22 z nich to duże oleje, a reszta to pastele, 
rysunki, grafiki. Jest to bezwzględnie najbogatsza kolekcja 
naszego muzeum. Jesteśmy też absolutnymi potentatami 
w skali kraju.

Piotr Piotrowski: Moja przygoda z Andrzejem Gordo­
nem, którego nie znałem osobiście, była następująca. 
Rzadko, jeżeli chodzi o moje kontakty ze sztuką, coś takie­
go mi się zdarzało. Andrzej Gordon współpracował z “Na- 
dodrzem” i kiedyś zobaczyłem w sekretariacie redakcji 
olbrzymi jego rysunek. Wiadomo było, że to jego, bo był 
bardzo charakterystyczny. Grupa skłębionych postaci, ry­
sunek buchający erotyzmem i od razu rozpoznałem posta­
cie, choć były dalekie od fotografii. Jedną kreską, podobnie 
jak japoński artysta, potrafił oddać myśl i charakter. Wie­
działem, która w tej grupie to Halina Ańska, który—Janusz 
Koniusz, choć wcale to nie były wierne portrety. To mówiło 
o klasie artysty.

Jan Muszyński: On był człowiekiem spolegliwym, przy­
jaznym. Miał dramatyczne życie wewnętrzne, ale nie miał 
cierpiętniczych manifestacji na zewnątrz. Nie miał drama­
tycznych napaści na osoby mu towarzyszące. Cały czas 
można było nawet z nim siedzieć i nic nie mówić i człowiek 
się nie nudził. Jest to pewnego rodzaju umiejętność tylko 
niewielu artystów. Często są oni nie do zniesienia.

Leszek Kania: Wokół niego koncentrowała się zawsze 
cała grupa malujących. Wielu z nich popierał i nawet nama­
wiał, by kupować ich obrazy. Też niezbyt typowy odruch w 
środowisku. !■

Anna Ciosk: Wielu malarzy z Gorzowa, którzy zaistnieli 
w Zielonej Górze, to głównie za namową Andrzeja. Był 
bardzo życzliwy dla kolegów.

Leszek Kania: On nigdy nie robił chałtur, tu też nie był 
typowy. Wielu artystów tylko z tego żyje. Robił swoje cały 
czas. Nie słyszałem, żeby Gordon malował ściany.

Wiesław Myszkiewicz: Gordon był jednym z żelaznych 
laureatów naszych Salonów Jesiennych. Jeżeli nie był 
nagradzany, to zawsze był wśród wyróżnianych. Był do­
strzegany na ''Złotym Gronie", ale uczestniczył też w wielu 
imprezach ogólnopolskich.

Leszek Kania: Gdyby on był w Warszawie, może wypły­
nąłby szerzej.

Fot. Marek Woźniak

Po obejrzeniu ekspozycji, przy kawie, wrócił jego wizeru­
nek zbudowany ze słów tych, którzy go znali. Poniższy 
zapis jest wyborem wypowiedzi uczestników tego nieco­
dziennego spotkania.

Jan Muszyński: Było to na początku lat siedemdziesią­
tych, gdy nachodziła na Polskę wielka fala seksu widziana 
poprzez ciało. Zaczynało nas dopiero ciekawić coś. co 
dzisiaj stało się sprawą powszechną, rozlało się szeroką 
falą i co nazywamy pornografią. Wtedy był to jeszcze owoc 
zakazany, coś, co interesowało ludzi, powiedziałbym — 
nieporządnych. Człowiek o właściwym pionie moralnym się 
tą “zgnilizną Zachodu” nie interesował. Po raz pierwszy 
spostrzegliśmy, że właśnie Andrzej Gordon, dla którego 
sprawy seksu były czymś podobnym do oddychania, po­
wietrza, jedzenia nie zaproponowanego, co niosła modna 
wtedy fala, ale spojrzał na seks poprzez dramat, cierpienie 
i równocześnie wielkie uniesienie, ekstazę, wręczzapamię- 
tanie. To było to, co nas w nim zaciekawiło. Jego propozycja 
była inna od tego co wokół. To jego spojrzenie dzisiaj 
nabrało dramatycznego wyrazu w swej aktualności. Ten 
dramatyczny koniec był jakby zaplanowany w sztuce Gor­
dona. Odczuwało się, że ta sztuka prowadzi do unicestwie­
nia. Jego wizją z początku lat siedemdziesiątych była wizją 
'prekursorską,'‘tóą̂ łro&śiędziś sprawdziła.. • !>!;l

Leszek Kania: On kończył studia w akademii w Warsza-. 
wie i trzeba tu wymienić kilka nazwisk tego interesującego 
pokolenia. Mam na myśli Jana Dobkowskiego, Edwarda 
Dwurnika, Antoniego Fałata, ale również Eugeniusza Wy- 
gowskiego, Jana Popka czy Jerzego Jury-Zielińskiego. 
Było to pokolenie urodzone zaraz po wojnie, albo w czasie 
wojny, oni równolegle studiowali, wszyscy się doskonale 
znali. Oni wywarli znaczny wpływ na sztukę lat siedemdzie­
siątych. Łączyło ich to, że wszyscy malowali człowieka, 
jakby w opozycji do sztuki swoich profesorów, która zajmo­
wała się problemami malarskimi. Andrzej ograniczył się do 
dwóch wątków — miłości i śmierci. Wygowski, Popek i 
Jury-Zieliński również odeszli jakby na własne życzenie. 
Jest to pewna cecha tego pokolenia.

Jan Muszyński: To jest śmierć z powodu miłości, gdzie 
człowiek nie jest silny samotnością, tylko jest słaby w 
osamotnieniu. Człowiek silny samotnością może nawet 
popaść w pewną pychę poprzez odrzucanie. Człowiek 
osamotniony jest człowiekiem słabym. Andrzej stale mi 
pasował na człowieka osamotnionego, a nie silnego samo­
tnością. On szukał przyjaźni, szukał miłości...

Wiesław Myszkiewicz: Malarze z Zielonej Góry i Gorzo­
wa byli zrzeszeni w jednym okręgu ZPAP. Gorzów miał 
własne środowisko plastyczne, ale jego nastawienie do 
plastyków Zielonej Góry było przyjazne. Andrzej Gordon był 
tym człowiekiem, który oba środowiska łączył. Nie rzadko 
z naszych wspólnych spotkań Andrzej wyjeżdżał ostatni. 
Były to spotkania i artystyczne, i towarzyskie. Nie opuszczał 
żadnej wystawy zbiorowej, żadnego wydarzenia malarskie­
go. Dobrze się stało, że w bardzo szybkim czasie Gordona

AnnąClęsk: Mmk̂ pwtedziało nim kiedyś,̂ ędoskpfiąte 
się zapow!ądął"jużb̂ dąć studentem. Miał ogrorflnę szańśe, 
jest wspaniałym malarzem i szkoda, że nie został w Warsza­
wie. Na pewno nie był malarzem prowincjonalnym. Był pra­
wdziwym artystą.

Wojciech ŚMIGIELSKI

Fot. Marek Woźniak

---------------

RUDY MALEC, ZUPEŁNIE NIEŚWIADOMY SWOJEJ SYTUACJI, POCZĄTKOWO ZUPEŁNIE NIE MIAŁ SZCZĘŚCIA. 
RODZINY, KTÓRE MARZYŁY O MALUTKIM SYNKU, ODMAWIAŁY ZAADOPTOWANIA NIEUFNEGO RUDZIELCA.

K rystyna H. myślała, że wystarczy dojrzeć do wzię­
cia dziecka. Ze trzeba tylko zechcieć, być w zgo­
dzie z mężem w tej kwestii i mieć dobre warunki 

materialne. Myślała tak: “no, nawet jeśli nie w tym 
tygodniu, to niech już będzie na święta Bożego Naro­
dzenia." Byle by było w domu jak najprędzej. To znaczy 
żeby była ona, dziewczynka, najlepiej nowonarodzona, 
albo kilku czy kilkunastomiesięczna. Bo na pewno 
gdzieś jest takie niemowlę i czeka na nich. Nigdzie 
przecież nie będzie mu lepiej niż u nich. Będą je kochać 
jak własne.

Mają wszystko, o co im w życiu chodziło. Piękne, 
duże, wspaniale wyposażone mieszkanie, dobrąpracę. 
On ma dobrze prosperującą własną firmę, niedawno 
kupił BMW. Żyją na poziomie, podróżują, kochają się. 
Tylko dziecka nie mają. Leczyli się przez ostatnie dzie­
sięć lat i nic z tego. Natura obdziela jak chce. Mogliby 
co prawda skorzystać z banku nasienia, który mieści 
się w Lodzi. Ona mogłaby urodzić cudze dziecko... Ale 
nie chcą. Byłoby to wtedy bardziej jej dziecko niż jego, 
a oni chcą wszystko dzielić po połowie. Także odpowie­
dzialność, gdyby coś, nie daj Bóg, okazało się kiedyś 
nie tak.

Zdecydowali się na adopcję. Są bardzo niecierpliwi, 
ale okazuje się, że bez czekania nic się nie da zrobić. 
Trzeba czekać i już.

Powodów jest wiele. To nie może być słomiany zapał. 
Trzeba się przygotować na przyjęcie nowego członka 
rodziny nie tylko materialnie, ale i psychicznie. Trzeba 
się w przekonaniu utwierdzić. Zresztą kobieta, która 
rodzi też czeka. Co prawda “tylko” dziewięć miesięcy, 
ale czeka.

Według pracownic ośrodka adopcyjnego w Zielonej 
Górze najlepszy okres oczekiwania to dwa lata. Przez 
ten czas i one zdążą dobrze poznać rodzinę, i rodzina 
zdąży przyzwyczaić się do myśli, że się powiększy i to 
na całe życie. Nie jest to oczekiwanie bezczynne. W 
ośrodku odbywająsię wtymczasie spotkania z psycho­
logiem i pedagogiem, czterech, pięciu rodzin, które 
łączy wspólny problem bezdzietności.

— Dłuższe czekanie, na przykład siedem lat, nie 
działa dobrze na żadną ze stron, ale I krótsze może 
prowadzić nawet do tragedii —  mówi Wanda Bo­
czek, szefowa ośrodka. —  Tu nie ma reguł.

Najkrócej czekają małżeństwa, które pragną przyspo­
sobić kilkuletniego chłopca. Chłopców “do wzięcia" jest 
znacznie więcej niż dziewczynek. Na dziewczynkę cze­
ka się długo, a na chłopca czasem zaledwie kilka 
miesięcy.

Rudy malec, nieświadomy swojej sytuacji, początko­
wo zupełnie nie miał szczęścia. Rodziny, które marzyły 
o malutkim synku, odmawiały zaadoptowania nieufne­
go rudzielca. Nawet jeden z bardziej niecierpliwych 
przyszłych ojców oświadczył, że choć do tej pory był 
przekonany, że potrafi pokochać każde dziecko, z ru­
dego zrezygnował: Z żalem: Dopiero1 parę dni temu do 
szpitala, gdzie na razie umieszczono samotne dziecko 
przyszło małżeństwo, które zaakceptowało je bez wa­
hania. Wszystko wskazuje na to, że sprawa się ułoży. 
Ale pielęgniarka społeczna ZOZ-u, Stefania Laurosie- 
wicz będzie pełna niepokoju, dopóki nie skończą się 
formalności sądowe.

—Z sądem nigdy nic nie wiadomo — mówi . — Dla 
sądu najczęściej najważniejsza jest ta matka, która 
urodzi. Okazuje się potem, że rodzina nie może 
adoptować dziecka, bo naturalnej matce tylko ogra­
niczono prawa rodzicielskie, a nie pozbawiono jej 
ich. Takie dziecko idzie na przechowanie do domu 
dziecka, nie wiedzieć na jak długo. A mogłoby mieć 
już normalną rodzinę.

Po latach pracy Stefania Laurosiewicz ma już dosko­
nałe wyczucie, jak potoczą się losy niektórych dzieci. A 
mały rudzielec rozczuliłjąszczególnie. “Jeśli nie zosta­
nie adoptowany, zmarnuje się."

Przywiozła go do szpitala policja, która interwenio­
wała w pijackim incydencie w melinie. Małego nie­
szczęśnika wyciągnięto z mieszkania, w którym “urzę­
dowało" czterech nagich mężczyzn i matka malca. — 
Taka matka nie zmieni się nigdy—mów pani Lauro­
siewicz. —  Tylko pozbawienie jej praw rodziciel­
skich może uratować to dziecko. Nie ta matka, która 
urodzi, ale która wychowa na człowieka i zapewni 
dziecku szczęśliwe życie w rodzinie, powinna mieć 
pierwszeństwo.

Pani Laurosiewicz nie ma co do tego wątpliwości. 
Widziała dzieci w okropnych warunkach, zaniedbane 
do granic możliwości, zalęknione, cofnięte w rozwoju, 
bez jakiegokolwiek poczucia bezpieczeństwa. “Normal­
nym rodzinom trudno wyobrazić sobie jak wygląda 
życie marginesu społecznego. Tego czasem nie da się 
opowiedzieć."

Dzieci przeznaczone do adopcji to niestety najczę­
ściej dzieci spłodzone przez zupełnie nieodpowiedzial­
nych rodziców. Sierot naturalnych jest bardzo mało.

Do rodzin adopcyjnych dzieci trafiają głównie z do­
mów małego dziecka, które znajdują się nieomal w 
każdym województwie w kraju. Województwo zielono-

niemieckie, francuskie, włoskie, a nawet amerykańskie. 
Dzieci te mają spore szanse w tych rodzinach.

W Zielonogórskiem czeka na zaadoptowanie dziecka 
około 70 rodzin. Wśród nich sądwie nietypowe rodziny, 
które czekają od 1985 roku. Jedna ma chłopca, a czeka 
jeszcze na dziewczynkę w wieku od trzech do sześciu 
lat. Sytuacja w drugiej rodzinie jest dość niejasna. 
Małżonkowie budowali dom i prosili o przesunięcie 
terminu, a teraz choć wiadomo, że dom już wybudowali 
i mieszkają w nim, nie zgłaszają się do ośrodka. Oficjal­
nie jednak nie rezygnują. Inna rodzina, która czeka od 
1987 roku prosiła o odłożenie terminu. Małżonkowie nie 
są pewni, czy osiągnęli gotowość. Od 1988 roku czeka

górskie jest w trudniejszej sytuacji, gdyż takiego domu 
nie posiada. Najbliższy mieści się w Gorzowie. Jest 
natomiast w Zielonogórskiem siedem domów dziecka 
— w Łęknicy, Gościeszynie, Świebodzinie, w Sławie, 
Chociulach, Kożuchowie i Wolsztynie. Są tu także dwa 
domy samotnej matki, które zapewniają matkom “prze­
chowanie" po porodzie wraz z dzieckiem.

Rodziny pragnące przysposobić dziecko mają swoje 
marzenia i oczekiwania. Trudno się temu dziwić, że 
chcą na przykład tylko dziewczynkę i tylko niemowlę, 
albo trzyletniego chłopczyka. —  Takie pragnienia są 
przecież zupełnie naturalne— mówi Wanda Boczek 
— Naturalni rodzice oczekujący dziecka też często 
nastawiają się na chłopca bądzdziewczynkę. Oczy­
wiście bywają rodzice, którym jestwszystko jedno, 
ale to nie zdarza się częśto.

Dzieci, które nie mają możliwości normalnego rozwo­
ju w naturalnej rodzinie i trafiają do różnego rodzaju 
ośrodków opiekuńczo-wychowawczych są rejestrowa­
ne przez ośrodki adopcyjne. Tu kwalifikuje się do 
adopcji zarówno dzieci, jak i rodziny, które chcądziecko 
przysposobić. Tu załatwia się wszelkie formalności. 
Ośrodek “dzieli” dzieci między rodziców, którzy się

Rodzina, która chce zaadoptować dziecko, musi 
złożyć dokumenty. Odpis aktu małżeństwa, opinię 
z zakładu pracy, zaświadczenia o wysokości zarob­
ków, zaświadczenie od lekarza o niewystępowaniu 
chorób społecznych, zaświadczenie z poradni 
zdrowia psychicznego, że nie ma przeciwskazań do 
adopcji, oświadczenie o niekaralności, życiorysy 
małżonków, a także okolicznościowe zdjęcia. Spo­
ro tego, jednak jest to tylko kropla w morzu wobec 
formalności, których dopełnić muszą rodziny z za­
granicy, chcące przysposobić polskie dziecko.

Szanse mają niewielkie. W Polsce wciąż wiele jest 
rodzin, które czekają na dziecko i to one mają pier­
wszeństwo. Rodziny zagranicznenatomiastmająszan- 
sę na dziecko, którego polskie rodziny nie chcą, bądź 
nie są w stanie zaadoptować. Chodzi o dzieci chore, 
kalekie, niepełnosprawne. Problem tych dzieci, na wy­
chowywanie których często po prostu, nie stać polskich 
rodzin w pełni załatwiają rodziny szwedzkie, duńskie,

Fot. Marek Woźniak

7 rodzin i 8 od 1989. Wśród najdłużej oczekujących są 
głównie rodziny zagraniczne, także małżeństwa mie­
szane, gdzie matka lub ojciec są z pochodzenia Pola­
kami. I oni jednak mają szanse głównie na dzieci z 
problemami zdrowotnymi, których nie udaje się umie­
ścić w rodzinach polskich.

Najwięcej satysfakcji dają pracownicom ośrodka ad­
opcyjnego wiadomości o tym, że dziecku jest dobrze w 
nowej rodzinie, że się z nią zżyło, żesię przystosowało.

Bywają jednak niestety adopcje nieudane, które pra­
cownice ośrodka przyjmują jako osobistąporażkę. Każ­
da taka sytuacja jest olbrzymim stresem dla wszystkich 
zainteresowanych: dla dziecka, rodziny adopcyjnej, a 
także dla pracownic ośrodka. Nic jednak nie można na 
to poradzić. Nie ma reguł w tym wzgł$lżTe; nachodzi 
przecież o sprzedanie towaru, a o żywą istotę.'

Czy ktokolwiek byłby w stanie przewidzieć] że 
przysposobione w wieku czterech lat przez rodzinę 
bliźniaczki zagrzeją w niej miejsce na... dziesięć lat, 
a potem wrócą do domu dziecka? W wieku dojrze­
wania dziewczynki zaczęły sprawiać tak duże kło­
poty wychowawcze, że rodzice adopcyjni zupełnie 
nie byli w stanie sobie z nimi poradzić. Wspólne 
życie stało się gehenną. Dziewczynki odeszły z 
domu bez żalu. Wolały swoje nastoletnie życie kon­
tynuować w placówce opiekuńczej.

Do domu dziecka wolał wrócić już po tygodniu w 
nowej rodzinie mały chłopczyk. Dziecko gryzło opieku­
nów, biło. Dom dziecka odpowiadał mu bardziej niż 
przybrani rodzice. Nie rozpacza. Dzieci lepiej czujących 
się w placówce opiekuńczej jest więcej.

Nieudane adopcje zdarzają się najczęściej, kiedy ro­
dzina przysposabia dziecko duże, takie, które kilka lat 
spędziło już w domu dziecka. I tu jednak reguł brak, bo 
niektóre duże dzieci znajdują się w nowych rodzinach 
wspaniale.

—Zawsze będą bezdzietne rodziny, które pragną 
dziecka i zawsze będą dzieci pozbawione rodziciel­
skiej opieki— mówi Wanda Boczek —  A problemy 
adopcji nigdy nie będą łatwe. Na szczęście “dzieci 
do wzięcia” wciąż jest znacznie mniej niż rodzin 
chcących je przysposobić. Oby tak było zawsze.

AnnaBUŁAT-RACZYŃSKA

Z dziejów masonerii (2)
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Konstytucja woinomuiarska z 1723 r.

W 1723 roku jeden z założycieli Wielkiej Loży w 
Londynie dokonał kodyfikacji podstaw ideowych i zasad 
organizacyjnych obowiązujących w różnych lożach. Do­
kument ten zwany później powszechnie Konstytucją 
Andersona stał się dla wolnomularzy wszystkich krajów 
księgą zasad, która obowiązuje po dzień dzisiejszy. 
Głosi ona m.in.: "Pokój religijny pomiędzy jednostkami i 
narodami na podstawie poszanowania wolności sumie­

nia. Odrzucenie więzi wynikających z przynależności do 
określonych tradycji, interesów czy uporczywie dziedzi­
czonych przesądów, przezwyciężenie tradycyjnych od­
rębności plemiennych, narodowościowych bądź wy­
znaniowych. Równość ludzi niezależnie od ich uzdol­
nień i pozycji społecznej".

PierwsząznanąwPolsceorganizacjąwolnomularską 
było “Bractwo Czerwone” — powstałe pod koniec dru- 
giego dziesięciolecia XVIII wieku. Kierownictwo krajowe 
znajdowało się w Warszawie. Większy wpływ na formu­
łowanie bieżących, realnych programów politycznych i 
społecznych wolnomularstwo zaczęło jednak mieć do­
piero w epoce stanisławowskiej i wtedy to skupiło wokół 
siebie szerszy krąg zwolenników. Rozwój organizacyj­
ny doprowadził do ukonstytuowania się w 1781 roku 
Wielkiej Loży Narodowej Wielkiego Wschodu Polskiego 
—wielkim mistrzem wybrany został Ignacy Potocki. W 
jej skład wchodziło wiele warsztatów, których nazwy 
często wyrażają założenia ideowe ruchu, np. "Szczera 
Przyjaźń”, "Polak Dobroczynny”. "Przesąd Zwyciężo­
ny", “Prawdziwy Patriotyzm”, “Ciemności Rozproszo­
ne". Liczba masonów podległa Wielkiemu Wschodowi 
przypuszczalnie dochodziła do 1.000. Pochodzili oni z 
wszystkich stanów. Wśródwolnomularzy—szczegól­
nie w Wilnie — było też sporo duchownych.

Podobnie jak bratnie placówki zagraniczne, również 
warsztaty polskie zajmowały się działalnością charyta­
tywną. Medyk króla Stanisława Augusta Poniatowskie­
go z inicjatywy i za środki loży otworzył w Warszawie 
salę, w której bezpłatnie szczepiono dzieci przeciw 
ospie. Wolnomularze doprowadzili też do powstania 
pod patronatem króla Towarzystwa Dobroczynności, 
które założyło Dom Ubogich. Na posiedzeniach lóż 
zbierano pieniądze na cele dobroczynne. Masoni czyn­
nie włączyli się w działalność Komisji Edukacji Na­
rodowej i Szkoły Rycerskiej oraz w prace Sejmu 
Czteroletniego (ok. 20% posłów było mularzami, głów­
nie członkami stronnictw: patriotycznego i królewskie­

go). Ale bracia nawet z tych samych warsztatów 
znaleźli się także po drugiej stronie barykady. Spośród 
14 osób, które po podpisaniu aktu konfederacji targo- 
wickiej zwróciły się z supliką do Katarzyny II—trzy miały 
przeszłość lożową. Jednak logika wydarzeń sprawiła, 
że niemal wszyscy, którzy znaleźli się wtedy w obozie 
reakcji, odeszli od ruchu wolnomularskiego. Natomiast 
koneksje lożowe stały się po drugim rozbiorze punktem 
wyjścia dla konspiracji patriotycznej, która przygotowy­
wała powstanie kościuszkowskie.

Wolnomularstwo Rzeczypospolitej nie przetrwało po
III rozbiorze w żadnym z zaborów. Odrodziło się w 
czasach Księstwa Warszawskiego. Politycznie przewa­
gę w nim mieli zwolennicy orientacji napoleońskiej. Bo- 
napartego niekiedy wręcz określano jako “Namiest­
nika Wielkiego Budowniczego Świata”. W życiu pub­
licznym Księstwa odgrywali wolnomularze nadzwyczaj 
dużą rolę. Spośród siedmiu członków jego pierwszej 
Rady Ministrów, co najmniej czterech należało do lóż. 
Wraz z klęską Napoleona nastąpił zwrot w sytuacji 
wolnomularstwa. Przywódcy Świętego Przymierza uz­
nali rewolucję francuską i podboje Bonapartego za dzie­
ło spisku masonów. Do kampanii antymularskiej przyłą­
czyli się kolejni papieże. Wolnomularstwo zostało potę­
pione, a wiernym udział w nim kategorycznie zabronio­
ny. W rezultacie z ruchu tego wycofało się wielu ludzi 
religijnych i lojalnych wobec rządów.

Inaczej było w Królestwie Polskim, “flirtujący wówczas 
z liberalizmem” car Aleksander I wspierał również wol­
nomularzy. Namiestnikiem mianował starego wolnomu- 
larza generała Józefa Zajączka, a głównodowodzącym 
wojskiem członka loży księcia Konstantego. W 1818 
roku oficjalnie uznał istnienie obediencji polskiej. Do lóż 
masońskich należało wówczas w Królestwie Pol­
skim około 3.000 osób. Oprócz administracji pań­
stwowej wolnomularze odgrywali też dużą rolę w 
polskim życiu umysłowym. Członkami warsztatów 
było co najmniej 34 spośród 63 profesorów Uniwersy­

tetu Warszawskiego. Sytuacja zmieniła się w latach 
dwudziestych, gdy rozpoczął się paniczny odwrót cara 
od liberalizmu i doszło.do jego ściślejszej współpracy z 
innymi przywódcami Świętego Przymierza. W 1822 r. 
na rozkaz Aleksandra I zakazano w Królestwie Polskim
i w Rosji działalności organizacjom wolnomularskim. 
Masoni odgrywali znaczącą rolę w niepodległościowych 
ruchach w ciągu całego XIX wieku, znalazło się wśród 
nich wielu przywódców wszystkich polskich powstań.

Włodzimierz STOBRAWA

Fartuszki i kołnierze wolnomularskie.

S ł y n n i  P o l a c y  -  m a s o n i  

( w  X V I I I  i  X I X  w i e k u )

-  P o dsk arbi n adw o rny ko ro n n y Fra n c is ze k  M a ksym ilia n  O sso liń ski,
-  k ró lo w ie : A u g u s t N I W e ttln  i S ta n is ła w  A u g u s t P o n ia to w s k i,
-  m a rs za łe k  w ie lk i k o ro n n y  S ta n is ła w  Lu b o m irs k i,

-  k o m e n d a n t S zk o ły  R y c e rs k ie j k s . A d a m  K a zim ie rz  C za r to ry s k i,
-  S ta n is ła w  K a ro l R a d ziw H  “ P a n ie  K o c h a n k u " ,

-  c zo ło w y  d zia ła c z  K o m is ji E d u k a c ji N a ro d o w e j, w sp ó łtw ó rc a  
K o n s ty tu c ji 3 M a ja  Ig n a c y P o to c k i,

-  fu n d a to r  b o d o w y  k a n a łu , h e tm a n  lite w s k i M ic h a ł K a zim ie rz  
O g iń s k i,

-  tw ó rc zy n i P u ła w  Iza b e la  C za rto ry s k a ,

-  p o e c i: J u lia n  U r s y n  N ie m c e w ic z i A d a m  M ic k ie w ic z ,

-  tw ó rc a  L e g io n ó w  J a n  H e n ry k  O ą b ro w s k i,

-  u c ze s tn ik  P o w s ta n ia  K o ś c iu s zk o w s k ie g o , n a m ie s tn ik  K ró le ­
s tw a  P o ls k ie g o  J ó z e f  Z a ją c z e k ,

- m in i s t e r  s k a rb u  w  K ró le s tw ie  P o ls k im , tw ó rc a  B a n k u  P o ls k ie g o  
k s . K s a w e ry  D ro c k i-L o b e c k l,

-  d o w ó d c y  p o w s ta n ia  lis to p a d o w e g o : J ó z e f  D w e rn ic k i i Ja n  
S k r z y n e c k i,

-  p re ze s  R zą d u  N a ro d o w e g o  w  p o w s ta n iu  lis to p a d o w y m , c zo ło w y  
d zia ła c z  “ H o te lu  La m b e rt7’  k s . A d a m  J e r z y  C za r to ry s k i,

-  p rzy w ó d c a  T o w a rzy s tw a  P a trio ty c zn e g o  W a le ria n  Ł u k a s iń s k i,
-  u c ze s tn ik  p o w s ta n ia  lis to p a d o w e g o , p rzy w ó d c a  S to w a rzy s ze ­
n ia  Lu d u  P o ls k ie g o  S zy m o n  K o n a rs k i,

-  d o w ó d c a  p o w s ta n ia  p o zn a ń s k ie g o  w  c z a s ie  “ W io s n y  Lu d ó w ” ,  
d zia ła c z  e m ig ra c y jn y  i d y k ta to r  p o w s ta n ia  s ty c zn io w e g o  L u d w ik  
M ie ro s ła w s k i

W .S .
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"Sp rze d a ję  sam ego s ie b ie "
Rozmowa z Jerzym Owsiakiem

— Trzy, dwa, jeden start — Kiedy zaczęła się 
twoja przygoda z rock’n’rollem?

—  Bardzo dawno temu, kiedy poszedłem na koncert 
“Czerwonych gitar” do kina “Moskwa”, chyba w 1965 
roku. Potem byłem na koncercie zespołu “Polanie” w 
teatrze “Buffo”. Przyjechali wtedy z Zachodu, mieli 
świetne graty, siedziałem w trzecim rzędzie i byłem 
oszołomiony. Potem słuchałem muzyki nadawanej 
przez “Rozgłośnię Harcerską”, na falach krótkich z 
szumami, z gwizdami.

Do Jarocina pojechałem pierwszy raz jako kierowca 
i przywiozłem ze sobą zespół “WooBooDoo” — połą­
czone siły dzisiejszego “Tie Break-u”, “VooVoo", grał 
tam też Janina Iwański. Zespół ten robił naprawdę 
świetną, przedziwną muzykę. Następnie przyjechałem 
z zespołem “Sfora”, który był mutacją poprzedniego 
wraz ze Staszkiem Sojką, potem znowu z “VooVoo“ i 
w tym roku już festiwal współorganizowałem razem z 
Walterem Chełstowskim.

— No właśnie, skoro jesteśmy przy Jarocinie. 
Uważasz, że jest to naprawdę mekka polskiej mło­
dzieży?

— Jest to największy festiwal, o dużych możliwościach 
promocyjnych dla zespołów. Nie chcę dyskutować, czy 
jest on komercyjny, czy nie. Musi on ewoluować w pewną 
stronę. Toznaczyściągaćdużą ilość publiczności i kapel. 
Słowo — komercyjny — rozumiałbym raczej jako zawo­
dowstwo. W przyszłości powinien pójść jednak dalej. 
Przyjechać może jakaś gwiazdazZachodu i nie dwadzie­
ścia, a czterdzieści tysięcy publiczności.

W tym roku było właśnie dwadzieścia tysięcy fanów, 
którzy byli dobrze obsłużeni, wyżywieni, koncerty miały 
dobre nagłośnienie i oświetlenie, była telewizja. Tak więc 
dla widzów jest to dobry sposób na spędzenie czasu, dla 
zespołów najlepsze miejsce służące promocji.

— Twoja działalność nierozłącznie związana jest z 
muzyką, ale wydaje się, że nie jest ona celem samym 
w sobie, a raczej drogą do... No właśnie do czego?

—  Dokładnie tak. Nigdy nie potrafiłbym być prezen- 
teręmgorącej dwudziestki jakiegokolwiek radia, ponie- 
waffipe jest to dla mnie przygoda. Przygodą jest, że.to

co mówię już od pięciu lat w radiu, jest tym, co chcę 
mówić i przy okazji ludzie to odbierają. Sprzedaję sa­
mego siebie, nie muszę szukać innego języka. Muzyka 
zawsze była tylko pretekstem.

W 'Trójce” śmieją się, że te moje audycje są bardziej 
socjologiczne niż muzyczne, chociaż jej samej też jest 
dużo. Jednak ludzie przyzwyczaili się do tego, że “zago- 
lopowuję” muzykę. W innych programach mają jej dużo. 
Dla słuchaczy ważne jest, by posłuchać listów, posłu­
chać, co ludzie mówią, o czym myślą. Tak samo jest z 
programem “Róbta co chceta”, który na początku wzbu­
dził mieszane uczucia. Jedni go nie kupili, innym spodo­
bał się język, to, że nie puszczamy samej muzyki, tylko 
na jej tle o czymś mówimy, coś tam pokazujemy, na coś 
uczulamy. Robię to, bo lubię. Nie jestem pracownikiem 
radia i telewizji, prywatnie mam firmę wytwarzającą witra­
że. Dlatego, gdyby ktoś kazał mi być pracownikiem tych 
instytucji, powiedziałbym— dowidzenia, dziękuję.

— Z tego co wiem, dostajesz dużo listów. Gdybyś 
miał na ich podstawie narysować obraz młodego 
Polaka...

— Nie różniłby się od tego, jaki ja byłem piętnaście 
lat temu. Miałem wtedy problem, by nosić długie włosy, 
bo w szkole nie pozwalali. Oni mają problem, by nosić 
glany (długie wiązane buty), których nie pozwalają 
nosić im rodzice i do tego nie puszczają jeszcze do 
Jarocina. Jakościowo są to te same problemy.

Ideowo byłby to taki momentami smutny obraz. Ci 
ludzie mając 16,17 lat “lecą” w jakiś kanał, nie widzą 
perspektyw dla siebie. Jeden duży plus stanowi to, że 
są bardzo wrażliwi. Młodzież jest nieraz grafomańska, 
nieraz przepiękna i wzruszająca. Często jestem stra­
sznie zdziwiony, że obdarzyli mnie zaufaniem i przysy­
łają takie listy. Zresztą około 400 fragmentów ich frag­
mentów jest wydanych w książce “Listy do Owsiaka”. 
Zachowaliśmy w niej oryginalną pisownię —  jeżeli 
przeklinają, to przeklinają, jeżeli piszą nieortograficz- 
nie, to tak jest napisane. Byłby to więc obraz człowieka 
bardzo wrażliwego, wyczulonego na różne kiwki i ście- 
mniactwo. Może trochę brakuje im tolerancji, ale tego 
się nauczą. Wystarczy też wybrać parę listów, aby 
zobaczyć, że zależy im na tym kraju.

— Przyjechałeś do Zielonej Góry z Wielką Orkie­
strą Świątecznej Pomocy. Powiedz coś o tej akcji.

—  Zbieramy pieniądze dla dzieci z wrodzonymi wa­
dami serca. Jedna operacja kosztuje około 40 milionów zł., 
chcemy uzbierać 500 milionów, a udało się do tej pory 
zebrać około 250. Pięcioro dzieci już uratowaliśmy. Są 
one operowane w specjalnym oddziale w Centrum 
Zdrowia Dziecka. Pieniądze przychodzą drobnymi su­
mami, ale ciągłą lawiną —  w listach, przekazami, po­
przez organizowanie takich właśnie koncertów. Jest to 
bardzo spontaniczne. Robimy to od roku i ktoś może 
powiedzieć, że nie są to duże pieniądze. Warto jednak 
pamiętać, że wielu ludzi dzieli się z nami ostatnimi 
groszami. Z tego koncertu będziemy mieli chyba 6 
milionów zł.

— Złapałem cię zaraz przed odlotem do Często­
chowy...

— Lecimy na koncert organizowany przez Romka 
Lipkę, z którego dochód przeznaczony będzie na szpi­
tal dziecięcy. Znaleźliśmy sponsora na ten samolot, 
więc jednego dnia będziemy na dwóch koncertach.
--------------------------

Fot. Marek Woźniak

■ TO Nit SZPAN, TO KONIECZNOŚĆ ! 
NASZE JEZDNIE SA, TAK DZIURAWE, >

> 11 TYLKO SAMOCHODEM TERENOWYM 
MOŻNA PO,NICH W MIARę BEZPIECZNIE 

JEŹ D Z IĆ -  v

hN'l

Bys. Mirosław Hajnos

FILM I otcouce
T e n  w s t r ę t n y  

D e  N i r o
Reżyserem “Przylądka strachu” jest Martin Scorse- 

se, natomiast główną rolę odtwarza Robert De Niro, 
którego filmowym antagonistą jest Nick Nolte, będący 
z kolei filmowym mężem Jessici Lange. W epizodach 
grają Gregory Peck i Robert Mitchum.

Czy zatem możliwym jest w takiej sytuacji zrobienie 
kina nieudanego? Rzecz jasna, że nie i obraz to w pełni 
potwierdza. Scorsese i De Niro współpracowali doty­
chczas wielokrotnie, że przypomnę “Taksówkarza” 
(1976), “New York, New York” (1977) czy “Chłopców z 
ferajny” (1989).

Nie bez powodu Robert De Niro bywa nazywany Mr 
Perfection, bo faktycznie jest aktorem wielkim. Właściwie 
wystarczającą zachętą do obejrzenia filmu może być 
aktorski popis wszystkich wymienionych aktorów z De 
Niro na czele tej stawki. Ten aktor— co paradoksalne— 
udawać w zasadzie nie potrafi. On przeobraża się do 
końca w kreowaną postać, “wchodząc" w rolę całym 
swym psychicznym i fizycznym jestestwem.

Film zaczynasię scenązwolenienia z więzienia Maxa 
Cady’ego, który odpokutował za gwałt 14-letni wyrok. 
Tak długi okres odosobnienia powoduje w psychice 
człowieka nieodwracalne zmiany, a Max jest w dodatku 
seksualnym dewiantem.

Od pierwszych kadrów filmu spojrzenie Maxa ema­
nuje złem, a z twarzy łatwo odczytać żądzę zemsty, 
choć na plecach, obok wytatuowanego krzyża można 
zauważyć słowa: prawda i sprawiedliwość. Max jest 
opętany obsesją zemsty na swoim adwokacie, który 
broniąc go w procesie sprzeniewierzył się zasadom 
zawodu, zatajając ważny w sprawie dowód. Klient 
mecenasa lat spędzonych za kratkami do końca nie 
zmarnował. Nauczył się czytać i zasmakował w Biblii, 
otarł się o psychologię. Nabytą wiedzę wykorzystuje 
teraz osaczając mecenasa i jego najbliższych, z zimną 
krwią dozując psychiczne udręki.

Mecenas miota się między środkami zgodnymi z 
prawem, a gdy te nie skutkują, postanawia zneutralizo­
wać dręczyciela uciekając się do bezprawia. Scena, w 
której trzech wynajętych facetów tłucze Maxa metalo­
wą pałką, jest dla filmu przełomowa. Oglądający prze­
cież wiedzą, że filmowa opowieść w tym momencie 
skończyć się nie może. De Niro wstaje i.... kładzie 
napastników pokotem. Scorsese jakby odchodzi od 
psychologii i ucieka w rewiry czystego thrillera, gdzie 
oglądane obrazy niekoniecznie muszą znaleźć swoje 
realne uwiarygodnienie.

Artysta zręcznie dozuje napięcie, lecz przeczuwamy, 
że pojedynek demona zła z terroryzowaną ofiarą za­
kończy się jak w hollywodzkiej bajce.

I o to mam pretensje do Martina Scorsese, którego 
dzieło oscyluje między klinicznym studium strachu a 
przesadnym efekciarstwem. A przecież “Przylądek 
strachu” to remake głośnego filmu Johna Lee-Thom- 
psona z 1962 r. pod tym samym tytułem, w którym 
główne role odgrywali Peck i Mitchum właśnie.

Może moje wątpliwości są zbyt wyolbrzymione? Ro­
bert De Niro— zapewniam— jest aktorem genialnym.

(ben)

Znakomita piosenkarka, Olivia Newton-John przerwała 
trasę koncertową promującą jej najnowszy album, by 
w szpitalu w Los Agneles poddać się, jak twierdziła, 
rutynowym badaniom. Olivia od pewnego czasu cierpi 
na raka piersi i poddawana jest chemioterapii. Niestety, 
nie skończyło się na rutynowych badaniach, ponieważ 
lekarze uznali za konieczny zabieg operacyjny. Obec­
nie wszystko jest już OK. 43-letnia Olivia opuściła 
szpital w towarzystwie swojego męża, młodszego o 
dziesięć lat aktora, Matta Lattanzi’ego i sześcioletniej 
córeczki, Chloe. Niestety, plany dotyczące drugiego 
dziecka chyba zostały bezpowrotnie zniweczone przez 
okrutną chorobę.

>  *
Frederick Forsyth, jeden z najpoczytniejszych obec­

nie autorów książek sensacyjnych, od czasów swojego 
“Dnia Szakala”, zbił prawdziwy majątek. Wprawdzie 
fortunę tę nieco osłabił rozwód z żoną Carrie w 1990 
roku, kiedy to musiał oddać jej połowę swojego mająt­
ku, ale nic to... Obecnie Forsyth podpisał niezwykle 
korzystny kontrakt z agencją wydawniczą Bantam 
Press. Wydawca w ciągu siedmiu lat wypłaci mu... 
9 milionów funtów za dwie najnowsze książki. Jest to 
rekordowy kontrakt. Uznawany za najwyższy poprze­
dnio, dotyczył umowy między Jeffreyem Archer’em a 
Harper-Collins i opiewał wprawdzie na 11 milionów 
funtów, ale za trzy książki. Mistrz Frederick przebywa 
obecnie na swojej farmie w Hortfordshire, gdzie w 
przerwach między pisaniem oddaje się innej swojej 
namiętności — pływaniu.

* y
Sylvester Stallone przerwał zdjęcia do najnowszego 

filmu “Cliffhanger", który realizowany jest w Rzymie i 
przyleciał do Londynu, by przy skrzyżowaniu Trocade- 
ro z Piccadilly położyć podwaliny pod restaurację “Pla­
net Hollywood”. Będzie to pierwsza poza granicami 
USA restauracja “o tematyce filmowej”. Przypomnijmy, 
że “prawdziwa" “Planet Hollywood” mieści się w No­
wym Jorku. Jej właścicielami wraz ze Sly są: Arnold

Schwarzenegger, Bruce Willis i Robert Earl, a jej budo­
wa kosztowała 10 min dolarów.

*  9-
Właśnie w nowojorskiej “Planet Hollywood” (bo 

gdzieżby indziej!) Goldie Hawn i Bruce Willisświętowali 
udaną premierę najnowszego filmu z ich udziałem —  
“Death Becomes Her”. Gośćmi byli Brooke Shields i 
Jean-Claude van Damme. Goldie jest bardzo szczęśli­
wa, gdyż jej poprzedni film “Housesitter", którego pre­
miera także odbyła się całkiem niedawno, ma w Sta­
nach dobrą kasę.

y y
Z kolei Jessica Lang w przerwie między kolejnymi 

rolami filmowymi zdecydowała się zagrać w teatrze w 
Nowym Jorku. Korzystając z okazji Jessica w towarzy­
stwie innego aktora, Gregory Hipnesa, wzięła udział w 
publicznym proteście przeciwko dyskryminacji osób 
chorych na AIDS, który miał miejsce przy New York’s 
Times Squere.

y y
Furorę w nowojorskich teatrach robi także Sheryl Lee 

(Laura Palmer w sławnym serialu “Twin Peaks” Davida 
Lyncha). Obecnie występuje w dwóch sztukach na 
Broadwayu a w jednej z nich, “Salome" u boku Al 
Pacino, gra uczennicę szkoły średniej, która... pada 
ofiarą morderstwa. Czyżby rola nastoletniej ofiary była 
jej już przypisana na długo?

y y
W Europie przebywa nie tylko Stallone, ale i Jane 

Seymour. Właśnie odbyła się premiera nowego filmu z 
jej udziałem “The French Revolution: Years Of Hope, 
Years Of Rage", w którym sympatyczna Jane gra 
królową Marię Antoninę. W filmie tym występują także 
dzieci aktorki: Katie i Sean.

y y
Nastoletni aktorzy zazwyczaj robią szybką karierę, 

ale nie zawsze ona wychodzi im na dobre. “Klinicznym" 
tego przykładem jest Drew Barrymore, którą Steven 
Spielberg odkrył dla sławnego “ET”. Z Drew było sporo 
kłopotów, sięgała nawet po narkotyki, teraz jednak jest 
szansa, że to się zmieni. Szesnastoletnia gwiazda 
postanowiła bowiem wyjść zą mąż. Jej wybrankiem jest 
młody aktor, Jamie Walter. Ślub podobno ma się odbyć 
wkrótce. Oczywiście, jeśli kapryśna Drew nie zmieni 
przedtem zdania...

(zb)

' Napad w lesie ^
Jan K. w trakcie przesłuchania twierdził, że 

sam nie wie, dlaczego dokonał napadu. “Coś mi 
chyba odbiło” — mówił ze łzami w oczach i 
bardzo żałował, że dokonał rabunku i próbował 
zgwałcić kobietę jadącą rowerem przez las.

Sprawca od pewnego czasu pobierał zasiłek dla 
bezrobotnych i często słyszał od żony, że jest nieuda­
cznikiem, bo nie potrafi zarobić na utrzymanie licznej 
rodziny. Byłsłoneczny, lipcowy dzień. Jan K. postanowił 
wybrać się piechotą do sąsiedniej wsi K„ żeby spotkać 
się z kolegami i spróbować załapać się do jakiejkolwiek 
roboty w polu, u któregoś z rolników. Idąc leśną drogą, 
ujrzał jadącą na rowerze nieznajomą kobietę. Schował 
się w zagajniku i gdy rowerzystka przejeżdżała obok, 
wybiegłna drogę, złapał za ramę i poleciłjej zsiąść. Gdy 
przestraszona kobieta zrobiła co jej kazał usłyszała, że 
ma oddać pieniądze i złoto. Ponieważ groził, że ją 
zabije, ofiara napadu Joanna L. zdjęła obrączkę, pier­
ścionek i łańcuszek z medalikiem oraz wręczyła portfel, 
w którym było kilkadziesiąt tysięcy złotych. Cały łup 
miał wartość 1,2 min zł.

To jednak nie było wszystko. Zadowolony z łatwej 
zdobyczy Jan K. postanowił “zabawić się” z kobietą. 
Wy kręcił jej ręce i grożąc pozbawieniem życia, zaciągn ąf 
do zagajnika, gdzie próbował dokonać gwałtu. Broniącą 
się Joannę L. przewrócił i bił pięściami, gdzie popadnie. 
Być może doszłoby do odbycia stosunku płciowego, 
gdyby nie zbliżający się samochód osobowy.

Walkę ofiary z napastnikiem zauważył kierujący po­
jazdem mężczyna, który wyłączył silnik i wyskoczył, 
żebu złapać niedoszłego gwałciciela. Widząc go, Jan K. 
zerwał się i zaczął uciekać drogą w kierunku wsi C. 
Mężczyzna oraz jadąca z nim zona, udzielili pomocy 
poszkodowanej, wsiedlido pojazdu i pojechali w kierun­
ku, wktórym pobiegłsprawca napadu. Po przejechaniu 
dwóch kilometrów ujrzeli słaniającego się na nogach 
Jana K. Gdy go wyprzedzili, kierowca zatrzymałsamo- 
chód, wysiadł i dopadł leśnego bandytę, który nie sta­
wiał oporu. Następnie usiadł z nim na tylnym siedzeniu 
i polecił żonie zająć miejsce za kierownicą i pojechać 
do posterunku policji w K. W czasie przeszukania, w 
kieszeniach Jana K. znaleziono obrączkę i pierścionek. 
Łańcuszek z medalikiem prawdopodobnie zgubił.

Sprawca ma dwadzieścia siedem lat, jest żonaty i 
ma troje dzieci. W przeszłości nie był karany. Pod 
koniec września br. do Sądu Wojewódzkiego w Zie­
lonej Górze wniesiony został akt oskarżenia przeciw­
ko Janowi K., który przyznałsię do napadu, kradzieży 
i próby gwałtu, przedstawiając fakty w świetle dla 
siebie korzystnym.

Edward JABŁOŃSKI

p

my chcieli podać karpatkę na podwieczorek — mo- minut). Odstawiamy. Gdy ciasto jest prawie zimne, 
żerny ją upiec —  gotując obiad! dodajemy —  stale mieszając —  całe jajka i proszek.

Warunek: chcąc upiec karpatkę, trzeba mieć dwie, Na blaszkach rozkładamy folię aluminiową, roz- 
jednakowej wielkości blaszki do pieczenia. smarowujemy cienką warstwę ciasta i pieczemy w 

Przepis na dwie małe blaszki — lub dwie duże bardzo gorącym piekarniku 15-20 min., a nawet kró- 
tortownice cej —  zależy od grubości ciasta.

Potrzebne produkty: pół szklanki wody, pół kostki Sposób przygotowania kremu: masło rozcieramy 
palmy, szklanka mąki tortowej, szczypta (duży czu- na puch, dodajemy —  po łyżce —  budyń (zimny!), kto 
bek noża) proszku do pieczenia, cztery jajka. Do lubi, może do kremu dodać łyżkę dobrego alkoholu! 
posypania — cukier puder. Kremem przekładamy oba placki— bardzodelikat- 

Potrzebne produkty na krem: kostka masła, bu- nie, ciasto jest kruche! — wierzch posypujemy cukrem 
dyń śmietankowy lub waniliowy, połowa mleka mniej pudrem. Kroimy bardzo ostrym i cienkim nożem, 
niż w przepisie na budyń, cukier do smaku, cukier Ciasto można przechować do następnego dnia, ale
wdiiniowy, i u d — jsk k i o  i u o i — inny zapacn gumowy, wiem z wtasnego aoswiaoczema, ze zostanie zjedzo- 
arakowy, pomarańczowy). ne na przysłowiowym jednym posiedzeniu. 

Karpatka Sposób przygotowania ciasta: w szerokiem Jest przepyszne! Życzę smacznego!
Jest to przepis na wyjątkowo smaczne, lekkie i 9arnk(u psotowujemy wodę z palmą, dodajemy mą- Ewa ASZKIEWICZ 

bardzo łatwe do przygotowania ciasto. Jeżeli będzie- s^ Sg“ a Ł  *

jeszcze raz •

S t W  21.03 - 20.04
Tydzień nie pozbawiony pewnych napięć, 

może nawet trudnych i kłopotliwych sytuacji! 
Stara to prawda, że łatwiej jest kogoś zapro­
sić — niż... wyprosić, a więc—ostrożność i 
ostrożność! Dni będą sprzyjały wszystkim, 

którzy mają ciekawe pomysły, oryginalne projekty, a przede 
wszystkim—odwagę i wiarę w siebie. Czas bardzo dobry dla 
załatwienia wszystkich spraw osobistych, ale — na nowe 
znajomości, nawet te najbardziej atrakcyjne—dobrze będzie 
popatrzeć z pewnego dystansu!

2t.0<? - 21.05
Uda się wygrać prawie wszystkie sprawy, 

załatwić interesy — także te trochę zadaw­
nione — ale trzeba się wyrzec niewłaściwe­
go uporu — i metody “stawiania na swoim”. 

To droga, która prowadzi do nikąd! W przypadkach niepowo­
dzeń, nie należy zamykać się w sobie, bo próżność i tak 
pozostanie na zewnątrz! W życiu osobistym, nadal serdecz­
nie, romantycznie i bardzo miło, ale o uczucia trzeba dbać — 
i pielęgnować je bardzo czule.

S Ł tftU ę tć l 22.05 -  21.06
Bardzo dobry i bardzo pomyślny tydzień, 

doskonała passa—prawie wszystko uda się 
załatwić — i to bardzo, bardzo pomyślnie!
Dobry zas, by znaleźć przyjaciela, takiego na 

dobre i złe dni, na całe długie lata! Prawdziwa przyjaźń, to 
wielka sprawa, dla niektórych — największa i najważniejsza 
w całym życiu. Okres bardzo szczęśliwy dla hazardzistów — 
będą wychodziły cyfry, będą układały się dobrze karty, może 
wyjdzie grany od dawna los?

22.06 - 22.07
Sukcesy, które ostatnio towarzyszą niektó­

rym — tak na odcinku działań zawodowych, 
jak i w sprawach osobistych—są solą w oku 
nieżyczliwych, zazdrosnych, anawet—zawi­

stnych! Nie należy zmieniać postępowania, trzeba być wier­
nym swoim zasadom, wierność samemu sobie to jedna z 
najpiękniejszych cech charakteru. Osoby samotne, szczegól­
nie te, które właśnie teraz pomyślały o jakichś zmianach w 
życiu — powinny przeczekać, ten czas nie będzie sprzyjał 
dobrym rozwiązaniom i dobrym pomysłom.

23.07 -  22.02
Jeżeli zajdą jakieś konflikty, niedomówie­

nia, spięcia, niepotrzebne gesty, czy niewła­
ściwe słowa — należy odsunąć się jak naj­
dalej i — jeżeli to będzie możliwe—milczeć 

i jeszcze raz—milczeć! Za to—wspaniały, nieomal kwitnący 
okres dla wszystkich zakochanych, wiele spraw uda się zała­
twić zgodnie z planami, a nawet—z marzeniami. Doskonały 
czas dla osób, które zmęczyła samotność—poznany partner 
może okazać się tym na całe długie i dobre życie!

“PeUM O , 23. OS - 22.09
Dla wielu — natłok zdarzeń, może nawet 

jakieś niewyjaśnione sytuacje, niepokoje i. 
niepewność. Dla wielo—  dobry okres, ■ 
szczególnie w handlu i innych, pokrewnych- 

interesach. Okres dobry dla osób planujących większe zaku­
py, nawet inwestycje — przyjdzie ciekawy pomysł, genialne i 
bardzo proste rozwiązanie — w każdym razie — będzie 
sprzyjało szczęście i dobry los! Trzeba będzie tylko pamiętać, 
że czas idzie do przodu, zegar tyka—i nic nie wraca!

23.09 - 22. JO
Trochę dziwny, trudny do zdefiniowania 

tydzień, dla jednych — pomyślność na każ­
dym kroku, dla innych — problemy, opory, 
trudności, a nawet—małe zmartwienia! Naj- 

j—popatrzeć na rzeczywistość chłodnym okiem i pamię­
tać, że ludzie bywają często nieco dziwaczni, bardziej cenią 
swoje mniemania niż rzeczywistość! Czas będzie przyjacie­
lem tych, którzy planują przejść na zasłużony wypoczynek, to 
dobry okres — trzeba go dobrze wykorzystać!

S& onfióut 23.w -  22. t r
Jeżeli w pracy będzie trochę nieciekawie 

— niepewność, niedomówienia, obawy o 
jutro—nie należy czynić niewłaściwych kro­
ków czy niewłaściwych uwag — najlepiej 

przeczekać! — przeczekać—i cały czas robić swoje! Osoby, 
które w tym czasie postanowiły o zmianie życia, powinny także 
przeczekać — czas może pokazać, że w tym przypadku 
niecierpliwość i pośpiech były złymi doradcami.

Stn ye le c 23. n  - 2 1 .12
Sprawy zawodowe będą układały się do­

brze i w miarę spokojnie, ale poprzeczka jest 
ustawiona wysoko — więc... koncentracja! i 
jeszcze raz—koncentracja! Żyjemy pospie­

sznie, niedbale, powierzchownie i trochę partacko, starajmy 
się wrócić do dawnych norm i obyczajów — będzie może 
trochę trudniej, ale znacznie piękniej! Nie należy zrezygnować 
z żadnej szansy: na wyjazd, na dodatkową pracę, na ciekawe 
spotkanie — korzyści będą nie do przecenienia.

22 .12  -  2 0 .0 1
To może być okres bardzo intensywnych 

działań, napiętych terminów, dodatkowych 
obowiązków, a także... niespodziewanych 
wyjazdów i przygód, jakich nie było w naj­

skrytszych marzeniach. W życiu osobistym — czas wielkich 
rozstrzygnięć, ważne jest, by nie dopuścić do żadnego, nawet 
krótkotrwałego rozstania! To będzie zła — może nawet bar­
dzo zła—decyzja! A w ogóle, trzeba trochę bardziej pamiętać 
o seniorach — tęsknią, czekają, potrzebują ciepła i serca!

21 .O t -  2 0 .0 2
Jeżeli początek tygodnia okaże się trochę 

niespokojny, nerwowy, a nawet—pełen na­
pięć i stresów — trzeba uzbroić się w spokój 
i przeczekać! Nie ma lepszej drogi na dotar­

cie do obranego celu! I nikt nie jest patriotą, gdy chodzi o 
podatki!!! — także te, płacone w formie nieco innej niż pienię­
dzmi! Dla zakochanych—czas samych szczęśliwości i pomy­
ślności — za progiem stoją dobre losy, będą pomagały we 
wszystkim, wystarczy wyciągnąć dłoń i mocno trzymać!

21.02 - 20.03
• Okres taki trochę dziwny, niezrównoważo­
ny — wielkie spiętrzenie prac, a może — 
kłopotów czy rodzinnych trosk, a jednocześ­
nie — całkiem niezłe, w wielu przypadkach 

— nieplanowane — dochody! Dla wielu duże dochody, które 
pomogą rozwiązać wiele, nawet zadawnionych, spraw! Jeżeli 
w życiu rodzinnym dawne, domowe napięcia będą trwały, 
trzeba być ponad banalność i przeciętność — to ułatwi wiele

O
a
a .

spraw i ustawi je na właściwej płaszczyźnie!
AK.
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«=> Organy paszportowe uprawnione są do pobierania pod­
wyższonej o 200% opłaty paszportowej za wydanie paszportu 
w razie jego powtórnej utraty z przyczyn zawinionych przez 
posiadacza tego dokumentu.

<=> W celu zapewnienia zwrotu kredytów banki mogą żądać 
od kredytobiorców zabezpieczenia przewidzianego prawem 
cywilnym i wekslowym oraz zwyczajami przyjętymi we współ­
pracy z bankami zagranicznymi. Bank może żądać od kredy­
tobiorcy, w czasie korzystania przez niego z kredytu, przedsta­
wienia informacji i dokumentów niezbędnych dla oceny jego 
sytuacji gospodarczej i finansowej. W przypadku zagrożenia 
terminowej spłaty kredytu z powodu złego stanu majątkowego 
kredytobiorcy, bank może wypowiedzieć umowę kredytu w 
całości albo w części bądź żądać zabezpieczenia kredytu.

<=5 Strażacy Państwowej Straży Pożarnej, uprawnieni do 
przeprowadzania czynności kontrolno-rozpoznawczych z za­
kresu ochrony przeciwpożarowej, upoważnieni są do nakłada­
nia grzywien w drodze mandatu karnego za wykroczenia 
polegające na naruszeniu przepisów o zapobieganiu i zwal­
czaniu pożarów.

♦ Zgodnie z najnowszym rozporządzeniem Rady Ministrów, 
opłata ryczałtowa za lek podstawowy wynosi 5 tysięcy złotych.

♦ W wypadku, gdy zachodzi wątpliwość, komu należy wy­
dać przedmiot zakwestionowany dla potrzeb postępowania 
karnego, o złożeniu go do depozytu sądowego w toku postę­
powania przygotowawczego postanawia prokurator.

♦ Sąd może oceniać opinię biegłego pod względem facho­
wości, rzetelności czy logiczności. Może pomijać oczywiste 
pomyłki czy błędy rachunkowe. Nie może jednak nie podzielać 
merytorycznych poglądów biegłego, czy w ich miejsce wpro­
wadzać własnych stwierdzeń.

♦ Obywatele, których prawna i faktyczna sytuacja wobec 
organów administracji jest zbliżona, mogą oczekiwać, iż zosta­
ną wobec nich podjęte decyzje o podobnej, jeżeli nie tożsamej, 
treści. Organ administracji może na podstawie decyzji zróżni­
cować sytuację obywateli w zakresie pewnej określonej grupy 
stosunków tylko na podstawie konkretnie sformułowanych 
przestanek, wynikających z niewątpliwie różnej sytuacji fakty­
cznej. wyraźnego nakazu prawa lub ze względu na interes 
publiczny, przemawiający za odmiennym potraktowaniem po­
szczególnych obywateli.

Inspektor Bystry niechętnie opuszczał swój zaciszny gabi­
net. Na zewnątrz lało jak z cebra, a ziąb przenikał do szpiku 
kości. Mieszkanie braci Rybciów, skąd telefonowano na poste­
runek, znajdowało się nie opodal. Inspektor przyspieszył kroku 
i w oka mgnieniu znalazł się na miejscu. Drzwi otworzył mu 
zdenerwowany Walery Rybcia. “Lekarz jest już przy Zenku, 
niestety, mój brat nie żyje" — stwierdził już na progu. Razem 
weszli do pokoju. Odór alkoholu mieszał się z innymi trudnymi 
do zniesienia zapachami. Mieszkanie było ruiną wypełnioną 
rupiegami, niewyobrażalnym bałaganem i brudpm. W takipi 
otoćżeniu. na podłodziTOBok zdewastoWahego'śtdłu łeżałż 
rozrzuconymi na boki rękoma... Zenon Rybcia. W jego lewej 
piersi tkwił kuchenny nóż. Na zniszczonej białej koszuli widnia­
ła duża czerwona plama. W prawej zakrwawionej dłoni denata 
połyskiwał niegroźny już toporek. Zdaniem lekarza, zgon na­
stąpił natychmiast po zadaniu śmiertelnego ciosu nożem. Wa­
lery Rybcia szlochał w kącie pokoju, nie mogąc pogodzić się 
ze stratą ukochanego brata. "Dzisiaj są moje imieniny — 
powiedział ze łzami w oczach. — Zaprosiłem brata na wóde­
czkę i wspólnie mieliśmy świętować ten szczególny dzień. 
Wszystko szło dobrze do czasu, gdy wspomniałem o jego 
żonie. Wtedy wpadł w szał. Krzyczał, że odeszła od niego z 
mojej winy, W pewnej chwili zlapal toporek i rzucił się na mnie. 
Wiedziałem, że to nie żarty. Po wódce Zenek przeistaczał się 
w okrutną bestię. Chciałem się tylko bronić. Chwyciłem leżący 
na stole nóż. Byłem po prostu szybszy i to uratowało mi życie. 
Nie zdążył mnie nawet drasnąć. Nie chciałem go zabić. Zle 
fatum sprawiło, że tak głupio nadział się na nóż. Potem było 
już za późno. Żałuję tego co zrobiłem, ale nie miałem innego 
wyjścia. Musiałem ratować siebie" — zakończył swoje wyzna­
nie Walery Rybcia.

Inspektor Bystry wysłuchał opowiadania i rzekł; “Nie wierzę, 
że działał pan w obronie własnej, obawiając się ataku brata 
uzbrojonego w toporek."

Na jakiej podstawie tak twierdził?

Kariera czy upadek kryją się w portfelu.
Leopold R. Nowak 

Jeżeli lo, co zwiemy występkiem, nie zaś to, co nazywamy 
cnotą, występuje w tak szerokiej skali jako zjawisko społeczne, 
to jedynie dlatego, że występek opłacany jest znacznie hojniej.

George Bernard Show 
Kłamstwa uczymy się jak reszty—stopniowo.

Samuel Butler

Ad vocem — w sprawie, stosownie, w nawiązaniu. 
Legalizować — nadawać moc prawną.
Corpus delicti — przedmiot przestępstwa, dowód potwier­
dzający popełnienie przestępstwa.
Cesja — przekazanie praw drugiej osobie, zrzeczenie się 
wierzytelności, ustąpienie.

Trafiła
— Dlaczego chce pan rozwodu?
~  Bo przez cały czas naszego małżeństwa moja żona 

rzucała we mnie czym popadło.
— Ile lat jesteście państwo małżeństwem?
—Piętnaście...
— To dlaczego dopiero teraz wnosi pan sprawę o rozwód?
— Bo dopiero teraz we mnie trafiła!

Z.D.

Rozwiązanie zagadki kryminalnej
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Nie jest to, wbrew pozo­
rom, najnowszy produkt 
wyobraźni konstrukto­
rów FSM. Nie jest to 
również pojazd dla 
osób, którym Kilo-Nit od 
dawna zastępuje scha­
bowego. To tylko rekla­
ma Auto-Service. Miej­
my nadzieję, że po na­
prawie samochody wy­
glądają jednak nieco le­
piej niż ten stanowczo 
za bardzo odchudzony 
maluch.

Fot. Marek Woźniak

Uważasz coś za absurdalne, bulwersują­
ce albo wprost przeciwnie? Chcesz coś 
polecić innym Czytelnikom, przed czymś 
ich ostrzec? —  zatelefonuj lub napisz do 
HYDE PARKU „Nowej” ! w Twoją 
wypowiedź podpiszemy tak, jak sobie ży­
czysz ̂  w HYDE PARKU (prawie) wszystko 
dozwolone!

□  □  □
W związku z planowaną przez kler ponowną grabieżą budynku 

po byłym ośrodku szkoleniowym członków PZPR (b. Wojewódzkim 
Ośrodku Kształcenia Ideologicznego) na Wzgórzach Piastowskich 
w Zielonej Górze — należy przystąpić do zdecydowanej obrony i 
budynek przeznaczyć na inne cele. Najbardziej autorytatywne 
byłyby wystąpienia związków zawodowych. Ruchu Społecznego 
Niezależnej Inicjatywy Europejskiej, na łamach prasy, w telewizji i 
radiu. Widzę też masowy udział w tym poszczególnych obywateli 
myślących kategoriami dwudziestego pierwszego wieku. Z powa­
żaniem —

Uczciwy
□  □  □

Chciałbym przestrzec ludzi, żeby nie kupowali grzybów od przy­
padkowych, nieznanych im zbieraczy. Słyszałem rozmowę na

zieleniaku. że na zachodzie Polski sprzedaje się nie tylko te z 
tutejszych lasów, ale również przywiezione z Warmii I Mazur. W 
tym roku grzybów jest tam bardzo dużo. a ich radioaktywność 
wzrosła i przekroczyła dopuszczalną normę Europejskiej Wspól­
noty. Szczególnie jeśli chodzi o podgrzybki i borowiki. Bekerele. 
które zjadamy w niby niewielkiej ilości, kumulują się w organizmie. 
Po co więc z własnej woli fundować sobie wcześniejszą śmierć?

Jędrzej Chocimiak, Żagań 

□  □  □
Pytanie rzeczywistością pisane.

, Rzecze diabeł do woza 
Byście tak nie ciągli konia 
Koń widząc co się dzieje 
ty diable zejdżże z drogi 
Tak powiedział człowiek 
widząc konia na woźnicy 
jak baba usiądzie zawsze się pomartwię 
we którą stronę usiadła mówiąc jak 
tak to się dzieje jeśli nie rozumie się 
pełni słów:
podświadomości bądźcie świadomi.

Tadeusz Początek, Okunin 
□  □  □

Aborcja, teczki, lustracja, a teraz rozwody. Kolejny temat zastę­
pczy. W dodatku absurdalny, bo według projektu wychodzi na to. 
że jeden z małżonków, starający się o rozwód, winny rozpadowi 
małżeństwa, wcale nie musi tego rozwodu otrzymać, jeżeli druga 
strona się nie zgadza. Nic nowego. Wbrew pozorom, nie specjalnie 
nowa jest też propozycja dotycząca separacji. Moim zdaniem w 
większości przypadków przedłuży trwający między małżonkami 
konflikt, tragicznie odczują todzieci. wszystkie koszty lącznieztymi 
za podziałymajątku, wzrosną. I chyba o to chodzi projektodawcom. 
Uważam, że jeśli tak bardzo chcą pracować, a ludziom dać temat 
do myślenia i rozmów, to powinni zająć się wreszcie naszym 
prawem. Wtedy dyskusje byłyby pożyteczniejsze, interesowałyby 
chyba wszystkich no i rezultaty dotyczyły by wszystkich. Byłoby 
prawdziwie demokratycznie.

L. H.
Opr. (ew)

S z e ś ć  g o d z i n d l a  m ę ż c z y z n y

J e d e n  b a r a n .. .  d r u g i  b a r a n .. .  t r z e c i  b a r a n .. .  L i c z y m y , l i c z y m y , a  s e n  n ie  p r z y c h o d z i .  A  w i ę c  
m o ż e  t r o c h ę  m u z y k i  d ia  z r e l a k s o w a n i a ?  S z k l a n k a  n a p a r u  z  z i ó ł ?  W s z y s t k i e  s p o s o b y  s ą  d o b r e , 
b y le  o k a z a ł y  s i e  s k u t e c z n e  i p o z w o l i ł y  n a m  z n a l e ź ć  s i ę  w  o b j ę c i a c h  M o r f e u s z a .

Każdy z nas przesypia 1/3 swego życia, średnio 22 lata. Podczas snu ciśnienie krwi może obniżyć się o 10 do 30%, ale i 
skoczyć, jeśli przyśni się nam coś denerwującego. Przemiana materii, tętno, ciepłota ciała, praca nerek—wszystkie te procesy 
u śpiącego człowieka ulegają zwolnieniu. Także i gruczoły regulujące nawilżanie gałek ocznych oraz krtani funkcjonują na 
zwolnionych obrotach. Stąd rano, po obudzeniu, mamy zaspane oczy i wysuszone gardło. Ale z kolei pocimy się podczas snu 
obficiej niż w czasie intensywnej gimnastyki. Na wysokich obrotach pracuje przysadka mózgowa.

A w ogóle, czy warto długo spać? Czy sen jest niezbędny dla zdrowia i urody? Ile jest prawdy w porzekadłach, że "kto dobrze 
śpi—więcej czerpie z życia", że ''sen przed północą to eliksir dla organizmu"? Sen to po prostu faza codziennego życia niezbędna 
dla odpoczynku całego ustroju — mówią specjaliści. W tym czasie “odtruwają się" i regenerują wszystkie narządy, do czego 
potrzebna jest pewna, określona liczba godzin.

Czy istnieje idealna norma snu? W zasadzie tak. Co wcale nie oznacza, że każdy człowiek musi spać te przepisowe 8 godzin, 
aby być w formie. Norma snu jest określona własnymi potrzebami, a te mogą wynosić zarówno 4, jak i 9 godzin. Arystoteles 
sypiał regularnie 6 godzin i lansował tezę: “sześć godzin wystarczy mężczyźnie, osiem kobiecie, dziewięć potrzebuje błazen".

Osoby nerwowe, pobudliwe, łatwo ulegające stresom powinny sypiać nieco dłużej. 5 godzin snu potrzebuje starsza osoba, 6 
— młody człowiek, 7—kobieta, a 8—głupiec—mawiał z kolei Napoleon, któremu wystarczyły 4 godziny spania dla odzyskania 
pełnej sprawności fizycznej i umysłowej. Ale cesarz niezupełnie miał rację. Z badań wynika bowiem, że połowa ludzi odzyskuje 
sprawność po 7-8 godzinach snu. 1/3 pozostałych wymaga 9 godzin, reszta zadawala się 5-6 godzinami. Są to na ogól osobnicy 
bardzo ruchliwi i aktywni.

Czy sen przed północą rzeczywiście jest najważniejszy? Tak utarło się sądzić, ale stwierdzenie to nie ma żadnego logicznego 
uzasadnienia. Ważna jest liczba przespanych godzin. Kto musi rano wstawać — powinien koniecznie kłaść się przed północą, 
inaczej bowiem nie zdoła odespać "normy". Stąd najprawdopodobniej wzięła się teoria o dobroczynnym śnie przed północą.

Niestety me można wyspać się na zapas. Gdyby tak było. nikt by się nie martwił nocną nauką przed egzaminami, czy nocną 
jazdą pociągiem. Po nieprzespanej nocy wystarczy następnie położyć się o normalnej porze, aby rano, po 7-8 godzinach obudzić 
się rześkim i wypoczętym.

A co ma sen do naszej urody? Dużo. Skóra regeneruje się długo i potrzebuje na to więcej czasu, minimum 7 godzin. Kto śpi 
krócej — ma twarz i cerę osoby zmęczonej. Jeśli niedobory snu się nawarstwiają — uroda cierpi w podobny sposób, jak przy 
niedostatku witamin i ruchu na świeżym powietrzu.

Nie sprzyja dobremu snu zmęczenie. Ileż to razy wyczerpani, "wypompowani”, opadli z sit, leżymy jednak z otwartymi oczami, 
przewracamy się z boku na bok, bo sen nie przychodzi.

Ogromną rolę w szybkim zasypianiu odgrywają nawyki. Są one tak istotne, że pewne przeszkody w ich kultywowaniu mogą 
nawet doprowadzić do bezsenności. Tłumaczy się to faktem, że nawyki wykształcone zostały i ugruntowane już we wczesnym 
dzieciństwie. Sympatia lub niechęć do “jaśków", puchowych kołder lub pledów rodzi się w młodości. A dorośli pozostają pa ogół 
wierni tym przyzwyczajeniom. Cały ten, od lat stosowany rytuał, towarzyszący układaniu się do snu, wytwarza w nas poczucie 
wygody, bezpieczeństwa, spokoju, a tym samym sprzyja zasypianiu. Dla jednego, lekarstwem na dobry sen, będzie też 
wieczorny spacer z psem, dla innego dobra książka do poduszki albo ciepła kąpiel.

“Spokojnej nocy” — życzymy sobie zawsze na dobranoc, bo nie ma nic gorszego dla naszego rannego samopoczucia, jak 
sen zakłócony jakimiś zmorami albo do świtu wpatrzone w sufit oczy...

Wojciech LEŚNY

I łt ć t ó S ć  C iM ffr e ttU * , f y c i e

Z a z w y c z a j  p o t r z e b n a  j e s t  n i e  b y le  j a k a  o k a z j a ,  b y ś m y  z a c z ę l i  z a s t a n a w i a ć  s i ę  n a d  s e n s e m  
ż y c i a .  C ó ż ,  s z a r a  c o d z i e n n o ś ć  p r z e w a ż n i e  j e s t  n a  t y l e  s k o m p li k o w a n a  i n i e s i e  z e  s o b ą  t a k  
w i e l e  p r o b l e m ó w  w y m a g a j ą c y c h  n a t y c h m i a s t o w y c h  r o z s t r z y g n i ę ć , ż e  n a  “ f i l o z o f o w a n i e ”  
z a z w y c z a j  n ie  s t a r c z a  c z a s u . . .  G d y b y  j e d n a k  t r z e b a  b y ł o  o d p o w i e d z i e ć — t a k  n a g l e , b e z  c h w i l i  
n a m y s łu  —  n a  p y t a n i e :  “ j a k i  j e s t  s e n s  ż y c i a ” ,  t o  c z y ż  w i e l u  z  n a s  n i e  o d p o w i e d z i a ł o b y : “ m ił o ś ć  
—  p o t r z e b a  k o c h a n ia  i b y c i a  k o c h a n y m ” ?

Tak, miłość wypełnia całe nasze życie, 
nawet jeśli nie jesteśmy tego do końca 
świadomi. To uczucie właśnie sprawia, że 
jesteśmy w dobrym albo złym humorze, 
miłość potrafi zmobilizować nas do zwię­
kszonego wysiłku, umie pobudzić naszą 
ambicję lepiej od najdoskonalszego środ­
ka dopingującego itp. I na odwrót. Gdy jej 
nie ma, albo też szara rzeczywistość nie 
pozwala nam poświęcić jej zbyt wiele cza­
su. potrafimy być opryskliwi, wrogo nasta­
wieni do całego świata, zmęczeni życiem i 
sobą...

A jak jest w Twoim przypadku? Jeśli pra­
gniesz przybliżyć się choć trochę do odpo­
wiedzi na pytanie: “jaką rolę odgrywa miłość 
w moim życiu", to spróbuj rozwiązać nasz 
test. Oto 25 pytań, na które odpowiadamy: 
“tak" albo “nie”. Te pytania, na które odpo­
wiedziałaś lak”—zaznacz (najprościej jest 
zakreślić kółeczko na numerze pytania). Na 
koniec zsumuj zaznaczone pytania i — w 
zależności od uzyskanej liczby — zapoznaj 
się z odpowiednią częścią komentarza, pre­
zentowanego na końcu.

A oto pytania:
1. Gdy mam podjąć jakąś decyzję, za­

stanawiam się, jak on postąpiłby na moim 
miejscu.

2. Mamy sobie tyle do powiedzenia, że 
nie wystarcza nam wieczorów.

3. Nie wyobrażam sobie, że mógłby mi 
on zrobić awanturę o niesmaczny obiad 
czy źle uprasowaną koszulę.

4. Lubię oglądać męskie rzeczy na wy­
stawach i zastanawiać się. czy byłoby mu 
w nich do twarzy.

5. Wiem, że mnie kocha, choć mówi mi 
to tylko przy naprawdę ważnych okazjach.

6. Jeśli nie jesteśmy razem, a jest taka 
możliwość, telefonujemy do siebie przy 
każdej sposobności.

7. Nie przeszkadza mi to, że przy posił­
kach on czyta gazetę.

8. Często rozmawiamy o tym, jak spędzi­
my najbliższy weekend lub wakacje.

9. W ciągu dnia całujemy się przynaj­
mniej kilka razy.

10. Na ile to tylko możliwe, staramy się 
sobie wzjemnie pomagać w wykonywaniu 
swoich obowiązków.

11. “Życie jest piękne”—może to brzmi 
banalnie, ale to najszczersza prawda.

12. Nawet na myśl mi nie przyszło, że on 
jest wielką pomyłką mojego życia.

13. Gdy przeżywam trudne chwile wiem, 
że on postara mi się dopomóc i od samej 
tej myśli nabieram otuchy.

14. Gdybym mogła wybierać jeszcze 
raz, to na pewno znów bym wybrała jego.

15. Bez miłości życie nie miałoby żadne­
go sensu.

16. Człowiek, który naprawdę kocha jest bardziej szlachet­
ny, wspaniałomyślny i potrafi okazywać serce innym.

17. Rozstania nie należą do rzeczy przyjemnych, ale myśl 
o tych szczególnie pięknych chwilach, które następują po 
każdej rozłące potrafi dodać sił.

18. Drobne sprzeczki są pieprzem dodającym smaku pra­
wdziwej miłości.

19. Gdybym go straciła, nie potrafiłabym dalej żyć.
20. Lepsze naciągane uczucie niż wielka miłość, która nie 

ma szans na spełnienie.
21. Lubimy robić sobie wzajemnie drobne prezenty.
22. Czasami sobie myślę, jak wiele pokonaliśmy razem 

przeszkód i dochodzę do wniosku, że sama nigdy bym się nie 
odważyła na taką brawurę.

23. Jestem osobą dość pogodną i z optymizmem patrzę w 
przyszłość.

24. Nigdy nie sądziłam, że można być tak blisko z drugim 
człowiekiem.

25. Czasami wyobrażam sobie jak zabawnie będziemy 
wyglądali razem w charakterze (pra)dziadków.

Gdy “tak" odpowiedziałaś (zakreśliłaś kółkiem) na pytań:
0—11. Wszystko masz jeszcze przed sobą. Nawet, jeśli 

sama uważasz, że jest dokładnie na odwrót (czyli, że, pó 
przeżytych rozczarowaniach, wiara wmiłość jest już zaTobą), 
nie powinnaś z góry wszystkiego przekreślać. W końcu przyj­
dzie taki dzień, że prawdziwa miłość spadnie na Ciebie jak 
olśnienie na ślepca i naprawdę zaczniesz wszystko widzieć 
zupełnie inaczej. Pewne, zupełnie zwykłe (zdawałoby się), 
rzeczy czy zjawiska nabiorą cech całkiem niezwykłych, to co 
jeszcze niedawno wydawało się przeszkodą nie do przebrnię­
cia zmaleje do śmiesznych rozmiarów... Cóż, trudno to wyra­
zić tak do końca w słowach. To trzeba po prostu przeżyć. Nie 
broń się więc przed miłością, nawet gdyby wydawało się, że 
będzie ona trudna i wymagająca pokonania wielu przeszkód, 
a nawet niosąca ze sobą duże ryzyko przegranej. Tylko w 
ogniu prób bowiem można wykuć trwałą radość życia.

12 — 22. Im bliżej jesteś granicy 22. punktów, tym większy 
sens ma Twoje życie i — co najważniejsze - sama potrafisz 
docenić tę jego wartość. Jestem przekonany, że w dużym 
stopniu zawdzięczasz to temu, że umiesz dzielić je z kimś, dla 
kogo też jesteś bardzo ważną osobą. Jeśli potraficie oboje 
opańować trudną sztukę kompromisów, to nie tylko zdołacie 
utrwalić ten wspaniały układ, ale i potraficie ten wspólnie 
stworzony ład przenieść także na zewnątrz. A wówczas Wa­
sze życie, chóć z pewnością nie do końca wyzbyte trosk i 
kłopotów, będzie pogodne, nabierze prawdziwego sensu, inni 
zaś będą Wam zwyczajnie tego zazdrościć. Pamiętaj jednak 
o tym, że prawdziwe uczucie — nawet gdy sprawia ono 
wrażenie wyjątkowo trwałego — wymaga ciągłych starań, 
potrzebuje coraz to nowych impulsów (ważne dla osób, które 
bliższe są raczej granicy 12. punktów). Z tym jednak, że gdy 
jest ono oparte na trwałych postawach (to większość tych, 
którzy bliscy są 22. punktów), to nie potrzeba tych podniet 
stwarzać sztucznie, gdyż przychódzą one jakby w sposób 
całkiem naturalny.

23 — 25 punktów. Podejrzewam, że bardzo chciałabyś, by 
Twoim życiem rządziła wielka, cudowna miłość, ale niestety 
bardziej są to życzenia niż rzeczywistość. Zresztą sama jesteś 
niekonsekwentna i nie do końca wiesz o co Ci naprawdę 
chodzi. Z całą pewnością brakuje Ci realizmu i umiejętności 
mocnego trzymania się ziemi. Jeśli chcesz to osiągnąć, to 
najpierw przestań oszukiwać samą siebie. Gdy to osiągniesz, 
dalej pójdzie jak z płatka... (zb)

Zygmunt Iwiński
Poznałem go bliżej w 1975 roku, gdy rozpocząłem pracę w “Gaze­

cie Lubuskiej”, on zaś był dziennikarzem działu terenowego. Skromny, 
sumiennie wypełniający swoje obowiązki, bez jakichkolwiek nałogów, 
poza niepowstrzymaną pasją wędkarską, ale przecież jest to zajęcie 
zupełnie nieszkodliwe. No, nie dotyczy to oczywiście samych ryb...

Zygmunt, podobnie zresztą jak Józel Jarecki, egzystował jakby w 
tle ważniejszych wydarzeń redakcyjnych, nie aspirując do odgiywania 
roli gwiazdy politycznych sezonów. Pisywał systematycznie drobne 
informacje i większe teksty publicystyczne, chociaż me wydaje mi się, 
aby próbował się specjalizować w jakiejś określonej dziedzinie. Nie 
uczestniczył w konkursach, organizowanych dla środowiska, nie pró­
bował dostać się na łamy ogólnopolskich gazet. Jak się zdaje, była to 
nie tylko skromność, ale po prostu wybrał zasadę w miarę spokojnego, 
bezstresowego wypełniania zajęć zawodowych, odnajdując swój 
świat w zielonogórskich miasteczkach, w ich problemach społecznych 
i gospodarczych. I ja to rozumiem. I nie ukrywam, że dziś — z 
perspektywy moich gorzkich doświadczeń życiowych—zazdroszczę 
mu takiej filozofii życia. Może właśnie dzięki temu zdołał uniknąć wielu 
rozczarowań, zachować własny suwerenny świat wartości, no i przy 
tym dobrą kondycję fizyczną, zwłaszcza jak na emeryta.

Z Zygmuntem wiąże się moje wspaniale wspomnienie, chociaż 
natury bardzo prozaicznej. Otóż kiedyś znaleźliśmy się podczas 
lata na uroczym campingu w Łagowie, zajmowaliśmy sąsiednie 
domki. Zygmunt nieustannie łowił ryby — z bardzo dobrymi rezul­
tatami — lecz nie przepadał za nimi. Nie gustowała też w nich jego 
piękna żona. I z tej oto racji cały połów otrzymywałem w prezencie, 
i obżerałem się, delektowałem się tymi rybami, smażonymi na 
patelni. Ich nęcący zapach i smak pamiętam do dziś...

cdn
Zenon ŁUKASZEWICZ

Jeszcze o Tadeuszu Kajanie
Kilkakrotnie koledzy mojego męża. Tadeusza Kajana-Janko- 

wskiego. pisząc o Nim lub prezentując Jego życiorys, albo z 
niewiedzy, albo z rozmysłu pomijają ostatnie co najmniej 15 lat 
Jego działalności publicystyczno-dziennikarsko-społecznej. Po 
odejściu z zielonogórskiej Rozgłośni Kajan byl przez kilka lat 
komentatorem i korespondentem Polskiej Agencji Interpress, któ­
rej prowadziłfilię. Następnie, po odejściu z "Nadodrza"—zawdzię­
czając to istotnie, jak pisaI red. Zenon Łukaszewicz, najbliższym 
kolegom — został długoletnim komeńtatorem “Trybuny Ludu”, 
organu KC PZPR, której to partii byl członkiem aż do jej rozwiąza­
nia. Jako korespondent Interpressu, a następnie "Trybuny Ludu' 
przebywał iv Berlinie, pisując sporo tekstów dla wydawnictwa 
Interpress. Po powrocie, kiedy powstało w Warszawie stworzone 
przez posła red. E. Męclewskiego Stowarzyszenie Wisła — Odra. 
wierny swoim zainteresowaniom sprawami Ziem Zachodnich, pra­
cował aktywnie w Zarządzie i komisjach tego Stowarzyszenia. 
Sądzę, Zez powodu przebywania Kajana przez dłuższy czas poza 
Zieloną Górą, piszący O nim pomijają ten okres. A legendę ną 
przykład o tym, że ja lepiej znałam od niego język niemiecki, należy 
włożyć między bajki. Bywa tak, że przez cale czyjeś życie wygod­
niej jest poprzestawać na mitach niż opierać się na dokumencie, 
niemniej dziękuję red. Zenonowi Łukaszewiczowi za to. że w ogóle 
pamięta dobre i zle chwile mojego męża, odwrotnie niż to czynią 
ci, z którymi byl blisko!

PS. T. Kajan używał dodatkowo licznych pseudonimów, ja wie­
działam przynajmniej o czterech: Jacek Czerń (od mojego panień­
skiego nazwiska), Gustaw Szantyr (od imienia mojego ojca i 
nazwiska wujka) i — bodajże — J. Krasuckł. Czwartego pseudo­
nimu niestety już nie pamiętam...

Diana Kajan (Czerniakiewicz-Jankowska) 
Zielona Góra
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Interwał i interwal
Dlaczego niektórzy ludzie, szczególnie starsi, mówią 

“interwal" zamiasfinterwal"? Czy“interwal" jest językowym 
snobizmem, czy też powinniśmy tak mówić wszyscy?

Słowo to pochodzi z łaciny, w której ma postać: “inter- 
vallum". Nie można więc siędziwić tym, którzy wolą mówić 
“interwal”, sygnalizują bowiem łacińskie pochodzenie te­
go wyrazu. Jeszcze "Słownik poprawnej polszczyzny” 
Stanisława Szobera dawał pierwszeństwo "interwalowi”, 
ale już Witold Doroszewski w swoim słowniku stawia obie 
formy na równi, pisze bowiem: “interwal"— interwalu, 
interwalów; albo “interwal"— interwalu, interwali.

Nie można nic zarzucić “interwałowi", bowiem koń­
cowe “-ł" jest świadectwem częściowego przyswoje­
nia wyrazu obcego przez polszczyznę. Wystarczy 
przypomnieć kilka innych wyrazów, które w języku 
polskim kończą się na “-ał". Oto mówimy “madrygał", 
choć przeszedł on do nas z włoskiego (madrigale), 
węgierski “hejnał” brzmi w polszczyźnie: “hejnał", z 
łacińskiego “missale" mamy “mszał”. (sad)

każdy może robić, co mu się podoba, gdzie prawdziwych wartości nie strzeże silne 
narodowe i ideologiczne państwo?

P rz y d u p n ik

P e rm is y jn e  s p o łe c z e ń s tw o
Społeczeństwo przyzwalające. Od łacińskiego permissio; dawniej permisja oznaczała 

pozwolenie, zezwolenie; pozwolenie na zaprzestanie pełnienia obowiązków; urlop. Kon­
cepcja, którą usiłują forsować wyczerpane duchowo społeczeństwa Zachodu, a raczej 
kręgi jego jajogłowych przywódców, zastępując nią skrachowane złudzenia komunizującej 
lewicy. W Polsce zwolennikami p.s., prócz grupy obalamuconej młodzieży (np. krąg 
“brulionu") jest tzw. lewica laicka, zwłaszcza “Gazeta Wybrocza". Zdrowe siły w koncepcji 
p.s. widzą wpływ ośrodków agenturalnych, zmierzających do rozbicia duchowej spójni 
narodu. Naczelnym hasłem p.s. jest tolerancja dla zachowań odbiegających od normy, 
stąd np. postulat zalegalizowania małżeństw homoseksualistów, dopuszczenie do legal­
nego obrotu łagodnymi halucynogenami, nie mówiąc o wspieraniu zwolenników wojskowej 
służby zastępczej... W tym ujęciu państwo ma być ideologicznie i światopoglądowo 
neutralne. Twarde wartości są nieustannie erodowane. Religia, systemy etyczne, tudzież 
wzorce zachowań— są prywatną sprawą obywateii. Przeciwnicy p.s. widzą w nim nową 
mutację starego postulatu Novus Ordo Saeculorum, czyli Nowego Ładu Świeckiego, 
spisku żydowsko-masońskiego, wspieranego przez wielki kapitał z Wall Street. Ci “niewi­
dzialni przełożeni", stwierdziwszy, iż Czerwony Pająk spełnił swoje zadania, zgodzili się 
na rozpad Impreium Zla, podrzucają teraz zdezorientowanym koncepcję “Europy bez 
granic", jednoczenia się państw, odchrześcijanienia podle masońskiego modelu. P. s. jest 
w tym ujęciu równie złowrogie jak komuna, proponuje bowiem świat, w którym “człowiek 
ma zająć miejsce Boga". Wolność jednostki, państw, jest oczywiście złudna, nad wszy­
stkim czuwają ludzie z “Wall Street — Broadway 120". Stąd też zdrowe siły stojące na 
straży twardych wartości, strzegą jednocześnie suwerenności narodowej i przeciwstawiają 
się duchowemu spustoszeniu człowieka. Czymże jest bowiem życie w świecie, gdzie

Wariant: przydupas. Specjalna odmiana inteligenta, reprezentanta klasy służebnej. 
Służysileprzewodniej do uzasadnienia tego, co trzeba, zwłaszcza na użytek nieletnich 
i nieuświadomionych. Cecha szczególna: włazi bez wazeliny. Działa w sferze nauki, 
ideologii i propagandy. P. z natuty rzeczy nie posiada poglądów, zastępując je 
artukulacją tego, co — jak sądzi — chce władza. Główne zajęcia: wsłuchiwanie się 
skąd wiatr wieje. Na przykład: wieloletni członek partii, lektor KC zawodowo zajmuje 
się pisaniem podręczników szkolnych. Do 1989 r. udowadniał, iż przeciwnikami władzy 
ludowej mogli być tylko zdeklarowani wrogowie ludu. Po sławnej dacie okazuje się 
zwolennikiem “opcji polskiej". Internacjonaliści, których dotąd (na użytek szkolnej 
dziatwy) wielbił, okazują się płatną agenturą, pachołkami, etć. Zlo, uczy dziatwę, bierze 
się ze spisku komuny i tzw. lewicy laickiej, ohydnej grubej kreski. Ogólnie mówiąc — 
prezentuje poglądy zbieżne z tymi, które żywi aktualne kierownictwo. P. działają 
głównie w sterze nauk historycznych, filozoficznych, socjologii, czasem też w ekonomii. 
Tak jest od czasu, gdy Naućzyciel Ludzkości oznajmił, iż koleje, jako takie, nie są ani 
burżuazyjne, ani proletariackie, co jednemu z egzegetów, skądinąd wybitnemu biblio- 
logowi, pozwoliło sformułować obrazoburczą podówczas fezę, iż “nikt (...) nie dzieli 
dynamitu czy karabinów na burżuazyjne i proletariackie". Inny wielki człowiek epoki 
miał w tej kwestii zdanie odmienne, tizykę np. dzielił na żydowską i narodowosocjali- 
styczną. Oba te poglądy były szeroko dyskutowane przez liczne rzesze uczonych 
mężów. Ostatecznie zwyciężył piierwszy z nich i p. pozostało ograniczone, acz 
wdzięczne, pole działania. Na pierwszej linii frontu ideologicznego. W warunkach 
niestabilności politycznej, gdy ideowe powiewy często zmieniają kierunek, zdarza 
się, iż słuszny w momencie pisańia tekst, zaraz po wydrukowaniu staje się niesłu­
szny. P. miast laurów dostaje wówczas baty. Ale to zwykle ryiyko zawodowe.

cdn
a kw



m
A n d rz e j H u s z c za

P rze sią d ę  s ię  ch yb a  na  ja w ę

Ż u ż l o w a

NR 221 * PIĄTEK -  NIEDZIELA * 16 -1 8  PAŹDZIERNIKA 1992

— Po raz dugi w karierze sportowej, masz okazję 
posmakować kariery profesjonalisty...

— Od lipca br. wraz z Jarosławem Szymkowiakiem, 
Sławomirem Dudkiem i Andrzejem Zarzeckim, działa­
my na własny rachunek. Początki jak zwykle bywają 
trudne i ma to odzwierciedlenie w wynikach. Mając 
jednak staż w łidze brytyjskiej uważam, że powinniśmy 
przejść na zawodowstwo wcześniej. Teraz jako "profi” 
jesteśmy odpowiedzialni za sprzęt, opłacamy mecha­
ników, a z klubu za występ w lidze dostajemy 150 
marek za punkt. Motocykle GM, na których startujemy 
są eksploatowane drugi sezon. W przyszłym roku prze­
siądę się chyba na jawę, gdyż części są znacznie 
tańsze.

— Nie korzystasz wyłącznie z klubowych mecha­
ników, gdyż twój sprzęt podczas ćwierćfinału IMŚ 
przygotowywał Duńczyk Finn Runę Jensen?

— Jeśli chodzi o Jensena, to byliśmy rozczarowani 
motocyklami, które przywiózł przed ćwierćfinałem IMŚ 
w Zielonej Górze. Za najlepszego polskiego mechanika 
uważałem Tadeusza Tumiłowicza. Niestety, nie ma Go 
już wśród nas. Teraz oprócz klubowych mechaników 
Andrzeja Jarząbka i Sławomira Smaruja, moim sprzę­
tem opiekuje się także jeden ze sponsorów Roman 
Wyrzykowski, z firmy Auto-Handel w Raculi.

— Kto jeszcze oprócz R. Wyrzykowskiego posta­
nowił zainwestować w Andrzeja Huszczę?
. — Firmy: “Alexan”, Telex (usługi telekomunikacyjne), 
Fresco, sklep motoryzacyjny w Zielonej Górze przy ul. 
Ogrodowej, sklep motoryzacyjny Volks-Merc, zakład

budowlany Bernarda Imańskiego w Zielonej Górze, 
agencja Sławoń i Jerzy Machowiak z Zielonej Góry.

— Od trzech sezonów w polskiej lidze startują 
obcokrajowcy. Czy w związku z tym poziom ligi się 
podniósł, a może tylko “stranieri” obłowili się 
nieźle...

— Nie będę zaglądałdo ich kieszeni. Na pewno sporo 
skorzystaliśmy jeśli chodzi o nowinki techniczne. U nas 
dobrą robotę pod tym względem zrobił Norweg Lars 
Gunnestad. W 1992 roku Lars jeździł już słabiej, a 
żałośnie w niektórych występach prezentował się 
Szwed Jimmy Nilsen. Nie trafiliśmy z transferami i 
trudno mi odpowiedzieć, czy w przyszłym roku zielono­
górscy kibice nadal będą oglądać w barwach Mora­
wskiego dwójkę Skandynawów. Tym bardziej, że naj­
prawdopodobniej zredukowana zostanie liczba obco­
krajowców.

— W konfrontacji na arenie międzynarodowej w 
sezonie 1992, polscy żużlowcy prezentowali się 
znacznie lepiej niż w poprzednich latach. Jak oce­
niasz występy biało-czerwonych w najważniej­
szych imprezach?

— Rozmawiałem ze Sławkiem Drabikiem, który star­
tował we wrocławskim finale IMS. Na Stadionie Olim­
pijskim miał do dyspozycji dwa motocykle GM przygo­
towane przez niemieckiego mechanika Otto Weissa i 
jako jedyny pokonał mistrza świata Anglika Gary Ha- 
velocka. Ustępujemy nadal pod względem sprzęto­
wym, choć różnica nie jest już tak wielka, jak przed laty. 
Nasze warsztaty są prymitywnie wyposażone, a za­
chodnie przypominają laboratoria. Musimy jak najwię-

Fot. Marek Woźniak
cej jeździć na torach o różnej geometrii. Starty Polaków 
w lidze brytyjskiej i Piotra Śwista w II lidze szwedzkiej 
powinny zaprocentować.

Marek STANISZEWSKI

Z d e c y d o w a l i  ż u ż l o w c y ,  
a  n ie  p a r t i a  c z y  K o ś c i ó ł

Rozmowa z Janiną Szachno — „matką chrzestną” polskich żużlowców
— Znana jest pani jako “matka chrzestna” pol­

skich żużlowców. Od kiedy interesuje się pani spe- 
edway’em?

— To się zaczęło gdy żużel był na stadionie przy 
ul. Myśliborskiej w Gorzowie (obecnie stadion ZKŚ 
Stilon — dop. RR). Wtedy jeździł m.in. Mietek Cicho­
cki i... kobieta, nazywała się Budzanowa, imienia nie­
stety już nie pamiętam. Nazywali ją “Kapusta”. Dlacze­
go żużel? Wówczas w Gorzowie nie było praktycznie 
innych rozrywek. Byłam wtedy młoda, chciałam jak 
najwięcej przebywać wśród ludzi. Chodziłam zatem na 
zawody. A że każdy coś niósł, to jajka, to coś innego i 
ja nie mogłam iść z pustymi rękami. Zawsze lubiłam 
kwiaty i wręczałam je żużlowcom. W pobliżu stadionu 
mieszkał starszy pan, który miał piękne róże. Jak tylko 
miał być mecz, on mi je przynosił. Nazywałam go “Pan

|  ŻużelekVł'tak to się zaczęło.
■■<i Szybko została pani zauważona przez zawod- 
jrfaów...

— Tak, często byłam wręcz “porywana” z ulicy na 
mecze, treningi. Wjeżdżali na chodnik i prosili, bym 
pojechała z nimi, mówili: “Jak Pani nie pojedzie, to 
przegramy". Czy mogłam odmówić?

— Czy nadal często jeździ pani na zawody?
— Tojuż nie to zdrowie. Dziś więcej leżę niż chodzę. 

Jednak nie opuściłam w tym roku żadnych zawodów w 
Gorzowie.

— Zaczęła pani od matkowania zawodnikom Sta­
li, a obecnie wszystkim polskim żużlowcom...

— Nie pamiętam dokładnie jak to się zaczęło. To nie 
było na polecenie partii, ani Kościoła, sami żużlowcy o 
tym zdecydowali. To był jakiś finał kontynentalny lub

inne zawody międzynarodowe. Podeszła do mnie cała 
kadra narodowa i mówią: “Mauger ma chrzestnego, ten 
ma, tamten ma, a my nie mamy nikogo". Pokazałam im 
kilku mężczyzn, ale oni zdecydowali, że chcą mnie. 
Złapali się w kółko za ręce i zaczęli wokół mnie skakać. 
W tym czasie zawodnicy zagraniczni zaczęli klaskać i 
tak to się zaczęło.

— Odnoszę jednak wrażenie, że te czasy już mi­
nęły...

— Gdy podchodzę do żużlowców z kwiatami, wydaje 
mi się, że są zastraszeni. Jakby bali się je przyjąć. 
Część jednak cieszy się, gdy mnie widzi. Nawet przed 
meczem z Yawalem Częstochowa Sławek Drabik 
upewniał się czy jestem na stadionie. Gdy powiedzia­
no mu, że jestem — odetchnął z ulgą: “Dziś nikt nie 
dozna kontuzji”.

— Wręczała pani kwiaty wielu zawodnikom, nie

jego bukiecie miały inny kolor niż wrłnnych. .̂
— To były jego barwy narodowe. Dla Polaków są 

biało-czerwone, a dla niego były biało-niebiesko-czer- 
wone. Niestety, ze smutkiem zauważyłam, że gdy od­
jeżdżał sprzed trybuny honorowej, nie miał mojego 
bukietu. Ktoś mu go zabrał! To smutne. Nie miałam 
żalu, gdy na memoriale Edka Jancarza wszyscy za­
wodnicy złożyli moje bukiety na ręce pani Bronisławy
— jego matki. Byłam szczęśliwa, że o niej pamiętali. 
Ale w tym wypadku...

— Czy Jancarz był pani ulubieńcem?
— Lubię każdego żużlowca. Edzia bardziej niż in­

nych. To był wspaniały człowiek. Lza mi się w oku kręci 
gdy Go wspominam. Jednak najbardziej zapamiętałam

Zenka Piecha. Gdy pierwszy raz go zobaczyłam, miał
—  można powiedzieć — smarki pod nosem. Dlaczego 
on był moim ulubieńcem? Zachowywał się jak normal­
ny chłopak, taki mały łobuziak. Bezpośredni, uczynny, 
pomagający każdemu. Jednak niemal wszyscy tę jego 
dobroć wykorzystywali. Ile razy namawiali go do gry w 
karty na pieniądze, na pożyczki, których mu nie odda­
wali.

— Bilety na żużel nie są tanie. Pani siedzi na 
trybunie honorowej, która sporo kosztuje. Skąd ma 
pani karnet?

— Obecni właściciele Stali sami mi go zaproponowa­
li. Nie wypada przecież by matka płaciła za oglądanie 
swoich synów. Jestem z gorzowskimi żużlowcami od 
początku, na każdych zawodach. Myślę, żetak powin­
no być. Jednak nikt mi go nie dał. Sama go odebrałam.

. odzierani Bsnata — .wręczyła mi go, jakby na.odcze-. 
pnego.

— Ostatnio pojawia się pani także na meczach 
piłkarzy Stilonu. Czyżby zmiana zainteresowań?

— Nic podobnego. Od dłuższego czasu namawiano 
mnie bym kibicowała piłkarzom. Nie mogłam odmówić, 
chociaż nie znam przepisów. Ot, krzyczą kibice, że jest 
spalony. A ja patrzę: ani dymu, ani ognia. Jaki spalony?

— Zostaje zatem pani przy żużlu. Nie boi się pani
o zdrowie zawodników w czasie jazdy?

— Zawsze się boję. Przecież to moje dzieci. Nieważ­
ne kto wygra. Tylko jednemu z czterech to się udaje, 
ale najważniejsze jest by wszyscy cali i zdrowi wracali 
do domów... Ryszard RACHLEWICZ

Następcy 
Piotra Śwista?
W  Gorzowie od roku działa szkółka żużlo­

wa, którą prowadzi znany przed laty za­
wodnik Bogusław Nowak (występował 

w Stali Gorzów i Unii Tarnów). W grupie nastę­
pców Piotra Śwista są chłopcy w wieku 10-14 
lat. Adepci szkółki płacą co miesiąc 200 tysięcy 
złotych za paliwo, a na koszt sponsorów uczą 
się języka angielskiego.

Na zdjęciu wykonanym przez naszego foto­
reportera, stoją od lewej: Paweł Dmitrzak, 
Krzysztof Cegielski, Daniel Rutkowski, 
Rafał Pacholak, Krzysztof Bykowski i To­
masz Kwiatkowski.

Foto
-zagadka

Dziś zamiast krzyżówki żużlowej proponu­
jemy foto-zagadkę. Na zdjęciu wykonanym 
przez Mike’a Patricka, dwójka znanych 
przed laty zawodników. Dla Czytelników, któ­
rzy prawidłowozidentyfikujążużlowców ufun­
dowaliśmy trzy nagrody.

Rozwiązanie hasła krzyżówki żużlowej z 
2 bm.: — Edward Jancarz — legenda pol­
skiego speedway'a.

Nagrody wylosowali:
1. Tadeusz MICHALSKI, ul. Czereśniowa 

7 A/9, 66-423 Gorzów.
2. Rajmund KĘDZIORA, Aleja Wojska Pol­

skiego 134 B, 68-200 Żary.
3. Ryszard RACZYKOWSKI, ul. Moniuszki 

10/4,67-120 Kożuchów.

NA OGRODZONYM I STRZEŻONYM WYSYPISKU ŚMIECI NIE TOLERUJE SIĘ PRYWATNYCH 
POSZUKIWACZY. Cl JEDNAK WCIĄŻ DOCIERAJĄ DO ŚWIEŻYCH ODPADKÓW Z NADZIEJĄ NA 
ZNALEZIENIE CZEGOŚ WARTOŚCIOWEGO. O NOWYM WYSYPISKU W LUBINIE KRĄŻĄ LEGENDY. 
PODOBNO ZNALEZIONO TU JUZ KILKA ZWITKÓW DOLAROW, ZŁOTE PRECJOZA, SCHOWANE 
PIECZOŁOWICIE I ZAPOMNIANE PRZEZ WŁAŚCICIELI. KTÓRZY POZBYWAJĄC SIĘ ODPADKÓW. 
TRACILI FORTUNĘ. WIĘKSZOŚĆ Z TYCH WIEŚCI NALEŻY WŁOŻYĆ MIĘDZY BAJKI. A JEDNAK Z 
NATRĘCTWEM MUCH POJAWIAJĄ SIĘ TU PRYWATNI EKSPLORATORZY. NA WIDOK OBSŁUGI 
MIEJSKIEGO WYSYPISKA UCIEKAJĄ, BY PO CHWILI ZNOWU WRÓCIĆ.

Mężczyzna w czystym odzieniu i rękawicach chroniących ręce prosi, by nie robić mu fotografii. W rewanżu zgadza się na 
kilka stów o sobie. Jest emerytowanym inżynierem mechanikiem. Emerytura nie starcza na życie. Śmietnik, to wspaniała 
lekcja, ba nawet możliwość zrobienia doktoratu z tematu o obyczajach i życiu Polaków. Znaleziska podzielił na kilka kategorii. 
Ludzie bowiem wyzbywają się różnych rzeczy. Od książek, wśród których trafiają się stare, czasem nawet bardzo cenne, do 
przedmiotów codziennego użytku. Dla zbieracza staroci jest to swoiste eldorado. Lampy naftowe, bądź ich elementy, stare 
klucze o pięknych kształtach, ozdoby. Mój rozmówca opowiada, że trafiają się nawet cenne sztućce, bądź ich fragmenty. To 
są rzeczy, które jego interesują. Przychodzi tu także grupa biednych. Szef Zakładu Oczyszczania Miasta Józef Preisner 
opowiada, że jest ich coraz więcej. Na śmietniku trafiają się szynki, nawet pokaźne części ze świniobicia. Chleb jest 
codziennością. Na zebranych tu bochenkach wyrosło sporo świn hodowanych na działkach.

Budowę nowego wysypiska śmieci dla Lubina zainicjowały poprzednie władze miasta. Dotychczasowe miejsce 
lokalizowania odpadków przy drodze w kierunku Ścinawy zagrażało bowiem miastu. Ogromny stos palących się śmieci 
cuchnął, i stał się elementem zagrożenia chorobami. W budowę nowego wpakowano wielkie pieniądze. Olbrzymi teren 
został zdrenowany i podzielony na kwatery. Drenaż odprowadza płynną masę wprost do oczyszczalni ścieków, która 
znajduje się po drugiej stronie kłopotowskiej drogi. Wokół ogrodzonego terenu zgromadzone zostały wały ziemi. Służą 
do przykrywania śmieci. Te zaś układa się warstwami o metrowej grubości i natychmiast przykrywazgromadzonąziemią. 
Utrudnia to poszukiwania, więc odbywają się one jedynie od strony powstającej skarpy. Ale jest czysto, bez dominującego 
na wysypiskach smrodu. Dalekowzrocznosć pomysłodawców nowego wysypiska, pozwala na gromadzenie odpadków 
przez dwadzieścia lat. Później też, lecz pod warunkiem przygotowania drenażu na sąsiadującym z wysypiskiem terenie. 
Przy wjeździe wybudowano bazę socjalną. Można się tu umyć, wykąpać. Obsługa śmietnika nie musi więc wyglądać jak 
stado żebraków.

Sytuacja związana ze skupem, nie zachęca do segregowania wyrzuconych odpadków. Segregacja odbywa się zresztą 
znacznie wcześniej. Każdy z pojemników na śmieci wystawiony przed blokami mieszkanymi, sklepami, biurami, jest 
przedmiotem wstępnej penetracji. Przed sklepem Mercusa na Ustroniu I istnieje stała "obsługa” pojemnika, który zawiera 
codzienną, a pokaźną porcję kartonu z opakowań. Skrzętnie gromadzony przez ekipę zbieraczy, sprzedawany jest w 
skupie. Dziennie trzech panów bierze około 200 tysięcy. Spółdzielcza inicjatywa polegająca na zmuszeniu lokatorów do 
wystawiania w określonym dniu ciężkich przedmiotów w rodzaju mebli, starych lodówek i pralek, wyzwala całkiem nowe 
inicjatywy. Spece dokonują demontażu silników i dobrych jeszcze części, które tanio odsprzedają. Na śmietnik trafiają 
więc tylko blaszane korpusy lub resztki po meblach. Nie opłaca się więc angażować specjalnej grupy, by segregować 
śmieci na wysypisku. Koszt tej pracy byłby większy, niż odzysk z punktu skupu. Przykrywa się więc śmieci bezceremo­
nialnie warstwą ziemi, zachowując dokument o życiu współczesnych dla tych, którzy za 100,200 lat będą dociekali, jak 
się żyło poprzednikom.

Ekipa Zakładu Oczyszczania Miasta, nie chcąc segregować resztek, wolała się nastawić na produkowanie nowych 
rftóWBtóifców. na zniszczaaa^a ez

-. J e n ie  śmieci. Miast kapować nowę i narażać LPK na znaczne straty, remontują i produlwjąriowe. Ten biznąsjopże 
się wkrótce skończyć, bowiem “'prywatyzacja” ćżeka u drzwi Lubińskiego Przedsiębiorstwa Komunalnego. Wprawki do 
niej już są widoczne. Sprzątanie Przylesia - największego osiedla Lubina, już przejęła spółka z Wrocławia. Wszyscy 
mówią, że robi to gorzej i drożej, i że ktoś za tym stoi. Przebąkuje się też o przekazaniu śmietnika. Ludzie zwyczajnie 
boją się o pracę, która teraz, przy nowoczesności wysypiska śmieci, stała się swoistym luksusem, a nie morderczą robotą 
na stercie cuchnących odpadków. No, może trochę gorzej jest w mieście, gdzie największym problemem jest wysypy­
wanie śmieci nie do, lecz obok pojemników i tworzenie coraz większej liczby dzikich wysypisk. Mirosław DREWS

Fot. Marcin Drews.

W 1 9 8 7  r o k u  p o b r a n o  o d  k r w i o d a w c ó w  w  P o l s c e  5 2 7  t y s i ę c y  l it r ó w  k r w i . R o k  t e m u  p o b r a n o  
j e j  o  1 3 5  t y s i ę c y  l it r ó w  m n i e j . R o c z n i e  s p r o w a d z a m y  z  z a c h o d u  p r e p a r a t y  k r w io p o c h o d n e  
n a  s u m ę  1 8  m i l i o n ó w  d o l a r ó w , a  b y w a , ż e  w  s z p i t a l a c h  p a c j e n c i  m u s z ą  c z e k a ć  k i l k a  d n i 
n a  o p e r a c j ę , b o  k r w i  a k u r a t  n ie  m a .

m m m
Fot. Marek Wożniak

N a oddziale dziecięcym Szpitala Wojewódzkie­
go w Zielonej Górze leży chłopczyk chory na 
hemofilię. Do życia niezbędna jest mu krew. a 

konkretnie jej niektóre składniki. By dziecko urato­
wać, trzeba albo sprowadzić z Warszawy kwiopo- 
chodny preparat za 15 milionów złotych, albo pobrać 
krew od 60 osób. Szpital pieniędzy na preparaty nie 
ma, nie mają ich też rodzice dziecka, którzy w 
dodatku zdają sobie sprawę, że nie byłby to jedno­
razowy wydatek.

— W ostatnich latach cały czas uspokajaliśmy, że 
krwi jest pod dostatkiem. To był nasz błąd — mówi 
dyrektor Zbigniew Urbaniak z Wojewódzkiej Stacji 
Krwiodawstwa w Zielonej Górze.— Ludzie przyzwy­
czaili się, że krew do transfuzji zawsze będzie, bo 
być musi. Odeszliśmy od wyrabiania w społeczeń­
stwie nawyku krwiodawstwa, sami uczyliśmy, że 
“coś za coś”. I teraz mamy skutki.

Ilości krwi pobieranej od honorowych dawców ma­
leją stopniowo od około pięciu lat. Niegdyś honorowe­
mu krwiodawcy przysługiwał obligatoryjnie po odaniu 
krwi dzień wolny od pracy, posiłek regeneracyjny, 
czekolada, a długoletnim krwiodawcom przyznawano 
odznaczenia. Teraz czekoladę można kupić w każ­
dym sklepie, odznaczenia zniesiono, a dawanie dni 
wolnych nie opłaca się prywatnym przedsiębiorcom. 
Teoretycznie uprawnienia zostały, ale który z pracow­
ników będzie się sądził z szefem o jeden wolny dzień 
w dobie rosnącego bezrobocia?

Ci z krwiodawców, którzy kierowali się tymi właś­
nie udogodnieniami, odeszli. Przestali być “honoro­
wymi", wolą jeździć do Berlina i za 48 marek odda­
wać krew niemieckim chorym. Nowi, których próbuje 
się zachęcać do systematycznego oddawania krwi, 
pytają bardzo często: “A co ja z tego będę miał?”.

W poprzednich latach można było zawsze liczyć 
na wojsko. Żołnierzom też przysługiwał dzień wolny 
za oddaną krew.

— Pamiętam, jak w latach siedemdziesiątych — 
osiemdziesiątych co sobotę jeździliśmy do jedno­
stek wojskowych, pobieraliśmy krew od 200—300 
dawców za jednym razem. Od lipca -1990 roku roz­
poczęła się w wojsku tzw. “humanizacja”, żołnierze 
na soboty, niedziele jeżdżą do domu, zresztą prze­
bywają w jednostkach niezbyt od domu odległych, 
często wychodzą na przepustki po południu. A nikt 
nas przecież do jednostki nie wpuści przed połud­

niem w ciągu tygodnia, gdy odbywają się obowiąz­
kowe zajęcia. Więc krwiodawstwo w wojsku na taką 
skalę praktycznie nie istnieje.

Jednak — według ogólnopolskich danych — wo­
jewództwo zielonogórskie nie jest w najgorszej sy­
tuacji. W roku 1991 w Zielonogórskiem aż 97% 
ogólnej ilości pobranej krwi pochodziło od dawców 
honorowych, czyli została ona przekazana bezpłat­
nie. Warszawskie pobrało bezpłatnie tylko 35% 
krwi. Statystycznie na jedno łóżko szpitalne przypa­
da w Zielonogórskiem 2,1 litra krwi, podczas gdy np. 
w Łodzi tylko 1,1.

Jakkolwiek w Wojewódzkiej Stacji Krwiodawstwa 
w Zielonej Górze nie było jeszcze —  bo być nie 
może — takiej sytuacji, że krwi zabrakło, to jednak 
bywają dni, że nie może być ona natychmiast wyda­
na szpitalowi. Pacjenci na operacje muszą więc 
czekać. W kraju doszło do tego, że jeśli pacjent 
zostaje przewieziony na operację do szpitala w in­
nym województwie niz to, z którego pochodzi, wów­
czas szpital żąda dostarczenia również potrzebnej 
ilości krwi. W Wolsztynie znajduje się pacjent, który 
powinien jechać na operację do Krakowa, ale ponie­
waż jego krew ma grupę B Rh(—), musi czekać aż 
stacja zielonogórska zgromadzi trzy litry potrzebnej 
krwi zgodnej grupowo.

Nie znaczy to, że Polacy w ogóle nie chcą być 
krwiodawcami. Czynią to jednak akcyjnie. Jeżeli 
zdarzy się jakaś tragedia —  nieważne, czy w Zielo­
nej Górze, czy w Bukareszcie — stawiamy się tłum­
nie w punktach krwiodawstwa. Gdy pod Bytomiem 
Odrzańskim ciężarówka wioząca żołnierzy zderzyła 
się na przejeździe kolejowym z lokomotywą, szpital 
w Nowej Soli wypełnił się ludźmi spieszącymi oddać 
krew ciężko rannym.

—  Problem polega na tym, że Polacy nie są syste­
matycznymi dawcami —  mówi Zbigniew Urbaniak. 
— W Niemczech matka odbiera dziecko z przed­
szkola, idzie do punktu .krwiodawstwa i tam,, za 
darmo, oddaje'krew, dziecko zaś,od maleńkości 
uczy się, że matczyny gest nie jest jakimś aktem 
wyjątkowo dobrej woli, lecz zachowaniem zupełnie 
naturalnym. Tam nikt nie nazwie sloganem hasła 
“Oddając krew innym ratujesz życie sobie”, bo jest 
naprawdę świadomy, że w życiu bywa różnie: “jutro 
może się okazać, iż krew potrzebna będzie nie komu 
innemu, a właśnie mnie”. (eska)
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0 tym, jak się rzep 
do psiego ogona przyczepił
Było to jesienią, kiedy zboże dawno 

już w stodole i gościniec prowadzi 
przez każde pole.
Leciał pies przez pole, ogonem wywi­

jał. A na polu, jak to jesienią, tu osty się 
czerwienią i tu rzep, tam rzep. Tu 
szczeć, tam szczeć. A wichrzysko takie 
straszne, że choć tylko w domu siedź.

Leci pies ogone wywija. Merdnął koło 
ostów, nic dalej biegnie po prostu.
Majtnął ogonem koło szczeci - nic, 

dalej drogą leci. Wreszcie machnął 
ogonem ponad miedzą, gdzie rzepy 
siedzą.

I nagle:
- Hau, hau, wypadek się stał!
Uczepił się rzep psiego ogona, trzema

tuzinami zielonych haczykowatych nóżek 
wczepił się w Burusiowe kudełki i woła:
- Ho, ho, bardzo jestem rad, pojadę 

sobie na twoim ogonie w świat! Na 
twoim ogonie jak w jakiejś karecie, po­
jadę sobie w podróż po świecie.
- Hau, hau, odczep się rzepie!
- A właśnie, że się n ie odczepię, nie 

jestem kiep, nie odczepię się, jakem 
rzep!
Cóż tu robić?
Biegnie Buruś pomiędzy steczki pro­

sto do zielonej rzeczki,
Ogon w wodzie moczy i prosi:
-  Hau, hau, wypadek się stał: rzep 

mi się przyczepił do ogona, zmyjże go, 
wodo zielona!

Dobra woda chlastu, chlastu, ogon 
cały przemoczyła.
- Odczep się rzepie!
- A właśnie, że się nie odczepię!
I rzep siedzi, trzema tuzinami nóżek 

wczepił się w Burusiowe kudełki i nic.
Cóż tu zrobić?
Biegnie Buruś pomiędzy dróżki do stóp 

starej gruszki. Ogon o korę pociera i prosi:
- Gruszo, gruszo, dobra duszo, niech 

cię moje prośby wzruszą. Uczepił mi 
się rzep z pola, odczeże go, jeśli wola. 
Hau, hau, wypadek się stał!

Stara grusza szumi, chce pomóc, jak 
umie. Ostrą korą ogon Burusiowi pocie­
ra:
- Odczep się rzepie!
- A właśnie, że się nie odczepię!
I rzep siedzi, trzema tuzinami haczys- 

tych nóżek wczepił się w Burusiowe 
kudełki i nic.
- Cóż tu robić? Hau, hau!
Biegnie Buruś do przydrożnego kamie­

nia, ogon pod kamień wsadził i prosi:
- Jaśnie wielmożny kamieniu przy­

drożny, hau, hau, hau, wypadek się 
stał! Uczepił mi się rzep z pola, odczep 
go, jeśli wola!

Kamień przydrożny ogon Burusiowi 
natarł, aż się kudełki przerzedziły.
- Odczep się rzepie!
- A właśnie, że się nie odczepię!
I rzep siedzi, trzema tuzinami nóżek 

wczepił się w Burusiowe kudełki i nic.
- Hau, hau, hau, nie mam już cierpli­

wości. Pokręcę się w kółko i sam 
schwytam to ziółko, a wtedy: warr, 
warr, warr, na paski je będę darł.
Tup, tup, tup, drep, drep, drep - dre­

pce Buruś w kółko, a przy tym warczy, 
ile mu sił starczy.
- Odczepisz się rzepie!
- A właśnie, że się nie odczepię!
I rzep siedzi. A Buruś zębami zgrzyta, 

bo własny ogon w zęby schwytał. Leci 
Buruś do domu, do pana Leona.

- Hau, hau, hau, wypadek się stał, 
rzep mi usiadł na ogonie, odczep go, 
panie Leonie!

- Dobrze - mówi pan Leon - odcze­
pię go, ale gdzie on?
- Tu, tu! - szczeka Buruś prawie bez 

tchu.
Cap - odczepił pan Leon rzep.
A rzep myśli sobie:
“Com się wyjeździł, tom się wyjeździł 

na Burusiowym ogonie. Zawsze to le­
piej, jak siedzieć w miejscu na jakim 
takim zagonie".

Lucyna Krzemieniecka

Krzyżóweczka I

Poziomo:
3. utwór muzyczny najczęściej gra­

ny przez orkiestry wojskowe,
4. czyha na muchę,
5. kryjówka myszki.

Pionowo:
1. chroni przed deszczem,
2. tasiem ka we w łosach  dz iew ­

czynk i.

N a u k a  

c z y t a n i a
Co dym zapisał 
na niebie?
Co kwiaty piszą 
wkoło ciebie?
Las sypie liście 
od świtu, 
lecz kto je, jak list 
przeczyta?

Tak mało znamy liter, * 
a w nich przecież 
vf|zystkpy kryte. '|f

Józef Ratajczak

Dziwna figura
S p ró b u jc ie  n a ry s o w a ć  p o d a n ą  fig u rę  je d n y m  p o ­
c ią g n ię c ie m  o łó w k a . J e d n o c ze ś n ie  m u s ic ie  p a ­
m ię ta ć , ż e  lin ie  n ie  m o g ą  s ię  p rze c in a ć  i n ie  
m o żn a  r y s o w a ć  d w a  r a z y  p o  te j s a m e j lin ii. R o z ­
w ią z a n ie  w  p o n ie d zia łe k !

Ukryte samochody
W poniższych zdaniach ukryły się marki różnych samochodów. 
Spróbujcie je znaleźć.
1. Z m iasta Romek wrócił pieszo.
2. Sopel lodu lśn ił w słońcu.
3. Czerwony samochód odjechał z 

parkingu.

4. On potrafi atakowwać śmiało.
5. Na wirażu kolarze lekko zwolnili.
6. Jest ś lisko , Darku, w ięc uważaj!
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Poziomo:
3. ptasi symboi poko­

ju,
5. drzewo liściaste,
6. jego narodowym 

strojem jest spód­
nica w kratę.

Pionowo:
1. instrument muzycz­

ny,
2. rośnie w zbozu,
4. strzela się z niego 

strzałami.
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III!  Af» A l
I W  A b  A !

W poniedziałek dowiecie się, 
kto wygrał aparat 

FUJI-C0L0R  
w naszym konkursie!

Ś w i e c e  n i e
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o jc ie c h  B a z a r  n ik  z  ż o n ą  w ita li  g o ś c i p r z y  w e j ś c iu . 
W y g lą d a li  ja k  g o s p o d a r z e  W ila n o w a . B ia ła  s a la

( R e p o r t a ż  z  L i t w y )
W wileńskim kombinacie prasowym przy ulicy Laisvies 60, znajduje 

się redakcja "Kuriera Wileńskiego". Czekają tam na mnie dwie dzien­
nikarki i poetki: Alicja Lassota i Leokadia Komaiszko. Obładowany 
tomikami ich wierszy, które udało mi się wydać w Zielonej Górze, przy 
finansowym wsparciu Urzędu Miejskiego i Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej dźwigam się windą na umówione miejsce. Poetki są zachwy­
cone tomikami, zwłaszcza ich edytorską stroną. Zaskoczył ich także 
fakt szybkiego wydania.

—  U nas— mówi Leokadia— taka operacja trwałaby kilka lat. Alicji 
podoba się zwłaszcza okładka książki, na której widnieje pochylona 
sosna. Taka właśnie sosna rośnie koto jej domu w Czarnym Borze. 
Na stole pojawia się butelka szampana.

—  Tak ładnie wydane tomiki musimy uczcić —  mówi jedna z 
dziennikarek. Wkrótce przede mną, Alicją i Leokadią stają nie tylko 
szklanki, ale i trzy niezapalone świece. Poczułem się nagle nieswojo.

— Po co te świece —  mówię. Słońce w całym pokoju, upał na 
dworze, zostawcie te świece...

— Lepszy będzie nastrój — odpowiada Alicja. Masz zapałki? — 
zapytuje koleżankę, która właśnie weszła do pokoju. Tamta długo i 
skrupulatnie szuka w torebce.

—  Nie mam —  odpowiada. Odetchnąłem z ulgą. Ciągle czuję 
jednak, że te świece nie mogą być przed nami zapalone... Wkrótce 
zjawia się następna osoba zaproszona na lampkę szampana.

— Masz zapałki? — zapytuje ponownie Alicja.
—  Nie mam, zostawiłam w pokoju, ale mogę przynieść.
Wówczas zmuszony gwałtownie jakąś wewnętrzną siłą, chwytam

za butelkę, wbrew wszelkim towarzyskim konwenansom, odkręcam 
korek i rozlewam szampana do szklanek. Zapanowała cisza. Pijemy 
szybko na stojąco i wychodzimy z pokoju. Zostaje po nas pusta 
butelka i trzy niezapalone świece.

Jedziemy do Niemenczynia, miasteczka zamieszkałego niemal w 
całości przez Polaków, położonego przy autostradzie z Wilna do 
Swięcian, dwadzieścia kilometrów na północ od litewskiej stolicy. 
Mam jakieś wewnętrzne opory. Obiecałem siostrze, że przywiozę jej 
jeszcze tego dnia chleb z miasta. Aleksander Sokołowski, prezes 
polskiej sekcji literackiej przy Związku Pisarzy Litwy, mówi, że to nie 
wypada. Jest w Niemenczynie przygotowane dla wszystkich zbioro­
we spotkanie autorskie. Mam prezentować twórczość młodych wi­
leńskich poetek, które wystąpią tutaj publicznie po raz pierwszy. 
Zapewnia przy tym, że organizator po zakończeniu imprezy zawiezie 
mnie własnym samochodem do Podbrodzia. Ten argument ostate­
cznie przesądził. W niemeńczyńskim klubie kultury, położonym tuż 
przy wjeździe do miasteczka, wita nas młody, energiczny Polak, 
Aleksander Żyndul. Jest dyrektorem tego niezbyt nowoczesnego i 
nieco zaniedbanego obiektu. Żyndul ma opinię jednegoz najzdolniej­
szych polskich plastyków. Jest ich na Wileńszczyźnie sześćdziesię­
ciu, ale większość jakoś niewidoczna. Aleksander zaprasza nas 
najpierw na szaszłyki do gospody stylizowanej na przydrożny za­
jazd. Szaszłyki są świetne. Po uciążliwej jeździe z Wilna poprawiają 
się nam humory. Zwiedzamy miasteczko i jeden z siedmiu istnieją­
cych na Litwie najstarszych kościołów. Pamięta on czasy Władysła­
wa Jagiełły. Wybudowany na wzgórzu, ogrodzony potężnym murem, 
sprawia wrażenie obiektu przeznaczonego do obrony. Całe miaste­
czko jest jakby tylko obudzone ze snu. Opuszczam na chwilę towa­
rzystwo by dokonać zakupów w pobliskim sklepie. Wszystko tu, z 
tzw. artykułów pierwszej potrzeby dostać można, ale ceny są szoku- 
lące. Wkrótce moja torba jest wypchana różnorodnym pieczywem i

dodatkowo butelką koniaku. Przychodzi trochę ludzi na spotkanie. 
Niektórzy jednak wolą siedzieć na ławeczce przed domem w letni 
pogodny wieczór. Mówię o wierszach Lassoty i Komaiszki. Potem 
obie poetki i Aleksander Sokołowski czytają swoje wiersze.

Dyskusji nie ma. Zresztą od kogo tu oczekiwać literackich wypo­
wiedzi. Inteligencja polska mieszka przede wszystkim w Wilnie. Tutaj 
żyją zapracowani, prości, często biedni, Polacy. Dla nich sprawy 
kultury są drugorzędne. Robimy wspólne zdjęcie i wychodzimy. Ku 
mojemu zaskoczeniu wszyscy wsiadają do samochodu. Jedziemy. 
Przed nami wąska szosa i już na jej początku ostry zakręt. Nagle 
samochód gwałtownie zbacza w lewo. Przeskakuje niewielki rów 
łamiąc po drodze jakieś krzaki i z potwornym tępym hukiem uderza
o sosnę. Zostaję gwałtownie szarpnięty do tyłu, a potem bezwładna 
siła popycha mnie do przodu. Uderzam głową o ramę po wybitej 
szybie. Słyszę pisk dziewcząt i rozpaczliwy głos Sokołowskiego: 
moja ręka, moja ręka... Wszyscy wyskakują z rozbitego zaporożca. 
Tylko ja zrobić tego nie mogę. Lewa noga wykrzywiona nienaturalnie 
ugrzęzła gdzieś za zgniecioną blachą i torbą. Krew zalewa mi oczy, 
płynie po policzkach, szyi, sączy się strumykami po koszuli i spod­
niach. Wreszcie wspólnymi siłami wyciągają mnie z samochodu. 
Leżę teraz na skraju szosy. Z pobliskiego miasteczka nadbiegają 
ludzie. Ktoś mówi, że mieliśmy szczęście, bo to niebezpieczna 
maszyna. Zaporożec mógł się zapalić. Nade mną pochylona Alicja 
stara się chustką zahamować krew, która wciąż obficie płynie z 
rozbitej głowy. Leokadia ma potłuczone wargi. Sprawdza czy ma 
wszystkie zęby. Prawa ręka Aleksandra zaczyna krwawić.

Wreszcze przyjeżdża karetka. Przywiązują szynę do mojej nogi i 
wpychają nosze do wnętrza samochodu. Po bokach siadają pozostali 
rozbitkowie. Ruszamy. Teraz dopiero czuję wzrastający ból nogi. 
Odczuwam zwłaszcza boleśnie każde uderzenie kół o koleiny, któ­
rych tutaj jest sporo. Dojeżdżamy do szpitala Czerwonego Krzyża. 
Wnoszą mnie do jakiejś pustej sali. Pozostali w korytarzu czekają na 
rezultat prześwietlenia. Sązdenerwowani. Każcfegocośtam zaczyna 
boleć. Najbardziej Sokołowskiego, którego wkrótce, z otwartym zła­
maniem prawego przedramienia, zabierają do szpitala Świętego 
Jakuba. Przy mnie zjawia się chirurg. — Ma pan szczęście —  mówi. 
Tylko mocne zwichnięcie nogi w stawie biodrowym. Narkoza, i już po 
chwili (tak mi się wydaje) otwieram oczy. Nic mnie już nie boli, tylko 
ściągnięta szwami rana na głowie piecze i ściska czoło jak obręczą.

W wileńskim szpitalu w mojej sali jest pięć łóżek. Obok mnie, też z 
lewą nogą na wyciągu leży już od kilku tygodni młody Litwin. Uległ 
także wypadkowi samochodowemu. Klnie co chwile siarczyście, bo 
mu rana nie daje spokoju. W rogu sali ma swoje łóżko pół-Polak, 
pół-Białorusin, kowal z Miednik. Wielki amator alkoholu. Upadł z 
roweru jadąc po pijanemu i złamał nogę. Leży już ósmy miesiąc. 
Zrosła się noga, ale nie tak jak trzeba. Musieli łamać ją od nowa. 
Raną nie chce się goić. Żadne lekarstwo nie pomaga. Zresztą 
dobrych leków nie ma. Marzy więc o tłuszczu borsuka, który rzekomo 
jest najlepszy. Nieszczęściem, teraz borsuków już nie widać. Czar­
nobyl je wytruł — mówi. Na łóżku pod oknem leży kierowca z 
Niemenczyna —  Polak, który ma stłuczone kolano. Poprosił mnie o 
polskie gazety do czytania. Jeździł do skutku niesprawnym samo­
chodem, bo części zamiennych nie można dostać. Teraz wszyscy 
tak jeżdżą— mówi. Chce się zwolnić, ale obawia się, że nie dostanie 
innej pracy.

Iwanow jest Rosjaninem, robotnikiem budowlanym. Koledzy w 
czasie pijackiej awantury stłukli mu rękę. Do szpitala trafił pijany

Podwójna dawka narkozy z trudem go uśpiła. Wkrótce jednak wstał 
z łóżka i zawołał: wracz, wracz, dawaj wódki i blincow. Dano mu więc 
jeszcze jeden zastrzyk. Nazajutrz nic nie pamiętał co się z nim działo. 
Iwanow jest szczery i otwarty, usłużny i sympatyczny. Zna życie. 
Przebywał w karnych obozach pracy. Tam też spotkał uwięzionych 
Polaków. Nienawidzi komunistów.— Najważniejsze, że czerwonych 
już nie ma —  powtarza. Bez nich wszystko się jakoś ułoży.

Po paru dniach zjawili się w szpitalu jego koledzy. Przepraszają, 
że tak okrutnie stłukli mu rękę. Na zgodę przynieśli litr spirytusu i 
bochen wiejskiego chleba. Chcą z nim wypić, ale on stanowczo 
odmawia. Postanawiają więc wstawić do jego szafki w kombinacie 
budowlanym cztery butelki wódki. Ma je wypić gdy tylko powróci do 
pracy. Iwanow częstuje nas wiejskim Chlebem. Wszyscy orzekają, 
że jest smaczny, inny niż ten z miejskich piekarni. Tylko kowal 
twierdzi, że u nich w Miednikach wypiekają smaczniejszy. Chorzy z 
sąsiedniej sali wywołują go często na korytarz. Raz powrócił kom­
pletnie pijany. Odrzucił energicznie kule i upadł ciężko na łóżko.

—  Pięć butelek wódki wypiliśmy w dzień urodzin kolegi — wybeł­
kotał zadowolony. Proponuje, abyśmy wszyscy coś zaśpiewali. Sio­
stra, która była świadkiem tego zajścia, skwitowała to pobłażliwym 
uśmiechem. W ogóle trzeba powiedzieć, że średni, a zwłaszcza 
najniższy personel medyczny pozostawia tutaj wiele do życzenia. 
Siostry są nieraz kąśliwe jak osy. Odczułem to szczególnie jako 
Polak. Pielęgniarki trudno się doprosić o jakąś przysługę.

Tej, która zamiata to już więcej nic nie obchodzi. Należy czekać 
cierpliwie zanim zjawi się inna. Szczególnie niesympatyczny okazał 
się pielęgniarz. Jeżeli coś musiał zrobić, robił to tak jakby do niego 
nie należały te czynności. Zawsze milczący, chmurny — jakby mu 
cały świat stanął na drodze. Lekarze dobrze znają problem niższego 
personelu. Uważają jednak, że nic zmienić się nie może zanim nie 
nastąpi bezrobocie.

Na szczęście mam opiekę ze strony tych, którzy mnie odwiedzają. 
Leokadia Komaiszko przyniosła mi różę i coś do zjedzenia. Jest 
zaniepokojona z powodu nabrzmiałej wargi i ruszającego się zęba. 
Ma jechać do Krakowa w charakterze dziennikarza na Światowy 
Zjazd Polonii. Dla każdego Polaka z Wileńszczyzny taki wyjazd jest 
atrakcyjny. Alina Lassota, która też przyszła mówi, że noga dokucza 
coraz bardziej. Chce udać się prywatnie do lekarza. Przyniosła mi od 
swojej mamy wiele smakołyków. Poprawiła pościel, bo pielęgniarki 
tym się nie interesują. Przypomniała też o świecach, które na szczę­
ście nie zostały zapalone. Zjawia się też często Janina Sokołowska. 
Wzbudza to zainteresowanie całej sali. Wszyscy uważają, że to moja 
krewna, która tak się mną opiekuje: karmi, naciera plecy, wynosi 
kaczkę. Konsternacja następuje gdy się dowiadują, że to całkiem 
obca osoba, nawet nie Polka, tylko Litwinka, naczelny lekarz-pediatra 
na całą Wileńszczyznę. Skrępowany byłem tą samarytańską posta­
wą pani Sokołowskiej, która przecież miała w innym szpitalu chorego 
męża. Kiedy więc poczułem się nieco lepiej poprosiłem ażeby mnie 
przeniesiono na dalsze leczenie do Podbrodzia, gdzie na oddziale 
chirurgii ordynatorem jest moja kuzyka — Krystyna.

Dokończenie za tydzień.
Henryk SZYLKIN

m i w  t o w a r z y s t w ie  n ie  m n ie j e le g a n c k ic h  p a n ó w . C z ę ś ć  
o fic ja ln ą  p r o w a d z ił  p r z y ja c ie l  g o s p o d a r z a — a k to r  J a n u s z  
Z a k r z e ń s k i  i r o b ił t o  w y ś m ie n ic ie . P a n  B a z a r n i k  —  w ła ś c i­

c i e l  s z a c o w n e j w a r s z a w s k ie j  f ir m y  z  7 0 - le t n ią  tr a d y c ją  w  
p r o d u k c ji  s z y l d ó w  I s t e m p li , a  o d  n ie d a w n a  t a k ż e  n o w o ­
c z e s n e g o  w y p o s a ż e n ia  b iu r , s k r o m n ie  z  b o k u  i n ie ś m ia ło  
p o d c h o d z ił  d o  m ik r o f o n u .

" B a z a r n i k " i ‘do naśladowania
“ J e s t e ś m y  d zis ia j g o ś ć m i c z ł o w ie k a , k tó r e g o  p ie n ią d z e  

s ł u ż ą  n ie  t y lk o  j e m u , a le  r ó w n ie ż  k u ltu r z e  p o ls k ie j —  
p r z e d s ta w ił  p a n a  W o jc ie c h a  k o n f e r a n s j e r .7 0  u r o d z i n y  fir­
m y  B a z a r n i k  z o s t a ł y  b o w ie m  p r z e z  je j s z e f a  u c z c z o n e  k u ­
p n e m  i p r z e k a z a n ie m  s z k o l e  m u z y c z n e j  im . K .  K u r p i ń s k i * ;  
g o  w  W a r s z a w ie  z a b y t k o w e g o  fo r te p ia n  u  K R A L L - S S D -  
L E R  z  1 8 6 9  r o k u , k t ó r y  s t a n o w ić  m a  p o c z ą t e k  k o le k c ji

w s k im  p a ła c u . D o  w ie k o w e g o  f o r te p ia n u  d o ł ą c z y ł y  o d r e ­
s ta u r o w a n e  r ó w n i e ż  s u m p te m  p a n a  B a z a r n ik a  z a b y t k o w e  
p ia n in o  i p h is h a r m o n ik a . T a  p o m o c  d la  k u ltu r y  p o d k r e ś la - ' 
n a  b y ła  p o d c z a s  c a łe j u r o c z y s t o ś c i.

S p o t k a n ie  b iz n e s m e n ó w  p o s ł u ż y ł o  ju b ila to w i d o  s k ie r o ­
w a n ia  a p e lu  d o  n ic h  o  f in a n s o w e  w s p a r c ie  p o w s ta ją c e j 
fu n d a c ji , k tó r e j c e le m  b ę d z i e  s t w o r z e n ie  S a lo n u  M u z y k i  
D a w n e j w  W ila n o w ie . J e s z c z e  w  tr a k c ie  p r z y ję c ia  n a  c e le

p r e z e s  i z b y  R z e m ie ś ln ic z e j  B o g u s ł a w  W ó j c ik  p r z e k a z a ł  
“ d a t e k ”  w  im ie n iu  s t o łe c z n y c h  r z e m ie ś ln ik ó w , W o jc ie c h  
B a z a r n ik  b ę d z ie  r e p r e z e n to w a ł t o  ś r o d o w i s k o  w  d z i a ł a l n o - . 
ś c i s p o łe c z n e j n a  r z e c z  p o ls k ie j k u ltu r y  i  s z t u k i .  ■. ;

W z r u s z o n a  m a tk a  p a n a  W o jc ie c h a  d u m n ie  p a t r z y ł ą  n a : 
s y n a  —  k o n ty n u a to r a  r o d z in n e j t r a d y c ji , k t ó r y  p r z y jm o w a ł 
w y r a z y  u z n a n ia  i s e r d e c z n e  g r a tu la c je  n ie  t y tk o  o d  k o le - , 
g ó w , a le  t a k ż e  o d  p r z e d s ta w ic ie li  K a n c e la r ii  P r e z y d e n t a , 
p a r la m e n tu , d z i a ł a c z y  k u ltu r y  i w ł a d z  W a r s z a w y . K o le k c ję  
d y p l o m ó w  i p o d z i ę k o w a ń  o z d o b ił  lis t g r a t u la c y jn y  o d  p r e - ' 
z y d e n t a  L e c h a  W a ł ę s y . N a  z a k o ń c z e n i e  c z ę ś c i  o fic ja ln e j! 
m ło d z i  a r t y ś c i , w  t y m  m ło d s z a  c ó r k a  W o jc ie c h a  B a z a r n ik a
—  A n i a , z a p r e z e n to w a li  s w o je  a r t y s t y c z n e  u m ie j ę t n o ś c i, 
d a ją c  k o n c e r t  n a  z a b y t k o w y c h  I n s tr u m e n ta c h .

B y ł o  t e ż  p r z y ję c ie  p r z y g o t o w a n e  w  s t y lu  g o d n y m  w lla n o -

m y ś ln ie  p r z y b r a n y c h  p s tr ą g ó w , ło s o s i i w ę g o r z y ...  G o jś c fc  
p rze n ie ś li s ię  p o te m  n a  ta ra s , a b y  s p ę d zić  tro c h ę  c z a s u  r ó w ; 
n ie ż n a  za w ie ra n iu  zn a jo m o ś c i i d y s k u s ja c h  o  b iz n e s ie . G o ­
s p o d a r z  p r z y jm o w a ł z a s  k o le jn e  g ra tu la c je  i k o m p le m e n ty .

W  s a lo n ik u  m u z y c z n y m  z e b r a li  s ię  m e lo m a n i n a  k o n c e r ­
c ie  u r o c z e j h a rfis tk i.

W ś r ó d  p o d s łu c h a n y c h  je d n y m  u c h e m  o p in ii b yła  i ta k a — o b y  
ta k  e le g a n c k ic h  u ro c zy s to ś c i b y ło  w ię ce j. W  s z a r z y ź n fe  n a s z e ­
g o  d n ia  c o d zie n n e g o  ja k że  p o trze b n e  s ą  b o w ie m  takie  i jt le  
c h w ile  s łu żą c e , o b o k  integracji n o w e g o  p o ls k ie g o 'b iz n e s u , 
ta k ż e  n a s ze j k u ltu rze  n a ro d o w e j. N a ś la d o w c y  m S e  w id zia n i! •

Iwona K IET L IŃ ŚK A



B a lt h a z a r  G e t t y
Bałty ma siedemnaście lat, lecz jest na najlepszej 

drodze do osiągnięcia wielkiej stawy. Dotychczas 
występowa) w kilku głośnych filmach, spośród któ­
rych najbardziej u nas znanymi są: “Król Much” i 
“Młode strzelby”. Należy do jednej z najbogatszych 
rodzin Ameryki, lecz nie jest klasycznym zmaniero­
wanym dzieciakiem z Beverly Hills. Tak przynajmniej 
deklaruje. A oto kilkanaście faktów i plotek z jego 
życia.

Jego pełne nazwisko brzmi Paul Balthazar Getty, 
lecz woli, aby mówiono do niego Balthazar, a nie 
Paul. Imię to wywodzi się z Biblii —  Baltazar to jeden 
z Trzech Królów. Przyjaciele zaś zwracają się do 
niego — Bałty. Urodził się 22 stycznia 1975 roku (jest 
więc spod znaku Wodnika), ma 176 cm wzrostu, 
brązowe oczy i takiego samego koloru włosy.

Żyje w ociekającym bogactwem Beverly Hills, w...: 
“małym domu, nie mam basenu. To rzeczywiście 
mały dom, mówię uczciwie" — zarzeka się. Mieszka 
z mamą: “Jest wspaniała. Nosi dżinsy i kowbojskie 
buty”. Ojca Balty'ego w 1972 roku porwano dla 1 min 
funtów okupu i ucięto mu ucho. Niestety, jest teraz 
sparaliżowany. Jego rodzice, mimo rozwodu, są na­
dal doskonałymi przyjaciółmi. Ma starszą o rok sio­
strę, Annę, która również pragnie zostać aktorką.

Getty junior jest wegetarianinem i uwielbia kuchnię 
meksykańską. Jego pradziadkiem jest John Paul 
Getty — magnat naftowy i zarazem jeden z najbogat­
szych ludzi w Ameryce. Kiedy Bałty będzie starszy 
odziedziczy jedną z największych fortun na świecie. 
Na razie jednak nie jest wprowadzony w interesy 
swojej słynnej rodziny. “Nigdy w najmniejszym sto­
pniu nie interesowałem się ropą, ani sprawami z tym 
związanymi".

Lubi muzykę rap, Led Zeppelin i Guns N’ Roses. 
Mówi płynnie po niemiecku. Jest doskonałym mala­
rzem i rysownikiem. Uwielbia czarne ubrania.
_Od dziewcząt wymaga inteligencji i siły. Niegdyś 
® spotykać się z Drew Barrymore. Jego ulubionym 
miastem jest Rzym. Lubi trzęsienia ziemi! “Uwielbiam 
ruch” —  twierdzi. Kiedyś poszedł na mecz koszyków­
ki z Jackiem Nicholsonem — swoim idolem. Sam jest 
bramkarzem w zespole hokejowym.

Zanim został aktorem, pracował jako model dla 
sławnych projektantów mody.

Podczas kręcenia “Króla Much” w Afryce spróbo­
wał miejscowego przysmaku z czerwonych mrówek. 
Tuż przed rozpoczęciem zdjęć spadł z drzewa i zła­
mał ręce. W czasie wolnym od kręcenia wraz z 
kilkoma przyjaciółmi organizował pokazy cyrkowe 
dla innych aktorów. Z opłat za wstęp zebrali 250 
funtów!

Balthazar zawsze chciał zagrać w westernie. 
“Uwielbiam udziat w "Młodych strzelbach II”, gdyż 
codziennie biegałem, strzelałem i jeździłem konno. 
Przepadam za kowbojami i filmami o nich. Większość 
sztuczek kaskaderskich wykonywałem sam, gdyż 
jestem całkiem dobrym jeźdźcem. Oczywiście parę 
razy spadłem z konia".

Jego partner z “Młodych strzelb”, Lou Diamond 
Philips nauczył go gry w loterię, dzięki czemu Bałty 
wygrał 40 funtów od Kiefera Shuterlanda. Był z tego 
bardzo dumny, bo Kiefer wówczas chodził z Julią 
Roberts, której fanem jest Balthy. Już po powrocie 
do domu często zachodzi do siedziby lokalnej loterii, 
gdzie grywają takie sławy jak Corey Haim czy Matt 
Dillon.

Napisał własny scenariusz filmowy.
Od czasu kiedy został sławny, jego sponsorem jest 

firma Adidas. (bis)
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Litery uszeregowane od 1 do 18 utworzą 
rozwiązanie — myśl Terencjusza 

POZIOMO: 1) matematyk z Miłetu, 6) imię 
męskie, 9) pojazd żałobny, 10) paczka, paku­
nek, 11) grupa uprzywilejowana, 12) odmiana 
czerwieni, 13) skandowiec, 16) zatoka M. 
'Czerwonego, 19) kij, 22) miasto nad Wisło­
kiem, 23) wytwórca wyrobów skórzanych, 24) 
były piłkarz Wisły Kraków, 25) pora roku, 26) 
wydobycie dzienne węgla, 27) pieszczota, 
30) zgromadzenie w staroż. Grecji, 33) przy­
boczna lub pożarna, 36) “mówi" na migi, 37) 
elektroda dodatnia, 38) matka samochodu 
dostawczego, 39) przywłaszczenie cudzego 
utworu, 40) wielka popularność, 41) amery­
kański pisarz (1905-1970)

PIONOWO: 1) kolega Romka i Atomka, 2) 
państwo w Afryce, 3) magazyn, 4) zespół trzech 
elementów, 5) towar w kwiaciarni, 6) imię żeń­
skie, 7) alkaloid w herbacie, 8) ewolucja narciar­
ska, 14) wyścigi yartów, 15) mała walizka, 17) 
nawóz organiczny, 18) przeszkoda, 19) nasz 
rodak, 20) siekiera, 21) piłkarz HSV Hamburg, 
28) dowód, załącznik, 29) tworzywo stosowane 
w elektronice, 30) z porucznika na kapitana, 31) 
budynek gospodarski, 32) uzdrowisko nad M. 
Czarnym, 33) renesansowy malarz włoski, 34) 
miasto w Nowosądeckiem, 35) dawniej do mie­
lenia ziarna DĄBI 

Rozwiązania, wśród których zostanie roz­
losowana nagroda -  domowa foliarka do 
wędlin, należy przesyłać pod adresem reda­
kcji w ciągu 10 dni z dopiskiem Krzyżówka 
świąteczna nr 6.

Rozwiązanie krzyżówki świątecznej nr 4 
brzmi: Johann Wolfgang Goethe.

Za prawidłowe rozwiązanie nagrodę —  lo­
kówkę do włosów, którą wyślemy pocztą 
otrzymuje pani Stawska Marzena z Pomor­
ska. Gratulujemy

; I  m i iBESTSELLER
Dziś kolejne notowanie naszej listy najpopularniej­

szych, zdaniem kupujących czytelników, książek w 
ubiegłym tygodniu. Tym razem tytuły z Gorzowa, z 
księgarni "Daniel'', przy ul. Chrobrego 9.

1. Dęsmond Bagley, “ Przerwany lot”, przełożył 
Jerzy Żebrowski, Wydawnictwo “A i B”, Warszawa 
1992, s. 248

2. A. MacLean, “Mroczny krzyżowiec” , Wydawnic­
two “Da Capo", Warszawa 1992

3. S. Hunter, "Dzień przed północą” , Wydawnictwo 
PRIMA, Bydgoszcz 1992

4. J .  Higgins, "Mroczna strona wyspy” , Wydaw­
nictwo Amber, Warszawa 1992

5. “Historia okultyzmu” , Wydawnictwo Art Books, 
Warszawa 1992

6. “Rock Encyklopedia” , Wydawnictwo Iskry, War­
szawa 1992

7. “Encyklopedia zdrowia” , tomy 1 i 2, PWN, War­
szawa 1992

8. N. Kazantzakis, “Ostatnie kuszenie Chrystu­
sa", Wydawnictwo SAWW, Poznań 1992

9. J. Kosiński, “Malowany ptak” , Czytelnik, War­
szawa 1992, wyd.ll

10. H. Robbis, “Handlarze snów” , Wydawnictwo 
“GiG", Szczecin 1992

Dużą popularnością cieszą się pomoce naukowe dla 
uczniów szkół podstawowych i ponadpodstawowych: 
“Ściąga dla licealistów", “Powtórka z języka polskiego”, 
“Matura z języka polskiego" i cykl “Vademecum matu­
rzysty" z matematyki, fizyki, języka polskiego i chemii.

Na pierwszych czterech miejscach naszej listy uplasowa­
ły się książki sensacyjne i kryminalne. Trzy kolejne, prawie 
jednorodne, o charakterze encyklopedycznym, mogą do­
wodzić, że zdrowie, okultyzm i rock nadal nas bardzo 
przejmują. Książka Kazantzakisa-autora słynnego'“Greka 
Zorby”—jest bardzo kontrowersyjną opowieścią o losach 
Chrystusa, mocno odbiegającą od opisów ewangelistów, 
która stała się materiałem literackim dla równie kontrower­
syjnego filmu Martina Scorsese, niestety w naszych kinach 
jeszcze nie rozpowszechnianego.

Krótko o liderze
Desmond Bagley urodził się w 1923 roku w Kendal, 

w Anglii. Od czternastego roku życia pracował zarob­
kowo, początkowo w drukarni, by po spróbowaniu sił w 
wielu zawodach zatrudnić się w fabryce samolotów. Po 
zakończeniu drugiej wojny światowej postanowił wy­
brać się do Afryki Południowej, przemierzając przy 
okazji cały kontynent. W Johannesburgu rozpoczął 
pracę dziennikarską, nie związał się jednak na stałe z 
żadną gazetą. Pierwszą powieść opublikował w 1962 
roku. Trzy lata później wrócił do Anglii, gdzie mieszkał 
przez dwanaście lat w Totnes. Potem, wraz z żoną, 
przeniósł się na Guemsey (Wyspy Normandzkie), 
gdzie znalazł idealne miejsce na połączenie pasji pi­
sarskiej z zainteresowaniami takimi jak komputery, 
matematyka, historia wojskowości i... dostarczanie 
rozrywek przyjaciołom z całego świata. Desmond Ba­
gley zmarł w 1983 roku. Opublikował 16 powieści, z 
których wszystkie dotarły na czołowe miejsca list best­
sellerów. “Przerwany lot” miał w samej Wielkiej Brytanii 
ponad 30 wydań. Autor jest znany polskiemu czytelni­
kowi z takich powieści, jak — “Cytadela w Andach", 
“Odwet”, “Na oślep” i “Listy Viviero”.

W “Przerwanym locie” — po czterdziestu latach wra­
ca sprawa tajemniczego zniknięcia samolotu “Fla- 
yaway” w Afryce Północnej... Na poszukiwania wyru­
sza syn zaginionego pilota, jednak... ktoś chce go 
powstrzymać za wszelką cenę,

Wojciech ŚMIGIELSKI

G a z e t a N o w a

S a n d r a
Urodziła się w Saarbrucken. Nazywa się Sandra Lauer, 

ale większość sympatyków zna tylko jej imię. Nazwisko 
zmieniła zresztą po ślubie ze znanym kompozytorem Mi- 
chaelem Cretu. Posiada wykształcenie muzyczne — po­
bierała lekcje śpiewu i tańca.

Sandra ma na swoim koncie kilkanaście przebojów i 
kilkaLP.DebiutowaławtrioARABESOUE.Dopierojednak 
przebój “Maria Magdalena" (1985 r.) przyniósł jej prawdzi­
wą popularność. Fani Sandry cieszą się z jej najnowszej 
płyty “Sandra — Greatest Hits”, która dosłownie “na 
dniach" pojawi się na rynku, a zawiera osiemnaście naj­
większych hitów Sandry— od “Marii Magdaleny” po “Don't 
Be Agressive". Wspomagała także swojego męża przy 
realizacji głośnej jakiś czas temu płyty “MCMXC a.D” 
zespołu ENIGMA.

Sandra jest z natury domatorką. Najchętniej przebywa w 
swojej posiadłości na wyspie Ibiza i oddaje się wtedy 
swojej pasji numer dwa — projektowaniu mody! Lubi też 
pływanie oraz jazdę swoim nowym BMW Z1. Sypia do 
pierwszej w południe, ale za to do późna w nocy pracuje. 
Wraz z mężem często pływają łodzią do przyjaciół na 
sąsiednie wyspy— m.in. na Formenterę do Franka Faria- 
na (BONEY M.), który niedawno obchodził dwudziestopię- 
ciolecie swojej pracy kompozytorskiej i wydał z tej okazji 
głośne przyjęcie. (zb)

(Zamawiała Monika Pluszcz z Zielonej Góry)

Piętnaście lał nieśmiałości
Kochany Docencie. Jestem piętnastoletnim chłopakiem. 

Mój problem polega na tym, że jestem nieśmiały. Wstydzę 
się podejść do dziewczyny, która mi się podoba i powiedzieć 
jej: “Cześć, podobasz mi się, chciałbym cię poznać". Rok 
temu zakochałem się w pewnej dziewczynie. Mieszkaona w 
bloku obok, a ja nie ośmielHem się powiedzieć jej o tym, że 
ją kocham. Napisałem więc do niej list i wrzuciłem go do jej 
skrzynki. Mimo tego, iż chciałem z Nią chodzić, nie podsz&J- 
lem do Niej ani razu, by z nią porozmawiać (no może raz). 
Po długim zastanowieniu powiedziała mi, że nie chce ze mną 
chodzić. Przypuszczam, że nie chciała dlatego, iż prawie 
wcale z Nią nie rozmawiałem. No bo jaka dziewczyna chcia­
łaby mieć chłopaka, który nie ma odwagi z nią porozmawiać? 
Teraz spodobała mi się inna dziewczyna, ale ciągle nie mam 
odwagi. Kiedyś przyszła Ona pod mój blok, a ja wstydziłem 
się podejść do Niej. Zakochany jestem w Niej od kilku mie­
sięcy, ale moja nieśmiałość ‘bierze górę".

Co mam zrobić z moim problemem ? Jak się go pozbyć ? Jak 
zwalczyć tę nieśmiałość? Proszę. Pomóżcie. Nie wiem co robić.

Marcin
Drogi Marcinie. Muszę Cię rozczarować — niestety nie 

ma żadnego cudownego leku na nieśmiałość. Jest to 
bowiem przypadłość, z którą trzeba walczyć samotnie — 
ciężko i wytrwale, niczym długodystansowiec na trasie. 
Podejrzewam, że jesteś osobą dość skrytą, zamkniętą w 
sobie, mającą w ogóle kłopoty z nawiązywaniem znajomo­
ści. Taką, która z dużą tremą przystępuje do załatwiania 
wszelkich spraw wykraczających poza codzienne obowiąz­
ki. I właśnie od “zmuszenia" się do większej swobody w tych 
kontaktach powinieneś zacząć przełamywanie swojej nieśmia­

łości. Potem zaś spróbuj jak najwięcej czasu spędzać z koleżan­
kami (z klasy, z podwórka), które znasz od lat, które nie przypra­
wiają o żywsze bicie Twojego serca, i w towarzystwie których w 
związku z tym czujesz, się swobodnie.

Myślę, że w ten sposób przełamiesz nieco swoją nieśmia­
łość i łatwiej będzie Ci kontaktować się z osobą, na której 
zależy Ci w sposób szczególny. Celowo nie używam sformu­
łowania “w której jesteśzakochany  ̂bo to co czułeś pizedtem 
i co czujesz teraz do dziewcząt, o których piszesz w swoim 
liście, nie jest jeszcze zakochaniem się. Przecież nic nie 
wiesz o obiekcie swoich westchnień. Z pewnością bardzo go 
sobie idealizujesz. Natomiast przy bliższym poznaniu ów 
czar może rozsypać się jak domek z kart. Czyż nie zapomnia­
łeś szybko o swojej poprzedniej miłości, gdy tylko dziewczyna 
powiedziała Ci, że nie chce * Tobą ehodiić? Więc?

Może, jeśli przestaniesz z góiy zakładać, że jesteś w niej 
zakochany (co onieśmiela Cię do szpiku kości), raczej przy­
stąpisz do sprawy z przekonaniem, że warto byłoby ją bliżej 
poznać, a potem kto wie...— to wówczas będzie Ci łatwiej? 
Czy przypadkiem nie zachowujesz się jak ciężarowiec, który 
niczym piórko podnosi 150 kg, a gdy sztanga waży tylko 
50 kg, ale koledzy twierdzą, że trzysta, nie potrafi jej ruszyć 
nawet z miejsca?! Jego blokada (psychiczna) jest bardzo 
podobna do Twojej. Spróbuj się więc na początek odbloko­
wać. Nie stresuj się w samotności, lecz działaj.

W przeciwnym wypadku faktycznie będzie tak jak już sam 
to zaobserwowałeś: żadna dziewczyna nie zechce chodzić z 
nieśmiałym chłopakiem; by zostać niańką ma przecież jesz­
cze czas. I słusznie. Ma bowiem prawo spodziewać się, że 
prawdziwy mężczyzna jest odważny. Pamiętaj, że sprawca­
mi najbardziej zuchwałych czynów na potu walki są zazwy­
czaj osoby ciągle starające się pokonać swój strach. Ty więc 
także staraj się działać z większą determinacją, z przekona­
niem, że przecież nie masz nic do stracenia... Mam nadzieję, 
że w końcu się przełamiesz. Pamiętaj, że najtrudniejszy jest 
ten pierwszy raz. Powodzenia! Docent
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❖......
Ślę pozdrowienia wszystkim łanom Guns NRoses i 

Axla Rose. Metalowa Jolka z Głogowa (szczególnie 
pozdrawiam pewnego Krzyśka z VIII c).

❖
Kochany Mężu — w dniu Twych urodzin, w dniu 

święta Twego,
pragnę C i życzyć coś niezwykłego.
Więc korzystając z tej sposobności, 
życzę Ci wiele szczęścia i radości, 
to o czym marzysz, by się spełniło, 
a to że się kochamy, by wiecznie tak było. 

Arkowi z Zar — kochająca żona Kasia z małą 
Różyczką.

❖
“Jeden uśmiech znaczy więcej niż wiele stów". Moc 

pozdrowień dla Tomka (ministranta) przesyła —
Marzena

❖
Hej! Wszyscy fani Ani Stawieraj! Jeśli choć trochę 

lubicie tę dziewczynę, słuchacie jej piosenek, a nic 
poza tym o niej nie wiecie— napiszcie do nas! Właśnie 
rozpoczął swą działalność jedyny fan-klub Ani Stawie­
raj “OSTRA PANIENKA". Oferujemy zdjęcia Ani, ga­
zetki, teksty piosenek i wszystko co dotyczy tej cudow­
nej gwiazdy dziecięcej sceny. Prosimy o dołączenie do 
listu znaczka i koperty zwrotnej. Nasz adres:

F-C Ani Stawieraj 
“OSTRA PANIENKA" 

ul. Słowacka 17/6,65-617Zielona Góra 
*

Tomku z Głogowa!
Jeśli spędziłeś pierwsze dwa tygodnie sierpnia na 

obozie w Bieszczadach, deptałeś po piętach grupie 
turystów z Żar i wiesz kto to jest Norweg Gomez — to 
piszę do Ciebie. Czy pamiętasz pierogi z jagodami w 
Wetlinie? A czteiy turystki z Żar — Edzię, Justynę i 
dwie Gośki? Robiliśmy sobie zdjęcie nad “Wołosatem". 
Bardzo prosimy, napisz do nas i podaj swój adres. 
Chciałybyśmy do Ciebie napisać.

Justyna Firganek
ul. Zwycięzców23/16, 68-200Żary 

❖
Zapraszamy do Fan Clubu Krzysztofa Antkowiaka. 

Człowieku! Jeśli choć trochę lubisz tego 19-letniego 
chłopaka i jego muzykę, napisz i poznaj go bliżej. W 
zamian za znaczek z kopertą oferujemy: gazetki, zdję­
cia, wywiady itd. A przede wszystkim bieżące informa­
cje o Antku. Właśnie na Twój list czekamy!

F-C Antkowiaka “Krzych" 
ul. Bułgarska 7/1,65-647Zielona Góra 

❖
Drodzy ludzie! Czy jest wśród Was ktoś, kto słucha 

“piątki z Bostonu”? Jeśli tak, to bardzo dobrze. Ja 
słuchałam New Kids przez dwa lata, a teraz przerzuci­
łam się na Axl & Co. Z  “epoki Dzieciaków” pozostało 
mi: ponad 150plakatów (maleńkich, dużych, wielkich), 
12 kaset (w tym dwie podwójnś), kilka albumów, ksią­
żeczki, naklejki, znaczki, przypinki, prasowanki, pla­
kietki, kalendarz oraz ogrom wiadomości— informacji, 
sprawozdań z koncertów, zdjęć, wycinków itp. itd. Jed­
nym słowem: o NKOTB mam wszystko, czego dusza 
zapragnie! Tylko... co z  tym zrobić? Jeśli jesteście 
fanami New Kids, macie trochę forsy lub coś naprawdę 
ekstra o GN'R i chcecie powiększyć swoje zbiory — 
piszcie! Chcę sprzedać swoją kolekcję (hurtowo, deta­
licznie —  obojętne). Kto pierwszy, ten lepszy!

Iza Rose
ul. Reja 2/56,69-100 Słubice 

PS. Bardzo proszę o kopertę zwrotną ze znaczkiem. 
*

Od redakcji: Jeśli chcesz, aby Twoje ogłoszenie 
ukazało się w tej rubryce, wystarczy, że napiszesz 
czytelnie jego treść i prześlesz pod adresem: “Gazeta 
Nowa”, al. Niepodległości 22,65-048 Zielona Góra. 
Koniecznie dopisz na kopercie lub karcie pocztowej: 
“MINI BAZAR"

Wspaniały Darek
Życie w naszej klasie toczyło się nudno i monotonnie. 

Żadnych wagarów, dyskotek, wycieczek... Wciąż tylko 
nauka, nauka i jeszcze raz nauka. Zapewne byłoby tak 
dalej, gdyby nie pojawił się on.

Wpadł do klasy nie wiadomo skąd. Głośnym krzy­
kiem przywitał się się i oznajmił, że nazywa się Darek. 
Potem usiadł w pierwszej ławce, rozejrzał się doookoła 
i ze śmiechem zapytał: “Czy straciliście głos?”. Musie­
liśmy wyglądać jak grupa idiotów. Popatrzyłsię na nas, 
uśmiechnął się i już nic nie powiedział.

Byliśmy zaskoczeni jego zachowaniem. Jednocześ­
nie było nam wstyd za siebie. W następnym miesiącu 
dowiedzieliśmy się, że jedziemy na wycieczkę zorgani­
zowaną przez Darka. Radość nasza nie miała granic. 
Podczas przerwy podszedł do niego przewodniczący 
klasy —  Mirek. Za chwilę przyłączyli się do nich inni 
chłopcy, a nawet niektóre dziewczyny.

Darek dużo opowiadał nam o świecie, zwiedził wiele 
ciekawych krajów. O jego pojawieniu się w naszym 
mieście zadecydował przypadek. Rodzice Darka byli 
lekarzami, musieli wyjechać na cały rok do Afryki, do 
pracy. Mieszkał więc u babci, a poza nauką nie mial 
żadnych rozrywek.

Spróbował zorganizować wycieczkę i udało się. Zdo­
był tym uznanie kolegów i sympatię dziewczyn. Na­
uczył nas patrzeć na świat, dostrzegać w nim wszystkie 
piękne rzeczy, cieszyć się dniem i nocą, po prostu 
nauczył nas ZYĆ.

Kiedy wyjeżdżał wszyscy czuli to samo. W sercach 
oprócz smutku i żalu leżał ukryty bezcenny skarb — 
wspomnienia. .

Na dużym miśku zawiązaliśmy czerwoną chustkę — 
upamiętniającą nasze nazwiska. Darek również miat 
dla nas pamiątki. Ja dostałam słonika z prawdziwej 
kości słoniowej.

Gdy patrzę na to sympatyczne zwierzątko, przypo­
mina się wspaniały chłopak, jakim był i jest Darek.

Anita
P.S. A jaki jest Twój ideał chłopaka (dziewczyny). 

Napisz, czekam!!!


